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PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.



PIEŚŃ PIERWSZA.

W Y J A Z D  Z N E A P O L U .

Muzo mdlejąca z romantycznych cierpień, 
Przybądź i pomóż! Wzywam ciebie krótko. 
Sentymentalna, bo kończy się sierpień.
Bo z końcem sierpnia i koniem i łódką 
Puszczam się w drogę przez Pulią, Otranto, 
Korfu . . .  Gdzie jadę ? powie drugie c a n t o .  
Tymczasem pierwsze opowiedzieć musi.
Skąd się wybrałem, poco i dlaczego?
Chrystusa dyabeł kusił, i mnie kusi;
Na wieży świata postawił smutnego 
Życia nicością, i pokazał wszędzie 
Pustynie, mówiąc: Tam ci lepiej będzie.
A jednak, gdyby mniej pamięci bólu,
Zachceń i marzeń, a więcej rozsądku:
Toby mi dobrze było w Neapolu,
Gdzie przed oknami na prawym przylądku 
Widziałem szare więzienie stolicy,
A zaś Wezuwiusz górą, po lewicy.
Błękitne morze pomiędzy więzieniem 
A między górą popiołów i lawy 
Czekało ciche, aż góra płomieniem,
A konstytucyą buchnie wulkan prawy.
Tak było niegdyś, nim się na Francuzów 
Król i Fra-dyabeł ruszyli z Abruzów.
To jest za króla ruszał się kardynał.
Za kardynałem Fra-dyabelska banda.
Ta rozgrzeszała, rak czerwony ścinał 
W imieniu Boga, Papy, Ferdynanda;
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Gdy zaś wyrąbał do Kyrie Elejson 
Litanię Świętych, wyręczył go Nelson.
Mówiłbym dalej, ale P a n P o d s t o 1 i,̂
D ziady, a zwłaszcza tych Dzi adów część czwarta, 
Uczą porządku w opowiadań roli,
Rysując proste ścieżki. Więc do czarta 
Mego pegaza wyskoki, i liczne 
Opowiadania sęmi-historyczne!
Więc do porządku! A jednak mię boli 
Dawać odsyłacz do pana Coletty, ^
Gdzie opowiada, jak trup Caraccioli 
Z łańcuchem u nóg na morzu. . .  Niestety, 
Przyrzekłem trzymać wędzidło na pysku 
Apolinowym. Lecz powiem w przypisku.
A jeśli drukarz znajdzie, że do treści 
Z podróży wątkiem zlewa się przypisek,
To go pod strofą poprzednią umieści.
Zmazawszy parę skrzyżowanych kresek,
I nie dozwoli, by za gwiazdek tropem 
Czytelnik gonił z Herszla teleskopem.
Przypisek winien byc pisany prozą.
Lecz ja nie mogę pisać, tylko wierszem.
Ktoby pomyślał, że mnie rymy wiozą.
Że sobie konno usiadłem na pierwszym,
A za mną drugi jedzie krok za krokiem 
Rym z parasolem, z płaszczem i z tłumokiem.
Wierzcie mi jednak, że leksza od rymu 
(Dla śniegów jechać nie mogłem przez Turyn) 
Para mnie gnała z Marsylii do Rzymu;
Do Neapolu zaś przywiózł veturyn.
C a r o z z e jego i c a b r i o l e t t i  
Zalecam wszystkim — zowie się Paretti.
Zalecam nowy hotelik Yittoria,
Który staremu nie ująwsjzy sławy.
Tak się podzielił famą, jak cykorya

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Wmieszana zgrabnie do mokańskiej kawy.
I marmurami, wygodą i luxem 
Ze starym idzie, jak Kastor z Polluxem.
Zalecam także (zostanę Astolfem,
Bo mój hipogryf staje się skrzydlatym). 
Zalecam tobie mieszkanie nad golfem 
Na świętej Łucyi; a jeśliś bogatym.
Jeśli ci kura złote nosi jaja.
Mieszkaj przy V i l l a  R e a l e ,  na C h i a j a .
Dosyć już, dosyć! Wyznaję ze wstydem.
Że pohamować nie umiejąc weny,
Z wieszcza zostanę prozaicznym gidem;
Ja, com zamierzał wypłakiwać treny 
Nad Caracciolim i kląć Ferdynanda,
Dziś piszę, jaka gdzie stoi lokanda.
Bo też kto dzisiaj jest na stałym lądzie 
A jutro myśli wędrować po morzu,
A pozajutro jeździć na wielbłądzie.
Nie jedząc mięsa, ani śpiąc na łożu:
Chciałby Europę, co mu z oczu znika.
Unieść jak Jowisz przemieniony w byka.
Jeśli Europa jest Nimfą — Neapol 
Jest Nimfy okiem błękitnem, — Warszawa 
Sercem, — cierniami w nodze Sewastapol, 
Azów, Odessa, Petersburg, Mitawa: —
Paryż jej głową, — a Londyn kołnierzem 
Nakrochmalonym, a zaś Rzym . . .  szkaplerzem.
Gdzieś porównanie podobne w Szekspirze 
Na Niderlandach kończy się zamknięte . . .
Lecz ja wyjeżdżam pod Golgoty krzyże 
Po święte myśli i szkaplerze święte.
Więc przed wyjazdem robię ślub niezłomny.
Że będę nieco zabawny — lecz skromny.
A jeśli kiedy mój przyjaciel Szekspir 
Na złą myśl zagna rymy buntownicze.
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Położę jaki suspir albo expir;
Z muzyki — znaku milczenia pożyczę 
I muzę moją w rymowym balecie 
Na zakręconym wstrzymam piruecie.

O Neapolu! ty nie pożegnany 
Czekasz, aż ciebie pożegnam epicznie.
Jak biała Wenus, urodzona z piany.
Wyszedłeś z morza zapłoniony ślicznie 
Skrawemi słońca zachodniego łuny.
Cichy, pod górą, co ciska pioruny.

O Neapolu, gdzie jest twoja dusza?
— Bo duszą twoją nie jest ruch i życie! — 
Patrzę na ciebie z grobu Wirgiliusza,
A ty na niebie i na fal błękicie 
Tak roztopiony w zorzy malowidła.
Jak upuszczona na brzeg bańka z mydła.

O Neapolu! wieczorne wyziewy 
Twym są rumieńcem, twe dymy są tęczą. 
Harmonizujesz się tak, jako śpiewy 
Z ciszą powietrza; twe dzwony nie jęczą;
A twój domami okryty pagórek 
Ma białość lekkich na błękicie chmurek.

Tylko po C h i a i  i po M a r g e l i n i e  
Idą przeciwne sobie dwa rynsztoki;
Rój mrówek lezie i rząd karet płynie.
Wszystko się imsza. Grób wieszcza wysoki 
Właśnie tam stoi, d o v e  f a  i l  t o r s o  
Ulica; — z grobu patrzałem na C o r s o .

A choć przejeżdżał w prześwietnej osobie 
Królewicz mały, choć mu się rój kłaniał.
Jam się nie skłonił; bom siedział na grobie. 
Masztalerz jechał i kijem rozganiał 
Mrówki idące w przeznaczenia drogę 
Z królewiczami........gdzie ? zgadnąć nie mogę.
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Choć bardzo lubię filozofię Kanta,
Gniewam się na nią, że ludzi nie uczy. 
Gdzie iść po śmierci. Wolę piekło Danta: 
Właśnie je czytam podług nowych kluczy. 
Które przyczyną może będą schizmu 
Mówiąc, że Dant chciał republikanizmu 
I w poemacie używał języka 
Sekretnych związków. A gdy tajemnicze 
Kładł majuskule, to podług krytyka 
Na końcu rymu położone B. I. C. E.
W ĉale znaczyło co innego w pieśni
Niż Beatricze. Wam się o tern nie śni ! . . .
A _ ja dowodzę, że Dant o kochance
Nie śnił, a jeszcze mniej śnił o Yororcie
Albo Konwencyi — i nie topił w szklance
Cesarza Niemców, i w piekła retorcie
Nie smażył rządu lepszego, co przyjdzie.
Jak niegdyś Platon kiep na Atlantydzie.
^ grobowca wieszcza widzę, jak nad głową 
Wulkanu księżyc wysunął się biały,
A u stóp góry Castello delTOyo,- 
Zamek podobny do sterczącej skały.
Gmach, co się trzyma przez królewską wolę 
W morzu, jak jaje Kolumba na stole — 
Sczerniał przy fali migającej złocie; —
A gdy na niebie szafirowem ze dna 
Gwiazd  ̂ zapalonych wychodziły krocie:
I z okiem zamku błysła gwiazda jedna 
Czerwona, rubin zamglonych błękitów.
Siostra błyszczących gwiazd — u Karmelitów. 
Ô  gladyatory, wydarci ludowi 
W godzinie zgonu i mrący na słomie!
Idę powiedzieć o was Chrystusowi 
Pod Jego krzyżem, w Jego męki domie;
Idę zapytać głośno w Oliwecie,
Gdzie się zbudzicie i zmartwychwstaniecie ?
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I tam, gdzie Chrystus zapłakał sam w sobie,
Z oliwy bladej gałązki rwać będę; ^
A jeśli znajdę, że już śpicie w grobie,
Liściami płaczu posypię tę grzędę.
Pod którą będzie cichy sen grobowy —
Kości bez czaszek i trupy bez głowy.
O bracia moi, łańcuchami zbrojni,
O nie targajcie wy się jak w rozpaczy!
0  bracia moi, bądźcie wy spokojni!
Słońce was jutro po kratach zobaczy^
Bledszych wilgocią, strawą i_ myślami,
A ja was żegnam . . .  niech śmierć będzie z wami.
Żegnam i ciebie o garsteczko prochów 
Leżącą zawsze pod laurem klasycznym;
Turkot powozów z Pauzylipu lochów 
Woła pod tobą hymnem romantycznym.
Że sława przejdzie, a bryki nie przejdą,
Że ta bryk droga jest wieku Enejdą . . .
Most pod Tamizą jest kupców Iliadą —
1 wiele będzie do sprzeczki powodów.
Czy jeden Rotszyld, jak wieszcz nad Helladą, 
Czy też brzęczących kompania Rapsodów 
Autorem mostu, gdzie w oknach przez szyby 
Anglikom się w twarz przypatrują ryby.
Lecz niech mię ciemność Erebu ogarnie.
Jeśli okłamię Pauzylipu grotę!
W ciemny korytarz spadają latarnie 
Jedna za drugą, jak gwiazdeczki złote,
A tam, gdzie nikną i gdzie ciemność krucza. 
Światło dnia wpada, jak z dziurki od klucza.
I jeszcze wyżej wzniósłszy się na duchu.
Powie ci muza w opisaniach szczytna.
Że na uwitym z latarni łańcuchu 
Zawisła mała gwiazda dnia błękitna,
A w tej gwiazdeczki lazurowem łonie 
Rodzą się ludzie, powozy i konie.
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Rodzą się, rosną i w latarni błyskach 
Idą, więdniejąc długim korytarzem.
Jeżeliś nie był w romantycznych spiskach,
A jesteś przyszłych wulkanów malarzem.
Tu, nie lękając się dyb i powroza.
Zbieraj modele, jak Salvator Rosa.
Lecz chodźmy w miasto! Już księżyc wysoko,
A golf ubrany latarni przepaską.
Stolico! gdzie nikt’ nie myśli głęboko.
Gdzie zabroniono nawet myśleć płasko.
Niech twój rząd/stworzy jakie słowo święte 
Na niemyślenie, jak na f a r - n i e n t e !  
Dyogenesów lud rynki zasiada.
Czego chcesz ? pyta wolność Lazarona:
Zejdź z mego słońca — nędzarz odpowiada.
Jeżeli nie ma karlinów, to skona 
Z głodu i pójdzie do łódki, gdzie Charon 
Dusze przepławia . . .  wolność ? czy Lazaron ? 
W olność!. . .  Już dla niej uszyto symarę 
Z gazet G i o v i n e  I t a l i a .  Lazaron 
Będzie żył, póki ma f r u t t i d i m a r e .
Niebo błękitne i żółty makaron,
I koszyk, w którym leży jak ostryga.
Pytasz się, co w dzień porabia ? — dościga! . ..
A młodzież lepsza, co ma grosz w kieszeni.
Tytuły c o n t ó w  i w oknach firanki,
W cieniu dopiero się ledwo zieleni. . .
Kto temu winien? — Neapolitanki! . . .
One to winne, że się lud nie budzi;
Bo kto z młodzieży umie robić ludzi ?...
Ja wiem, że wiele winienem kochance;
Sama po włosku uczyła mnie czytać.
Improwizować, (ale nie przy szklance).
Brwi smutnie marszczyć, we śnie płakać, zgrzytać. 
Na Archipelag uciekać po laur 
I awantury — jak K o r s a r z  i G i a u r .
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Ona uczyła mię chodzić, jak scenarz 
(Lepsze niż aktor słowo niech zostanie); 
Wmówiła we mnie, że zamiast Ojcze-nasz 
Lepszą m odlitw ą... księżyco-wzdychanie;
Dziś mię nawraca bez żadnego skutku 
Na katolicyzm ... mam religię smutku!
I odpisałem. . .  co ? już nie pamiętam —
Coś odpisałem, lecz nie tak gorąco 
Jak Russo — ani tak sucho, jak Bentham:
„Jako dwie skały, kiedy je roztrącą 
Strumienie rzeki, choć je nurt rozdziera.
Patrzą na siebie niebem“ et cetera.
I znowu wspomnień pieśń dzika, echowa. 
Zagrała w sercu i łzy moje płyną,
0  Ludko! dziecka kochanko, bądź zdrowa! . . .  
Jeżeli kiedy pod tą jarzębiną.
Co nieraz kładła koralowe grona 
Na twoje włosy, siądziesz zamyślona;
Jeżeli książkę położysz przy sobie,
Jeśli szalona ta pieśń z tobą będzie: —
Kart nie odwracaj! . . .  bo nim spocznę w grobie. 
Będę ci śpiewał, jak mrące łabędzie 
Tak nieśmiertelnym płaczem, że raz jeszcze 
Łez brylantowych osypią cię deszcze.
1 łzy się żywe rozbiegną po łonie 
I strumień palce różowe otworzy.
Jeśli spłakaną twarz ukryjesz w dłonie.
Ja wtenczas będę spokojny; jak w zorzy 
Gwiazda niknąca, blady; lub z obliczem 
Pełnem promieni Boskich. . .  albo niczem. 
Jednak jeżeli Ten, co jest na Niebie,
Słyszał o słońca mówione zachodach 
Modlitwy moje — wszystkie nie za siebie,
A tak rozlane na świat, jak na wodach 
Alórz lazurowych rozlewał się cały
Krąg tonącego słońca skrawo biały;
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Jeśli Bóg wiedział, jak mi było trudno 
Do tego życia, co mi dał, przywyknąć 
I nie przeklinać. . .  i drogą bezludną 
Iść po tym świecie szalonym, i niknąć.
Co dnia myśl jednę rozpaczy zaczynać.
Myślą tą modlić się . . .  i nie przeklinać;
Jeśli i Boga nie zwiodła udana 
Sj)okojność moja, ta Chrystusa szata.
Krwią poplamiona i drugi raz wdziana 
Nâ  duszę pełną bólu . . .  i ze świata 
Uciekającą na chmurach jesiennych 
We dnie tak smutne, jak noce bezsennych: —
To mojej duszy, dobytej z popiołów.
Da wiele ciszy — i na jaką bladą 
Gwiazdę do smutnych krainy aniołów 
Przerdesie senną. Trupi prędko jadą.
Mówi poeta ballad w Leonorze;
Więc na niemieckim chciałbym siąść upiorze
I ruszyć w podróż; bo się pieśń przewlecze 
Niejedną jeszcze przerwaną ideą.
Jutro kuryerem wyjeżdżam do Lecce,
Jutro więc zacznę śpiewać Odysseą,
Albo wyprawę o Jazona runach 
Na nowej lutni i na złotych strunach.
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PIEŚŃ  TRZECIA.
S T A T E K  P A R O W Y .

Na morze statek wyleciał parowy;
Wre para, słychać dźwięk żelaza szklanny 
A jako z płaskiej wieloryba głowy 
W niebo srebrzyste tryskają fontanny. 
Tak z pod okrętu młyńskiem bita kołem 
Wytryska piana — a dym leci czołem.
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Jeszcze nie rzucę porównania, chyba 
Słów mi zabraknie. Ogień wre zamknięty 
W drewniano-smolnem łonie wieloryba.
A jako niegdyś płynął Jonasz święty,
W łonie okrętu bez desek i miedzi 
Wesoło, w licznem towarzystwie śledzi. 
Zapewne nieraz śmiejąc się z kłopotu 
Trawionych fląder, ostryg i czefalów;
Tak nasz kapitan i wódz paketbotu 
Z pasażerami jak z tłumem wasalów.
Otyły, wesół, dowcipny i mądry 
Nas ma za śledzie, ostrygi i flądry. .
Tu majtek rudel obraca mosiężny;
Dalej zantejski sędzia i sędzina,
A między nimi synek niedołężny,
Sędziątko z twarzą zwierzęcą kretyna.
Może przekleństwo jakiego klienta 
Ubrane w takie ciało, jak zwierzęta. 
Zdziwiony patrzy na okręt i twarze;
Nie wie, co znaczą łzy na matki licu.
Nie wie, że przezeń Bóg rodziców karze;
A nam widniejsze góry na księżycu.
Morza przy górach i na morzach statki.
Niż temu dziecku łzy na oczach matki . . .  
Kapitan krzyknął Wirgilem: e t  t a n t a e ,  
T a n t a e n e  d i v i s  c o e l e s t i b u s  i ra?  
Na to się podniósł graf Solomon z Zante, 
Poeta grecki; ucho mu rozdziera 
Zmiana wyrazów i kradzież średniówek; 
Więc chciał poprawić — lecz żałował słówek.
Może też słabość; bo pędko rękoma 
Wziął się za serce i na dwóch lokai 
Głośno zawołał nazwiskami dwoma;
Bo skoro tylko jeden się narai.
Zaraz poeta na drugiego krzyczy.
Aby wiedziano, że dwóch w służbie liczy.
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Wielki poeto! Jako między skały 
Rzucony Tytan, tak ty w puchowniczki 
Strącon słabością; a twój surdut biały 
I glansowane białe rękawiczki 
I twój z usłużonych lokajów paszalik 
Świadczą, że jesteś c o x c o m b lub migdalik. 
O !̂ znam ja ciebie, której ręka trzyma 
Miecz w piorunową uzbrojony jasność;
O ! znam ja ciebie, skrawemi oczyma 
Na świat patrzącą, jak na przyszłą własność . . .  
Z takim to niegdyś do Wolności żarem 
Przemówił ow graf — i został Pindarem.
Gdy go raz wieńcem uwieńczyła oda.
Mówią, że dzisiaj co napisze, spali;
Mówią, że wierszy popalonych szkoda;
Mówią, że przy nim wszyscy wieszcze mali. 
Szkoda, że zamiast wiersze chować w szafę. 
Czyni z nich codzień pan graf a u t o  da  f e !  
Przy tym poecie, co był tak ognistym 
Wewnątrz, a z wierzchu drżał jak galareta. 
Siedział na środku w krześle rozłożystem 
Senator, starzec z twarzą Epikteta,
Z uśmiechem słodkiej starości na twarzy,
Z podagrą w nogach, z tłumem sekretarzy. 
Jeden sekretarz był jak kropla wody 
Podobny . . .  Muzo, cy t! niechaj opinia 
Żadna i żadnej nie poniesie szkody.
Taki był pokład. Dalej biała linia"
Od indywiduów oddzielała masy.
To jest podróżnych, ale drugiej klasy.
Tam pod żelazną kolumną komina 
Siedział Grek w czapce czerwonej i Turek, 
Wzajemnie dymy rzucając z bursztyna;
A między niemi z tłómoków pagórek 
Żółtych i czarnych — a koło tej góry 
Kuchnia, kuchciki, kucharze i kuiy.

Słowacki, Tom Vn. ^
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Przy piersi matek rozpłakane dzieci.
Przy bokach starców stoją flasze z gliny; 
Czasem iskierka czerwona wyleci 
Z czeluści statku i pomiędzy liny 
Błąka się długo, nim zagaśnie smutna. 
Nie doleciawszy pod namiotu płótna.
Nad pierwszą klasą cień i lekkie chłody. 
Nad drugą klasą cięży jakaś para 
I komin sypie deszczem wrącej wody. 
Proszę! za czworo nędznego talara 
Można uniknąć piekła . . .  ale za to 
W Paryżu nazwą cię arystokratą.
Miło tak płynąć w tym okrągłym świecie 
Po morzu cichem, jasno-lazurowym. 
Wkrótce choroba z pokładu wymiecie 
Tłum pasażerów, i zostawi zdrowym 
Odgłos dalekiej po salonach czkawki. 
Rozległy pokład i bezludne ławki.
Cicho. Dzień cały po błękitach bije 
Okręt kręconą machinami skrzelą.
Już zbłękitniało Korfu — już się kryje; 
Już się fortece Santa Maura bielą;
A z drugiej strony przedzielona żwirem 
Forteca Turków, w górach pod Epirem. 
Ta ani w buńczuk ustrojona koński,
Ani w błyszczące pióro półksiężyca.
Cicha jak kamień; kiedy zamek Joński, 
By ustrojona do ślubu dziewica.
Ma kwiat na głowie, tysiąc iskier w oku, 
Bukiet z latami portowej u boku.
A niech wie każda poetyczna Laura, 
Każda sawantka z twarzą bardzo bladą 
T księżycową, że ta Santa Maura 
W starożytności zwała się Leukadą.
I pod błękitnym unosi obłokiem 
Skałę wsławioną biednej Safo skokiem.
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Znałem. . .  lecz szczęściem uleczoną z żalu 
Safonę, bardzo podobną do greckiej.
Ta się nieszczęściem kochała w Moskalu,
A Moskal zginął na wojnie tureckiej;
Ta poszła zabrać na Warneńskiem polu 
Zwłoki — a uszy w Konstantynopolu.
Smutna, ubrana w kwiaty sympatyczne.
Poszła nieszczęsna na brzegi Marmora,
Kędy osobne biuro statystyczne 
Liczyło uszy z rana do wieczora 
I oddzieliwszy od niezgrabnych zgrabne,
Nizało sztucznie na sznurki jedwabne.
I przyszła sama, smutna jak Armida,
I rzekła z płaczem: Oddajcie mi skarby!
— Jakie? — rzekł gruby Emir Bej Raszyda. 
Chciała powiedzieć, lecz rumieńca farby 
Zeszły na twarzy płaczącej dziewczynie.
Bo nie znalazła frazesu w K o r y n i e . . .
— Wróćcie mi, wróćcie! — i znowu zamilka. 
Patrząc na skarbów zniżanych pół-pluton. 
Zrozumiał Emir i dał sznurków kilka,
I gładząc brodę śmiał się jak bóg Pluton;
Śmiał się, zważając na prośby szalone — 
Orfeuszowskie, co prosił o żonę
1 musiał piekłu grać, jak Paganini,
Na jednej strunie cały płaczu kwartet.
Ale powróćmy do naszej bogini:
Chciała z rozpaczy umrzeć b r o k e n - h a r t e d .  
Więc wiodła ciągłą z doktorami sprzeczkę 
O krwi troszeczkę i jeszcze miseczkę . . .
Skało Leukady tykająca nieba!
Śmiej się echami grot tłuczonych falą 
Z lancetów, mdłości i pigułek z chleba! —
Noc bezmiesięczna i gwiazdy się palą —
Sam na pokładzie, wichrem bity, blady.
Płynę przy skale nieszczęsnej Leulcady.
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Piana pod piersi okrętu się gamie,
Stulcanie pompy jak dźwięk idzie rymu;
Na maszcie statku błyszczą dwie latarnie 
Pod obłokami kirowego dymu;
Zda się, że światła te, zamglone sadzą.
Okręt w krainę piekielną prowadzą.
Te same gwiazdy i ta sama skała.
To samo morze! Lecz gdzież na tej skale
Postać kochanki pogardzonej biała
Jak drugi księżyc? gdzie? tu — o dwa cale,
Pod tą podłogą, gdzie lampa się pali,
Safo śpi jakaś — sama, w kobiet sal i . . .
Raz tylko wyszła na pokład i słońce.
Siadła na ławce, spojrzała w błękity 
Tak mglistem okiem, że się zeszły końce 
Rzęs długich, czarnych — i wzrok był przykryty 
Cyprysem oczu; nie spojrzała w żadną 
Twarz na pokładzie. Kiedyś była ładną. 
Zniszczył ją smutek. Smutna poszła w ciemność 
Na dno okrętu; a z wierzchu mówiono.
Że tę kobietę dręczy niewzajemność.
Że przed miesiącem była mniej niż żoną. 
Więcej niż . . .  dyabła! niech dokończy zycer . . .  
Że ją angielski porzucił oficer.
Mój czytelniku, uderz się ty w piersi!
Bądź na pokładzie okrętu, w noc ciemną.
Przy skoku Safo: a będziemy szczersi.
Ja ci opowiem, jaki cień był ze mną 
W ciemnościach nocnych. . .  co za mną tułaczem 
Biegło po morzu z przekleństwy i płaczem. 
Sumienie moje, niewidome światu.
Jak Nereida wyszło z morza głębi;
Na czole pełne liliowego kwiatu —
I znów, jak Wenus, na wozie gołębi 
Leciało między gwiazd sferaipi śliczne.
Pół chrześcijańskie, pół mitologiczne.
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Bo przez noc całą tak ciemną i mglistą 
Co robić? — serce własne gryść i kąsać?
Trzeba nareszcie zostać panteistą.
Poznać się z duszą natury i pląsać 
Z czarownicami, co się stają widne.
Podług strawności — piękne lub ohydne.
Ave Maria! Już rosy brylanty 
Sypią się z nieba i niebo różowe.
Już przypływamy — i nad czołem Z anty 
Widać fortecy uzbrojoną głowę 
W niebie, nad miastem. Już wychodzą różni 
Na pokład statku zmytego podróżni.
Ten pije kawę, ów rozciąga członki;
Wszyscy się zdają rozrastać jak krzewy.
(Nasze by damy mówiły koronki).
B o n  j o u r ! — Tak do mnie akcentem z Genewy 
Przemówił młody Zantejczyk, figura 
Przez lat dwanaście kształcona na j u r a.
Przez lat dwanaście uczona w Genewie,
Zdała od ojca, matki i ojczyzny . . .
Może, czy wszyscy jeszcze żyją — nie wie;
Może nie pozna pod śniegiem siwizny 
Zmienionych twarzy. Nim został studentem. 
Jechał, dziś wraca tym samym okrętem . . .
Te same deski, co go dzieckiem niosły.
Dziś odnosiły do domu człowiekiem.
Gdyby tak drzewom przypomnieć, że rosły:
Toby się sęki zasklepione wiekiem 
Same otwarły, przez kory szczeliny 
Niepowstrzymanych łez lejąc bursztyny.
Ale ten człowiek był, jako Ilissos 
Pod Atenami, bez fal i bez wody;
1 ten sam statek, ten sam Heptanissos,
Co go odnosił w rodzinne zagrody.
Dla niego prostą był tylko machiną.
Na której ludzie za pieniądze płyną.
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Z jakiejŻe gliny byli ulepieni 
Ci, co wracając na ziemię ojczystą.
Padali czołem na czoło kamieni.
Całując ziemię chwastami nieczystą.
Zimną . . .  co nieraz, nim usta oddarli,
Na głazach ziemi całowanej marl i ! . . .
Ojczyzno moja! może wszyscy wrócą 
Na twoje pola, ale ja nie wrócę!
Śmierć — lub to wszystko, co mi losy rzucą 
Na kamienistej drodze życia — płuce 
Ogniem pożarte, widziane oczyma 
Sny straszne twarzą: wszystko mię zatrzyma! 
Wszystko mię wstrzyma w obcej ziemi łonie. 
Umarłem może jednę chwilę wcześniej 
Niż zmartwychwstanie twoje, o Syonie, 
Jerozolimo, trapiona boleśniej.
Niż gród Chrystusa!. . .  A gdy na twą grzędę. 
Ojczyzno, inni powrócą — spać będę!

PIEŚŃ CZWARTA.
G R E C Y  A.

I zaraz ku nam olbrzym Adamastor 
Wyjechał z Zante na barce Trytonów;
Na głowie swojej miał pomięty kastor. 
Surdut na plecach, parę pantalonów.
Nie epopeję pisząc, nie idylią.
Powiem, że to był metr hotelu Giglio.
Stanął i zaczął trwożyć: O ! nie płyńcie 
Na greckie brzegi — w Patras kwarantana! 
Lepiej do mego hotelu zawińcie.
Oberża moja podróżnikom znana!
W Patras musicie dni dziesięć i cztery 
Przebyć kwarantan — od osp i cholery. 
Chociaż poznałem, że to syn Adama,
Nie Adamastor stał przy nas na łodzi.
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Zląkłem się bardziej, niż bohater Gama.
Lecz pomyślawszy rzekłem: nic nie szkodzi — 
Płynę do Patras, sam ujrzę w Patrasie,
Czy jaką szkodę poniosę na czasie.
A ty, co trwożysz, maleńki Cyklopie,
Zamiast nas pożreć zatrzymanych trwogą,
A może miłych jakiej Penelopie,
Prowadź nas w miasto, — albo lotną nogą 
Śpiesząc przed nami, na stołach bez Harpii 
Postaw nam zrazów, bifsteku i karpi.
Zamiast nas pożreć, my ciebie pożremy.
Jeżeli obiad nie wystarczy głodnym.
Z taką odprawą oberżysta niemy 
Odjechał. Ja zaś z czołem niepogodnem 
Jako Eneasz modliłem się: Panie,
Nie daj mi w greckiej siedzieć kwarantanie!
A potem wszedłszy na fortecy góry 
Spojrzałem: Zante szmaragdami siana,
W szczerych szafirów oprawna lazury.
Niebem i morzem dokoła oblana.
Taiła mnóstwo domków w głębi łona 
Z domkiem poety, hrabi Solomona.
Szczęśliwy! zastał swój ogród i drzewa.
Swoją kanapę i okno na morze.
Swój miły stolik, gdzie pisze i ziewa.
Swoje gazami oskrzydlone łoże;
Może dziś będzie cieszył się lub szlochał.
Patrząc na domek, gdzie kocha, lub kochał . . .  
Hiło powrócić i usiąść na ławach 
Przed własnym domkiem, gdy ucichną gwary. 
Ody nocne świerszcze i koniki w trawach 
Zaczną piosenkę nocy, a pies stary 
Łapą drzwi chaty zawartej otworzy.
Przyjdzie i u nóg pana się położy;
1 myśleć wtenczas! O fale! o fale!
Szumcie wy głucho pod okrętu łonem.
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Patrzę na gwiazdy i cygaro palę 
I nieraz wielkim rozpaczy pokłonem 
Biję przed Bogiem, gdy z chmurnych ohsłonic 
Błyska . . .  modlę się . . .  lecz nie proszę o nic.
Miło być także na morzu ozłotnem 
Błyskawicami i białem ogniskiem;
Miło być także dumnym i samotnym,
I niedzielone mieć uczucia z nikim,
I nad powietrza ulatując ciszą.
Słuchać harf takich, jak ludzie nie sRszą. 
Chrystus nas woła: wy, którzyście smutni. 
Chodźcie na łono Ojca! . . .  Patrz w błękity:
Oto gwiazd siedem — ■̂ pszystkie w kształcie lutni — 
Wychodzą z fali tam, gdzie zorzy świty 
Mają zabłysnąć. Lutnio ogniem sina.
Na tobie dzwoni północna godzina.
Godzina cicha, tajemnicza, senna —
Na wielkiem morzu falą wahanemu;
Oto nad lutnią lśni gwiazda promienna —
Dowiąż gwiazd dziesięć ogniowi złotemu 
Okiem i myślą, a z niebios wyleci 
Koń, który parska gwiazdami i świeci.
Gdy go raz oko z błękitów wyczyta.
Już go nie straci i myślą nie zmaże.
Na strunach lutni położył kopyta; ’
W nozdrzach, jak w rumu zapalonej czarze. 
Płomyk wytryska wielki, błękitnawy,
Czasem, jak w nozdrzach arabskiego krwawy.
Za temi gwiazdy wychodzi Dyanna,
Z gwiazd najświetniejsza, a najmilsza oku.
Gdy ją óbleje światłem zorza ranna,
Kiedy w różanym topniejąc obłoku,
Z błękitnej razem staje się zielona 
Jak listek, potem czerwieniąc się kona.
Lecz kiedy wyjdzie, nim zorzą pobladła, 
Zapowiadając prędkie cieniom końce:
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Błyśnie ci ŵ  oczy jak kawał zwieciadła,
Z którego dziecko rzuci tobie słońce;
A gdy nad smutnym takie blaski roni, 
Przywykasz razem do smutku i do niej. 
Niebo na wschodzie okrywa purpura.
Potem ją skrawa zastępuje białość,
A roż odcięty, jako lekka chmura.
Płynie w b łęk ity ... O! klasyczna stałość! 
Nieraz widziałem przez ten obłok cienki 
Łono sypiącej różami jutrzenki.
I dzisiaj — pełna jasnego brylantu.
Rosy, róż pełna, wyleciała do mnie 
Z błękitnej fali, z ponad gór Lepantu;
A za nią słońce rozlane ogromnie 
Wyszło, jak zegar wieczystego czasu.
Nad błękitnemi górami Patrasu.
Takie olbrzymie twarze Nibelungi 
W północnych pieśniach opisują. — Słońce! 
Pierwszy twój promień padł na Missolungi, 
Gniazdo, gdzie niegdyś wolności obrońcę 
Sto razy większym oparli się siłom, 
Kapitulacyi nie biorąc mogiłom.
Jeżeliś widział rząd domków i fraszek 
Poustawianych na dziecinnym stole.
Tak owo miasto. — Cóż to? biedny ptaszek 
Leci przez morza lazurowe pole,
I pada przy mnie na ławie, a potem 
Kania z ogromnym twardych piór łoskotem 
Lecąc, o ławki stuknęła się drewno,
I długo w statku zabłąkana liny
Na morze wyszła z pieśnią płaczu gniewną.
A ja patrzałem na serce ptaszyny.
Jak biło, jak się układały piórka 
Do spokojności . . .  była to przepiórka.
O Missolungi! czy pieśń moja zdąży 
Za pieśnią wieszczów, co sławili ciebie?
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O Missolungi. — Jak ta kania krąży 
Żelaznem skrzydłem po morzu i niebie!
Jak oczy iskrzą się nad dziobu hakiem . . .
— Ten biedny ptaszek jest prawie Polakiem. 
Dla niego może Kościuszkowskim czasem 
Było zniszczenie w Missolungi gniazda;
A dziś — gdy kania z okropnym hałasem 
Piór natężonych, jak lecąca jazda 
Kirasyerów na polach Grochowa 
Goniła , . .  Lecisz, ptaszyno ? bądź zdrowa!
Lub niech cię kania zje — boś mi przerwała 
Do Missolungi już zaczętą odę.
Ta sobie stoi maleńka i biała
Pod górą — patrząc na błękitną wodę.
Jako nad Styxem zebrane do kupy 
Białe umarłych domków kościotrupy.
Stoi nad brzegiem, nie owiana liściem 
Żadnego drzewa; lecz na nie upada 
Z gór czatujących nad Lepantu wniściem 
Ciemność i światło — a każda z gór blada 
Mgłą błękitawą, a jedna z gór mroczna,
Jak piramida stoi sześcioboczna.
Tak równe ściany pokazuje słońcu.
Tak równe boki ma cieniem pokryte.
Tak ciężka spodem, tak lekka na końcu.
Jako pod niebo ręką ludzką wzbite 
Z cegieł pomniki. . .  Nim się ten kraj wsławił. 
Bóg wielki przeczuł i pomnik postawił. 
Nieuwieńczona śniegowemi srebry.
Musi być u stóp śniegiem kości biała.
Gdybyś, Byronie, był nie umarł z febry,
Ale od bomby, kuli, lub kindżała: —
Dałbym tej górze posępnej nazwisko 
Grobu twojego — a Parnas tak blizko!
I mnie dziś łatwiej wleźć na szczyt Parnasu,
Niż ludziom przebyć przed świętym aliansem
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Rów wykopany. Trzeba i>a to czasu!
Na Parnas będą jeździć dyliżansem 
Wieszcze Europy — a republikanie 
Za lat dwadzieścia . , .  kto wie, co się stanie ?
Wierzę w respublik ojca jedynego 
Robespiera (to T r y b u n y  wina.
Że został Ojcem). C r e d o  w Mochnackiego, 
Rzeczpospolitej jedynaka syna.
Co wielkich marzeń nie przestając snować. 
Przez Dyktatora dał się ukrzyżować.
Potem zaś wstąpił do arystokracyi 
I trzy dni bawił; a po tej troszeczce 
Przyszedł w obliczu przyszłej generacyi 
Sądzić umarłych i żywych — w książeczce!
Weń uwierzywszy z dwóch tomów zaczętych,
W emigracyjnych wierzę wszystkich świętych.
I w obcowanie ich ducha z narodem 
I w odpuszczenie naszym wodzom grzesznym 
I w zmartwychwstanie sejmu pod Herodem 
Obieranego: a gdyby mię śmiesznym 
Nie okrzyczano, powiedziałbym grzeczny.
Że w tego sejmu wierzę żywot wieczny. 
Zrobiwszy taki sumienia examen.
Takie wyznanie, biedny wierszokleta.
Chciałbym dokończyć i dobić. . .  lecz Amen 
Uwięzło nagle, jak w gardle Makbeta.
Zacząłem pisać — teraz z wielką biedą 
Biję się w głowę, jak zakończyć C r e d o ?  
Wierzę, że idą ludy, jako chmura 
Pełna błyskawic na trony zachwiane.
Wierzę, że nawet królewska purpura 
Próchnieje w trumnach; wierzę w zatrzymane 
Lawy żołnierza, tam gdzie stanął Kokles; 
Wierzę, że Milcyad żył i Temistokles.
Wierzę, że jeszcze żyje dziś Kanaris,
Bo właśnie teraz wracam z jego domu ;
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Bo sam widziałem, jak błękitów Farys 
Od ogniowego opalony gromu 
W Patrasie grecką dowodzi flotylą.
Wierzę, bo sam go widziałem przed chwilą.
On, co żył niegdyś jako salamandra 
W ogniu brulotów — dziś spokojny mieszka 
W domku glinianym, jak domek Ewandra; 
Dzikiemi chwasty zaplątana ścieżka 
Do progów jego prowadzi — przed progiem 
Odłam marmuru, co był kiedyś bogiem. 
Belek się ledwo dotykały heble,
W ścianach obficiej powietrza niż gliny; 
Sosnowe szczeble i niebieskie szczeble,
To jest deszczułki z sosen i szczeliny.
Wiodą na piętro — wejście, pierwsza próba, 
Już było dla mnie, jako sen Jakóba.
Sen mi pokazał aż w Litwie niebieską 
Niezabudkami rzeczułkę — przy zdroju 
Miejsce kładkową przeskoczone deską,
Zawsze błękitne i zawsze w pokoju.
Dokoła w kalin ustrojone wianki 
Było kąpielą gwiazd i mej kochanki.
Nie wiem, dlaczego — lecz nieraz w gorąco. 
Gdy się na upał zaczynają skarżyć 
Świerszcze piosenką po trawach syczącą. 
Szedłem na kładkę — czytać albo marzyć.
I tak czytałem niegdyś walkę Greka 
Jak dziecko, które czegoś chce i czeka.
Ghce z głębi wody ślad srebrzysty dostać, 
(Rankiem kąpała się Ludka w tej wodzie) 
Czeka, czy biała i powiewna postać 
(Widać aleje i lipy w ogrodzie)
Może z pod wielkiej jarzębiny wstanie 
I w yjdzie... Dziwnie uczące czytanie!
I czytam marząc, jako Ipsylanty 
Zwyciężył — ginął . . .  i dał Grecyi brata;
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A kiedy czytam, to rosy brylanty 
Strząsając, zefir po kwiatach przelata 
I fale w złote pomarszczywszy prążki.
Przewraca karty welinowe książki. . .
Kartki rozwiane przycisnę kamykiem 
I będę czytał. Oto wódz naczelny 
Demetrius, licznym dowodzący szykiem,
A za n i m. . .  czarny hufiec nieśmiertelny;
Każdy z nich mocny, każdy bez nadziei. . .
Skąd są ? — powstali z mogił Cheronei. . .  
Wszyscy— prócz wodza!... ten nie zmartwychwstanie. 
Zabity mieczem zgubionej stolicy!
Lecz innych dusze jak w urnowym dzbanie 
Chowane w piersiach marmurowej lwicy.
Która im była pomnikiem po śmierci.
Wyszły — i pomnik rozpadł się na ćwierci.
Pierś lwa rosnące roztrzaskały dusze!
I dzisiaj leży na samotnem polu.
Jak wielkim prochem rozsadzone kusze;
A głowa pełna przedwiecznego bólu 
Padła na ziemię — zda się, że spoczywa.
Wydaną duszą smutna i straszliwa.
Długo Grek patrzał na tę lwicy głowę.
Jak na zamilkło nieszczęściami wróżki.
Snycerz dał smutną marmurowi mowę;
Patrząc — słyszałem dwa słowa Kościuszki: 
F i n i s  P o l o n i a  e, przechowane w głazie,
Jak łza w kamieniu — albo myśl w obrazie.
O Cheroneo! o Maciejowice!
Cyt. . .  coś białego wśród liści jaśnieje . . .
Ach n ie ! to tylko białe gołębice 
Przez ogrodową leciały aleję . . .
Chodź znowu, książko na kwiaty rzucona.
Będę znów czytał •— to jeszcze nie ona.
Pieniędzy, krzyczą — Grek rzuca na szalę 
Dyamentową oprawę pałasza;
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Nie dosyć, jeszcze — rzucił miecza stale,
Płaci żelazem. . .  Już Ibrachim basza,
Jak Nil, co wszystkie wody na świat wyda, 
Lub jak waląca się z gór piramida.
Spada na Grecyę. — Gdzie są Termopile,
Po których niegdyś wąż Xerxesa przełazi? 
Gdzie są ci ludzie, co żywota chwile 
Licząc, nie drżeli — i marl i?. . .  Zavellas 
W polach Klissowy z ośmią set człowieka 
Zastąpił drogę dwom baszom — i czeka. 
Słyszę, jak serce w moich piersiach bije;
Zda się, że patrząc w trup Leonidasa,
Patrząc głęboko — czekam, aż ożyje: —
A wtenczas ani jasnych kwiatów krasa
Ani lecący aleją gołąbek
Nie obłąkały mych oczu, na ząbek.
Lecz wtem nadzieja odbiegła mię wszystka: 
Zerwałem różę, co tam kwitła świeża,
I przywiązawszy do każdego listka 
Myśl i życzenie i życie rycerza 
I Zavellasa . . .  o szaleństwo młode! 
Wszystkie te listki rzuciłem na wodę.
I jeszcze listków zostało mi trocha;
Myśląc, że siane w ziemi nie zakwitną.
Więc jeszcze jeden listek — czy mnie kocha? 
Posłałem falą wędrować błękitną;
I nie wiem, jaki los tamte pochłonął,
Ale ostatni — pamiętam — utonął . . .
I znowu książkę rozłożyłem białą 
1 zimne karty zacząłem całować.
Wołając: Greki, niechaj ginę z chwałą! 
Wy mnie nauczcie, jak wrogów mordować. 
Jak rzucić drogę marzeń księżycową 
Z umarłem sercem i z twarzą surową . . .
I marząc o krwi z uczuciem tygrysa. 
Stężałem członki, krew czując na licu .. .
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Słyszycie tętent ? , . .  to koń Botzarisa!
W obóz turecki leci po księżycu;
A nim się straże obudzone zwarły,
Botzaris w baszy namiot wpadł — umarły. . .
I odezwały się w górach klasztory;
A nie były to pogrzebowe dzwony.
Które kupuje na śmierć człowiek chory;
Lecz jakieś wielkie pomieszane tony 
Płaczu, rozpaczy — wyjące po skałach,
I większej zemsty głos — zamknięty w działach.
A wielkie morze, lazurowe morze.
Któremu niegdyś poświęcano w Aulis 
Córy królewskie . . .  ciebie teraz porze 
Między flotami tureckiemi Miaulis;
Z nim jest drewniana ateńska forteca.
Którą Kanaris brulotem oświeca.
Obydwa płyną uwieńczeni w laury 
Wydarte morzu — .prędkim idą lotem;
A ów Kanaris zda się, jak centaury.
Na pół człowiekiem, a na pół brulotem.
Ten człowiek śmiały i pan dwóch żywiołów. 
Którymi niszczy — czy ma twarz aniołów?
Czy pod nim, jako pod niebieskim duchem.
Cicha się łódka nastąpiona nie gnie?
Czy jego wiosło niesłyszane uchem?
Czy ogień za nim jak pies wierny biegnie?
Jak on wygląda, gdy błękitne morze 
Pięć jego czółen oblało w Bosforze?
Sułtan go widzi — lecz zniszczyć nie zdolny!
ISiie zgasi nawet płomyka w stambułce 
Wodza greckiego . . .  Oto konik polny 
Usiadł przede mną na cichej rzeczułce,
I suszy skrzydeł przezroczystych szkiełka 
Błyszczące w słońcu, by tęczy perełka.
I suchą nogą, na źdźble żółtej słomy.
Dziecko powietrza, wędruje na łódce
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Przez zwierciadlane rzeczułki załomy,
I port w rozchwianej znajdzie niezabudce,
Albo popłynie dalej z nurtem wody 
Pod brzóz płaczących nachylone chłody.
A kiedy płynął i srebrzystym rysem 
Znaczył rzeczułki fale zwierciadlane,
Myśl moja cała z wielkim Kanarisem 
Płynęła za nim w kraje malowane 
Piękną przyszłością. . .  i widziałem życie 
Z twarzą na słońcu — z oczyma w błękicie.
0  przyszłość, przyszłość! — Jam się tak do ciebie 
Uśmiechał dzieckiem: — ty z taką światłością 
Dni moje siałaś, jak gwiazdy na niebie!
A moje smutne dzisiaj . . .  jest przyszłością. 
Kwiat spodziewany na wątłej łodydze 
Życia mojego — rozwinął s i ę . . .  widzę —
Co? Jeszcze w myślach owa przeszła chwila, 
Jeszcze marzone dawniej Greków twarze.
Jeszcze Kanaris na słomce motyla,
Jeszcze nad księgą leżę, jeszcze marzę. . .
1 chciałbym cały włosem się osłonić 
Nad dawną księgą — i dawne łzy ronić;
I być zbudzonym, jak dawniej — nad rzeką,
Gdy na aleje złote słońce spadło;
Kiedy słyszany jakiś głos daleko 
Wołał, jak echo; gdy w rzeki zwieciadło 
Patrząc — patrzałem na twój wzrok uroczy.
Nie śmiejąc prosto patrzeć. . .  w twoje oczy.

PIEŚŃ PIĄTA.
P O D R Ó Ż  K O N N A .

Czytałem kiedyś wielkie porównanie . . .
Jak wystawiony na niebieskie rosy 
Pielgrzym, gdy ze snu głębokiego wstanie,
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Listek uwiędły, co mu spadł na włosy, 
Odrzuca z czoła: — takeś ty skaliste 
Nakrycie grobu precz odrzucił, Chryste! 
Lecz kiedy przyjdzie zmartwychwstanie ludu, 
Kiedy się skończy sen pełny omamień: 
Jakiegoż trzeba będzie wtenczas trudu.
Aby odwalić nasz grobowy kamień?...
Ów marmur, pełny naszych cierpień rytych. 
Na którym modlą się dzieci — zabitych ? 
Patrząc na oczy pełne błyskawicy.
Na czoło króla płomieni brązowe.
Pytałem znanej mu już tajemnicy.
Bo sam odwalał kamienie grobowe 
Z grobu uśpionej głęboko ojczyzny;
Musi znać leki — bo zna wszystkie blizny. 
Pytałem Greka — ale w nim już nie ta 
Z kradzionym ogniem pierś Prometeusza! 
Moje pytanie było, jak Hamleta 
Metafizyczne słowo — czy śni dusza? 
Kładzione zawsze na grobach od wieka. 
Nierozwiązane dotąd przez człowieka. 
Chciałem mu nadać wielkość Waszingtona, 
Mojem pytaniem na zbawcę pasować;
Bo też mu złotych brakło miliona,
A mógłby spalić Stambuł, zamordować 
Tylu wezyrów, tyle krwi wytoczyć.
Że sułtan miałby gdzie pióro umoczyć 
I czem podpisać na wolność firmany 
I Kanarisa odesłać z krainą 
Temistoklesa, przez drewniane ściany 
Zdobytą. Dzisiaj Rigny — Nawarino 
Kanarisowi wykradły jak Paris 
Helenę sławy. — Czy cierpi Kanaris?
Nie wiem . . .  Czy orzeł kiedy myśli o tern. 
Że kiedy w zimie słońce zda się nizko.
Mógł o południu natężonym lotem

Słowacki. Tom VII. 3
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Dolecieć — patrząc oczyma w ognisko 
Niebieskich krain? — myśl głupia dla ludzi, 
Lecz może dręczyć orła, co się nudzi . . .
Ale powtarzam, myśl głupia dla świata 
Alogła się przyśnić orłowi na skale.
Lub temu z ludzi, co jak orzeł lata. . .
Dosyć! — cygaro hawańskie zapalę 
Temi strofami, które nie są odą 
I do niczego mądrego nie wiodą.
I właśnie takie ciężkie i nietrafne 
Z ust wychodziły moich parabole,
Kiedy żądałem, by słowa jak Dafne 
W laur przemienione kładły się na czole 
Zapomnianego przez ludzi Greczyna;
Lecz że świat taki — to nie moja wina. 
Możebym także chciał, (to wszystko mary). 
By jaki człowiek, spotkawszy w ulicy 
Aloją f igurę. . .  włożył okulary...
Po dyabła nosić sławę w tajemnicy ?
Cieszył się Dante, gdy przekupka rzekła; 
Patrzcie! ten człowiek dziś powrócił z piekła.
Ja bardzo lubię sławę popularną,
Lękam się bardzo wymuskanej sławy;
Dlatego każę na bibułę czarną
Bić nowe dzieło — gołe, bez oprawy;
J wyjdzie na świat książeczka pokorna,
Jak gdyby z pod pras Bogumiła Korna.
O moja głupia Muzo, zapominasz 
Uszanowania winnego księgarzom!
Ja nie znam Korna — mówią, że luminarz . . .  
A zaś skład jego podobny cmentarzom.
Gdzie sobie cicho autorowie leżą.
Co lato ziemią przysypani świeżą.
A czasem zajrzy Bogumił na cmentarz. 
Patrząc, czy kiedy nie zjadł się w letargu 
Jaki kalendarz albo elementarz;
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A kogo kocha — tego na świat targu 
Druidem prowadzi. . .  i stawia za kratą, 
Wieńcząc go świeżą laurową erratą.
0  mój księgarzu wrocławski, o Komie,
Dokończ tej strofy! . . .  dalibóg zaczęta
1 pindarj^cznie żywo i wytwornie;
Lecz moje pióro nigdy nie pamięta
O drugim wierszu . . .  wbrew dawnej przestrodze: 
Nim pierwszą stawisz, myśl o drugiej nodze.
Tak chciał Feliński: wiersz skomponuj drugi,
A potem pierwszy dosztukowuj zgrabnie;
A będą mocne — i łańcuch się długi 
Nie przerwie nigdzie, nigdzie nie osłabnie;
Na takim niańki uwiązani pasie 
Chodzą dawniejsi wieszcze po Parnasie.
Lecz ja . . .  Dobranoc!. . .  Jutro zorza złota 
Ujrzy mię w siodle i na Rossynancie,
Tam, gdzie Cerwantes, autor Donkiszota,
Utracił rękę — mój obraz w Lepanci©
Będzie odbijał się tak lazurowie.
Jak cień Kiszota w Cerwantesa głowie.
Naprzód malować trzeba kawalkadę.
Która się brzegiem Lepantu pomyka.
G u i d  jedzie przodem, a ja za nim jadę. . .
Lecz wam opiszę pierwej przewodnika.
Który albańskie rozwiawszy wyloty.
Jechał na koniu, gdyby motyl złoty.
Na kapeluszu słomianym miał mycę 
Do roziskrzonych podobną płomyków;
Ze sztuki płótna marszczoną spódnicę;
Gadał mozajką dziesięciu języków;
Śmiał się jak dziecko — a dzieckiem był prawie; 
Śpiewał — jak polny konik śpiewa w trawie. 
Twarz jego młodą gdzieś widziałeś we śnie.
Może na jakim widziałeś rysunku.
Gdzie młody Greczyn, wysłany zawcze śnie

3*
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Z ojcowskiej chaty w wojennym rynsztunku, 
Patrzy na Turków oczyma tygrysa . . .
Na litografii zgonu Botzarisa.
Są twarze w ludach powszechne, c’e st tout  c lair  
Tłomaczyó przyczyn byłoby to wstydem;
Wreszcie opisze go wam książę Piikler — 
Muskau — co z naszym podróżował g u i d e m 
I pokazywał swą karykaturę 
Grekom, wylazłszy nad Parnasu górę;
Który się nie kładł spać, aż biła czwarta;
Który chciał ogród założyć niemiecki 
W guście angielskim tam, gdzie była Sparta;
Dla Bawarczyków pozawieszać niecki,
By się hojdając, z krainy Likurga 
Mogli przenosić myślą — do Strassburga;
Który — to zawsze mówię o tym księciu, — 
Niechaj pamięta autor o autorze —
Który zasnąwszy wieczór w przedsięwzięciu. 
Zbudzony — spytał się: w jakim kolorze?
A rząd bawarski, myśląc o sadzonym 
W Sparcie ogrodzie — powiedział: w zielonym . . .  
Który się na to obraził. . .  i chwilę 
Zastanowiwszy się — po kilku chwilkach 
Tak zadrżał gniewem, że wszystkie motyle 
Na kapeluszu siedzące na szpilkach 
Zaczęły spadać i kłuć w nos Ottona.
O zemsto. . .  mówią, żeś słodka — ty słona! 
Zwłaszcza, gdy ciebie Piikler w sól attycką 
Całą osypie. . .  i da na zabawkę 
Figurę wroga — pod Momusa mycką,
Osolonego solą jak pijawkę —
Tak się zapewne kręcić i wić będzie 
W dziele . . .  pan Otton. . .  na króla urzędzie.
Lecz kłaniaj za to ogrodowi w Sparcie;
Ziemia gruzami pozostanie skalna . ..
Sparta zostanie na światowej karcie
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Spartą . . .  historya straci naturalna 
Na jakim kwiatku, co ma kształt pantofli.
Lub na rodzaju spartańskich kartofli.
Adieu, Puklerze, bo mi nie do uszu 
Twe imię, w rymów sadzone ogrodzie;
Podróżuj w twoim wielkim kapeluszu.
Co tak wygląda, jak żagiel na wodzie,
W górach jak tarcza okrągła Pelida,
Nad ruinami bogów . . .  jak egida , . .
Bądź zdrów! — a jednak miałbym prośbę małą 
Do waszej Mości książęco-autorskiej,
Ażeb.yś także moje grzeszne ciało 
Na koniu skreślił — na szkapie cecorskiej . . .  
Tak musiał niegdyś Żółkiewski ponury 
W trzy dni po zgonie straszyć grzeszne ciury. . .  
Trudno znać siebie, powiada przysłowie;
A ja powiadam: trudniej widzieć siebie 
Przez te szkła biedne, które w naszej głowie 
Oprawił Stwórca — kryjąc się na Niebie 
Tak, że choć błękit przenikniecie do dna.
Skryta wam jedna rzecz . .  widzenia godna . . .
A druga także rzecz bardzo ciekawa 
Dla nas — my sami . . .  także nam ukryta; 
Szczęściem, że wierne zwierciadło i — sława 
Często niewierna — wszak wiecie kobieta — 
Dopomagają nam szkłem i umysłem 
Patrzeć na siebie. . .  i są szóstym zmysłem. 
Dlatego bardzo i gorąco żądam 
Widzieć się kiedy w gazet artykule 
Takim, jak jestem — albo jak wyglądam . . .  
Tymczasem muszę całą ziemską kulę 
Przebiegać sobie samemu nieznany 
Z twarzy i z głowy. . .  niewymalowany.
Szczęśliwy Józef Poniatowski (czyli 
Szczęśliwy, gdyby nie umarł), że widzi 
Siebie samego w najciekawszej chwili
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Na każdej ścianie. — A niech nikt nie szydzi 
Z tej strofy, bo ją skończy myśl Solona:
„Nie mów, że człowiek szczęśliwy — aż skona.“
Zaprawdę ja wam powiadam, co rzekły 
Przede mną usta filozofóvV wielu.
Że . . .  Lecz nadzwyczaj staję się rozwlekły;
Więc nic nie powiem — i prosto do celu 
Nio zatrzymany strofą ni morałem 
Na moim koniu biednym pędzę czwałem.
Hop! hop. . .  jak upiór. . .  obracam tak nogi.
Że kwadratowe tureckie strzemiona 
Kolą w bok konia jakoby ostrogi;
A moja szkapa z wiatrami puszczona 
Pędzi, jak gdyby czuła żłób koniczyn;
Lecz wtem zwolniłem kroku... dla trzech przyczyn. 
Primo: towarzysz mój, (a tu mi skłonno 
Aż do łez, pomnąc na konia strukturę).
Był jako człowiek, który idzie konno;
A kiedy biedne zwierzę szło pod górę,
I chociaż mogło iść o własnej mocy.
Jeździec udzielał mu swych nóg pomocy.
I tak się razem nieśli. O widoku 
Rozczulający! łez nie pojmie profan.
A jako niegdyś w błękitnym obłoku 
Sokrata skreślił błazen Arystofan 
Latającego po niebieskim sklepie 
Na żółwia nogach, w szyldkretu czerepie:
Tak ja po greckich w gimnazyum naukach 
Mógłbym podobną ubawić was sceną. 
Wymalowawszy na głębokich jukach 
Ukochanego filozofa Zeno . . .
Który w tej chwili przez niemożność skoku 
Był pierwszą z przyczyn, że zwolniłem kroku. 
Druga z tych przyczyn była także cnotą 
Pilantropiczną: właściciele koni 
Za kochanymi końmi szli piechotą;
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Jeden, jak Turek, miał turban na skroni.
Drugi, jak ojciec podobny do syna,
Belwederskiego miał twarz Apollina.
Trzecią z tych przyczyn, dla których wstrzymana 
Wietrzność mojego była wiatronoga:
Oto że nagle ja i karawana 
Przyszliśmy, gdzie się zakończyła droga 
Przeszkodą — wprawdzie dla Mojżesza m ałą:
Z tej strony morzem, a z tej strony sk a łą -------
Więc wszystkich świętych wezwawszy i biesa. 
Rzucam się w morze . . .  czy w cuda wierzycie ?
Z fali stracona ręka Cerwantesa,
Jak cień wielkiego nosa na suficie
Wyszła, figowe pokazując godła
Światu — a mnie zaś przez fale przewiodła.
I opryskani falą o brzeg bitą.
Na popas w małym stanęliśmy khanie;
Tam z głową senną, cieniem drzew nakrytą 
Inni spoczęli przy chróścianej ścianie,
A ja, nie spity napojami maku.
Znalazłem grotę — w rododendrów krzaku.
Na samej wstążce srebrzystego żwiru.
Co się nad morzem pod krzakami winął.
Jak sztuczna biała oprawa szafiru.
Spocząłem. . .  i wzrok na błękicie zginął 
I myśl smutniejsza przyszła mię kołysać.
Niż myśli, które chcę i mogę pisać.
Smutna! Myślicie, że grzechów siedmioro 
Przyszło mię dręczyć — lub łza emigranta ?
Nie! — Ach, myślałem, że już madreporą 
Stało się ramię biednego Cerwanta,
Ramię nieszczęsne, które zaczynało 
Czuć, że się jakiś duch oblekał w ciało . . .
I urodzony w Cerwantesa głowie
Będzie radością wstrząsał wszystkie nerwy;
Ramię co było w romansu połowie.
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Potem doznało takiej wielkiej przerwy,
Jak kiedy zabrzmi trąb dziesięć tysięcy,
Potem milczenie . . .  nic nie słychać więcej.
Dziwnie utracić jaki ciała członek 
I myśleć potem, że już leży trupem,
Ze już w nim żadna z kosteczek ni z błonek 
Nie myśli o nas . . .  i stała się łupem 
Robaków — a zaś dusza pełna sromu 
Do ciaśniejszego przeniosła się domu.
Dziwnie być musi płakać nad cząsteczką 
Własnej mogiły i czyśca męczarnie 
Od niej odwracać. . .  bo jeszcze jest sprzeczką, 
Czy dusza za nas płaci solidarnie;
Czy członek, co się na ciała pogrzebie 
Nie znajdzie, w piekle zapłaci za siebie . . .
A tu-bym bardzo mądrze i głęboko 
Dowiódł: że kiedy nasz Zbawiciel kazał 
Wyłamać rękę lub wyłupić oko . ..
Więc trzeba, abym tę strofę przemazał.
Bo jej dokończyć, jak chcecie, nie mogę.
Bo osiodłany koń. . .  i ruszam w drogę.

PIEŚŃ SZÓSTA.
N O C L E G  W Y O S T I Z Y .

Dalej, mój koniu, powoli — dość czasu. 
Krajograficznie strofami wyłożę.
Jaka mię droga prowadzi z Patrasu.
Po prawej stronie góry — z lewej morze.
Za morzem znowu i skały i góry.
Nad niemi niebo błękitne bez chmury.
Nie ma tu ziemia czego złożyć w stercie;
Koń dzwoni w głazy — depce chwast — dziewanny; 
Czasem po drodze w rozłożystym mircie 
Widać rudery tureckiej fontanny.
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Gdzie w kamień woda płacząca nie tętni.
Na które patrząc, nawet Grecy smętni.
Taka głęboka przy fontannach cisza.
Tak ciemne mirty i tak liściem szumią 
Nad fontannami, jak pacierz derwisza.
Cały ten smutek błękitami tłumią 
Wody Lepantu i z czystego nieba 
Patrzące czoło (jestem w Grecyi) Feba.
Ani po drogach bawiącej się dziatwy,
Ani człowieka w polu, ni na drodze;
Czasem szumiącym lotem kuropatwy 
Porwą się w stado, tuż przy konia nodze,
I padną blizko — i znów cisza wielka. . .
Jaskółek żadna nie wyśle ci belka.
Niebo tych czarnych gwiazdek pozbawione — 
Wdzięcznie błękitne . . .  zda się, że nad smętnym 
Krajem przeszłości leży zamyślone 
Jakim obrazem dawnym i pamiętnym 
Tylko samemu Bogu, co w nim duma.
Kraj ten zniszczyła tak wolności dżuma . . .
Ząbek się lasu dopiero wyrzyna;
Małe sosenki, jako pszczoły brzęczą 
Jedwabnym kolcem. . .  Jeżeli masz syna,
A twego kraju ludzie nie zamęczą:
Może zobaczy Grecyę pełną krasy.
Ubraną w ludzi szczęśliwych — i w  lasy.
Ale my, dzieci nieszczęścia, stąpamy 
Po głazach, chwastach i ruinach głuchych:
My się przez wielkie pustynie wołamy 
W ciszy bezludnej; my przy źródłach suchych 
Szukamy wody spaleni zarzewiem.
Gdzie będą szukać naszych mogił ? — Nie wiem.
Gdy tak myślałem, mrok osłonił szary 
Przybywających wreszcie do Y o s t i z y .
Tu jeszcze pomnik turecki. . .  dąb stary 
Na podniesieniu z głazów, przy ulicy.
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Siedział spokojny. O tej to godzinie 
Turek tu niegdyś pił dymy w bursztynie. 
Lubiłem lipę, co nad sławnym Janem 
Cień rozstrzelony zbierała pod siebie 
I co rok miodu obdarzała dzbanem 
Niewymyślnego w żądzach i w potrzebie,
Co była drugiem poety mieszkaniem.
Głośna słowików — szpaków narzekaniem; 
Pod którą nieraz błyszczał dzban na stole; 
Co tak wysoko niosła czoła wianki.
Jakby ze dworu wyglądała w pole 
Na przyjazd pana lub pańskiej kochanki;
Co nad szmerami słodkich ust dziewicy 
Szumiała cicho, pełna tajemnicy.
Ta lipa dla nas, jak Partenon grecki.
Ma pełno smutku niewymówionego.
Stanąłem patrząc na ów dąb turecki;
Smucił mię także — lecz nie wiem dlaczego; 
Bezużyteczny liściami i chłodem,
Oko zadziwia wielkim pnia obwodem.
Pień jego w sobie ma siły potęgę 
I wielki smutek starości. . .  i żałość 
Nad tymi, co go znal i . . .  stone-henge 
Zaniesie myśli w olbrzymią zuchwałość 
Tytanów dawnych. . .  W tej świątyni progu 
Myślisz o człeku, co ją s iał . . .  i Bogu.
O mój turecki dębie, dębie stary!
Ty mi cudownym wyrosłeś kościołem:
Tutaj się mogą modlić wszystkie wiary.
Tu wszyscy ludzie bić ugiętem czołem.
Lubię cię, dębie wyniosłego czoła,
Z liściem rozwianym, jak skrzydło anioła. 
Szczęśliwi ludzie, których anioł dzierży 
W swojej opiece szczęśliwe te kraje 
Co mają drzewa — na miejscu oberży — 
Siane po łąkach, gdzie płaczą ruczaje;
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Wędrowiec staje, gdzie kwiatów najwięcej . , .  
Nagle krzyknąłem — do kroćset tysięcy 
Milionów! . . .  tu mi kochany Eurypid 
Słowo Eumenid dał do wykrzyknika;
A mój towarzysz rzekł: m a i s  c ’e s t  i n s i p i d e  
Spać t u . . .  w tej klatce . . .  co ma kształt kurnika; 
C o m m e n t ,  G i u l i a n o ?  — tak się zwał nasz 
W Y o s t i z y  musi być oberża druga! [sługa — 
N o n  c’e, rzekł sługa. Więc spać tu — na ziemi ? 
Wszak to nie ściany, lecz z łuczywa krata, 
Pajęczynami wybita czarnemi —
A ja dodałem: jak horyzont świata 
Zawarty zewsząd, bez okien, którędy 
Dusza-by mogła wyjść za zmysłów błędy. . .
I zakończyłem słowami: daj świecy!
—• Świecy? rzekł kompan — wszak tu wiatr zagasi 
Słońce w lichtarzu, księżyc w szabaśnicy! 
Rzekłem: Giuliano, hej! th o  se  m u k r a s s i . . .  
Gorzkie jak piołun — niech Bóg będzie z nami! 
Jest co jeść? niema? więc t h o  se  m u p s a m i !  
To się po grecku znaczy: daj mi chleba! 
Przyniósł. . .  postawił . . .  i znowu zapytał 
Bardzo układnie: czego panom trzeba?
A gdym na chlebie zębami pozgrzytał,
Zdjęty przeczuciem nieszczęśliwych wróżek.
Nie spodziewając się, wołałem — łóżek!
I światła! Tu jak na biegunie
Północnym ciemno — i wiatr wszędy świszczę;
Pusto jak w zgniłym orzechu świstunie. . .
Tu mój towarzysz rzekł: więc ja przepiszczę
Na hebanowym moim flażolecie
Tę noc — przepędzę ją najlepiej w świecie.
I już wyciągał wiatro-brzmiący bardon;
Lecz ledwie zaczął, dmuchnąwszy w otwory. 
Przegrywać: jakiś głos: I b e g  y o u  p a r d o n ,  
B u t l d o n T l i k e t h e m u s i c ,  l a m s o r r y  —



41  PISMA POŚMIERTNE.

Z prawej się strony wydobył przez kratki — 
Anglik zamknięty był do drugiej klatki.
I była Babel okropna języków,
Aż wreszcie jakaś Opatrzności ręka 
Zesłała parę płonących knocików,
I dwa, napięte jak struny, krosienka;
To były łóżka . . .  jeśli kto nie wierzy, 
Tłomaczę jaśniej — to na czem się leży.
Ach! leży tylko! — bo wszystkie zefiry 
Zbiegły się do nas i wiatr z nami pląsał;
A dar krosienek, jako Dejaniry 
Koszula — gdzie się go dotkniesz, tam kąsał. 
Ach, jam się dotknął — i ogień mię złapał 
I byłem w piekle — mój towarzysz chrapał. 
Są chwile w życiu, w których człowiek zda się 
Samemu sobie bardzo poetycznym;
Na skały igle — na ruin terasie —
W usposobieniu umysłu vehmicznym,
Kiedy głos przeczuć bardzo głośno gada 
Trzykrotnym głosem: biada! biada! biada!
Gdy patrzy w słońce, o zachodzie krwawsze, 
Kiedy się żegna z kim, i przy miesiącu 
Mówi z westchnieniem głębokiem: na zawsze! 
Gdy przy dognanym zeskoczy zającu,
Dobędzie noża i obcina skoki —
Gdy nań piorunem strzelają obłoki;
W chwili, gdy skończy szkoły i nauki.
Gdy go mianują sędzią — gdy go wnuki 
Gdy go mianują sędzią — gdy go wnuki 
Obsiędą — gdy kraj obroni, jak Hektor,
Albo gdy myśli o zbawieniu Lachów —
Gdy wygra partyę bilardu lub szachów;
Albo gdy idzie sam w nocy na cmentarz 
,I na kochanki usiędzie mogile;
Albo gdy mówi doń kto: czy pamiętasz 
Paryż? — Są różne poetyczne chwile:

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ. 45

Kiedy naprzykład w towarzystwie znanym 
Siądziesz pośrodku, . .  na cenzurowanym —
Albo gdy ciebie nazwą obskurantem.
To jest, że możesz zgasić oświecenie;
Albo gdy jesteś dział asekurantem 
I w Napoleońskie wierząc przeznaczenie.
Słuchasz bez drżenia kul lecących świstu;
Gdy C o m t e  przeczytasz na kopercie listu — 
Gdy. . .  i tam dalej. Z tych miłości własnych 
Żadna nie przyszła do snu mię kołysać;
Przy dwóch światełkach, jak gwiazdy niejasnych. 
Chciałem z krosienek moich wstać i pisać. 
Czekając zorzy różowego świtu.
Wtem deszcz . . .  w tej klatce nie było sufitu . . .
I zawołałem: ty śpisz, Eneaszu,
A tu deszcz na nas leje się z dachówek!
Wnet rozbudzeni oba na poddaszu,
Więcej do czynu sposobni niż słówek.
Wściekać się więcej zdolni, niż łzy ronić. 
Przemyślaliśmy, jak i gdzie się schronić. 
Szczęściem, że w ścianie uwitej z sośniny 
Po obu stronach były dwie framugi;
Ach nie framugi — zaczęte kominy!
Więc ja jak krótki, mój kompan jak długi,
Oba jak dłutem z marmuru wycięci 
W niszach przeciwnych — ktoby rzekł, że święci. 
Przy naszych nogach zapalone lampy,
Eęce złożone na piersiach pobożnie;
Każdy z nas biały, jak w operze Zampy 
Wiedźma z marmuru — bardzo nieostrożnie 
Pierścionkiem złotym za żonę pojęta;
Lub jak niewiasta Lotowa w sól ścięta;
Lub jak mumia w ścianie piramidy. . .
Niech porównania dalej lecą kłusem.
Byliśmy, jako ów posąg Tetydy 
Zakryty wody srebrzystej obrusem.
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Stojący sucho w wodnej samołówce.
Który czytelnik ujrzy w Zofijówce.
Tu, wychyliwszy głowę, mój towarzysz 
Głosem żałosnym rzekł: czy żyjesz? — Żyję.
A on mi znowu rzekł: o czem ty marzysz?
A ja mu rzekłem: że się nie ukryje 
Żadna zasługa pod żadną przeszkodą;
Ja mówię pacierz . . .  Bóg słyszy pod wodą.
C n o t a  s k a r b  w i e c z n y ,  c n o t a  k l e j n o t

[ dr ó g  i,
N i e  s p a l i  o g i e ń . . .  a kompan: nie słyszę; 
Woda tak szumi, już mokre mam nogi . . .
A ja mu na to: cierp, a ja opiszę 
Nasze cierpienia ściągnięte bez winy 
I przedam wiernie córkom Mnemozyny —
I kiedyś, w późne wieki, wstanie mściciel 
I tu postawi hotel, mości panie!
Tu, na tern miejscu, gdzie teraz Jan Chrzciciel 
Mógłby duszyczki kąpać, jak w Jordanie;
Tu, gdzie stoimy — ja ci przepowiadam —
Że stanie hotel — tu, gdzie w nurty padam,
W nurty natchnienia, myśląc o żegludze 
Dawnych rycerzy — Eneja — TJlissa . . .
A mój towarzysz rzekł mi: ja się nudzę,
Stojąc w tej niszy jak kozacka spisa;
Wyznaj, że Grecya c’e s t  e n n u y e u x  en

[ d i ab l e ,
Ja .cały mokry — m a i s  c’e s t  i n s u p p o r -

[t a b 1 e!
Nie masz zegarka? ja mój do kompasu 
Zregulowałem, tam na łóżku leży;
A ja mu na to: mamy dosyć czasu!
Nim Febus we drzwi Aurory uderzy.
Gadajmy sobie o czem pożytecznym.
Lub o zbawieniu . . .  lub o ogniu wiecznym . . .
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Albo śpiewajmy sobie kontredansy 
Tańczone dawniej — ja dyszkantem wlekę;
Albo ci powiem powieść Sancho Pansy 
O trzystu owcach wiezionych przez rzekę —
Ty licz, ja będę tron mówcy dziedziczył;
Jeśli chcesz, ty mów. . .  a ja będę liczył.
Czy znasz Byrona ? — N ie ! — To wielka szkoda! 
Mógłbyś się teraz przenieść w ideały;
Czajld Harold niegdyś był w Grecyi . . .  Ta woda 
Łóżka nam porwie srebrzystymi wały.
Czy znasz P latona?... przyszło mi do głowy 
Zaczęcie jednej Sokrata rozmowy:
— Chodźmy — rzekł — w klonu szerokiego cieniu 
Na pochylonej odpocząć murawie;
Oto zanurzmy tu stopy w strumieniu; —
Jak tu cień miły, jak tu świerszcze w trawie 
opiewają słońcu! . . . “ Dalej w mowie walnej 
Sokrat piękności daje idealnej
Bysy, granice — i w  mgliste przezrocze 
Obwija posąg cudownego wdzięku,
A strumień żywy stopy mu łasko-cze . . .
Tu nasz Giuliano z latareńką w ręku 
Wszedł i zobaczył nasze dwie figury.
Jak dwa posągi, oprawione w mury,
Z lampami w nogach. — Rzekłem: Pigmalionie, 
Jeśli z posągów chcesz mieć żywych ludzi. 
Przynieś parasol! — Tak przez wodne tonie 
Przeszliśmy oba — a jeśli was nudzi 
Ta pieśń, pomyślcie, że to jest obrazem 
Greckich oberży, łóżek. . .  i nas razem.

PIEŚŃ  SIÓDMA.
MEGASPILEON KLASZTOR.

Wiem, że ze śmiechu przeskakiwać w smutek 
Jest wielkim błędem ,.  charakteru wina.
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A raczej nerwów rozkiełznanych skutek —
Brak sentymentu — że w trop Lamartina 
Idąc, nie łączę w pieniach — o herezya! —
Trzech westchnień ciągłych: Miłość — Bóg — Poezya

Miłość od Boga staje się odporem,
(Spytaj się o to panny. . .  Chołoniewski ej.
Co rządzi młodych panienek klasztorem).
Miłość — (prócz czystej miłości niebieskiej) — 
Wprowadza duszę w jakiś grzeszny zamęt —
Nie wolno kochać, jak święty Sakrament.

Lecz pierwsza miłość — pierwsza platoniczna . . .
0  wstaw się za mną — o Najświętsza Panno!
Ty jesteś taka na obrazach śliczna —
Widziałem Ciebie dziś — pod tęczą ranną.
Nad błękitami Lepantu — w niebiosach —
W tęczy — na chmury rozpłakanej włosach. . .
Poezya także często walczy z Bogiem;
Chybabyś pisał ciągle o myśliwstwie,
Jak P a n  T a d e u s z  obeznany z rogiem. —
Bóg Lamartina jest w złem towarzystwie!
Chrystusa trzeba dać do takich kmotrów.
Byłby znów Chrystus między dwojgiem łotrów.
Więc rozwiązawszy tak dobrze zawiłość
Teologiczną, przyjmuję za godło
Tych kart — Poezyę, Chrystusa i Miłość —
1 to mię będzie teraz ciągle wiodło
Z góry na górę — od boru do boru —
Do Megaspilion, na tę noc, klasztoru.

A ty, Poezyo, nie bądź więcej mniszką,
Ale opowiedz, jak szedłem wysoko 
Nad przepaściami zawieszoną ścieżką;
Jak coraz dalej posyłałem oko 
Za laurem pięknie kwitnącym pode mną,
I za otchłanią mórz — błękitnie ciemną;

di.
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Jak o południu cień kolczatej gruszy
Osłonił całą podróżnych gromadę;
Jak ciernia krzaki, które wiatr wysuszy.
Dały nam ognie w oczach słońca blade;
Jak źródło w naszym zajęczało dzbanie.
Jakeśmy orłów słyszeli krakanie . . .
A morze jasnym wabiące lazurem
Daleko od nas — szukane oczyma —
Za gor przebytych błysnęło się mu r e m
Przez dwie szczeliny maczugą olbrzyma
Albo Rolanda rozcięte zamachem.
Powietrze cząbrów poiło zapachem . . .
A teraz myślę, jak z liter i cyfer
Ułożyć oczom klasztor Alegasipilion,
Klasztor, gdzie niegdyś bronił się Lucyfer
Mahometowi — tak długo, jak Ilion,
Albo jak nasza piękna Częstochowa,
kulami ryta cudem Boskim zdrowa . . .
Zjeżdżaj na koniu w dolinę głęboką.
Góra zielona . . .  wjeżdżaj na tę górę
Ślimaczą drogą . . .  teraz podnieś oko!
Gdzie patrzysz ? wyżej! . . .  tam, tam aż pod chmurę!
0 jaki widok! . . .  skała rośnie złota
Z arabeskowym rysunkiem Callota.
Z łona zielonych krzewin i cyprysów
Wyrasta ścianą prostopadłą skała
Porysowana, jak mnóstwem napisów,
Mnostwami domkow — a jaskółka śmiała,
Ow miły piastun wieśniaczy i boży.
Tak nie przylepi gniazd i nie ułoży.
Cała budowa, jako wachlarz płaska.
Jeden ma tylko bok i jedno lice;
A wytnij sobie z jakiego obrazka
Całą niemieckich miasteczek ulicę,
Mechaj mur jeden jednostajnie siny
Nosi te domki — krużganki — kominy

SłowackL Tom VII. j4
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I galeryjki — i sine okienka ^
I domki wczora tynkowane świeżo, _
Niechaj to wszystko różnorodnie wsięka 
W jednę podstawę — pożegnaj się z wieżą 
I z dzwonicami, któreś sobie roił,
A jeśliś domki pobudował, spoił,
I  sobie całą ułożył strukturę^ ■ ^
Zanieś to wszystko wyobraźni okiem 
Na szmaragdową cyprysami górę _
Przylep do skały..  - jeszcze pod obłokiem 
Na samym szczycie, gdzie głazu i^omek,
Postaw forteczkę i jaskółczy domek . . .
Niech dym, co mnichów kominami goni. 
Framugę sadzy zrobi nad kla^torem; _ 
Niech się to wszystko kiedyś Turkom brom. 
Niech teraz będzie spokojne wieczorem,
I zda się lekim pajęczyny włóknem,
W promieniach słońca jasne każdym oknem;
Niechaj to wszystko razem się pokaże 
Nad głową twoją i za dpewy znika,
I znów, jak dziewic szpiegujące twarze.
Gdy z poza liści śledzą wędrownika 
I same także śledzone ciekawie, _ _
Znów błyska — znika — i śni się na jawie;
A będziesz widział — nie widzisz? więc próżno! 
Ja doskonalej nie opiszę rymern .̂ . .
Trzeba, ażebyś wziął sakwę podróżną,
Mój czytelniku, i został pielgrzymem;
Inaczej z wielką litością i żalem 
Eędę o tobie myślał w Jeruzalem.
Tymczasem. . .  co to ? wieczorny skowronek 
Śpiewa nad nami w obłoków błękicie?

— to klasztorny na krużganku dzwonek 
' Już zapowiedział pielgrzymów przybycie.

Widzę na ganku dzwoniącego mnicha.
Znów karawana idzie w górę cicha.
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Oczy po takiem ciągiem wniebowzięciu 
Patrzą w obłoki — a klasztor przed nami,
A mnichów trzystu sześćdziesięciu pięciu 
W błękitnych szatach, z czarnymi brodami. 
Snuło się w słońca złotego odbłysku.
Jak roj komarow — lub mrówki w mrowisku.
Lub jak rój pszczelni — bo tak doskonale 
W plastrze tynkowym porobił komory;
Tak poświdrował korytarze w skale.
Wiszącym domkom takie dał podpory;
Tyle zapasów nagromadził w doły.
Że Bóg się spyta: — ludzie wy, czy pszczoły ? 
Czy jakie inne i mniejsze robaki.
Co w przylepionym na skale listeczku 
Nagromadziliście wina, tabaki.
Cnot po troszeczku, grzechów po troszeczku. 
Czekając jasnej zmartwychwstania chwały.
Gdy cicho listek odedrę ze skały?
I wy myślicie, że ja wam przepuszczę,
Patrząc na tynku odpadłego łatę,
Ka korytarze wasze — co jak bluszcze 
Idą na skałę kręte, węzłowate —
Na źródło wasze cudowne, na składy?
0 moje małe bezpłciowe owady!
Wy, którzy świecę zapalacie jasną.
Gdy pielgrzym kładzie grosz swój do skarbony, 
Kie obrazowi — lecz na miłość własną 
Rzucając blaski, wy, kraczące wrony 
W kraju bezpłodnym i pięknego nieba.
Gdzie się i modlić — lecz i orać trzeba!
A tażto beczka? (to wszystko Jehowa 
Mówi do mnichów tam, gdzie sąd ich czeka,
A ja powtarzam tylko Boże słowa)
Ta beczka, votum chorego człowieka.
Którą dał biedny — ach, nie mnie Jehowie,
Lecz wam — za cudem odzyskane zdrowie. . .
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I wasze głupstwo, żeście się chwalili 
Z takiego daru, i wasza ciemnota —
Życie podobne do próżniackiej chwili —
I wasza grubość chłopska, nie prostota —
I wasze kłamstwa cudów — i tam dalej. . .
Weź, Lucyferze! niech ich piekło spali!
Tu się jednego twarz archimandryty 
Odwróci, z jednem mnichów pokoleniem,
I rzeknie Bogu: Nasz dom, niezdobyty 
Ibrahimowym mieczem i płomieniem, 
Zniszczyłeś, Boże; a Lucyfer dumny.
Żeś odkrył pełne prochem grzechów trumny.
A ślad na skale gmachu — jak na belce 
Znak skruszonego gniazdeczka jaskółek;
A pomyśl, kiedyś, zatrwożony wielce 
W naszym klasztorze lud znalazł przytułek. 
Wtenczas widziałbyś dla mrących z przestrachu 
Aniołem stróżem każdy kamień gmachu.
I gmach się wtenczas cały w lud zamienił.
Jak Twój tron jasny mieni się w aniołów;
Tak wiele duchów zebrał i spromienił 
W twoje podnóże . . .  i do naszych stołów 
Siadało wiele — nas mnichów niegodnych.
Lecz wiele sierot płaczących i głodnych. . .
I w nocy pełnej pioruna i błysku
Sam szedłem — własne zapalić szpichlerze,
Co pod nogami na skały urwisku 
Stały, ubrane w cyprysowe wieże;
I zapaliłem. . .  i przy tym pożarze 
Widziałem w dole białe Turków twarze.
Potem z klasztoru patrzaliśmy mnichy 
Na mur poryty ognistymi rysy,
Na dom nasz w łasny...  już jak węgiel lichy,
I na stojące w płomieniach cyprysy.
Jak ci szatani, co tam — widzisz. Boże —
Stoją przy piekła płomiennym otworze.
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Niejeden mrący, spragniony i ranny 
W ostatniej chwili — usłyszał nad sobą 
Płacz brylantowej cudami fontanny,
Otworzył usta — westchnął — i był z Tobą . . .
Źródło, że wiecznie płakało nad ludem 
Żywych i mrących — nazwaliśmy cudem.
Wtenczas przytomny obronom szlachetnym.
Na potępienie mnicha rzekłem z boku:
A owa, owa — w tysiącznym ośmsetnym 
Trzydziestym szóstym (nie mylę się) roku.
Dnia trzynastego września (tak mi świeża 
Data i dzień ten) dana mi wieczerza?
Sam ją kazałeś zastawić na stole 
I sam przyszedłeś, o archimandryto.
Cieszyć się patrząc, jak mię w gardło kole 
Kość twoich garnków — twego chleba żyto —
Mszcząc się, że paszport wydała mi Francya,
Że czczę papieża — lecz gdzie tolerancya ?
Czyliż dlatego, że wam do kościoła 
Przysłano z Moskwy obraz Nikołuszki?
Tu mnich uleciał na skrzydłach anioła,
A ja na łonie tureckiej poduszki 
Budząc się, widma spłoszyłem niesforne.
Słońce błyszczało przez szyby klasztorne.
Lubię, gdy cichy promień słońca strzeli 
W ciemną altanę — lub na sklep, gdzie p r i x  f i x o  
Błyszczą klejnoty — lub do księżej celi 
Złotym promieniem lecąc na krucyfix —
Albo na rzymskich kościołów mozajki,
Lub na błękitny dym rzucony'z fajki.
Lubię, gdy pada promień złotolity 
Ka siwe włosy starego żebraka;
Albo na czoło umarłej kobiety.
Albo na skrzydła pływające ptaka;
Albo na róże, co wysoko niosą 
Jesienne czoła błyszczące się rosą.



54 PISMA POŚMIERTNE.

Lubię, gdy pada z chmur na odsłonioną 
W pochmurnym rynku statuę Kopernika; 
Lubię, gdy pada w nasze ciemne łono 
I znów z człowieka robi słonecznika.
Za światłem życia obracając twarzą 
Myśli marzące . . .  póty, póki marzą.
W komnacie mniszej, otoczonej wkoło 
Rzędem tureckich sof kwiecistej barwy, 
Promień słoneczny padł na moje czoło;
I snów zwichrzone rozpędziwszy larwy. 
Rozwinął znowu moje myśli senne 
Na życie marzeń m glistych ... cało-dzienne.

PIEŚŃ ÓSMA.
N A P O L I  D I  R O M A N I A .

I.
Gdzie nasz Neapol — i morze — i ganek? 
Skąd widać było dwa białe miesiące.
Skąd widać było wybrzeże — i v/ianek 
Białych żagielków — i światła płonące 
Pod żagielkami — gdzie ostrygi szare 
Ze srebrną piersią — i f r u t t i  di  m a r ę ?
Gdzie na wybrzeżu sklepik przy sklepiku. 
Żagiel przy żaglu — przy świetle światełko, 
I tych światełek na brzegu bez liku,
A każde swoje białe ma skrzydełko.
Jakby gwiazdeczek jakich nowych plemię. 
Które skrzydłami Bóg przysłał na ziemię. 
Czarowny widok — czarowne wieczory!
Ciebie zachwycał zgiełk ludzi i tęcza,
W jaką się ludzkie wiązały kolory 
Nad błękitnawem morzem w pół obręczą. 
Jam patrzał w księżyc — co lotem aniołów 
Puszczał się w błękit — z mogiły popiołów.

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Dziwnie dziś jestem w mieście — miniaturze 
Znanego tobie Neapolu. Domy 
Zaległe tutaj ponad morskie wzgórze,^ 
Forteca weszła na szczyt skały stromej. 
Mniejsza zaś druga w otchłań lazurową 
Weszła się kąpać — jak Castel dell’Ovo.
Morze błękitne — i góry z mgłą siną,
Lecz nie tak ścięte, jako cukru głowa 
Ani jak krater . . .
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II.
d o k o K c z f n i f  g r o b u  a g a m f m n o n a . o

Nie, nie, dopóki będziesz ręką drżącą 
Zakrywać piersi puste, owdowiałe.

To ja nie klęloię, nawet przed klęczącą.
Bo ja mam inną, smutną matkę, chwałę.

Co mi ociera łzy płynące rzadko,
A i tę trzecią mam, co mi jest matką.
0 najbiedniejsza! tobie z pól myceńskich 

Chciałbym już posłać prochów moich urnę.
Wrzuć w proch ten dwoje obrączek małżeńskich. 

Zaklnij Dyannę i duchy pochmurne.
Aby ci widzieć mnie raz pozwoliły 
W promieniach. . .  jam ci był drogi i miły.
Teraz nie jestem niczem, a te mary.

Co okrążyły mnie, wzywają dalej,
1 pokazują girlandy i gwary

Anielskich duchów, pójdę. . .  krew mnie pali; 
Już osądzony śpiewam jak łabędzie.
Lecz gdy cię dojdzie pieśń, co z tobą będzie!
Tyś uśmiechała się, to było wczora.

Kiedyś mię smętnym w dzień znalazła inny

Początek patrz Tom I str. 54.
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Zapłakanego nad śmiercią Hektora.
Nie był to głupi płacz, ani dziecinny, 

Głupsze są teraz łzy co lecą skór sze,
Gdy wspomnę los mój, ach! łzy stokroć gorsze.

Żórawie, co tam nad Koryntu górą 
Rozciągnęłyście łańcuch ku północy,

Weźcie na skrzydła moją pierś ponurą,’ 
Zanieście z sobą, może przyszłej nocy 

Kraj przelatywać będzie ta pieśń głucha.
Jak dzwon żałosny brzmiąc w krainach ducha.

Żórawie! wy co w powietrze różane 
Co rano długą wzlatujecie szarfą,

Wyście mi były niegdyś ukochane,
Wyście jesienną moją były harfą!

Wy i szumiące sosny nad grobami,
Gdzież się ja dzisiaj zobaczyłem z wami!

A jednak. . .  jam to przeczuł w życia wiosnę, 
Że będę kiedyś nieszczęsny i błędny.

Że może z serca niedoli urosnę
I będę z duchów miał wieniec podrzędny,

I z dziką kiedyś pożegnam tęsknotą 
Wasz łańcuch, zorzą pochłonięty złotą.

Dziś ta godzina przyszła, bądźcie zdrowe!
Tam Archipelag mnie woła błękitny,

Tam Korynt trzyma koronową głowę 
A za Lepantem Parnas starożytny. . .

O Muzo moja, jakż.e ty pozdrowisz 
Gorę, gdzie siedział Apollo i Jowisz?

0  romantyczna Muzo, na kolana!
Bo ja ukłony mam tu dla tej góry 

Od lipy wonnej klasycznego Jana 
I od śpiewaka dzieci i tonsury,

1 od śpiewaka Potockich ogrojca 
I cichy, łzawy pokłon mego ojca.

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Ja wiem, że teraz on jest przy mnie duchem, 
Ale mu twarda śmierć zamknęła wargi;

Oto mi nawet szeleści nad uchem
Figowe drzewo, jakby szmerem skargi. 

Słyszę głos mi już ojca niepamiętny.
Lecz jego musi to być głos, bo smętny.
Więc smutnym głosem i niedomówionym 

Pozwala czasem śmierć mówić po śmierci. 
Góro co błyskasz księżycem czerwonym,

Jak wulkan krwawy . . .  o pęknij na ćwierci. . .  
Boś ty wyśmiana wróblów świergotaniem.
Albo zawczesnem rannych kurów pianiem.
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PIEŚŃ DZIEWIĄTĄ.

Jest na korynckiej górze mała grota,
Figowem drzewem od wejścia zakryta,

I tam odbiegła mię moja tęsknota;
Stamtąd albowiem oko tęskne wita 

Kraj cały, żyzny, zielony, szeroki.
Przerżnięty wstęgą korynckiej zatoki.
Nigdzie tak piękne i tak szafirowe

Morze nie świeci, jak tu w tej dolinie.
Kiedy przez szarą drzew oliwnych głowę 

Oko na morze to błękitne wpłynie.
To zamyślone odwrócić się nie chce.
Tak go ten błękit rozwidnia i łechce.
A tam na prawo, gdzie drzew nagle braknie, 

Korynt . . .  już myśl isz. . .  że tam kolumnady. 
Jakich wzrok często północnika łaknie;

Lecz Korynt dzisiaj, to chatek gromady,
Nad niemi kolumn niewielkich wierzchołek,
A matką wszystkich kolumn ten kościółek. 
Wszedłem... w świątyni dwie młode Greczynki 

Miotłami z ziemi zmiatały na kopce
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Czarne  od prochu ko ryn ck ie  rodzynki,
A  na ko lum nach  ścię tych  m a li chłopce, 

P a s te rze . . .  w dudk i z trz c in  wycięte g ra li. 
K i lk a  baranów sennych i  tam  da le j . . .

Ju ż  wiesz, ja k ie  są obrazy s ie la n e k . . .
Lecz n ie  w idzia łeś ich  na g reck ie j z iem i; 

Ten  sm utny ko lum n ju ż  bezżennych wianek, 
Te drzewa żywe, co z m arm urow ym i 

T a k im i są tu  n ie raz  p rzy jac io ły .
J a k  u  n^s l ip y  z w ie js k im i kościoły.

T u  słońca k rw aw y b lask  czerw ien i niwy,
P e łn y  baranów c ień  każdej kolumny,

I  pełny ow iec c ień  każdej o liwy,
A  pasterz na te c ien ie  p a trzy  dumny.

B o  są ja k  sznu ry  pere ł d la  kochanki,
A  w c ien iu  od drzew leżą ow iec w iank i.

T u  duch przeszłości . . .  spokojność rozlewa 
N a  śp iące ow ce . . .  na paste rzy  twarze. 

Z e f ir  się rzadko na traw y  rozgn iewa 
I  Jow isz  rzadko tu  p io runem  karze. 

W szystko  zam kn ię te  na w iekowe b l iz n y . . .
I  w ta k ie j z iem i b y ć ! i  bez o jc zyzn y !

Czem uż n ie  jestem  tu  ow iec pasterzem?
Czem uż n ie  jestem  panem te j w innicy, 

Panem  te j chaty nad morza wybrzeżem.
N a d  k tó rą  Parnas, w hełm ie z błyskawicy. 

Czuw a —  i  cicho sny bogów nastręcza,
Co się w pow ie trzu  unoszą ja k  tęcza.

0  słońca wschodzie wstawałbym , pobożny.
O d m o ich  ow iec ra n ie j —  od jaskółk i,

D o m n ie  by gołąb z la tyw a ł n ietrwożny,
Z I ly m e tu  by się z la tyw a ły  —  pszczółki,

1 k ła d ły  m iody w złam anej ko lum n ie .
Bóg  byłby ze m ną i  spokojność u  mnie.

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.

N a  mej p o lic y  . . .  czara sta rożytna 
I  pełna w ina  starego am fo ra ;

P rzed  chatą —  ja ka  N a ja d a  b łęk itna . 
W y lew ająca  łzy  w c iszy  w ieczora.

Brzęcząca sm utno o m a rm ur w ym yty ;
K i lk a  drzew, k ilk a  m a lw  z ja snem i k it y

I  sad, gdzie  c iem na liś c ia m i cy tryna
Słońce odstrze la  liśc iem  zw ie rc iad lanym . 

Pod  k tó rą  wcześnie noc ju ż  być zaczyna.
N o c  sp rzy ja jąca  m yślom  zadum anym , 

Z ie lono-c iem na, cicha, wonna, świeża,
Noe d la  poety i  ow iec pasterza.

0  wy amora słudzy, w ieczne duchy,
Z  m oty low em i sk rzyd łam i w ie t r z n ik i. . .  

Jabym  rozesła ł was gdzie  na podsłuchy 
I  przez was w iedz ia ł n a tu ry  ta jn ik i,

1 co w ieczora, p iją c  n ek ta r słodk i.
S trąca łbym  z cza ry  —  was m ów iących p lo t k i .. 

O różnych  lu d zk ich  m iło śc ia ch  ta jem nych,
O sercach, k tó re  n ie  kochane —  pękły,

O skarb ie  w s tra ży  anio łów  podziem nych.
A  gdybyście  m i o czem sm utnem  jęk ły ,

O ja k im  k ra ju , co leży  w mogile.
W ziąw szy  was, duchy, za sk rzyd ła  motyle. 

Skąpałbym  ca łych  w czerwonym  Pa le rn ie , 
M a lw y  ro zkw it łą  sch łostałbym  łodygą. 

M iędzy  różam i gdzie  za rzu c ił c ie rn ie ;
L u b  w ziąw szy za łeb, z rob iłbym  go frygą . 

Aby się k rę c ił, szedł w ciem ne E reby ,
Że m i p rzypom n ia ł sm utek bez potrzeby.

Przed  m oją chatą p rzy jac ie le  m łodzi,
K ie d y  się  d la  n ich  ca ły  baran  piecze. 

Pokaza liby  słońcu co zachodzi,
W  p iry js k im  tańcu  wydobyte m iecze;

Przed n im i z tw arzą  jasną i  wesołą 
Gra łbym  na lu tn i i  p row adz ił koło.
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A  tam  na szarej ko lum ny u łom ku
W ian ek  sąsiadów m oich siwobrodych,

Pochy łych  ludzi, p rzy  pochyłym  domku.
D aw a łby  ręką ta k t tańcow i m łodych . . .

I  p rzyk la sk iw a łb y  tem u rym ow i.
D uchy, sny, s tra ty , starce, bądźcie zd ro w i. . .

C zy  n ie  w id z ic ie ?  żem chory: szatanizm,
B a jron izm , siedem m nie dręczy boleści;

W ie rzę  w re lig ię  mas, w repub likan izm ,
W  postęp . . .  a n a w e t. . .  w ierzę w te C zte rdzieśc i 

C z te r y . . .  choć n ie  wiem, co ta liczba znaczy,
A le  w n ią  w ierzę ja k  w d o g m a t. . .  z rozpaczy.

M am  także u fność w ie lką  w je zu icką  
Reakcyę . . .  lecz się n ie  łączę i  czekam; 

Tym czasem  tru dn ię  się mową sanskrycką,
I  z E u ro p y  znudzony uciekam .

J a k  człow iek, co się na przyszłość sposobi 
I  chce przekonać ludzi, że coś robi.

N a jw yćw iezeńs i w te j sztuce k łam an ia  
N ie  w a rc i są m i rozw iązać trzew ika;

C ią g le  mam czarny palec od p isan ia
I  w oczach c iąg le  coś nakszta łt płomyka 

Poetycznego . . .  stąd m ię  częściej w ita  
Poetą  —  ten, co w idzi, n iż  co czyta.

B io rę  na św iadk i te s tro fy  ostatn ie.
C zy  w n ich  poezyi jest choć za trz y  grosze.

N ie  bój się, n iech  je twa k ry tyka  płatnie.
Od n iep rzy ja c ió ł m oich  w ięcej znoszę.

Te s tro fy  są złe, pow iedz m i o tw arcie;
P isa łem , jakbym  n ig d y  n ie  by ł w Sparcie.

Te s tro fy  są złe, no w ięc na to zgoda;
N iepoetyczne . . .  zgadzam  się i na to . . .

Chodźcie tu  do m n ie  . . .  pa trz  . . .  b łękitna woda 
Ig ra  pod moją k a iką  sk rzyd la tą ;

Łódka  przez fa le  rozbudzone pędzi.
J a k  n a jk sz ta łtn ie js zy  z O lim p u  łabędzi.

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.

P rze z  nachylone żagle ks ię życ b lady 
P okazu je  m i m a jtk i zadum ane;

S to ją  ja k  daw n i rycerze H e lla d y
0  m aszt o p a r c i. . .  złotem  haftowane 

Pancerze  m ają  i  b ia łe  k a p o ty . . .
K s ię ży c  je st na n ich  b łę k itn y  i  złoty.

O n i um ie ją  zostać n ie ruchom i,
Ja ko  posąg i, p a trząc  w  niebo czyste,

E o l sam w ich ry  szalone poskrom i
1 z żaglów  m uszle porob i srebrzyste,

W  k tó ry ch  się  o n i . . .  na pó ł sk ryc i, m ieszczą. 
J a k  duchy —  m yś lą  wywołane w ieszczą.

I  cicho, i  w raz . . .  o ! godzino św ięta.
Łód ka  się w m orsk ie  rzu c iła  g łęb iny,

I  z ję k iem  nag le  stanęła w zd rygn ię ta  . . .
T o  była  p ie rw sza fa la  S a lam in y :

Spotkać p ierwszego P o la ka  p rzyb ieg ła ,
I  w strzęsła  m n ie  t a k . . .  i  ję k ła  i  legła.

A  za n ią  inne  fa le  z w ie lk im  gwarem  
O d  brzegu b ieg ły , szerzące wzdychania. 

Ju trzen ka  żywym  spłonęła pożarem.
S ło ń c e . . .  ju ż  było b liz k ie  swego w stan ia ; 

M yśla łem , że w tym  w iekopom nym  k ra ju  
S tan ie  w p io runach , ja k  Bóg  na Syna ju .
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W S C H Ó D  S Ł O K C A  N A D  S A L A M I N Ą .

Pam ię tam  jednę godzinę żywota —
Leża łem  w g reck ie j ło d z i. . .  Spa ło  morze 

A  każdy żag ie l by ł ja k  m aska złota,
W  k tó re j się chował w a lbańsk im  ub iorze 

M ajtek. S łucha łem , ja k  fa la  k lekota,
K ie d y  ją  złota p ie rś  k a ik u  porze —  

Ks ię życ  się cicho b łyszczał, z ło ty  ta k i 
J a k  słońce. Łódź p łynę ła  z K a la m a k i.
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I  zwolna wschód się oczerw ien ił siny.
Ponad  P ire ą  pow ia ł w ia te r świeży.

Łódź się wśród m orsk ie j w zdrygnęła równiny, 
J a k  rycerz, gdy go w p ie rs i w róg uderzy. 

B y ła  to p ierw sza fa la  Sa lam iny ,
Szła  od m og iły , gdzie T em is tok l leży —  

Za trzęs ła  łodzią, wokoło ją  obeszła.
Zag rzm ia ła , ję k ła  żałośn ie i  przeszła.

W sta łem  —  tańczy ły  f a l różane b ry ły  —  
Św item  się n ieb ios okw iecała droga —  

S łońce! —  myślałem , że wstan iesz z m ogiły 
Tem istok lesa, ja k  z m og iły  Boga 

Zm artw ychw sta jący  an io ł b lasku, s i ł y . . .
Lecz n ie  gdzie z ło ty  tron  by ł jego wroga. 

Skąd  X e rxe s  p a trza ł na zn iszczen ia  dzieło. 
W yszło  ogromne słońce i  stanęło . . .

W tenczas zacząłem  urągać się w duchu 
Grobow i, co by ł rzucony w ciemnoty 

I  morzu, k tó re  chodziło w łańcuchu  —
I  obróciłem  się, gdzie  s ta ł tron  złoty.

P a lą c  się w słońca czerwonym  wybuchu —
B o  tak  stać m usia ł, gdy g in ę ły  f lo ty  

I  za k ra j m a r li rozpaczn i obrońcę . . .
X e rxe s  na tron ie  tym  ub rany  w słońce! . . .

F R A G M E N T .

I  porzuciw szy drogę św iatowych omamień,
I  w ysłuchaw szy serca, gdy rz e k ło : Jam  czyste ! 
T u  rzuc iłem  się z w ie lką  rozpaczą na kam ień. 
Pod  k tó rym  trz y  dn i m artw y leżałeś, o Chryste ! 
Skarży łem  się grobow i, a ta  skarga była 
A n i przeciw ko ludziom  an i p rzec iw  B o g u . . .

EO ZM O W A

z MATKĄMOKRYNĄ MIECZYSŁAWSKĄ,
B A Z Y L IA N K Ą  W  PARYŻU.



Słysząc, że g łos je j n o żam i p rze n ik a ł,
Gdy swe bo lesne m ęk i p ow ia d a ła ,
Szedłem —  n ie  przeto, ab ym  ra n  d o tyka ł 
Ani ro zd ra żn ia ł z ran io nego  c ia ła ,
Ani św iadectw o w y d a w a ł o rana ch ;
Ale by ł w ie rn y  —  ja k  syn  n a  ko la n a ch ,
Który d w o ja k ie  m a  kp,dzidło w  darze:
Łzy albo zem stę —  co m a tk a  ro z k a ż e . . .  
Szedłem, ażebym  d la  m ojego czo ła  
Wziął u św ię cen ia  od r ę k i an io ła ;
Bo m i się w  n o cy  ta  rę k a  cze rw ona  
Pokazywała p rzeze m g ły  s k rw a w io n a , 
W yrzucająca ta k ie  s tra ch u  s trz a ły  
Z palców ogn is ty ch  —  że b ra k  n a  to słow a, 
Żem d rża ł ja k  M o jżesz  —  g d yby  m u  Jehow a  
Rękę by ł sw o ją  p o ka za ł ze ska ły .

Znalazłem w  c ic h y m  s iedzącą  k la szto rze  
U suchych, obcych  lu d z i n a  gośc in ie ,
Prostą n iew ia s tę , rzek łbyś: gospodyn ię  
Siedzącą sobie n a  s z la ch e ck im  dworze,
Kędy za rządza  d z ia teczek  ha łasem ,
W czepcu, w  ra ń tu ch u , z k lu c z a m i za pasem . 
Wszakże pom im o ta k  w ie lk ą  p rostotę  
I dziwne z m a tk ą  m o ją  podob ieństw o,
.Na tw arzy ja sne  w id z ia łe m  m ęczeństwo,
Jakieś m ęczeństwo w ie lk ie , Boże, złote,
Które m nie z g ó ry  u de rzy ło  w  ciem ię ,
Jak Pan  —  g dy  rzu ca  zb rod n ia rzem  o z ie m ię . 
A wtenczas ona: cóż, z io m ku  kochany?

Słowacki. Tom VII. 5
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P rzyszed łe ś  m ocno, ja k  w idzę, w zruszony; 
S iąd ź  —  pow iem  tobie, że zam kn ię te  ra n y  
Lep ie j p rz y s ta ją  Po lce , n iż  ko rony .
T y  m ło dy  jeszcze, n ie  to p ion yś  w  N iem n ie ,
A  ju ż  ty  b ledszy, m ój synu , ode mnie. 
W id zą c  w as w szy s tk ich  ta k ic h  w tej s to licy , 
C hoc ia ż  ja  sądzę rozum em  prostaczk i.
W id zę  ja  p raw ie , że i  w y  b iedaczk i.
W id zę  w as ja sno  —  i  w y  m ęczennicy.

W estchnę ła  —  a ja : M a tko , pow iedz proszę. 
C zyś ty  do B o sk ic h  n ie  zan io s ła  tronów 
S k a rg i n a  ty le  p o ls k ic h  m ilionów ’? 
D w adzieśc ia !!! G d yby  to m ied z iane  grosze —  
Ś w ia t p ra w ie  k u p ić !  —  g d yby  pozapalać,
A  k a żd y  da ł k rw i m a le ń ką  krope lkę,
O! n a  C h ry s tu sa  i  n a  Zbaw ic ie lk ę ,
T ą  k rw ią  cze rw oną  św ia t m ożnaby  za lać! 
G dyby  b ły snę ły  w szy s tk im  ogn ie  z lica .
Ś w ia t m ożna  sp a lić ! A  ty  męczennica?
P o lk a !  w  żo łd a ck im  u top ion a  brudzie?
N ie  —  ca r n ie  w in ie n  —  to w in n i c i ludzie !!

A  ona; N ie  ska rż , o n ie  sk a rż  n ikogo!
Oni? —  cóż on i b ied a cy  tam  m ogą?. . .  
W szy scy  pod w ie lk im  i  k rw a w y m  uc isk iem  
C zeka ją  ty lk o  n a  p ie rw szą  d og o d no ść ...
T u  m n ie  spy ta ła : ja k ie m  zw ać nazw isk iem ? 
N ie  dos łysza łem  —  a ona: ja k  godność? 
Z a ru m ie n iłe m  się ca ły  i  rzekłem :
G odnośc i n ie  m am  —  p rzed  m ęką u c ie k łe m . 
I n a s tą p iło  ponu re  m ilczen ie ,
O na ze sm utną , a ja  z tw a rzą  c ie m n ą .. .  
Czułem , że c ie rp i ze m n ą  i  nade  mną.
Ja k  g d yby  znow u  d źw ig a ła  kam ienie.

Ona w ięc ta k  m n ie  poc ie szyw szy  nieco, 
M ó w ią c  o duchach , k tó re  w  k ra ju  rosną.
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I obeznaw szy m n ie  z tą  p ię k n ą  w io sną ,
Do które j m y ś li ja k  żó raw ie  lecą:
M ów iła  da le j: R a z  n am  do k la s z to ru  
W ieść p rzysz ła , że nasz  B is k u p  zm ie n ił w ia r ę . 
Nie w ie rzy ły śm y  —  lecz w  g o d z in y  szare. 
K iedyśm y  posz ły  n a  m od ły  do chóru ,
Strach ja k iś  p rz e w ia ł n ie zn a n y  kośc io łem  
I pow ia ł n a  n as  n ie w id z ia ln ą  s iłą ;
Każda m yś la ła : a g d yby  ta k  b y ło ! . . .
I przerażone p a d a ły śm y  czołem .
Jak m ałe d z iec i, k tó re  d z iad  p rze raża .
Nie śm ie ją c  rz u c ić  tej n o cy  o łta rza .

Potem zostaw szy  ja  sam a w  kośc ie le .
Rzekłam : z B is k u p a  duszą  się ro zp raw ię .
M yślą  go sobie p rzed  oczy  postaw ię .
W zrok iem  zap y ta m  —  ja k ie  on m a  cele?
Stanął m i: a ja  są d z iłam  oczym a.
Która kość w  n im  d rż y  —  a k tó ra  się  trzym a . 
Strach m n ie  za  serce p r z e n ik liw y  śc isną ł.
Bo sta ł w y ra źn ie  i  oczym a b ły sną ł,
A oczy b y ły  od zw y c za jn y ch  różne.
Jak szk ła  w ypu k łe , św iecące  i  p różne.
W tenczas w  p rze s tra ch u  m ój duch  osam o tn ia ł: 
Rzucam  się znow u  —  k rzy żem  m a rtw a  leżę;
A tak ie  p o ty  sz ły  aż przez odzieże.
Żem w sta ła  —  a k rz y ż  n a  z ie m i w yp o tn ia ł. 
W krótce p rz y je ch a ł do n as  w  od w ied z in y  
B iskup  w  orderze  k rz y ż a  czerwonego.
A ja  ra z  ty lk o  sp o jrza ła m  n a  n iego,
A tru nek  by ło  czuć i  w oń  s tę c h lin y . .  .
Raz ty lk o  w  oczy  sp o jrza łam  okropne .
Zimne —  u m a rłe  n ib y  —  lecz roztropne .
A choć p rz y ch o d z ił do rze szy  z da leka ,
Już ja  w ie d z ia ła m  w szys tko , co m n ie  czeka.

Po ty lu  la ta ch  m ęk i i  k o n a n ia
Dziś n ie  pow tórzę  p ie rw sze j z n im  rozm ow y.
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To ty lk o  pow iem , że do p rze ko nan ia  
T ra f ia ł  i  p rośbą  i  s ło d k iem i słow y; .
S ia d ł b liz k o  —  sztu czka  podstępna i  chytra . 
P ró b o w a ł i  słów  m agne ty czn ych  ze m ną —
B y ła  tam  ja k a ś  g re g o ryań ska  m it r a . . .
S łow a  m ów ione  z trw ogą  po ta jem ną  
J a k  węże skó rą  sze le śc iły  suchą,
D z iw ne  —  ogn iste  —  zaszeptane w  ucho.
On szepta ł ja k  c z a r t . . .  w z ro k  m ia ł ob łąkany  —  
S ze p ta ł. . .  te słowa, m ów ię  c i, szatany!
N ik t  o n ic h  n ie  w ie, gdzieś po trum nach  siedzą. 
On ty lk o  jeden  i  s za tan y  w iedzą .
Ja k ie  to słow a? sk ry te , ślepe k re ty  —
Ja k ie  to słow a? m ów ię  c i, sz ty le ty  —
N ie  s łow a lu d z k ie ! . . .

P a n  Bóg  m n ie  obronił.
A  on też in n y  ton  w z ią ł ze m ną  zaraz:
Będziesz, p ow iada , tu  m ia ła  am baras. —
To rze k ł i  n iz ko  ko łp a ka  p ok łon ił,
I w y s z e d ł. . .

Ja  też w ne t zeb ra łam  m n iszk i 
I p rzy s ię g ły śm y  przed  P a n n y  obrazem .
Choćby  n am  p rzysz ło  um rzeć w szystk im  razem . 
To  um rzeć —  a te b is k u p y  o p ry s z k i 
M ocow ać, p ó k i n am  żyw o ta  stan ie;
A  naw e t w estchnąć i  m o d lić  się za  nie.
Żeby p rzebaczy ł B ó g . . .

Tegoć, m ój drogi,
T ru d n o  c i będzie ju ż  d z is ia j op isać.
Ja k ie  to b y ły  u m n iszeczek  trw og i.
Jedne ra d z iły  do R zym u  nap isać;
D ru g ie  —  n asyp a ć  p rochów  do p iw n icy .
B e c zk i po s taw ić  ra d zą  pod ołta rze;
S traszne  r y c e rk i —  chcą o d p ra w ia ć  straże 
P r z y  beczkach  z p rochem , z ogn iem  na g ro m n ic y . 
W szy s tk ie  ja k  szpaczk i, zb iega ją  się, radzą .
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W szytk ie  n a jlep sze  p o k a zu ją  chęci;
Lecz g dy  m i z poczty  p a p ie ry  oddadzą,
A ]a się lę k am  rząd o w ych  p ieczęci:
To sto ją b lade  —  n iem e dreszczem  c ia ła . 
Strwożone la k u  sam ego zapachem ,
I mnie n a  pa lce  p a trzą  z ta k im  strachem  
Jak gdybym  św ię ty  S a k ra m e n t łam a ła .

Przyszedł n a re szc ie  ro zka z  ostateczny:
Odm ienić w ia rę  —  lu b  się w yb ra ć  w  d rogę . 
Gdzie? co? -  n ic  w ięce j. -  U c zu ły śm y  trw ogę, 
Jak g d ybyśm y  sz ły  w  c iem ność na  sąd w ieczny , 
rak n ic  n ie  w iedząc, co się z n a m i stan ie ,
Czy gdzie w  ła ń cu ch y ?  czy  gdzie  n a  w ygn an ie ?

nędzę, ch łód  i  w ich ró w  sz tu rm y?  
W Syb ir?  —  k tó żb y  się n a s  tam  u pom ina ł! 
Może, m yś la łam , posadzą  do tu rm y  
I tam o ska rżą  o ja k i k ry m in a ł?
Dotąd m ię  jeszcze s tra ch  o k ro p n y  b ierze.
Gdy m yś lę  —  ja k a  to sza tań ska  b y ła  
Ta ciem ność w ie lk a  w  rząd o w ym  pap ie rze .
Która n ie  m og ła , a śm ie rc ią  g ro z iła .

Wszystko co potem  z n a m i n a s tą p iło  
Otwartą, g ro źną  p rzeds ięw z ię te  s iłą ,
Nie ta k im  s tra chem  n am  n a  dusze spadło.
Jako to p ie rw sze  zag rożeń  w id z iad ło .
Pomyśl, k tó ra żb y  n ie  zm ie n iła  cery,
Spojrzawszy w  tru p ie  te b ia łe  p a p ie ry ?
Papiery pełne i  g ro źb y  1 s iły ,
A tak m ilczące , g łuche, ja k  m og iły .
Strach nas, p ow iadam , d o la tyw a ł w szędzie,
W nas b y ł . . .  i  szep ta ł s tra ch a m i w ygnan ia*  
Męka to b y ła  n ie  do op isan ia !
Powiadam tobie, że ta k  w  p ie k le  będzie.

Bóg upom ina ł, lecz strzegł. —  W szy s tko  potem  
Było p rz yn a jm n ie j ju ż  jasne , w idom e.
Cierpieć? m y  c ie rp ie ć  b y ły śm y  ła k o m e . . .
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Z g łodu  um ie ra ć?  —  a cóż, g d y  pod płotem  
N ie w in n y  żeb rak  n a  m roz ie  p rzyp ieka?
C zasam i żo łn ie rz  zg łodzony, k a le ka ,
A  p s i go ty lk o  sam i g ło dn i s t rz e g ą . . .  
U m ie ra ć ? . . .  cóż m y  ja k  żeb rak  lepszego?
M ęka  gdy  c ia ło  ju ż  ką sa ć  zaczyna.
To n ic , duch  w tenczas n ab ie ra  odw ag i 
I sam by p raw ie  poszedł n a  m iecz nagi;
A le  ta  p ie rw sza  zag rożeń  godzina ,
Cdz ie  w sp a rc ia  zn ikąd , a c iem n y  strach  w szędzie 
P o w ia d a m  tobie, że ta k  w  p ie k le  będzie.

Zad rża łem : ta k  się ta  św ię ta  podn iosła  
I z ta k im  gestem  zap a lo na  ca ła  
P o ls k im  du chow ym  ję zyk iem  śp iew ała  
I w  s łow ach  n ib y  ro zo gn io n ych  rosła!
Lecz  się spostrzeg ła  pow ażna  m atrona,
Że duch  zeb ran y  być m u s i do łona,
A  n ie  u legać zapa łu  poku s ie  —
Jasny , spoko jny , ja k  b y ł duch  w  Chrystusie .

W ię c  za ra z  w z ią w szy  z s ieb ie  ta k ich  tonów, 
K tó re m i zaw sze c z łow iek  rząd z ić  może,
R zek ła : Chcesz słyszeć o m o im  klasztorze; 
P ow iem  c i k ró tk o  k i lk a  n aszych  zgonów,
K i lk a  m ąk. Ju ż  w iesz zapew ne od braci,
Żem  b y ła  sam a P rze ło żoną , K s ien ią ;
W id z is z  czem  jestem  —  sądź z m ojej postaci: 
N ig d y  m n ie  lu d z ie  p o d li n ie  odm ien ią ,
A n i też choćby złotem  m n ie  p rzyk ry to ! 
Z w y c za jn ą  jestem , ja k  w id z isz , kobietą,
I ta k ą  by łam ; —  to jednakże  powiem,
Żem  n ie g d yś  b y ła  p ann ą  m y ś li trwożnej,
Bom  się ro d z iła  w  ro d z in ie  zamożnej.
P su ta  —  n a  szczęście obda rzona  zdrow iem  
T w y t rw a ło ś c ią ......................................................
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P rzy s ze d ł d z ień  o f ia ry :  —
Sam B is k u p  z jecha ł, zw o ła ł u roczyśc ie . 
W szystk ieśm y d rż a ły  ja k  n a  d rzew ie  liśc ie ;
Ja nawet jeszcze n ie  n ab ra ła m  w ia ry .
Trzęsłam się ca ła , zb iedzona, za lę k ła .
Strudzona, g ło w y  znękana  zaw rotem .
Serce m i b iło  c iężko, ja k b y  m łotem ;
Myślałam , że gdzieś w ie lk a  ży ła  pęk ła  
I k ro p lis kam i c iężko  w  p u lsa  s ie je  —
Krew kap ie  —  a ja k  dokap ie  —  zale je .
Słucham — a czu ję, że ju ż  co raz  b ladnę:
Strach! —  a cóż poczną  b iedne s io s try  m oje.
Jeżeli trw ogą  zab ita  u p ad n ę ? .. .
Nie! przed B is ku p e m  żyw a  ju ż  dostoję.

.Ale Bóg dob ry  —  o! ta k . P a n  Bóg  d o b ry ! . .  .
Zaraz m i weszło coś do se rca  m ocy;
Ha! pom yśla łam : z M ie c z y s ła w a  C h ro b ry ,
A. z M ie czys ław sk ie j g łaz w  D aw id a  p rocy.
Niech cza rt p róbu je ; cóż? —  choćby  i  b ito.
Stanę m u tw a rz  w  tw a rz  —  n iech  w a lc zy  z kob ietą! 
I znów uczu łam , że ten p o ry w  du cha  
Przydał S iem aszce od w ag i i  s iły : —
Więc znów  zac ię łam  zęby —  z im na, g łu cha;
Ducha do c ia ła , ja k  n og i stonoga 
Zebrałam w  sobie: ja k  n a  dno m og iły ,
Zalękła poszłam  do serca  — po Boga!

A  on, ja k  g d yby  te stra szne  ja s z c zu ry ,
Które złotem ! ja d  o czam i le ją ,
Spojrzał: —  m y  s ta ły  spoko jne , ja k  m u ry ,
A  on, choć z m a łą , ja k  sądzę, n ad z ie ją .
Zapytał: A  cóż, s io s try  m oje d rog ie ,
Chcecież p rze jść w szy s tk ie  n a  b ra te rs k ą  w ia rę?  — 
My nic; —  on w estchną ł —  i  znów  oczy  szare 
Obrócił na nas, a le  ju ż  z łow rog ie ;
Siostry m i potem  m ó w iły , że w  m ia rę  
Jak się z ap a la ł i  rw a ł p ie rs i wzdęte,
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One ju ż  radość  ja k ą ś  czu ły , w ia rę ,
Różane  moje, b iedne s io s try , ś w ię te . . .

Z  u m izg iem  napó ł b łagań  i  w y rzu tó w  
Znow u  zap y ta ł jeszcze s łodszym  głosem:
K tó ra ż  z w as ła s k ą  p og a rd z i i  losem ,
A  w e źm ie ? .. .  —  tu  n am  rz u c ił pęk iem  k n u tó w !. , .  
M y  n ic . —

O ddechu w c ią g n ą ł w  sch ryp łe  p łuca . 
N a re szc ie  n ie  m óg ł ju ż  w ięce j, w rza ł skryc ie;
W ię c  ja k b y  ry n n a , g dy  błoto w y rzu ca .
W rza sn ą ł i  zaw ył: —  Cóż? czy przechodzicie?!
N ie  skończy ł, ta rg n ą ł się ja k  p ies w łańcuchu;
M y  n ic: —  m ilc z a ły śm y  i ro s ły  w  duchu.

W tencza s  on uczu ł, że p rzed  n a m i pada 
I m y  się c zu ły  m ocn ie jsze  od niego.
W id zę  go teraz: —  s k ry  m u  z oczu biegą,
J a k  gdybyś  w id z ia ł gdzie  żeb raka  dziada,
K tó ry  się n a  p sy  szczeka jące  gn iew a  
I trzęs ie  k la szcząc , ja k  k o śc io tru p  z drzewa.
—  Ja  w as, z a k rz y kn ą ł, w  pow rozy , w  łańcuchy!
W y  bun tow n ice , su k i, p o lsk ie  duchy! —
W y w ie ra ł n a  n as  w szys tko  i  w ym io ta ł,
Z ębam i szczękał, k o ś c iam i k le ko ta ł; —
M y  n ic . —  On w tenczas p o rw a ł k rzy ż , zd ruzgota ł 
I w yb ie g ł —  d rzw ia m i trz a sn ą ł —  ze k rw ią  p lu n ą ł 
R o zkaz  M oska lom  s to ją cym  na  dworze,
A  echo od d rzw i poszło po k la szto rze ,
Ja k  g d yby  p io ru n  za B isku p em  runą ł.

A  m y  po sobie ty lk o śm y  spo jrza ły .
O czam i m ów iąc , że to w ąż-lew ia tan .
Żeśm y sza tana  zegzo rcyzm ow a ły .
Że to n ie  pop by ł, a le  w ia t r  i  szatan.
A  w tenczas ty lk o  ju ż  nam  bez oporu  
P rzed  żo łn ie rzam i p rzysz ło  w y jść  z k laszto ru .
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Nie w iesz bo leśc i, g d y  rzu ca ć  p rzy ch o d z i 
Dom, gdzie  n as  C h ry s tu s  m a tkom  z r ą k  odb ierze  
I duchem  sw o im  ja k  m a tk a  od rodz i,
A potem  ja k o  swe ja g n ię ta  strzeże;
Nie w iesz, ja k  w  dom u ta k im  pa chną  śc ian y . 
K w ia tk i się b łyszczą , śp ie w a ją  o rgany .

Zebra łyśm y się: n ap rzód  jedna  z k rzyżem ,
Z Ch rystusem , za n ią  m y  w szy s tk ie  s trap ione ,
A na  o s ta tku  tk n ię ta  p a ra liż e m  
S taruszka dob ra , p rosta; ta  zd z iw ione  
Oczy n a  w^szystkie s tro n y  ob raca ła .
Sucha, n ie s io n a  p raw ie , ja k  tru p  b ia ła ,
Błyszcząca ty lk o  w  oczach, św ię ta  w  duchu ,
Ale bez w ła d ży  r ą k  i  nóg  i  s łuchu.
Jam ty lk o  s io s try  z a k lin a ła  w zrok iem :
— Na m iło ść  Boga! tw a rz a m i do m u ra .
Ażeby tego n ie  zab ić  p ra s zc zu ra  
Naszemi łz a m i i  n a szym  w idok iem ! —
Siostry też b y ły  dobre i  rozum ne;
Jedna szepnęła: —  G dzieś w s tą p im  po kw eśc ie  
I zostaw im y ją  u  lu d z i w  m ieśc ie ,
.Albo do b ra m y  gdzie  rzu c im  ja k  w  trum nę; 
Przyjm ą s ta ru szkę  —  ch leba  w szędzie  d a ją  —  
Przytu lą  b iedną, z łudzą , o szu ka ją .
Rzekną, że po n ią  p o w ró c im  —  a ona 
Tak gdzieś zagaśn ie , ja k  la m p a  s traw iona .

.......................Ja  też ta k  m y ś la ła m ; —
A jednak nag le  p a trzę  n a  tę s ta rą :
Ona coś szepce i  ź re n icą  s za rą  
Pyta m n ie  srogo; —  n ie  o dpo w ied z ia łam  — 
Spuściłam oczy. —  K lę k ły śm y ; o stro żna  
Kazałam c icho  śp iew ać A ve  ste lle;
Buchnął p łacz  —  w s trzym a ć  łez by ło  n ie  m ożna  -  
Płacz ta k  s za rp ią c y , ja k  p ie k ło ; w  kośc ie le  
Jęków, łk a n ia  i  m od łów  ta k a  zaw ie ru cha ,
Że usłysza ła  n aw e t ta  b iedna  i  g łu cha !
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W tenczas m n isze c zk i obie ch w y c iła  za szyję,
Zg ię ła , nóg  w yd ob y ła  z siebie, w zn io s ła  kije,
I w y w ija ją c  tem i k ija m i n ad  czołem.
Ja k b y  ryce rzem  by ła , ja k b y  A rch an io łem ,
C h c ia ła  b ron ić . —  Po b ie g łam  —  śćm iło  m i się w  o-

[czach —
U p ad łam  p rzed  n ią  —  zda się —  c ię ta  po w a rkoczach  
N ib y  w  g rad z ie  poc isków  —  p rze rażona , drżąca,
Te b ia łe  k ije  tru p a  w  tym  g rad z ie  w idząca,
Chcąc te p a ra lity c zn e  poham ow ać złości.
C h w y c iła m  za k o lan a : —  n og i je j —  dw ie kośc i: 
S p o jrza łam  w  górę: — tru p  b y ł z p ap ie ru  w yb lad ły  —  
R o zk rzy żo w a ła  ręce, k ije  z r ą k  w yp a d ły  —
Już je j n ie  by ło  —  ży c ia  a n i w  je d n ym  w łosku —  
S pu śc iła  ręce —  na  m n ie  u pad ła  ja k  z wosku 
T g łow ą  się n a  g łow ie  m oje j b iednej w sparła; 
W z ię łam  na  ręce —  tru p  b y ł le d z iu tk i — um arła ! 
O dda łam  B o g u . . .

—  Rzekłem : O m atrono,
K tó ra  ta k  straszne  opow iadasz zgony,
Ja k ie  ty  h a r fy , ja k ie  ty  m asz tony?!
K to  cię D an te jską  n a k ry w a  koroną?
Odsłoń przede m ną, choc ia ż  do połow y,
T a je m n ic  tw o ich  —  n ie ch a j je zobaczę!
C zy  ty  duch  ja k i s ta ry , czy duch  n ow y  
P rzy s z ła ś  ja k  M o jżesz p row ad z ić  tułacze?

A  ona: —  W e  m n ie  sam a m a tk a  płacze;
N ic  ja  n ie  jestem , o! n ic  ja  n ie  jestem . —
A le  pos łu cha j, co się da le j dzia ło.
W y sz ły śm y  z w ie lk ą  i  spoko jną  chw a łą ,
Z tym  tru pem  m a tk i ja k b y  z m anifestem ,
S tra ch  ro zs iew a ją c  podobny do m rozów  
P om ięd zy  lu dem  zg rom adzonym  w  tłum ie.
.4 tu  c i w yznam  i  k a żd y  zrozum ie ,
Że spodz iew a łam  się ja k ic h  powozów;
Bo p rzec ież zb ro jn ą  otoczona rzeszą
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Nie pójdę z s io s try  we zbó jecką  jam ę;
Pierwszy ra z  o k iem  rz u c iw s z y  za b ram ę. 
Postrzegłam, że n a s  będą pędzić pieszo.

Słuchaj! —  t y 'n ie  w iesz, co w  n ie w ie śc ich  duszach  
Strach w stydu  ro d z i —  b rzęk  bagnetów  w  uszach; 
Nie wiesz, ja k  d rg a ją  w szy s tk ie  ż y łk i c ia ła .
Gdy jak ie  b rudne  słow o w  u szy  w padn ie .
Słuchaj —  gdym  p ie rw szy  ra z  ja  w  k a r k  dosta ła . 
To zabrzęczały zęby ta k  szka radn ie .
To piekłem zem sty  z aw rza ła m  —  kob ie ta ,
Ja, P o lka  —  p ie rw szy  ra z . n a  ry n k u  b i t a ! . . .

To, mój ko chanku , m ów ię  ty lk o  tobie,
;Abyś nie m y ś la ł, że ja  ca ła  św ię ta;
Ja także b y łam  i  gn iew em  w zd rygn ię ta .
Nawet m y ś la łam  o zem sty  sposobie.
Potem dop iero ta k  podn io s łam  duszę.
Że sm akow ały m i p ra w ie  katusze;
A Pan Bóg b ro n ił m n ie  w ie lk ą  p rosto tą  
Przed k u ła k a m i, ta k  ja k  zb ro ją  złotą.

A jakie p iękne  by ło  w onczas la to ,
I jakie p iękne b y ły  łą k i nasze!
Pomnę —  na  p rom ie , pom im o pa łasze ,
Bagnety, zg ra ję  K o za kó w  b roda tą ,
Uczułam w ie lk ą  i p ię k n ą  pogodę.
Patrząc na la sy , n a  b łę k itn ą  wodę;
1 p rzypom n iaw szy  sobie cza sy  w  dom u 
Ciche, w p a trzy łam  się g łęboko z p rom u 
W płynącą wodę; a w z ro k  w id ać  ch c iw y  
Wydał się lu d z iom  głęboko szczęś liw y .
Bo zaraz B is ku p , sp o jrza w szy  w  me oczy,
Krzyknął n a  dońca: D z ie rży ! w  w odę skoczy!
A doniec się też d o tkn ą ł mego w łosa,
A B iskup p a trz a ł —  k a t  w podłej postaw ie ! —  
Rzekłam do k s ięd za  ju ż  z lito ś c ią  p raw ie :
W wodę? — czy  m y ś lis z , że to są N ieb iosa?. ..
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To rze k łszy  —  oczy znów  swoje z a k ry ła .
A  ja : —  O m atko ! ja k  m i tw o ja  m iła  
Pow ie ść , g d y  z trw o g i do płaczu sp row adza ; 
O l ja k ie  m y ś li z n ie j s łodk ie  się rodzą!
W ię c  g d yby  N iebo  —  to tybyś skoczy ła? 
W ię c  g d yby  ja k a  c i n ieb ie ska  w ładza  
R zek ła : o m a tko  —  pa trz , ob łok i schodzą. 
W stępu j do św ia tła  poza z iem skie c ie m n ie . . 
—  P o d ję ła  głowę, w z ro k  w ra z iła  we m n ie . 
U sta  uśm iechem  ro zs ład za ją c  rzekła:
W id z is z  —  do N ieba  jeszczera n ie u c ie k ła ,
A  W ite b sk  b liz k o  b y ł tej strasznej b ram y . 
P rze z  k tó rą  w skoczyć  m ogą M ęczenn ice . . .  
T am  n a  M o sk ie w k i, ok ropne  czern ice 
W tr ą c iły  w szy s tk ie  do w ilgo tne j jam y ,
A  k la s z to r  ca ły  b y ł c iem ny, p ija ck i,
G łu ch y  —  i  c ię ż k i w szędy  smród żo łd a ck i 
Ł o ju  i  s k ó ry  i  p roste j go rza łk i,
I w strę tu , k tó ry  c z y n ią  zgn iłe  g rochy;
A  często kob ie t b ity ch  s łychać sz lo chy  
I św is t w ężow y sm aga jące j p a łk i 
I p o ca łu n kó w  n a  ka tow sk ie j ręce 
K la s k  —  i  ćw iczon ych  skom len ie bydlęce.
O! cza rne  ru s k ie  k la s z to ry  —  stra sz liw e ! 
P ie k ło , p ow ia d am  tobie, p iek ło  ż y w e ! . . .  
Teraz-że pom yś l: co m y  w tak im  b ru d z ie  
M u s ia ły  c ie rp ie ć  —  i  w estchn ij do Boga! 
W estchn ij —  bo ile ż  to c ie rp ią  tu ludz ie ! 
N im  n a  g rób  p rz y jd z ie  zm ordow ana noga! 
Lecz  to d z iw n ie jsza , że ta k ie  są m iedz ie  
W  sercu  tu  lu d zk ie m  lu d zk ic h  m ęczyc ie li! 
W iesz, ja k  daw ano  nam  bez wody śledzie; 
W iesz , ja k  p o k a rm u  zw^ykłego u ję li.
J a k  obrócono ręce do m u la rk i,
A  g rzb ie ty  nasze pod k am ień  i  chłostę:
To w szys tko  b y ły  m ęk i bardzo proste,
L e kk ie : po c ie le  sz ły  cza sam i c ia rk i,
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|a czasem g łodem  k rz y c z a ły  aż b rzu ch y ,
iLecz duch n ie  c ie rp ia ł;  —  ow szem  ro s ły  du chy
il potężniały zn o ju  i  g łodu  ż n iw ia rk i.
;] raz gdy z lo ch u  po m ie s ię czn ym  g łodz ie  
IWyszłyśmy nag le  n a  słońce odkry te ,
^ośmy k rzy kn ę ły : tw a rze  b y ły  zm yte  
Jakby w słonecznej i  ró żane j w odzie;
Lubośmy ż y ły  w  lo ch u  p ra w ie  g lin ą ,
Rozpoił n as  duch  B o ży  —  ta k  ja k  w ino .

Wtenczas n ie  w ie d z ia ł ju ż  B is k u p  co poczn ie ,
A chciał k on ie czn ie  p rze łam ać  kob ie ty ;
W rękach m ia ł d z id y  —  a w  oczach  sz ty le ty ,
A w serca p a trza ł: —  zm ia n y  ch c ia ł n iezw łoczn ie . 
Gdyby choć pozór, że z n as m n is zk a  k tó ra  
Weszła do c e rk w i —  ob razom  się  k ł a n ia . .  .
Żadna! —  dw ie  b iedne sp ad ły  z ru sz to w an ia ,
A jednę k am ie ń  u rw a n y  ze s znu ra  
Z oczu nam  p ra w ie  ja k  w idm o  p rom ienne  
Zdjął, lecąc ja k o  m ły n  o k ro p n y  z gó ry ; 

tylko k rw a w e  p u rp u ro w e  sznu ry ,
'łamiące d ługo b ia ło śc i w ap ienne ,
LŻ od samego, sam ego poddasza,
A do samego do łu  c ie kn ą c  s trugą ,
'rzypom inały n am  d ługo i  d ługo, 

tak zab ita  jed n a  s io s tra  nasza!
\  jednak m im o  to, że ta k  s z ka ra d n a  
śmierć by ła , ta k ie  n a g ro b k i s tra sz liw e :
Wszystkieśmy b y ły  do koń ca  c ie rp liw e ;
3óg dał, n ie  p rze szła  z n as  żadna  a żadna.

Pftenczas ju ż  B is k u p  n aw e t n ieco  trw ożny .
Bo się rozn io sło , bo ju ż  W iteb szczan ie , 
uż jakieś ru s k ie  p o w ie d z ia ły  pan ie ,
;e to nie k la sz to r, a le  dom  ka to rżn y )
Wtenczas ju ż  m ów ię , b is k u p is k o  sta re  
lyłby dał k rzy że  ju ż  i  gw iazdne  zn a k i, 
lyleby ty lko  ch w y c ić  pozór ja k i,



78 PISMA POŚMIERTNE.

Żeśm y u g ię ły  p rzed  n im  naszą  w iarę .
W ię c  ra z  zn ie n a cka  do c e rk w i n as w iodą 
G łodne, trzęsące się od z im na , trwożne;
Za raz-em  czoło B is k u p a  bezbożne 
U jr z a ła  —  topór u jrz a ła m  pod kłodą:
O! na  C h rys tu sa , co nam  w in y  zmazał.
Sądzę, że topó r m i P a n  Bóg  pokazał;
Bom  n ic  n ie  rze k ła  —  a n ad  rozkaz s łow ny  
M n is zko m  zna k  da łam  w  ta k  ja snych  w y ra za ch . 
Że żaden  B is ku p , choćby ja k  duchowny,
N ie  z ro zum ia łb y . —  W  ta k ic h  zw yk le  ra za ch  
M n is ze c zk i w szy s tk ie  czyn ią , co ja  czynię.
M ó w ią  co m ów ię , w chodzą, gdzie  ja  wchodzę: 
T e raz  ja k  g ą sk i s tanę ły  n a  drodze.
Ja b y łam  w o li całej m o n a rch in ią ,
P a s te rk ą  owuec; a w  c h w il i szkaradnej,
K ie d y  u czu łam  w  sobie ta ką  władzę,
R zek łam  ja k  C h rys tu s , że n ie  stracę żadnej, 

w szys tk ie  ra zem  w N iebo  zaprowadzę.
R zek łam  —  i  n ag le  p o rw aw szy  siek ie ry .
K u  B is k u p o w i poszłam : —  W eź, Herodzie,
W eź popie! —  śc in a j łb y  i  rzu ca j w d w ie ry  
A  do m n iszeczek: —  K ła d ź c ie  się na k łodzie! 
Ledw iem  w y rze k ła , w szy s tk ie  buch na z iem ię  —  
K a żd a  n a  belce głowę, k u  m n ie  o c zy .. .
M y ś la ła m  w tenczas, że p io ru n  w yskoczy 
Z oczu B is ku p a , lu b  ja k ie  złe p lem ię 
C za rtów  ogn is tych , k rw a w y ch  n ietoperzy 
Z  pod b rw i w y le c i i  n a  m n ie  uderzy.
P o rw a ł że lazo —  rękę w zn ió s ł —  skam ien ił —
I ta k  za c isną ł, że z lo d o w ac ia ła  
Z ie lo n a  ja k  tru p  —  a sam  się zap ien ił 
I tym  toporem  m i tu  ko ło  k łęba 
C is n ą ł i  n og i —  p a trz  —  s k ro ił kaw ała,
A  potem  w  tw a rz  m i da ł i  w y b ił zęba.
Ja  ty lk o  na  to, n ie  zm ien iw szy  cery.
Choć z dw óch  ra n  ju ż  k rw ią  pu rpu row ą  c ie k łam .
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Ząb m u  poda łam  w y b ity  i  rzek łam :
Zawieś to m ięd zy  tw e w szy s tk ie  o rde ry !
Ty może m y ś lis z , że to dum a  św ie cka ,
Mnie n ie p rzy s to jn a ?  —  n a  to n iem a  zgody. 
Pomyśl: —  ja  P o lk a !  ja  có rk a  sz la checka !
We m n ie  g a d a ły  daw ne m oje  rody ,
W usta m i d z iw ne  odpow ied z i k ła d ły ;
Ciało z n ic h  b y ło  —  a i  od n ic h  s iła .
W a lczy ły  za  m n ie , ja  za  n ic h  w a lc zy ła ; 
Gdybym u pad ła , b y ły b y  upad ły .
W idzisz —  potrzebne by ło  nasze m ęstwo! 
W idzisz, że p rz y  n a s  zosta ło  zw yc ięstw o .
Co? —

D rża łem  ca ły  —  i  z da lszego w ą tka  
Powieści ledw o m og łem  pom ie szan y  
Spamiętać ty lk o  ja k ie ś  straszne  ra n y .
Które p o n io s ły  w  b ru d z ie  n ie w in ią t k a . . .
Me m gle rzucone  d u ch y  bez o jc zyzn y  
Pomiędzy sp ite  żo łdactw o i  d ia k i —
Wrzask, ję k  i  k rw a w e  w  pow ie trzu  b ie lizn y . 
Jako s z ta n d a ry  i  s k rw a w io n e  p ta k i;
A dół n ie  tk n ię ty  n aw e t ju ż  p am ię c ią .
Kędy św ie c iły  ja k  g w ia zd y  różane 
Te głowy, z k tó ry ch  tw a rze  pozryw ane , 
Wybite p ię śc i b is k u p ie j p ieczęc ią .
Butem żo łn ie rs k im  p rzyp ieczę tow ane .

Co mów ię? —  g ło w y  te —  lis t y  o tw a rte  —  
Mózgiem m ó w iły  p rzez p ieczęc i zdarte;
Oczy gdzieś w  b łoc ie  św iecące i  s łom ie  
Ze k rw i w y s ta ją  n ib y  n ie zab u d k i;
A cia ła —  c ia ła  ja k  bez k s z ta łtu  k łó d k i 
Tarzały sobą jęczące po dom ie: —
Na w idow isko  ta k  s tra szn ie  zw ierzęce 
Wejrz, C h rys te  P an ie , i  ro z k rz y żu j ręce!

A wy, o sm ętnych  p a m ią te k  an io ły .
Mówcie w y  c ią g le  n ad  lu d z i ło żam i
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Sennych , to słowo okropne; D ziedzio ły !
Tę w ioskę  m roźną , o słon ię tą  m głam i.
Gdz ieś pod sosnow ym  śn ieżącą  się borem,
Z je d yną  c e rk w ią  ru s k ą  ja k  z upiorem ,
Z tro is tą  w ie żą  c iąg le^ ow ron ioną ,
W  p ro chach  zo rzan ych  b łyszczącą , czerwoną. . . 
C ią g le  to lu d z io m  p rzed  oczy przynośc ie,
C ią g le  s ta w ia jc ie  p rzed  źren ice  obie:
N ie ch  czu ją  w  du chu  te w ieczne nudnoście.
K tó re  m a  cz łow iek  n ie sp oko jn y  w  sobie!

—  W  D z ied z io ła ch  —  rze k ła  P ań sk a  M ęczenn ica  — 
Ju ż  n ie  b y ły śm y  z sobą w szy s tk ie  razem:
W ie le  nas pad ło  pod b iczem  i  płazem.
D zies ięć zosta ło  bez lu d zk iego  lica ,
A  u p io ra m i w szy s tk ie  ta k  strasznem i 
B y ły , i  k o śc i ta k  m ia ły  popsute.
Że B is k u p  naw e t ju ż  sam  za pokutę 
N ie  b y łb y  żadnej p o ka za ł n a  ziem i.
Te zostaw iono  w  W ite b sku , a d rug ie 
D zies ięć w  P o ło cku  —  a z tego ju ż  m ia s ta  
Ja  sz łam  z dw u n as tu  s io s tra m i trzynasta  
P od  jes ień , w iche r, śn ieg i, n ocy  długie;
I s tanę łyśm y  w  D zied z io ła ch , w  k laszto rze 
Znow u, u cze rn ic , lecz obm urow ane;
G d yb y  n ie  z im ne ko p u ły  b la szane  —
T u rm ą , n ie  k la szto r.

P r z y  ogrom nym  borze 
S ta ł, lecz w  d z iczyźn ie  ta k ie j zbudowany.
P r z y  ta k ie j w iosce  i  n a  ta k iem  polu.
Że s tra ch  b y ł może m ocn ie jszy  od b ó lu . . .
Noc w  noc rozboje, żydy , m ark ie tany ;
Czasem  n a  ju trz n ię  d zw on ią  —  ciemno w  szybach . 
Z im n o  w  ce licach , o łów  ty lk o  brzęczy 
Ja k  wóz z szynam i, g dy  id z ie  po skibach;
S łu chasz —  a tam  gdzieś n a  po lach k toś jęczy,
I n im  u m ilk n ą  ro zża lone  dzw ony.
S ta je  c i w  m y ś li,  że tam  tru p  czerwony.
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Raz na ty ch  sm ętnych  d z ied z iń ca ch  k la s z to ru  
W poranek sza ry , pom nę, rą b ię  drzew o,
A tu na p raw o  ję k  i  b rzęk  n a  lew o,
Jakby dw a g łosy, obadw a  do w tó ru .
Słucham i  p a trzę  —  o tw ie ra ją  b ram ę —  
Patrzę, k to  w e jdz ie : —  o p o ls k i m ój Ch ryste ! 
Mniszeczki w chodzą , ja k  m y  ta k ie  same. 
Mrozem i  w ia tre m  p ra w ie  p rzezroczyste , 
Podarte n a  n ic h  p łaszcze  i  trz e w ic zk i,
Nogi sk rw aw io ne  przez m ró z  i  p rzez g rudę,
A twarze ta k ie  chude  —  ta k ie  chude,
A oczy —  ja k b y  n a  op ła tk a ch  św ie czk i.

I znów, o s ta tn ich  n ib y  w o łok itów .
Wpędzono d ru g ą  b ra m ą  p ięć stra szyde ł;
Ci weszli, ja k o  p u sz c z y k i bez sk rzyde ł,
W łachm anach. —  B y ło  to p ię c iu  U n itó w  
Biedniejszych od nas: —  jeszcze ja k a ś  św ię ta  
Jasność kosteczek  n aszy ch  się trz ym a ła ;
Ale ci lu d z ie . . .  s k ó ra  im  scze rn ia ła ,
A twarze m ie li ta k ie , ja k  zw ie rzę ta ,
Już ja kb y  P a ń s k ie j m ę cza rn i n iegodne 
I przem ienione przez bezczestne m ęk i;
Nos wklęsł, a n ap rzó d  im  w yb ie g ły  szczęk i.
Jak gdyby k ą sa ć  ch c ia ły , ja k b y  głodne.
Każdy m ia ł ta k ą  czaszeczkę ła kom ą .
Dziób ta k i n a  żer, w  oczach  ta k ie  sk rzyn ie .
Żem pom yś la ła , ja k o  po ła c in ie
Mój ojciec w  czaszce lu d zk ie j czy ta ł: h o m o . .

Tu pokazała m i n a  nos i  w z ro k i
Jak człow iek, k tó ry  gestem  pow ieść k ra s i;
A ja postrzeg łem  w  oczach  dó ł g łębok i,
W złomach je j tw a rz y  w y ra z  ja k iś  p ta s i: —  
Wstrząsłem się  c a ły  —  za d z iw ie n ia  k r z y k ie m  
Świadcząc, że d ob rym  by łem  ła c in n ik ie m .

-  Te próby, rze k ła , w śc ie k łego  B is k u p a ,
I różne m ęk i p rzezeń  w ym yś lon e

Słowacki. Tom VII. «
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Z n ió s łszy , b y ły śm y  nareszc ie  p ła w io n e . . .
—  M atko ! k rzy k n ą łe m  —  ja k o  czarow n ice?
A  ona: —  D z iw  się ka tów  w ym ysłow i!
B y ł  staw , je z io ro , puste oko lice .
Ja k b y  p rzys to jn e  m ęczeństw a duchow i,
N a d  b rzeg iem  jego w ie rzb y  ja k  up io ry ;
T am  nas, byw a ło , za szyw a ją  w  w ory,
I  ta k  zaszyte  o b w ią zu ją  lin ą ,
A  potem  d ia c z k i w  ło d z ia ch  wprzód p o s ła n i 
P ły n ą  i  p łyną , da leko , da leko ,
I n a  ty ch  lin a c h  w le ką  nas i  w leką,
A  popy  k rzy czą ; posto j! a lbo: tiahn i!
S łyszę  d z iś  jeszcze tę s tra szną  komendę, 
S łyszę, ja k  we m g ła ch  sm ętn ie  się roz lega; 
L u d  się, byw a ło , ponad  b rzeg i zbiega,
A  m y, ja s k ó łk i pob rane  n a  wędę,
W  tej cza rne j w odzie  po pas, to po b ro d ę .. 
Cóż rob ić?  —  B o ską  ca łu jem y  wodę 
I m i lc z y m . . .

Dobrze to, kochanku , p ływ ać. 
Lecz  s tra szn ie , g dy  cię w  toń lin a m i w loką . 
Otóż tam , s łu cha j —  ju ż  m i się na  oko 
A n ie l i  P a ń s c y  ję l i  p o ka zyw ać  —
A  n ie  m yś l, żeby w id m a  ja k ie  złote.
A lb o  z ja w ie n ia  lu b  g w ia zd y  i  róże;
N ie  —  P a ń s c y  ja c y ś  posłańce i  stróże, 
P r z y s ła n i n a  tę o k ro pną  robotę,
Ja cy ś  A n ie li,  m ów ię , w  lu d zk ich  c ia ła ch ,
Co przez lito śn e  p a trz a ł!  się oczy.
W śró d  t łu m u  z ja w ił  się n am  na uboczy  
S z la ch c ic  u b ra n y  w  sza ry ch  sam odzia łach . 
E kon om  n ib y ; —  a le  ja  c i ręczę.
Ja  tob ie ręczę, synu , że ten człow iek,
K ie d y  chce, s trze la  p io ru n a m i z pow iek ,
A  z ram ion , k ie d y  chce, ro zw ija  tęczę.
S ta ł zaw sze c ic h y  i  p a trza ł na popy.
N a  nas, a w szys tko  pow ażn ie  uw aża ł.

ROZMOWA Z MATKA MOKRYNĄ MIECZYSŁAWSKĄ.

A mnie c ich o śc ią  sw o ją  ta k  p rze raża ł,
Że dziś go w id zę  —  słyszę  jego stopy.
Na m ilczącego  w ięc k ie d y  w z ro k  rzucę.
To on w  bok  spo jrzy , a lbo  b rw i podn ies ie , 
Drogę m i n ib y  p oka zu je  w  lesie ,
Oczyma m ów i: ży j, bo ja  pow rócę!
0! ten to cz łow ie k  jeszcze do tąd  w id z i —
A to, co w id z ia ł, pew n ie  B o gu  pow ie.

Raz się ju ż  zb ie g li z m ia s ta  n aw e t żyd z i. 
Żydówki, lu d u  w sze la k iego  m row ie .
Bo się rozn io sło , że m y  ba rd zo  głodne.
Już od trzech  g od z in  m o kn ie m y  w  s taw isku , 
W g lin ia s ty ch  m u ła ch  i  w  tra w  w ężow isku  
Grzęznąc —  z ie lone, ja k  g ry n s zp a n y  chłodne.
A k rzyk i: posto j! n a  tych , co n a  ło d z i —
A k rzy k i n a  nas: k tó ra  z w as p rzechodzi?
I znowu k r z y k i n a  łó d ka rzy : t ia h n i!  ^
A sznur się p rę ży ł i  n aszem i g ło w y  
Pluskał po w o d z ie . . .  Do swego Jehow y 
W rzasnęli w tedy  w ie lk im  k rz y k ie m  żyd z i. 
Myśląc: u s łyszy , je ż e li n ie  w id z i!
Dobre żyd z iska , dobre Żydow ice  
Lam entowały —  a j w a j! b iją c  w  łono,
Nu! one głodne, p om arzną , potoną.
Nu! a gdzie  P a n  B ó g  —  a gdzie  b ły skaw ice ?  
Czemu n ie  b iją?. . .  s łu ch a j, gdy, b yw a ło .
Te żydy lam en t o k ro p n y  zaw iodą .
To serce m oje, ot ta k  aż skaka ło !
0 tak! skaka ło  me serce pod w odą;
Bo ci pow iadam , że są ja k ie ś  cza ry  
Dziwne w  m o d litw a ch  n aw e t obcej w ia ry ; 
Chwyta cię obca, ja k  m a tczyn a  ręka .
Łzy w oczach s ta ją  i  coś w  se rcu  pęka.
Biedne żyd z isk a  —

R az  ta k i b y ł lam en t
1 taka n ib y  m u zy k a  w sp an ia ła ;

6*
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Ja  z w ody, zda się, że św ię ty  S ak ram ent 
W id zę  n a  N ieb ie , takem  ro z ja śn ia ła ;
W tem  w oda  p lu s ła  n ag le  i z a la ła  
Jednę m n is ze c zk ę . . .  P o w ia d a m  ci, sm oki 
Te s zn u ry  c za rta  —  b iły  w ód zw ie rc iad ło ,
I jedno m oje  dz iecko  o dw a  k ro k i.
Jedno m a le ń k ie  dz iecko  m i p rzepad ło !
K rz y k n ę ła m  i  m ró z  p rzeszed ł m i przez kości,
W  ta k ie j to w szys tko  sta ło  się c ichości;
N ik t  n ie  obaczy ł —  a choćby w id z iano ,
N ik t  b y  n ie  sko czy ł z ra tu n k ie m  pod wodą;
Ż yw o t tam  lu d z k i ty le  szacow ano.
Że m y  ju ż  naw et n ie  b y ły śm y  trzodą;
C zy  k tó re  pom rą , czy  k tó re  u toną.
N ik t  n ie  dba ł —  g łów  ju ż  n a szy ch  n ie liczono. 

W y zn a m  c i teraz, że m n ie  po tym  zgonie 
S tra ch  w z ią ł i  zg roza  d la  lu d z k ic h  bezwstydów; 
W o ko ło  czarne, o łow iane  tonie,
T am  gdzieś p is k  popów  —  a tam  gdzie ś  w rzask  żydów ; 
A  tu  pode m ną. tru p  '—  n ie  w ysz ła  dusza!
M oże się jeszcze gdzieś pod  w odą rusza 
M oże swe o c zk i we k rw i ja sne j kąp ie ,
A  m n ie  tu  c ią g n ą  da le j za obróżę,
Co k ro k  to może n a  b iedną  nastąp ię ,
M oże n as tąp ię  —  oczy ty lk o  m rużę,
A  ona  gdzieś m n ie , ach! za  n o g i trąca.
Z im n a  —  ja k  z w o sku  b ia ła  —  i  św iecąca . . .
O strach ! a tu ta j c ią g le  p rę żą  sznu ry ,
C ią g le  n as  w lo k ą  w  g łąb  i  k rzy czą : tiahn i!
Ju ż  ty lk o  nasze  n a  w odzie  k a p tu ry  
J a k  stado kaczek  —  ju ż  noc n a  otchłan i,
Ju ż  ja k ie ś  d z iw ne  czerw one chm urzyska  
N ad chod zą  n a  tę m ękę ta k  o k ru tną ,
A  ta k  m i z im no , g łodno —  a ta k  smutno.
Że ot ju ż  ch c ia łem  pożreć te sznu rzyska
Tam , i  n a  po ły  n ie m i zad ław ion a
B u ch n ąć  w  tę wodę, p rzepaść, ja k  zg in io n a . . .

ROZMOWA z  MATKĄ MOKRYNĄ MIECZYSŁAWSKĄ.

W oczach ju ż  m o ich  n iebo  n ie  św ie c iło .
Żadnego b la sku , łez żad n y ch  n ie  było;
Już o g łup ia łam  —  m yś lę  ty lk o  o tern,
Jakby się z a la ć  w odą, n a je ść  błotem ,
Bo taka  g łodna  b y łam , ta k  po żąda ł 
Mój g łód ch o c ia żb y  m a le ń k ie j o k ru ch y ,
Że m i aż z oczu o g n is ty  w yg lą d a ł;
Tak się ła m a ły  we w n ę trzn o śc ia ch  duchy .
Jak c i cza rtow ie , węże z k rw a w ą  tw a rzą ,
Które pod k rzy żem  z c ia ł lu d zk ic h  w y ła ż ą . . .  
Wtenczas ju ż  w id o k  o k o lic y  d z ik ie j,
Naszej m ęcza rn i, b ło tn isk , p ław by , popów  
Poruszył n aw e t i  żydów  i  ch łopów :
Powstały głośne p rze k le ń s tw a  i  k r z y k i.
I raz żydów ka  ja k a ś  n a  b rzeg  b ieży. 
Obw arzankam i z ło tem i św iecąca ,
Jak m a tka  w pada , ro z ry w a  żo łn ie rzy  
I ka rab in y  w  ko z io łk a ch  ro z trą ca ,
Deszcz poszedł s reb rn y , p y ł ja k  z kop ca  śn iegu
Z tych k a ra b in ó w  ro zb ity ch , a ona
Już nad n am i, ju ż  n a  sam ym  brzegu,
Obw arzankam i z ło ta  i  c ze rw ona
Podniosła ręce —  i  ta k  ja k  ż n iw ia rk a
Tych obw arzan ków  n a k r y ła  m n ie  sn o p e m . . .
Ja wtenczas, ja k o  Noe n ad  potopem ,
Kiedy pod tęczę ju ż  w cho d z iła  a rka ,
Podjęta szczerą  tej ko b ie ty  tro ską  
I zachw ycona je j m y ś lą  m a tczyną ,
Ujrzałam, m ów ię  tob ie, M a tkę  B o ską  
Jakby nad  ca łą  ju ż  p o lską  k ra in ą !
I z wód podn io s łam  k u  n ie j m oje  d łon ie , 
Krzycząc: O! P o ls k ę  m o ją  ca łą  ra tu j, złota!
I do n iej w zn io s łam  d łon ie , ja k  s ie ro ta ,
W tych obw a rzan ka ch , ja k  w  złotej ko ron ie . 

Odtąd n ie śm ie li ju ż  w ięce j B is k u p y  
Otwarcie c zyn ić  z n a m i ta k ie j hecy,
Ale w k laszto rze , ja k  n a  dn ie  fo rtecy .
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D rę c z y li żyw e i  ch o w a li trupy .
K u  m n ie  zaś s iła  p rz y s tą p iła  Bo ża  
I odpędza ła  ode m n ie  te ką ty ;
M ożem  ześw ię tła  tą  k o ro ną  zboża;
M oże przez m oje bolesne s tyg m a ty  —
N ie  w iem : lecz pop ju ż  u c ie k a ł przede mną, 
A  u c ie k a ją c  sz ty le tow a ł w zrok iem .
B yw a ło , k ie d y  w  k o ry ta rz a ch  ciem no.
To m ój k ro k  b yw a  n a jg ło śn ie js zym  krok iem  
A  chody  popów , ja k  w ężów  szelesty;
T u  i  tam  ś lep ie  m igo cą  i  ch resty .

N a re szc ie  do lne n am  oddano cele,
I tam  ju ż  sam e w  g łodzie  zostaw iono.
Dw’a ga rnce  g rochu , byw a ło , ja  dzie lę, 
W a w rze ck a  sagan  s ta w ia  i  g roch  w arzy.
A  m ój b ra c is zku , n ie  tłu sto  i  słono 
Jad ły śm y!. . . a le  by ło  n am  do tw a rzy .
B o śm y  u ty ły  n a  suchej grochów ce 
I b y ły  s iln e , ja k  an io łó w  h u f c e . . .

I za ra z  w szczę ły  się ja k ie ś  n a ra d y .
Co czyn ić  —  czego p ró b o w a ć? . . .

N a  tern stanęło: że m y  t rz y  najzd row sze 
W  pose lstw o w ie lk ie  p ó jd z iem y  do św iata; 
N ie k tó re  c h c ia ły  czekać w io sny , la ta .
Lecz  m y  n a  w ia t r y  d u ch y  na jsu row sze .
Ja k  sta re  P o lk i,  za ra z  ru ch u  chciw e. 
P o zapa la n e  w  ogn iach , n ie c ie rp liw e .
C iąg le , b yw a ło , k rę c im  z k o szu l sznury. 
C ią g le  gadam y: ja k , co, gdzie  i  k iedy?
W tem  ra z  m n ie  jeszcze B óg  w  popów  pazu ry  
D a l i  w y b a w ił , - ja k  ow ieczkę z b iedy.

P o d  w ie czó r idę  po wodę z saganem ,
A  p raw dę  m ów iąc, to w ysz łam  na zw iady. 
P a trzę , p rz y  pom p ie  sam  B is k u p  z polanem  - 
Choć g rozą  ja sn y , lecz ja k  p a p ie r blady.

ROZMOWA z  MATKA MOKRYNĄ MIECZYSŁAWSKĄ. 1

Przy n im  pop iska , k rw ią  po rę k a ch  c iekną ,
Kije czerw one —  znać, że kogoś b i l i  —
Kręcą się —  szem rzą , czasem  sobie szczekną. 
Chodzą, ja k  g d yby  g ło w y  p o t ra c ili.
Zbliżam się c icho  —  aż w id zę  U n itó w
Księży —  pod  pom pą, z k rw ią  jeszcze n a  b rodzie .
.Madzy, ju ż  le żą  ja k  tru p y  n a  lodzie .
Czarn iejsi od ty ch  lo d o w ych  b łęk itów !
Patrzę —  co? a im  w oda  n a  łb y  ciecze 
I m arzn ie  —  że ta k  p o ran io ne  g łow y.
Jakby zam kn ię te  w  p u h a r  k ry s z ta ło w y ,
Skrzą się —  a b ro d y  tw a rd n ie ją , ja k  m iecze.
.\ n ie s ły s za ła m -ję ku , a n i k rzy kó w ,
Tylko te ru c h y  stra szne  spazm a tyków .
A Bóg u c z y n ił z n ic h  ok ro p ną  zjaw ę.
Że s ta li, ja k o  w ie lk ie  t ru p y  —  złote 
I pop lam ione  s iń ca m i i  k rw a w e  —
Niby p rz y s ła n i n a  ciem ne podw órze  
Jacy o k ro p n i A n io low ie -S tró że .
Paruj —  lecz w id zą c  te św ię te  osoby.
Rzekłam: czy  to w y , o b ie d a cy  g łodn i.
Coście w  ta k  sk rzą ce  p o w ch o d z ili g roby .
Że m i jesteśc ie  tu  n a k s z ta łt  pochodn i?
Mówcie: ja  w asze pon iosę  ża łoby
Na św ia t —  ja snośc i, z ło ty ch  tru m ie n  godn i!
Bóg też w sp o m io n ą ł n a  p o ko rn ą  cnotę 
fo to  w am  da ł ta k ie  t ru m n y  złote.

Tak ich  żegna łam  —  a p o s ta n ow iłam  
Mniszeczek m o ich  n ie  ją t r z y ć  bo leśc ią ,
Ale aż n a  św ia t pó jść z ta k ą  pow ieśc ią ,
Aby św ia t w ie d z ia ł, skąd  idę, gdzie  by łam .
Jaka sw aw o la  w  popach  w yu zd a n a  
I jak k a tu ją  w ie rn e  s łu g i P an a .

Wreszcie nadesz ła  ta  noc pożądana .
Że ca ła  c iżb a  popów , cze rn ic  p ija n a  
Padła, snem  c ię żk im  z jęta , ja k  ołow iem .
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W szy scy  m ordercę! Toż jednakże  pow iem ,
Że jedna  z cze rn ic  dobre serce m ia ła .
Często u k ra d k ie m  do się zaw o ła ła ,
A  d a ła  g rochu , so li a lbo  k łosów .
P a t rz a j —  m am  jeszcze od n ie j k r z y ż y k  włosów. 
T a  jedna, sądzę, p rzen ikn ę ła  sk ryc ie .
Że nam  obm ierzło  ju ż  w  n ie w o li życ ie .
Że ju ż  ot w o lność n am  w  n a ra d a ch  wschodzi,
A  n ie  w yd a ła  —  n ie ch  je j B óg  n ag rod z i!

Otóż, w y la z łs zy  po d rzew ach  n a  m u ry .
P rę d ko  sko czy ły śm y  aż n a  dół z góry.
W ia t r y  n o s iły  n as —  i  zw o lna  k ła d ły .
B o śm y  z trzec iego aż p ię tra  upad ły .
I za raz , ja k o  p ta s zk i p rzestraszone,
Śn ieg  o trzepaw szy  z odz ieży  ja k  p ierze, 
K a żd a śm y  posz ły  szybko w  in n ą  stronę,
M yś lą c , że g on ią  popy  i  żołn ierze.
N ic  n ie  pam ię tam , czy  sk rzyp n ę ła  bram a,
C zy  też duch  ja k i  p ęd z ił s tra ch u  d łon ią :
A le  sąd z iłam , że m n ie  w ia t r y  gon ią  
I ju ż  dw ie  m ile  ja k  w ia t r  b ieg łam  sama.
T u  się zaczę ła  now a  d la  m n ie  m ęka.
Gdzie  iść? —  n ie  zna łam  n i d ro g i n i strony. 
P rze z  t r z y  d n i w  la sa ch  ja d ła m  ty lk o  szrony, 
D z iw ią c  się b iedna, że p ta szków  p iosenka 
T a k  tam  wesoło w  les ie  d z ionek  w ita .
Ja  m ęd rsza  ba rd zo  od p ta szków  kob ie ta ,
A  ta k a  sm ę tn a . . .

W esz łam  nare szc ie  ra z  do jednej cha ty .
G dz ie  n a k a rm iła  m n ie  dob ra  n iew ia s ta ;
I  obaczyw szy  n a  m n ie  siw e szaty,
S py ta ła : pew n ie  n a  odpust do m ia s ta .
M a tko ?  —  Ja  sk łam ać  n ie  śm ia łam  w yraźn ie . 
B o ją c  się w tenczas ba rdzo  P a n a  Boga;
Co tu  rzec? sm u tek  ob ją ł m n ie  i  trw oga.
Ona m ó w iła  do m n ie  ta k  p rzy ja źn ie .

ROZMOWA z  MATKA MOKRYNĄ MIECZYSŁAWSKĄ-

Poca łow a ła  m n ie  ja k  m a tkę  w  ram ię ,
W im ię  p rz y ję ła  B o ż e . . .  a ja  sk łam ię?  
W szakże ju ż  w  m y ś li pe łn a  tego dym u,
K tó ry  ćm i oczy, g d y  duch  w  m ocy  w zrasta . 
W spom n ia łam  sobie, że idę  do R zym u ,
I rzek łam : idę  n a  odpust do m ia s ta .
A B óg  m i za ra z  w y n a g ro d z ił trw ogę;
Bo ta  kob ie ta  rzek ła : to n ie  b lizko !
I za ra z  m ia s ta  m i d a ła  n a zw isko  
I p ow ied z ia ła  ja k  n a jb liż s z ą  drogę;
W szystko d a r  B o ż y . . .

P o tem  o t r z y  m ile  
W le s ie  id ą c ą  sp o tykam  kobietę.
Ta się ta k  do m n ie  u śm iechnę ła  m ile .
Że w  tym  u śm ie chu  serce, ja k  o d k ry te  
Serce n a  d łon i. Z  tą  ja  w  ro zh ow o ry , —
A ona: w iesz ty , co s ły ch a ć  w  D z ied z io ła ch ?
W s tra ch u  są w ie lk im  pod leśne k la s z to ry  —  
Popy b ie g a ją  tu  po w szy s tk ic h  s io ła ch  

ro z sy ła ją  po d roga ch  o p ry s z k i 
Łowić ub ieg łe  t r z y  P o la c z k i m n is zk i.
To słysząc, z tw a rzą  ju ż  bó lem  c ie rp liw ą  
Rzekłam: a czy  ju ż  k tó rą  u łow iono?
.1 ona: pędząc żo łn ie rze  tą  s troną .
Znaleźli p r z y  m n ie  jednę, lecz n ie żyw ą, 
llów ią, że sam a  n a js ta rsza , u śc ie ku  
Jednej rz e c zu łk i le ża ła  w śród  m ostu,
Ot może tego, m a tko , ja k  ty  w ie ku ,
Z tw a rzy  do c ieb ie  podobna  i  w zrostu .
Właśnie g dy  dońce s ta li p rze rażen i,
Nadbiegła w  pogoń B is k u p a  ko la ska .
Wysiadł i  k rz y k n ą ł:  że to sam a K s ie n i,
Sama k la s z to ru  K s ie n i M ie c zy s law ska ,
I kazał śc ie rw o  rzu c ić  do s tru m ien i.
Proszczaj! —  I śc ie żką  posz ła  w  g łąb  pustoży. 
Za odchodzącą p a trzą c  w  sosen c ien ie .
Rzekłam: to B o sk ie  b y ło  ostrzeżen ie!

89
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To A n io ł Boży!
A  ten tru p  za ra z  m i za s tą p ił w  głow ie;
Bo  pom yś la łam , że się on n ie  rod z ił.
Lecz  go r z u c i l i  z N ieb a  A n io łow ie ;
Że Bóg  n im  drogę gon ią cym  zag rodził.
O dtąd ju ż  śm ie lsza  szłam  aż do g ran icy ,
A  jeszcze B ó g  m n ie  ra z  ty lk o  spróbował:
T a k i m róz spuśc ił, że aż ze ź re n icy
K re w  szła. Gdzie  spojrzę, la s y  —  d rw a  na  pow ał,
A le  z a p a lić  n iem a  czem  ogn iska .
S ko s tn ia łam  —  ch leba  n ie  m ia ła m  o k ru c h y . . .  
W tem  patrzę: ja k ie ś  p rz y  les ie  pastuchy 
I n iespędzone ow ie czk i z p a s tw iska .
W o la ła m  lu d z i u n ik n ą ć  tą  rażą ,
A  u tych  ow iec ro zg rzać  m oje c ia ło ;
Ja ko ż  się m nóstw o m a tek  nazb iega ło  
I n a  me n o g i z im ne ja k  że lazo 
K ła d ły  swe c iep le  łona, swe kożuchy ,
T ak , że ja  tem i n ie w in n e m i d u chy  
B y ła m  og rzana  od nóg aż do tw a rz y  
I u zd row iona , ja k b y  przez le ka rzy .

—  I tu  u m ilk ła  —  w  górę ta k  patrząca .
Żem  u jr z a ł srebro  b ia łego m ie s ią ca
I tę z a la n ą  radosnem i łz a m i 
W p a trzo n ą  w  m ie s ią c  m ięd zy  ow ieczkam i.
O! cudn ie  p o ls k i o tw ie ra  n ag robek  
Ten n o w y  p ań sk ie j M ęczenn icy  żłobek!

—  To w s z y s tk o . . .  T e raz  tu, b iedaczk i moje,
Oto w id z ic ie , jestem  z w am i, stoję 
Gotow a, choc ia ż  jeszcze trochę chora,
Gotow a, m ów ię, iś ć  n apo w ró t w  d rogę .. .
T y lk o  się śp ieszcie , d z ia tk i —  bo dziś pora.
D z iś . . . w ięcej m ów ić  w am  teraz n ie  mogę!

To je st h is to ry a  ca ła  m oje j m ęk i 
I ca łe j m oje j tej b iednej podróży.
W id z is z , k to  P a n u  swem u w ie rn ie  służy.
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Ten się dobyw a  c a ły  z k a tów  rę k i.
Tu jestem z w a m i —  lecz c i w y zn a m  szczerze.
Że chc ia łabym  się  ju ż  dostać do R zym u  
Tu w szyscy dob rzy , m am  kad z id e ł, dym u,
Ale nie d zw on i serce, gdzie  uderzę.
Przychodzą j a c y ś . . .  ja k b y  d z iś  z puchów ek  
P o w y ła z ili  —  w a rze n i w  dekokcie .
Patrzą, t re f io n y ch  p rz e k rz y w ia ją  g łów ek. 
Wzdychają w  n iebo  i  czyszczą  paznogc ie .
Słuchaj —  ja  p ro s ta  je s te m ,-p o ra n io n a . . .
0! gdyby tu  też gdzie  ja k a  se rdeczna  
7 doktorem sw o im  pow ażna  m a trona ,
Z dz iećm i. . .  ja  d z ie c i lu b ię , jestem  g r z e c z n a . . .

—  w czo ra j ja k a ś  —  s łodka , ja k  pa toka ,
Z m igreną w  g łow ie , z bó lem  w  k a żd y m  cz łonku . 
H ra b in a ... ta k  tu  sp o jrza ła  z w ysoka .
Jak gdyby m ia ła  S a k ra m e n t w  p ie rś c io n ku .
Ona tam  może ba rd zo  B ogu  m iła ;
Lecz szczeb iota ła  o Św ię tych , ja k  sroka ,
A oczki żółte, ja k  p rą ż k i m ru ży ła .
Wstałam —  choć jeszcze n a  tę nogę chora;
A ona m i co? —  po fra n cu sk u  gada  
I prezentuje swego kon feso ra .
Młokosa, m ów iąc , że dobrze sp o w ia d a ...^
Ot drug i ra z  m n ie  weź, w  ła ń cu ch y  oku j,
A z tym i tu ta j lu d źm i daj m i pokó j!
Ja chcę do R z y m u --------

R zekłem : o m is t r z y n i 
Bolesnych tonów , cza row nego  r y m u ! . . .
-  Zakry łem  oczy —  M a tko , jedź do R zym u ,
Jedź! twoje słowo m oże R zym  u c z y n i . ..
Lecz teraz u jrz y s z  n a  św ię te j fo rte cy  
Wyżej z łoconych  ty a rą  k ru żg a n k ó w  
Błyszczące w id m a  —  b y  św ię tych  M ło d z ia n kó w  - 
Pozastrzelane n ik c zem n ie  . . .  p rzez p lecy.
Ujrzysz ohydną  w szędy  cześć b a łw anów .
Ujrzysz m ęczeństwo stra szne  du cha  ś w ia tó w . . .
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M oże s ię  spotkasz z o jcem  tw o ich  katów  
I dasz m u  p ie rw szy  k ro k  —  do W atykanów ! 
A  je ś li k rw aw e j n ie  ustrzeżesz duszy,
A  dasz ją  ja k o  w osk  w  ty ch  lu d z i ręce: 
K ró lo w ą  du cha  n am  w ysz ła ś  po męce. 
U m a r łą  w y jd z ie sz  po tam te j ka tuszy !
A lb o  je że li c ię znow u  go rą ca  
D usza , ja k  m atkę  p o rw ie  z tej m og iły .
To  się u czu jesz bez łez i  bez s iły !
Je że li św ię ta  —  to ju ż  ch yba  k ln ą c a . . .  
Ż e g n a j -------

A  ona swe ob licze  b lade 
W y  s z k l i w szy  n a  m n ie: i  gdzież ja  pojadę?!
A  ten k r z y k  ta k ą  b y ł w ie lk ą  rozpaczą.
Że p rz y  n im  jedn ym  —  tam te ty lk o  płaczą. B E I T I O W 8 K J

(C IĄ G  D A L S Z Y ) .



P I E Ś Ń  V I.

W id z ie liś c ie  p ana  Saw ę
Pośród  stepów  ze S w e n ty n ą . . .  .
B u rzan a m i s z y k i p ły n ą
Jak b rąz  czarne, słońcem  k rw aw e ,
I proporce w ie ją  złote
I czerwone z A r c h a n io łe m . . .
P rz y je c h a li po p rzed  grotę.
W y s z li z t łu m u  dw a j l i r n ic y .  
U d e rzy li S aw ie  czołem .
U śm iechnę li do d z ie w ic y . . .

—  Bóg n am  c ieb ie  b oha te ra  
N iecha j chow a po wsze czasy! 
P rzy s ła ł tobie p an  K o zy ra ,
Hetm an S ic zy  . . . p u łk  ko za ck i, 
Szczob ty  z R u s ią  szedł w  zapasy . 
H u la ! ja k  syn  h a jd a m a c k i. . .

II.

Przybył więc Saw ie  gdzie ś  z ponad  L im a n ó w  
Kureń kozack i, i  w net s ię  p rzed  g ro tą  

Rozłożył; sotkę zaw ie s ił saganów .
Ogień zap łonął p ira m id ą  złotą.
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T y s ią c  sp is, ty s ią c  szabel, ja taganów .
Ł y s k a  n a  słońcu; lecz ja kąś  tęskno tą

Za fa rbow ane  n ieb io sa  n ad  niemi.
I także  ja k a ś  tękno ta  n a  ziemi.

L i r n ic y  s ie d li n a  w yższym  kam ien iu ,
B a jd a  i  Z n a ch o r —  lecz nie d zw on ią  w  l i r y ;

K o n ie  się w łó czą  i  s zu k a ją  cieniu,
W y so k ic h  o rłów  d o la tu ją  skw iry .

Sw en tyną  sto i p rz y  jedn ym  p łom ien iu ,
R zę sam i oczu n a k ry ła  szafiry  —

D u m a . . .  ja k  k w ia ty  w pó ł zwiędłe jes ienne;
N a  je j ra m io n a ch  dw a  gołębie senne.

W szy s tko  ponure; choć b lizka  w yp raw a .
Choć p ó jd ą  b ić  się —  śnią, n ie  w iedzą  sam i

O c z e m ..  . N a  s zab li oparty  pan  Saw a  
R o zm a w ia  c icho , w ażn ie  — ze s ta rcam i.

Gdzież n as  pow iedziesz? —  mówią —  to rzecz k rw aw a  
B ić  się z n a s zy m i b ra ćm i rze zun iam i!

Co za  n ag roda?  co za  przyszłość nasza?
W iszn io w ie ck ie g o  pom n ij Jerem iasza!

— Oj! ta  m og iła  k ie d y ś  się otworzy,
G dz ie  za sn ą ł s ta ry  kat, i m iecz w y k in ie ;

N a  n aszy ch  g łow ach  ten się m iecz po łoży  
I n aszą  znow u  k rw ią  gorącą sp łyn ie .

G dy  w y ch o d z iły  p u łk i, to na zorzy 
C z te ry  św ie c iły  s łońca w U k ra in ie

P o zadn ie p rzań sk ie j!  —  wojna będzie k rw a w a ,
A  tob ie  w  g łow ie  co? —  grób czy bu ław a?

Je ś li m o g i ł a . . .  to dobrze! — pó jd z iem y ,
Z  ja n c za re k  h u kn ie m  Lachom  i  z m oźd z ie rzy ;

M y  chcem y g in ą ć  z tobą —  i b ić chcem y.
K a żdem u  serce w  pałaszu uderzy!

M ie c zam i tob ie k u rh a n  wykopiem y,
Je ś li chcesz spać, ja k  wódz, co we k r w i leży .
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Lecz może lep ie j k rw a w e j czekać doby,
A tobie p rz y jd z ie  k ła ś ć . . .  n a  z ie m i groby.

Z mohyły na  m ohy łu , ta j za le c isz  
Aż na he tm aństw o! —  E j, p odum a j Saw a! 

Komu ty  szab lą  pod ok iem  zaśw iec isz ,
Ten na try b u n a ł n ie  pó jd z ie  do p raw a ;

Rozkaż —  a p o ża r ty  t a k i zan ie c isz .
Że go zobaczy  z o k ie n  aż W a rszaw a !

Stepowy ty  k ró l!  —  T u ta j n a  ko la n o  
Klęknął, i  z og n ia  dobyw szy  po lano .

Podał je Saw ie ; g d y  z ża rzą ce j g łow n i 
Szły is k ry , m ru kn ą ł:  W eź, n ie ch  L a c h y  g iną ! 

Słysząc, ja k  b y l i  k o za cy  w ym ow n i,
Sawa z sam otną  poszep ta ł Sw en tyną ;

Ta szła do g ro ty  za ja z , i  z lo dow n i,
W które j G a liń s k ic h  by ło  s ta re  w ino ,

Dawny zaby tek  sz la check iego  m ien ia ,
Dostała spo ić czem  g ło w y  k u re n ia  —

To jest poetów i  s ta rszyznę . Po tem  
Poszła o s iod łać  ru m a k a  S aw yn ie ,

Grzywę m u b ia łą  p rze p la ta ła  z ło tem  
Oraz k w ia tk a m i, co n a  e g la n tyn ie  

Kwitną. —  P o d  żad n ym  A ra b a  n am io tem  
Żaden koń  ta k ą  lo tn o śc ią  n ie  s łyn ie ,

;jak ów koń  s re b rn y  Saw y, ko ń  je d yn y ,
Zmyślny ja k  cz łow iek , d ru g i b ra t Sw en tyny .

Z grzywy m u  po lne  róże pełne ro sy  
Spadają, p a rs k a  ja k  p łom ień  czerw ono;

Zna różne d źw ię k i i  ro zu m ie  g łosy,
Wie, k ie d y  g łow ę spuśc ić  zam yś loną !

Teraz w a rg am i w z ią ł S w e n tyn y  w ło sy  
I niby g ry z ie , lecz g ry z ie n ie  ono 

W kolory u s ta  u b ra ło  d z iew icze  
I przeszedł przez n ią  dreszcz. S ą  ta jem n icze

Słowacki. Tom VII. 7
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B ły s k i,  szm e ry  k rw i,  n ieznane  szelesty 
W  g łęb i d z iew ic zy ch  c ia ł, i  te się budzą 

Bóg  w ie  ja k  —  są to a n ie ls k ie  incesty
D usz b ra tn ich . —  A le  r y m y  znów  m a rud zą  

I znów  się ze s tro f ty ch  ro b ią  Oresty
Sza lone  z w łosem  rozczoch ranym , z cudzą  

K rw ią  n a  ob liczu , znów  jestem  g o to w y . . .
Lecz w ró ćm y  lep ie j n ad  k u re ń  stepowy.

Po tem  n a  k o n ia  w skoczy ł S aw a  rzezko,
R y ce rs k ie  ba rdzo  z am y ś la ją c  c z y n y . . .

A  b y ł pod n ieb a  o tch łan ią  n ieb ieską  
Ja ko  a rch a n io ł M ich a ł, U k ra in y  

P a t ro n  —  choć m ło dy  —  z pow agą k ró lew ską  
P rze m ó w ił do tej kozacke j s ta rszyny  

T a k  dobrze, że m ia ł echo w  setnych g ło sach  
I w id z ia ł w  szab lach  step —  ja k  w z łotych  k łosach .

O' m a tko  P o lsko , ja k  daw no n ie  g rzm ia ło  
N a  tw o ich  stepach  ta k ie  d z ik ie  hasło!

Ja k  daw no lu d z io m  n a  step ie n ie  dn ia ło
K rw a w o  —  i  słońce n a  szab lach  n ie gasło!

Co d n ia  się  m ija s z  z tw o ją  daw ną chw a łą .
Z ło  się n a  tw o ich  ob sza rach  rozpasło; —  

Za ledw o  ch łopek  d aw ną  w ia rę  chowa 
I s e rc e . . .  A  ty  się ju ż  rod z isz  nowa,

W  ż łób ku  serc n a szy ch  b iedn ych  położona 
N a  zw ię d łym  kw ie c ie  m a rzeń  i pop io łów ;

M a tk i m y  b ie d n e . . .  bo z naszego łona 
P ły n ie  c i og ień  —  ro z to p ion y  ołów,

A  ty  ta k  jesteś k a rm i u p ragn iona .
Że c i za  m a tk i m y  —  i  za aniołów  

I za obrońców , za  dom  —  i  za szańce 
M u s im y  dz iś  b y ć . . .  m y  —  sam i w yg n ań ce . .  .

III.
D aw na  o jczyzno  m oja ! o ja k  trudno

Zako chanem u  w  twej śm ierte lnej tw a rz y

BENIOWSKI.

Zapomnieć w d z ię ku , co m łodość od lu d n ą  
W a b ił  n a  d a w n ych  o p ło tk i cm en ta rzy .

Inni ju ż  p ie ją  tw o ją  p rzysz ło ść  cudną; —
Ja  zo s taw io n y  gdzieś n a  m og ił s tra ży .

Jak żó raw , ab ym  n ie  spa ł ś ród  om am ień , 
Trzymam me serce w  r ę k u . . .  serce k am ie ń  —

Biedne uw ięd łe  serce! —  In n i m ogą 
P ło m ien iem  tw o je j p rzy sz ło śc i oddychać;

Ja, tw o je  b iedne dziecko , sto ję z trw ogą ,
Bo m i p ła cz  tw o ich  d a w n ych  m o g ił s łychać . 

Proszę cię w  m o ją  duszę, ja k  w  ubogą 
Chatę, co ju ż  się zaczę ła  ro zsychać .

Rozpadać, ty lu  w ic h r y  ro ze rw ana ,
Biedna, ta k  daw no sto jąca , g lin ia n a .

Dawniej. . .  o! d aw n ie j m og łem  ja  c ię  d a rzy ć  
R óżam i, l i s t k i  m aczan em i w  złocie.

Teraz ja  m uszę chow ać się i  m a rzy ć ,
I w  co raz  w iększe j s ch ro n io n y  p rostoc ie  

Podług n a tu ry  sądne j, sza le  w a żyć  
I dbać o c ieb ie  —  g d y  jesteś w  po loc ie  

Ku s iedm iu  gw ia zdom  s trz a łą  w yp ra w io n a ,
Choć m asz n a  k rzy żu  c ia ło  i  ram ion a .

Najbielsza m o ja ! n a jsm u tn ie jsza ! —  w  tob ie 
Śp iew a ją  ja k ie ś  p ie śn i —  i  n ad  tobą;

Otóż ja  z łą czyć  ch c ia łb y m  p ie śn i obie 
I u czc ić  g rób  tw ó j d a w n y  tą  ozdobą,

Którą w id z ia łe m  n a  ry ce rz y  grob ie .
Kam ienną , du żą  ry c e rs k ą  osobą,

Dla k tóre j k i lk a  la m p  g robo w ych  sp a lisz ,
.\ potem z g robu  w s ta ją ca  —  ro zw a lis z .

I nie pam ię ta j o m n ie  w  tej godz in ie .
Gdy cię B ó g  w ie lk im  da rem  u w e s e li. . .

Lecz pók i Ik w a  m a  ro d z in n a  p ły n ie  
W ezbrana łz a m i po tych , k tó rz y  m ie li
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Serce i  ducha , p ó k i w  U k ra in ie
D z iad  chodz i z p ie śn ią , a z D n iep ru  to p ie li 

C ią g le  n ib y  g w a r sm ętnych  duchów  m g li się 
I P u ła w sk ie g o  śp ie szny  ru m a k  śn i się;

D opók i lu d z ie  w  n o w ych  du cha  s iłach
N ie  zn a jd ą  w  sobie ry ce rs tw a  i  śp iewu: 

Dopóty ja  m am  p raw o  n a  m og iła ch
S tanąć i  śp iew ać —  srog i, lecz bez gn iew u; 

Bo w iem , ja k  tru d no  ru ch  obudz ić  w b ry ła ch  
I kazać  w  n iebo iś ć  śc ię tem u drzewu 

I z tęczam i się po łączyć  n a  n ieb ie ,
Ja, co n ie  m ogłem  w sk rze s ić  —  nawet siebie!

D la tego w  d aw n ych  lu d z ia c h  z ło tą  w iarę 
I złote serce m iłu ję  n ad  w łasne.

D a le j w ięc! —  m ów cie  m i znów  serca sta re . 
U s ta  u m arłe  dziś, lecz w  oczach  krasne! 

O dw ińc ie  s reb rn ą  tru m ie n n ą  czamarę.
P o k a żc ie  m i się d u ch y  żyw e, jasne.

U b rane  w  tęczę, g w ia zd y  i  m iesiące.
N a  u ro k  p ie śn i z n ieba  z la tu jące !

Saw a  co w  p ie śn i m ej g ra  Dyom eda 
Ro lę , i  może za ją ć  d ług ie  ks ięg i, 

ń  k tó ry  także  trochę  m a  z Tankreda,
P ó ł kozak, a pó ł sz la ch c ic , a le  tęgi — 

K rz y c z a ł ja k  w a rya t, że się w iązać  n ie da,
A  ju ż  b y ł m ocno ró żn em i popręg i 

P rze z  sw o ich  w ła sn y ch  lu d z i skrępow any 
Z a  to, że n ie  ch c ia ł iść  i  rzezać pany.

D ługo p ro s i l i go l i r n ik i  sępy,
Z  Ż e le źn ia k iem  m u  ob ie cu jąc  księstwo;

A le  S aw a  b y ł n a  to słuchem  tępy
I r z u c ił z gn iew em  w  znacho ry  p rzek leństw o; 

T a k im  sposobem  u t ra c ił  zastępy
I P o to ck iem u  w yd a rte  zwycięstwo;
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A ten, co k ró la  m ia ł w ią za ć  w  W a rszaw ie ,
Sam le ża ł w  le s ie  zw ią za n y  n a  traw ie .

Pachły m u  w p ra w d z ie  g o źd z ik i i  sm ó łk i 
I m io d n ik  m ió d  p rz y p o m n ia ł K a p u c yn ó w  

I w yz ie ra ły  z pod t ra w y  f io łk i.
P o z io m k i także  o c zkam i z ru b in ó w  

Patrzały i  b rzóz le k k ie  się w ie rz ch o łk i 
K ła n ia ły , le ją c  n ad  n im  łz y  bu rsztynów ;

Ale te ja sn o  la s y  m a low ane
Rzucały n ań  sw ój w dz ięk , ja k  g ro ch  n a  ścianę.

Tak noc p rze le ża ł bezsenny —  i  s łysza ł.
Jak b rzo zy  o czem ś ta jem nem  szepta ły .

Jak się la s  c a ły  b y  cza rem  u c is za ł 
I pod ks ię życem  sta ł spoko jny , b ia ły .

Potem znów  w ia tre m  ju t r z e n k i zad ysza ł 
I śp iew em  p ta szą t ra n n y m  za g ra ł ca ły ,

I na zo rzow ych  k a żd a  b rzoza  łu n a ch  
Była —  ja k  h a r fa  o stu  z ło ty ch  s trunach .

,\Ie to w szystko  n ic , i  ra n n y  ch łodek  
Napróżno rz e żw ił tw a rz ; S aw a  się w śc ie ka ł —  

Próżno się ta rg a ł, bo n a  żaden  środek  
(L itew ski ten  try b  m ó w ie n ia  tu  czekał,

A b y się c icho  w k ra d ł i  n a  ro zp łodek  
Został) —  choć pow róz m u  ba rdzo  dop ieka ł,

Choć szam otan iem  się ba rd zo  rozn iem óg ł,
,Na żaden środek  w ięzów  s ta rg a ć  n ie  m ógł.

Nareszcie w  pom oc w ezw a ł —  n ie  w iem  kogo —  
Lecz w iem , że sko ro  w ezw a ł, u p ió r  s z a ry  

.Na b ia łym  k o n iu  p rz e n ik n ą ł go trw ogą :
Bo jeszcze w  le s ie  m ro k  pe rłow o -sza ry  

Panował; —  u p ió r  tw a rz  m a  w ie lce  srogą.
Koń po k o la n a  gdzieś w  p ie k ie ln e  ż a ry  

.\lbo w k rew  w s tą p ił i  ta k  fa rb o w a n y  
W mgle c ze rw onym i rz u c a ł się ko la n y .
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Czem ś p rze s tra szo ny  b y ł —  może czuł Sawę, 
C z łow ieka , a sam  n io są cy  up io ra .

C h c ia ł się zaw ró c ić  gdzie  w  m g ły  słońcem krwawe;
C zy  go b rzóz b ia ły ch  p rze s tra szy ła  ko ra ?  —  

Co fa ł się, w sp in a ł, i  ta k ą  postaw ę 
M ia ł, ja k  posą żny  koń  try u m fa to ra  

Co zda się le c i i  w  lo t z oczu zg in ie,
A  n ig d y  r u in  s to ją cych  n ie  m in ie .

K to  in n y , w  lu d u  w ie rzą cy  podan ia ,
P ew n ie b y  w o la ł leżeć ta k  zw iązany.

N iż  b y  m u  d u chy  do w ięź ro ze rw an ia  
P om og ły , ja sn ą  rę ką  rw ąc  ka jdany.

Lecz  Saw a, k tó ry  duszę m ia ł do dania 
I chętn ie  b y  ją  d a ł za k ra j kochany.

N ie  dbał. S tąd  w ie lk a  bardzo  d ram atyczność 
Poezy i, w dać się z u p io ra m i w  styczność.

Z a czą ł wdęc k rzyczeć; H e j pom oży, b a fk u !  —
I w net ów  s ta ry  cz łow iek  kon iem  k in ą ł,

A  S aw a  m u w ięc o sw o im  p rzypadku  
P o w ie d z ia ł k ró tko ; a że bardzo  s łyną ł,

(Tę aw an tu rę  czy ta łem  w  dodatku
D u m o u r ie ro w sk ie j depeszy; czas m iną ł,

S aw y  c ień  ju ż  m g ły  p am ię c i zasnuły,
A  ten k aw a łe k  ówczesnej b ib u ły  

Jeszcze dz iś  gada  o złotej m łodości
R yce rza . Boże! gdzież p roch  jego c ia ła ?

Gdzie  po trza skane  w p rzód  k u la m i kości?
Gdzie  jest m og iła ?  —  Oto w  pieśni w s ta ła  

I n ie  b ra k  je j gw ia zd  a n i zie loności,
J a k  n a  wesele znow u się ubra ła ,

I w  tęczow ych  się da rń  ko lo ra ch  skąpał,
Bo  w ie, że po n ie j duch  znów  będzie stąpał.

Ten  sa m . . . a le  ju ż  o stop ień m ogiły 
W y ż s zy  i  m ęd rszy  sw ą grobow ą w iedzą) 

Tsrm czasem  w ię zy  ze rw aw szy , n im  s iły  
O dzyska ł, u s iad ł; on i  l i r n ik  siedzą.
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Gdzie w les ie  w zgó rek  b y ł le k ko  pochy ły ,
Z którego ź ród ła  swe p e re łk i cedzą;

Między b rzo zam i u s ie d li i  g w a rzą  
Na złote słońce ob ró cen i tw a rzą .

0 czem? —  o Po lsce ; ona  ja k o  zm ora  
T rzym ała  w tenczas we śn ie  w szy s tk ie  duchy.

Ten l i r n ik  b y ł to s ta ry  W e rn y h o ra ,
Sławny podów czas, ta k  że i  k o żu ch y

1 karm azyny p rzed  n im  d rż a ły  w czo ra
I step p rzed  jego tw a rzą  s taną ł g łu ch y  

I krew w yb u ch ła  p a ra m i b ia łe m i 
I wcześniej s re b rn y  m ie s ią c  w yszed ł z z iem i.

IV .
Potem śc iem n ia ło , bo m g lis te j n a tu ry  

Był dz ień  —  a ju ż  się tłu szczą  Ż e le źn ia ka  
Po brzegach wzdęte n a je ża ły  gó ry .

Sypiąc się ja k o  p le w in y  z p rze taka ;
1 step się od n ic h  nag le  s ta ł p o n u ry  

I w obu w o jsk a ch  b y ła  c isza  ta ka ,
Że tylko k o n i s ły szano  p a rs ka n ie  
1 wiatr w  ch o rą g w i —  a lbo  w  sza ra fan ie .
Tu m im ow o ln ie  m i du ch  ja k iś  boju .

Czujący ty ch  w o js k  s za lon ych  zb liżen ie ,
Glos mój n a g in a  do lepszego s tro ju  

I m o im  p ie rs io m  da je  szersze tchn ien ie ;
Opiszę ten bój, a le  n ie p o ko ju  

Nie będzie w  rym ach , choć stro fę  odm ien ię ; 
Bój ten b a ta lie  p rz y p o m in a ł rządne  
Sobieskich —  trą b y  z a g ra ły  ju ż  sądne.
Pomnę, że w tenczas P o lo c k i n a  sobie 

Sara fan  le tn i m ia ł —  czerw one b u t y . . .

V .
Do ostrokołów^ p rz y p a rc i,  rą b a n i 

Jak pod k o w a la  m łotem , pod szab licą .

103



104 PISMA POŚMIERTNE.

C ię c i i  n ig d y  n iep a rdo n ow an i,
Choć złożą  ręce i  że lazo schw ycą  —

P rze z  łeb ta k  c ięc i, że p o ro zw a łan i 
N a  dw ie  po łow y  m ieczów  b ły skaw icą  

Jęczą. S z la ch c iców  ob łok  co raz b liższy,
A  n ad  ob łok iem  p an  P o to c k i wyższy.

Jeszcze m u  sw o i lu d z ie  są n a  przedzie.
On się ju ż  n ap rzód  zap a lo n y  ciska,

Czasem  n a  cz łeka  lu b  na  tru p a  wjedzie,
I od całego w yższy  b o jo w iska  —

N ad  g łow ą  obuch, co o ku ty  w  m iedzi 
Zd a  się, ja k  p io ru n  Jow iszow y, b łyska  

I w net p o le c i ogn iem  z r ą k  P o la ka ,
A  oczy jego w  oczach  Ż e le źn iaka .

A  w ko ło  pełno sp is, k tó re  d ru żyn a  
W ko ło , dba ją ca  o he tm ańsk ie  zdrow ie. 

S za b la m i łam ie , odw raca , odc ina ;
A  on —  z tym  ja sn ym  p io runem  na g łow ie  - 

C d y  Ż e le źn ia ka  u jrz y , to się w sp ina  
I  czasem  c icho  coś do sw o ich  powie,

I znow u  w sp ię ty , c ich szy , co raz b ladszy 
Ż e le źn ia ko w i w  oczy c ią g le  pa trzy .

W reszc ie  się zaczą ł p an  Ż e le źn ia k  trw ożyć. 
B la d n ą ć  i  cofać się n a  ostrokoły;

N im  się obuchem  m óg ł P o to c k i złożyć.
On ju ż  p rze sko czy ł i  b ieg ł n a  wądoły.

B y  L a ch o m  tabo r o po rny  u tw orzyć.
Z eb raw szy  w  łań cu ch  kon ie , maże, w o ły . 

K ob ie ty , popy, w szystko  w  kupę  spędził.
Z w in ą ł, w o zam i w ko ło  okra*wędził 

I s ia d ł n a  wozie; a tym czasem  Lachy  
L e c ie li —  b iją c  w  trąby , tnąc od ucha.

T u  kozak, w z ię ty  n a  d z id y  pod pachy,
P o d le c ia ł w  górę, k rew  z pod ram ion  bucha , 

A  pod n im  złote p ropo rce  i  b lachy,
A  pod n im  ca ła  bo ju  zaw ie ru cha  —
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A on w  tej c h w il i za  ch o rąg iew  s łu ży ,
Ten trup , n a  sp isa ch  w y rzu co n y  z b u r z y . . .
A tam w  taborze  w ozy  p łoną , d ym ią ,

Tam  zapa lone  s ia no  w sta je  z ja ru  
Nad g in ą c ym i p ochodn ią  o lb rzym ią ;

Tam  św ie cą  re s z tk i tęczowe s z ta n d a ru . . .  
Spokojnie ty lk o  t r u p y . . .  zda  się, d rzem ią  —  

Na rę ka ch  le żą  k rw a w e  w śród  czaha ru  —  
Bez ru chu  —  zda się, że z w ie lk ą  ro zpaczą  
Padli n a  z iem ię  i  śp ią  —  a lbo  p łaczą.

A tam na  w zgórzu , pa trz , d z iw n a  ko ro na  
Tej s tra s z liw o śc i, s to ją  t rz y  osoby:

Był to w  k o la s ie  pop, so tn ic za  żona,
I jedna, k tó rą  będę od tej doby 

Pamiętał, bo m i b ły s ka  ta k  cze rw ona  
Nad po lem  pe łnem  ję ku  i  ża łoby,

I tak od s łońca  m ia ła  p iękne  b a rw y ,
Jak n a jp ię kn ie jsze  snów  s tra s z liw y ch  la rw y . 

Rozbójniczka to by ła , co po d rogach  
W przód  ro z b ija ła  lu d z i n ad  lim anem ;

Nigdy na  p a ń sk ic h  n ie  p o sta ła  p roga ch  
I n ig d y  może n ie  m ó w iła  z panem ;

W czerw onych b y ła  bu tach , p rz y  o strogach  
I w yd aw a ła  się w ie lk im  d raganem .

Tak ją  to w zgórze  oczom  pow iększa ło  
I koń —  i  popa  p rz y  n ie j lic h e  cia ło .
Hudymą zw ana , sm ag ła  lecz ru m ia n a  —  

W idm o m a la rs k ic h  p e n d z li p ew n ie  godne. 
Wesoła, śm ia ła , n iepoham ow ana .

W yższa  n ad  w szy s tk ie  d z iew ice  dorodne; 
Usta ja k  k a rm in , oczy  ja k  sza tana  

Czarne, a p ie r s i k rą g łe  ta k ie  ch łodne 
Jakby z m a rm u ru , a b rw i ja k  dw a  lu k i,  
Czarne, ja k  p ió rk a  zgub ione  przez k ru k i.

W uszach dw ie  w ie lk ie  d ług ie  z pe re ł d yn ie  
W iszą, zdaje  się, że łz y  ru sa łczane

105



106 PISMA POŚMIERTNE.

K a p ią ce  c icho  po jagód  k a rm in ie ,
Zm rużone , b ia łe , św ieże i  św ietlane.

T a k a  ta  b y ła  s ław na  w  U k ra in ie
R y ce rk a , w idm o  straszne, choć rum iane  —  

W esołe, choc ia ż  gotowe na  szkodę.
N a  m o rd  —  k re w  um ie  roz lew ać, ja k  wodę.

Otóż n a  górze ta  w śród  k i lk u  c ie rn i.
N a  sam ym  g rzb iec ie , lam  gdzie  b łęk it kona. 

S ta ła , a n a  n ią  ja cy ś  dw a j pancern i.
P rze c iw ko  słońcu  złote n io sąc  łona,

■ Je cha li. W id zą c , że są n ie  od czern i,
A  śm ie rć  je j n iosą , w net się też i ona 

R u szy ła , lecąc c za rn ym  ja ru  grzbietem  
P rze c iw  dwom , z szab lą  sw ą i  p isto letem .

I p rędzej, n iź ł i w am  w  oczach to błyśnie,
N im  serca  wasze ja sne  się rozczu lą,

N im  je bó l po ty ch  podczaszycach  ściśn ie 
Co się dz iś  pod p łaszcz C h rystusow y tu lą , 

P ie rw szem u  co się n ap rzód  ku  n ie j ciśnie,
W  pancerzem  zło tą  p ie rś  uderza  ku lą;

A  on d rg a ją cą  ręką  ś c ią g n ą ł źreb ię  
W ła sne  i  g rzb ie tem  w y w ró c ił n a  siebie.

A  ta d rug iem u  ju ż  s ięga ła  g rzb ie tu
Szab lą , k tó ry  ju ż  s ta ł p ra w ie  oniem ion, 

S trza sk a ła  jem u  ra m ię  z p isto le tu ,
T a k  że n ie b o ra k  w y le c ia ł ze strzem ion,

Sw ój zgon d a ją c  je j do zgonów  bukietu 
J a k  n a jp ię k n ie js z y  n a rc y z  lu b  anemon; 

M ło d y  b y ł bow iem  syn  w dow y, sierota —  
W sp o m n ia ł o m atce i  p ro s ił żywota.

1 b y ła b y  m u  p ię kn a  ro zb ó jn ic zka  
M łode i  m iłe  zo s taw iła  życ ie .

G dy  nag le  ow a p rz yp a d ła  so tn iczka  —
W  sie rm iędze , ja k  ten s tra ch  co stoi w życ ie  

A  ta k  ją  ona tam  w  dole po tyczka  
I  h a jd am a kó w  m o rdo w anych  wycie
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Do k rw i podżegło, że m y ś lą c  n ie  w ie le ,
Toporem s ie k ła  tak , że w  L a c h a  c ie le

Został. I w ła śn ie  pan  P o to ck i, k tó ry
Stanął b y ł w tenczas, czoło swoje ch łod z ił 

I patrzał n a  te t r z y  w id m a  u g ó ry
I w id z ia ł topór, ja k  b ły s k  i  u g od z ił —

Choć by ł za ję ty  ta b o rn em i m u ry .
Spo jrza ł na szw ad ron , co sam opas chodz ił, 

I wzgórze s za b li u k a zaw szy  k rzyw cem  
Rzekł: mój P iw n ic k i,  w z ią ć  te baby  żyw cem !

Wnet się P iw n ic k i,  c z łow ie k  ba rd zo  żyw y , 
W yp raw ił, z sobą n io są c  s tra ch  n iem a ły ; 

Gdy oto nag le  owe ja ru  g rz yw y  
G rzyw ą się lu d z i o g ir la n d o w a ly  —

W ko łpak i i  w  k ło s  ja sn y ch  szabe l k r z y w y  
Porosły, w  s łońca  zachodn iego  s trz a ły  

Co b łysły  n a k s z ta łt  M o jże szow ych  ro g ó w . . . 
Słowem na  g rzb ie c ie  s taną ł k u re ń  w rogów .

Stanął, i  z ra zu  ja k b y  w  o k o lic y
Nowo z ja w io n y  —  zd aw a ł s ię  za chw ian y ; 

Wtem p o k a za li się ja c y ś  li r n ic y .
P odn ie ś li ręce n a  n ie b ie sk ie  ś c ia n y . . . 

W idziałeś ic h  gest —  od l i r  b ły s k a w ic y , 
Słyszałeś has ło  straszne: re ży  pany !

I jako po n iem  lu d  s tra s zn y  za szum ia ł: —  
Potocki w id z ia ł, s ły s za ł n ie  ro zu m ia ł. 

Wszakże to S aw y  k u re ń  le c i, spada  
M yś li, że Saw ę zobaczy  n a  czele;

0 pana Saw ę w szy s tk ich  py ta , b ada  —
N ik t n ie  w ie, a n i śm ie  za rę czyć  w ie le ;

T y m c z a s e m  k u re ń  ó w . . . zapew ne zd rad a  
Na P iw n ic k ie g o  w p ada  ka rabe le ,

A tak się z g ó ry  w ie lk im  pędem  toczy ł,
Że po tra tow a l sz la ch tę  i  p rze sko czy ł

1 biegł. Ż e le źn ia k  także  z d ru g ie j s tro ny
W staje i  zb ie ra  lu d , ro zp in a  wozy.
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W tenczas P o to c k i w id z i, że zgub iony.
Że p rze c iw  sobie m a  ju ż  dw a  obozy:

Z w o ła ł w ięc trą b ą  gon iące  szw adrony,
I  le ją c  p ra w ie  z oczu gn iew u  ślozy 

W ra c a ł n a  daw ne swoje stanow isko .
N a  owo sm ętne p rz y  k ap lic z ce  rżysko.

Lecz tam  trzec iego w id z i w roga! Sp ity  
L u d  zb ro jn y  w ko ło  k ap lic z k ę  oblewa;

Z  n o żam i s to ją  ch łop y  i  kob ie ty .
K a p u c y n  zd ję ty  i  S zm ig ie ls k i z drzewa,

Z  obu odarte  szaty, g rzb ie t od k ry ty ,
K i lk u  zak łu te j s z la ch ty  także  ziewa.

S łow em  —  z trzech  s t r o n .............................

D z ia łko  k ie ru je  ch łop, n a  sz lach tę  samą 
O braca , s z y k i znów  Ż e le źn ia k  zb iera —  

W kró tce  to pole będzie k rw a w ą  plam ą.
Z w ie rc ia d łem , gdzie  się śm ie rc i trup p rze z ie ra  

S łońce się zda je  w ie lk ą  d la  dusz bram ą —  
W iększe j e . . .  zda się, p łom ien ie  ro ztw ie ra  

I czeka n a  bój d ru g i, jeszcze k rw aw szy.
B y  poszło . . . d u ch y  ry ce rz y  z a b ra w szy . . .

VI.
I p a trzc ie  co to jeden  cz łow iek  może.

G d y  duchem , g w ia zd ą  n a  św ia ta  się k irz e  
Z a p a li. Je cha ł przez b u rzan ów  morze 

K o za k  ju ż  s ta ry ; n a  m g lis tym  szafirze 
R y so w a ł się tak, ja k  u p ió r  —  a Boże 

W ia t r y  m u  g ra ły  u  s io d ła  n a  lirze;
On jecha ł, zda  się, o bum a rły , śp iący.
B la d y  na  b ia ły m  k o n iu  tru p  g ra jący.

Bo  r ą k  n ie  ru s za ł a n i u s t . .  . natęży ł 
D ucha  i  p rosto  szedł n a  w a lk i pole;

Zda  się, że m y ś li swe w szy s tk ie  zorężył,
U b ra ł w  p io ru n y  i  w  s k rzy d ła  sokole’
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I w y s ła ł. . .  i  du ch  k o za ck i zw y c ię ży ł 
I p rz e lą k ł —  sobą sam ym . M ia ł  n a  czole. 

Zdaje się, ja k ą ś  gw iazdę  u p io rn ik a .
Oczy ja ko  dw ie  p ieczęc ie  z k rw a w n ik a .

Możeto słońce o szk ło  się  ź re n ic y  
Odbiło, i  ta k  ły s k a ło  s tra s z liw ie .

Że się śm ila ń s c y  z lę k li ro zb ó jn ic y  
I s ta li, w  s tra ch u  b łą d zą cy  i  d z iw ie .

U h a jdam ack ie j s ię  ty lk o  d z iew ic y
Zna laz ła  śm ia ło ść , że się sam a ch c iw ie  

Naparła jechać, b y  don ieść n a jw ie rn ie j,  
i Czego ten s tra s zn y  zn a ch o r chce od cze rn i.

: Potocki także  jednego d ra g an a
W ysła ł, b y  s ta rca  o b ro n ił w  potrzeb ie . 

Tymczasem m łoda  H u d ym a , ru m ia n a  
Jako b ru szn ica , rzu c a ją c  za sieb ie  

(Pewnie w  p a ro b ku  ja k im  ro zkochana)
; Oczy i  śm iechy , k tó ry m  n ie  poch leb ię  
: Mówiąc, że b y ły  ta k  g łośne i  śp iew ne,
I Jak w la sa ch , k ie d y  ję kn ą  n im fy  drzew ne,

A potem echo g ra  k a s k a d ą  dużą
Tonów —  śm ie ją c  się za  sieb ie , z je cha ła . 

Gdzie l i r n ik  s ta ry  n ad  k rw a w ą  k a łu żą
Stał, a k la c z  jego s reb rn a  w  k re w  pa trza ła . 

Tamże się s łońca  ja k ie ś  we k rw i n u rzą .
Tamże z c ze rw ie n i p a ra  ja k a ś  b ia ła  

W y ch o d z i, d łu g ich  p iln u ją c  łań cu chów ,
Jako g ir la n d a  s tra szn a  s re b rn ych  duchów .

I coraz b a rd z ie j c za r s ię  ten czuć daw a ł,
I coraz szerzej ro zch od z ił po ja ra ch ;

1, zda się, k s ię życ  w y w o ła n y  w staw a ł,
I, zda się, m ocn ie j c z e rw ie n ił w  opa rach ; 

Zda się, że sta rzec tam  k o n ia  n ap aw a ł,
A z kon iem  jedno  by ł, oczy m ia ł w  ża ra ch . 

Coraz straszn ie jsze , a co raz  m g ła  b ia ła  
Gęściejsza p rzed  n im  i  za n im  w staw a ła .
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W  tych  m g łach , k tó re m i ju ż  b y l i  ok ryc i.
Z a czę ły  p o lsk ie  s z y k i rzu cać  pole,

A  n ie  g on ien i b y l i  i  n ie  b ic i 
I p o sz li za raz , je d n i n a  Podo le ,

D ru d zy  —  ju ż  bo ju  z K o za k a m i sy c i —
Do T u r e k ...........................................................

V II.
D z is ia j p od ró żn y  p rze jeżdża  te stepy 

I n ie  w ie  o k rw i, co się n a  n ich  la ła  
P rze d  la t y  śc ie żką , gdzie  d z iad  ciągn ie ś lepy  

I s k rz y p ią  maże, p y ł ćm i, słońce pała,
R ze k i gdzieś da le j b łę k itn ie ją , k rep y

Z  cza rne j s za ra ń czy  ćm ią  s ię . .  . D aw na  chw a ła  
Ju ż zapom n iana ; serce ty lk o  n u ży  
P ó l jednosta jność , tęskno ta  podróży.

D uchy  gdzieś posz ły  i  n ie  pow iedzia ły
Sw o ich  bo leśc i tym  co po n ic h  wstaną —

Ach! n ie  d latego, b y  zem sty n ie  chcia ły;
A le  że z m y ś lą  bó lem  ob łąkaną  

N ie  m og ły  m ów ić  —  a lbo  b y  jęcza ły
M ów iąc ; lu b  ch w a lą c  się serdeczną raną ,

U  B oga  by  swe s t ra c iły  za s łu g i 
I swój a n ie ls k i rząd . D z iś  w ie k  ju ż  d rug i

Z a czą ł się: o n i jeszcze zad z iw ie n i,
Że n ik t  n ie  w sp o m n ia ł im ion , n ik t n ie  słucha.

Co on i m ów ią , g d y  zo rza  ru m ie n i
L a s k i brzozowe, k ie d y  się g lo s ducha 

Z  A n io łem  P a ń s k im  n a  stepach ożeni 
I c ią g le  płacze; k ie d y  w ia t r  odmucha 

O siny , i  liś ć  ów  s re b rn y  pokaże 
Co ta k  w  k s ię życu  lśn i, ja k  duchów tw a r z e . . .

A ch ! k ie d y  także  w y jd ą  w  step i  staną
I gdzieś n a  w ioskę  spo jrzą , dawniej sw oją.

Gdzie  żyto gn ie  się fa lą  ko łysaną ,
Gdz ie  c iche  dw o ry  pod l ip a m i stoją.
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Gdy u jrzą  d z ia tk i ru m ia n e  pod śc ianą .
Które się d z ia d a  z l i r ą  s reb rn ą  boją,

A już n ie  w ied zą  co to daw ne li^tnie: —
0! jak  im  c ic h o . . . tym  duchom , ja k  sm utn ie !

Nawet gdy  u jr z ą  zaszczep ione d rzew ko
Przez s ieb ie  w  sadzie, a d z iś  ju ż  s tu le tn ie ; 

Nawet gdy  w rób le  ze sreb rn ą  podszew ką  
Lecą —  i  s łońcu  w  ta k t  m ig a ją  św ie tn ie .

Jak gdyby ja k ą  n ie w id z ia ln ą  śp iew ką  
Takt m ia ły  d a n y  —  i  w  gorąco  le tn ie  

Spadają w  gęste k o ro n y  czerechów .
By h a rfy  srebrne, pełne sw arów , śm iechów :

0 jak im  sm u tno !.bo  o n i n ie  m ogą 
Odlecieć da le j, aż od lecą  z n a m i —

Taki ta k t w  lo c ie , n im  się lo ty  w zm ogą,
Poeci m uszą  u c zyn ić  p ie śn ia m i.

Jak tym  w ró b e lk om  c zy n i B ó g . . .  O! srogo. 
Srogo n as  u czy  B ó g  i  k rw ią  i  łz a m i 

Latać nad  dom y i  p o la  i  sady.
Wydając jeden  B o ży  ton  z g rom ady .

Lecz do p o w ie ś c i! . . .  G dz ież  m ój s ta ry  G ru sza , 
Cześnik? Co z ro b ił z o dd z ie ln ą  kom endą?

Czy się gdzie  w  bo ju  jeszcze zaw ie ru sza?
Czy m u  ju ż  P a r k i  w rze c io n am i p rzędą?

Choć szo rstk ie  c ia ło , p ię k n a  w  se rcu  dusza!
By łaby szkoda, g d yb y  c i co będą 

Jak on na  stra tę  kom ende row an i.
Tak nie u m ie li ja k  on p a ś ć . . . n ie zn an i!

Z hufcem się sw o im  w y p ra w ił ,  i  w  d łu g i 
Jar w je cha ł ów-to za Sasów  d yg n ita rz ;

Więc ja r  ów c iem ny , w z ię ty  we dw ie  sm ug i 
Gór, ta k  się c ią gn ą ł, ja k  c za rn y  k u ry ta rz ;

We środku s tru m ie ń  s reb rn y , co k o lc zu g i 
Odbił, a da le j . . .  ja k  to sam  w yczy ta sz . 

Były przez ch łopów  położone tam y  
Wodzie, co w  sreb rne  ro z la ła  się p lam y;
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P I E Ś Ń  V II.
C ie szm y  się w  Bogu , i  n ie ch  ta  pociecha 

P oem a tow i m o jem u  odb ierze 
Te sm u tku  w ie czn ie  w tó ru ją ce  echa,

G d y  o p rze szło śc i g rzm i h a rfa . G rab ieże,
M o rd y  —  rzeź, k rw a w a  G ru szczyn ie cka  s trze cha  - 

To w szystko  są s n y . . . K o rsuń scy  ry ce rze  
T akże  n ie  w ięce j m a ją  ż y c ia  w  sobie.
Ja k  o g n ik  z tru pów  tań czą cy  n a  grobie.

A  je d n a k  d z iw n a  je st p iękność w  odda li 
I  w  p e rsp ek tyw ie  poetycznej. —  Saw y 

K o za cy  s z li po m ośc ie  i  b ły s k a li.
B o  zachód  słońca  w ła śn ie  św iec ił k rw a w y ; 

L ir n ic y  w  l i r y  swoje d z iko  g ra li,
W  K o rs u n iu  pełno zg ie łku , gwaru, w rzaw y ; 

D z ied z in ie c  pe łn y  żydów  i  cyganów ,
S z la ch ty , kozaków , żeb rac tw a  i  panów.

Pod  ś liw ą  w ła śn ie  s to i p ros ta  ława.
N a  n ie j P o to c k i reg im en ta rz  siedzi.

Ja k  su łtan , z w ie lk im  bu rsztynem  —  p an  S aw a  
Z d ją ł ko łp ak , s taną ł ja k  w yku ty  z m iedz i; 

T w a rz  jego sm u tna  i  od słońca  k rw aw a;
C h c ia ł m ó w ić . . .  z w ła sn ym  język iem  się b iedzi, 

S p o jrza ł w o k o ło . . .  o Boże litośc i!
G ru s zc zy ń sk i s ied z i s ta ry  pośród  g o śc i. . .

N a  jego tw a rz y  spoko jność wesoła.
Zapew ne n ie  w ie n ic  o w łasnym  dom u;

Pew no w y je ch a ł p rzed  p o ran k iem  z sio ła .
Ż e le źn ia k  z w ie śc ią  n ie  da ł ujść n ik o m u . . .

-Nad spoko jno śc ią  sreb rzystego czoła
Z d a ła  się w is ie ć  ch m u ra  pełna grom u.

Saw ie  się zdało , że tru p a  zobaczył —
Odszedł —  b ia łego  k o n ia  rozku lbaczy ł.

Ł z y  s trą ca  z oczu i  k ln ie  —  a tym czasem  
P o to c k i w ie lk ą  gotu je  w yp raw ę
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Na hajdam aków , co pod  b liz k im  lasem  
Obozy swoje ro z ło ż y li k rw aw e .

Z ranną m g łą  m y ś li n apa ść  i  z ha łasem .
Jak w rony , k ie d y  lecąc c z y n ią  w rzaw ę.

Ledwo na zam ek  sp ad ły  m g ły  w ie czo ra ,
Zaczął cza row ać k u le  W e rn yh o ra .

Zamek zab ły sn ą ł we ś ro d ku  czerw ono 
Od w ie k lich  ogn i, gdzie  la n o  o łow ie;

Skry ognia. N im fy , ogn is tą  k o ro ną  
W irzą się, w ieżom  s ia d a ją  n a  g łow ie  —

Płynących się ch m u r  o c ze rw ie n ia  łono;
Czasami g w ia zd y  —  ja k o  A n io ło w ie  

Przez czerw ień c h m u ry  sp o jrzą  s reb rn ą  tw a rzą , 
Czasami sk rzyd ło  a lbo  m iecz  pokażą .

Starzec trze l i r ę  k rw a w ą  i  w ybu cha  
Z strun n ie ru szo n y ch  ja k a ś  p ie śń  złow roga , 

Tajemniczego pe łna  w  sob ie ducha ,
Zakrwaw ionego pe łna  w  sobie B o g a . . .

Szlachta na szab lach  sw ych  o p a rta  s łu cha,
Kozactwo czasem  odw rzaśn ie ; aż trw oga  

jPada na p any  co p rz y  sto le s iedzą  
I smaczno ch ło d n ik  z a b ie la n y  jedzą.

Jak Leonidas —  co c za rn ą  po lew kę 
Ja d ł... w  T e rm o p ila ch . To  m i p o ró w n an ie  

Przerwało nag le  m o ją  d z ik ą  śp iew kę ,
I żmudne lu d zk ie j g lin y  poz łacan ie ;

Żupan tych lu d z i m u s ia ł m ieć podszewkę.
Albowiem złoto by ło  n a  żupan ie ; 

lA jednak w idząc, co je st d z iś  z narodem .
Boję s i ę . . .  aby  w ia t r  n ie  b y ł pod  spodem  

Żupanów. —  Ja  sam  .p iln ie  się o tu lam ,
Aby nie p od ją ł w ia t r  żu p an u  du cha  —

Dlatego i  m yś lą  g d y  n a jb a rd z ie j h u lam .
Pod m yślą  są ł z y . . .  łz y  —  n ie  żadna  sk ru cha ! 

Nad zabitym i ja  się n ie  ro zczu lam .
Chyba że og ień  z m o g ił ich  w ybu cha .
Słowacki. Tom VII. o
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J a k  te M o jżesza  is k ie r  p ira m id y ,
Go do o jc zy zn y  w io d ły  now ej —  ż y d y . . .

Z  ty ch  c ia ł o tru ty ch  przeze m n ie  zg n iliz n y  
Sądzę, że ta k i s łup  p ło m ienn y  w stan ie  

I z ap ro w ad z i ż yw ych  do O jczy zny
P ręd ze j, n iż  p r o r o k . . .  i  w yspow iadan ie  

E m ig ra c y jn y c h  w n ę t r z . . .  Są  różne b lizn y . 
K tó ry ch  ro zc ięc ie  i  p oodm ykan ie  

W ięce j dobrego zrob i, ja k  ja  sądzę.
N iż  dow iedzen ie  przez ks ię ży , że błądzę.

W re szc ie  po trzeba  czasu  w  ró żn ych  rzeczach, 
Ju ż  je d n i leżą, d ru d zy  jeszcze klęczą 

N a  w u lk a n o w y ch  czołach i  n a  m ieczach 
P rze d  ja k ą ś  d z iw n ą  n ie w id z ia ln ą  tęczą;

Go do m n ie , u fam  w  s ło w ia ń sk ic h  narzeczach,
Że B o ga  w  s łużb ie  w o jskow e j wyręczą,

I N a r o d o w y  D z i e n n i k  z całym  dw orem  
N ie  będzie n ig d y  n ieb io s M on ito rem ,

A n i w o jskow ą  g a z e t ą . . .  S am  n ie  w iem ,
D laczego  m ów ię  t a k . . .  lecz mam  p rzeczuc ie ; 

C zu ję  tru m n ia n y m  p a ch ną cy  m odrzew iem  
N a ród , i  w  tru m n ie  g ra ją ce  z e p su c ie .. .

A  je d n a k  pod tym  m o g ił chwastem , p lew iem , 
Jest ja k ie ś  dz iw ne, ciąg łe , głuche kuc ie  

P o d  n a rodow ą  słyszane  m og iłą ,
J a k  g d yby  serce lu d u  w  kam ie ń  biło.

W  pó łno cy  —  w s ta ją  m i w ło sy  na  głow ie,
I z a d z iw io n y  s łu ch am  ~  i  to słyszę.

Co m uszą  B o scy  słyszeć A n io ło w ie  —
Ja ką ś  ok ropność p rzysz łą , co kołysze 

Ś w i a t e m . . .  i  m ia s to m  zap a la  n a  głow ie
S traszne  k o r o n y . . . C zu jc ie  (ja w am  p iszę  

Z  c iem nego duchów  św ia ta  l is t  przestrog i)
L u d y , bo w k ró tce  będziecie  ja k  Bogi.

Co ro zw iąże c ie  w y  w  że lazne j dłoni.
To ro zw ią zan em  b ę d z ie . . . ju ż  na w ie k i.
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; A kto odejdzie od w as —  gdzie  się sch ron i?
Z was będą gó ry , d o lin y  i  r z e k i 

11 morza, k tó re  w ia t r  n a  słońce gon i;
Z was p o rt z a t ra ty  będzie  i  op ie k i,

Z was będą c ien ie  ja k  m o rza  ro z lan e  
Z was nad  m o rza m i s łońca  la ta r n ia n e ! . . .  
Czujcie! bo tętno ju ż  w aszego chodu  

W  uszach w y so k ic h  lu d z i - -  g r zm i w y ra źn ie . 
Na górach z ceg ie ł i  n a  ig ła ch  z lodu  

S łu c h a łe m .. . a duch  sw o ją  w yo b ra źn ię  
Przestroił w ów czas n a  h a rfę  n a ro du ,

Me n ie n aw iś c i daw ne i  p rz y ja źn ie  
Poddając tw a rde j j e d n o ś c i . . .  d la tego 
Myśli me sam e się g ry zą  i  strzegą.

Nie wy. Che ruby , co m iecze  z łu c zyw a  
Macie, z p a p ie ru  złotego p rzy łb ice .

Których n ie  P a n  Bóg, lecz cz łow ie k  u żyw a ,
I w am i s ła w y  w y sok ie j k a p lic e  

O szyldwachuje. .  . p rzed  tym , co się w ry w a  
Jak w ia tr , i  w  oczach  n ie s ie  b ły skaw ice ,

Nie wy, b ry ta n y , w e jśc ia  m i b ron ic ie !
Ja jestem g w ia zd ą  ż y c ia  —  co o św ic ie  

Skąpana w  k rw a w e j ju trzence  w ych o d z i 
Różana —  a d z ień  będzie w tenczas b ia ły ,

Gdy ja  zagasnę. —  D uch  w  c ie rp ie n ia c h  ro d z i 
I w gn iew ie  —  a le  w  g n iew ie  ta k  w sp a n ia ły . 

Jako Bóg ch m u rn y , g d y  p io run em  godz i 
W  na jw yższe  czo ła  a lp e js k ie  i  ska ły .

Kto chce w  p io ru n y  w s tą p ić  i  w  b ły ska n ie  
I śnić to o czem  ś n ię . . .  n ie ch  p rz y  m n ie  stan ie!

Na tych w y żyn a ch  du cha  je st p on u ra  
Dla serc s tro skan ych  c isza; tu  ja  cze rp ię  

Ogień i m aczam  w  o gn iu  o rle  p ió ra ;
Tu na ks ię życa  ru m ianeg o  s ie rp ie  

Piękności d aw n ych  n ie śm ie rte ln a  có ra  
Rozw idn ia  oczy  me, a k ie d y  c ie rp ię .
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P rze sz ło śc i daw nej c ień  n a  szczyc ie  ska ln ym  
S ta w ia  i  c z y n i przede m ną  w id z ia ln ym .

T a k  w id z ie liś c ie  p róchnem  w ysreb rzone  
Dębów  u m a rły ch  w nę trza  —  i  kap lice , 

R u m a k i b ia łe  w  po la ch  w ystrze lone  —  
K o za kó w  —  k s ię ży  —  sz lach tę  i  dziew ice. 

A r io s t  b y  p a trza ł sam  n a  te sza lone 
M iło s tk i,  boje, s z tu rm y , n aw a łn ice .

R y ce rz y  p rz y  k ie lic h u  i  w  podróży .
K tó ry m  za ca ły  c za r —  fa n ta zya  s łuży. 

Z acza row anych , p a lm  tu  n iem a  w ca le ;
Dęby i  sosny i  b rzozy  rodz im e  

Odb ite  w  staw ów  p od o lsk ich  k ry s z ta le  
R ep re zen tu ją  m i now ą  So lim ę.

Z  k rz y ż a m i z ło tych  m ia s t i  w ież n ie  walę.
D la  p ra w d y  nag ie j w ie lk ą  m am  estymę, ' 

Do ry m u  n ig d y  sensu n ie  n ag in am .
N ie  tw orzę  p ra w ie  n ic , lecz p rzypom inam .

W ię c  M nem ozyno, p o m ó ż . . . n ie ch  przypom nę. 
Gdzie  m ój boha te r został? —  Rzecz n ie  lada ! 

C z łow ie k  co ta k ie  podróże ogrom ne 
Odbył, ten m u s i je źd z ić  ja k  b a lla d a  

N a  u p io ro w ym  kon iu : s iod ło  skrom ne,
D w ie  ko śc i n a  k rzy ż , a tam  gdzie  się siada. 

M a ła  czaszeczka lu d zk a  co w yszcze rza  
O czy  b łyszczące ja k  ża r z pod ryce rza .
S iod ła  dz iś  ta k ie  w  m odzie , o raz  z czaszek 

Rob ione  w  m odzie  są d z is ia j p u ha ry ;
Ja  sam  się z łow ić  ra z  da łem  ja k  p taszek  

I p iłem  z tru p ie j g ło w y  to ka j s ta ry ;
O czem  ta k  w ie le  ju ż  by ło  ba raszek ,

Ż e . . .  da le j, p a n i M uzo  —  o k u la ry  
Tęczowe w łóż m i n a  nos; n ie ch  w ypa trzę  
Znów  boha te ra  mego n a  teatrze  

W yp ad kó w . —  S ze k sp ir  m ów i, że to życ ie  
S cen iczn ym  ba rdzo  je st podobne zm ianom ;
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Bóg, ja ko  w ie lk i w id z , s ie d z i w  b łęk ic ie ;

Suflerstw o d a w n ym  zo s taw ił ku rh ano m .
Mimo to je d n a k  jest b a rd zo  ob fic ie

Złych d r a m . . . .  a p ie rw sze  ro le , dane panom . 
Najgorsze! —  sm ętną u d e rzen i sta lą .
Bez żadnej rz ym sk ie j g ra c y i z nóg  s ię  w a lą .

I gdyby u  nóg  kochanek , w p a trze n i 
W oczy b łęk itn e  a lbo  w  cza rne  oczy.

Rzucali duszę sw ą  pe łną  p ło m ie n i
Z h a rfy  w estchn ien iem . —  Lecz  n i e . . .  cze rw  ich  

Śmierć ich  zas ta je  w  szam be lań sk ie j s ie n i [toczy!
W z ie lonym  f r a k u ! . . .  czasem  ic h  p rze skoczy  

W biegu tań cząca  k ró lo w a  szk ie le tów .
Takie z ro b ili n iz k ie  p ro g i z g rzb ie tów !

Ale czas w ró c ić  ju ż  i  do p o rząd ku  
Przyw ołać ry m y , chodzące sam opas;

Poemat mój szedł ta k  dobrze z począ tku ,
Kiedy b y ł g ło dn y  —  teraz, k ie d y  popas,

Zdaje się, że m u  znów  zab ra k ło  w ą tku .
Każda z ty ch  m o ich  s tro f ja k  b la d y  topaz 

Oszlifowany w  różne k o s tk i r y m u . . .
Lecz muszę z panem  B e n io w sk im  do K ry m u .

Gdzieżem zo s taw ił go? —  T ak ! p rz y  k s ię ży cu  
U jrzał ry c e rz y  b łędnych  koczow isko ;

Zbroja b łyszcza ła  n a  je d n ym  s z la ch c icu  —
Zbyt rzad k ie  n a  ten ju ż  w ie k  w id ow isko . 

Beniowski z m iły m  u śm iechem  n a  lic u .
Widząc, że k u c h n ia  b y ła  ba rd zo  b lizk o ,

Zsiadł z kon ia  i  rzek ł: —  C zy  w o lno  zapy tać.
Kogo mam hono r i  p rzy jem no ść  w ita ć?

Na to pance rn ik  g rub y , lecz o s tro żny
Jak L itw in : —  A  W a ć  kto sam . M o śc i P an ie ?  —  

-  Jestem B en io w sk i, rzek ł, p a trzą c  n a  ro żn y  
Rycerz. —  T u  d ru g i ro zpoczą ł śp iew an ie  

Opowiadając, że się  zw ie  W ie lm o żn y  
Borejsza, że m a w ie lk ie  zachow an ie



118 PISMA POŚMIERTNE.

U  R a d z iw ił ła  i  w ieś do p rze ży c ia  
I  ba rd zo  g rzm ią cą  w  L itw ie  s ław ę —  z p ic ia . 
Doda ł, że posłem  jest, do K ry m u  jedzie 

Z a p ro s ić  K h a n a  w  całe sto ty s ię cy  
T a ta ró w , w rzkom o ty lk o  n a  n iedźw iedzie ,

T y lk o  n a  b ia łe  n iedźw iedz ie , n ic  w ięcej.
W  tym  sensie k s ią żę  K a r o l po obiedzie 

R ę k i swej w łasne j m o rd u ją c  książęcej. 
N a p is a ł l is t  do K h a n a , w  n a jd z iw n ie jsze  
E s y . . .  i  z lis tem  w y p ra w ił Borejszę.
P r z y d a ł m u  także  T a ta ra  z pod W a k i,

S yn a  jednego M o lly , n a  tłom acza.
Są to od daw na  zagn ieżdżone  p ta k i

W  L itw ie :  lu d  p rosty , lecz jeszcze oracza  
P o z ło ta  w sch o dn ia  trz ym a  się —  i  znak i.

K tó re  n a  tw a rza ch  ry ce rs tw o  w ytłacza, 
W ido m e  dotąd, z w ieśn iaczego  lic a  
B ły sn ą , ja k  k rz y w y ch  m ieczów  b łyskaw ica .

G d y  os trzy  kosę ta k i T a ta r  s ta ry .
To n ie ra z  s tan ie  i  w  d źw ię k  się zasłucha; 

Sosny  m u  w tenczas szum ią , ja k  sztandary ,
A  ch m u ry  w  oczach, ja k b y  sk rzyd łem  du cha  

M ah om e tań sk ich  w o jsk  pędzone m a ry ,
Id ą  n a  północ; a  g dy  kosa  k ru cha ,

O se łką  ta rta , n a  puszczę zab rzęczy  —
A lla ch ! i l  A lla c h !  z puszcz, ja k  echo jęczy.
W  T a ta rze  w tenczas ja k  w  og n is tym  ptaku  

P a lą  się oczy —  stepy p rzyp o m in a  
I słońce ja k ie ś  je z io ra  K ip c za k u ,

O k tó ry ch  ty lk o  w ieść z o jca  do syna 
P rze sz ła  po m g lis tym  i  tęczow ym  sz laku .

K tó ry  n ad  g łow ą  lu d u  ju ż  zaczyna  
G asnąć i zorzę zde jm ow ać ró żan ą  —
A ż  w  c iem nej nocy  —  bez p a m ią te k  wstaną.

To w tenczas p różno ju ż  w śród  m og ił pola 
G łu p im  poetom  budz ić  lu tn ię  smętną;
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Zostawić lep ie j ją  sk rzy d ło m  Eo la ,

N ieprzew idziane z n ie j dobędzie tętno;
Lub skow ronkow a ją  p rz y s z ło śc i ro la  

Zaśpiewa p ie śn ią  d z iw ną , n ie n am ię tn ą  
I tak spokojną, ja k  w io śn ia n e  szm ery,
1 tak w ysoką, ja k  g ra ją ce  sfery.

Taką p ieśń d z iw ne j do sm u tku  p odn ie ty  
Śpiewają c z a rn y  m od rzew  z c za rn ym  cisem .

Tuląc sk rzyd łam i w ygnańce . M ecze ty  
1 groby z d a w n ym  k o ra n u  nap isem .

Kamienie z z iem i ta k  p o d n io s ły  g rzb ie ty ,
Jakby w s ta w a ły  n a  sąd  p rzed  E b lisem ,

Wszystkie n a  słońce obrócone w schodn ie ,
0 wschodzie b ły szczą  z tra w y , ja k  pochodn ie .'

W powietrzu sm ętny  p ó łk s ię ży c  b la s zan y
Do nieba zda  się w znos ić  sreb rne  ręce,

Za grobowcam i p rosząc  co z pod  ś c ia n y  
Meczetu, ja k b y  pochodn ie  ja rzęce  

Palą się ogn iem  do P a n a  n ad  P a n y ,
0 jego ż y c iu  i  ra n a ch  i  męce

1 o tern, ja ko  z lu d z i b y ł n a jk rw a w szy ,
Pierwszy ra z  g łu cho  w  z iem i u s łyszaw szy .

Każda tych l ite r  n ie zn a jo m ych  zg ło ska
Zda się w  ten k a m ie ń  co raz  g łęb ie j w ryw a ć .

Jeśli to p raw da . R o d z ic ie lk o  Bo ska ,
Że um iem  serca  z ran io n e  o d k ryw ać:

Ty na ten ks ię życ , k tó ry  się ta k  tro ska  
0 groby swoje, m u s isz  p rz y la ty w a ć  

1 w ogniu zorzy, ja k  ró ża  Je rycho ,
Na tym meczecie sm ętnym  k w itn ą ć  cicho.

Z twarzą do n ieba  w zn ie s io ną , ś ród  la su ,
Nad m u zu łm ań sk im  cm en ta rzem  ty  sto isz 

I słuchasz sosen sm ętnego h a łasu ,
A złotą z tw y ch  r ą k  ro są  k w ia ty  poisz,

.\ż groby ż y c ia  p lą czą ce  i  czasu  
Ty spoko jnośc ią  sw o ją  u spoko isz .
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Ja k  sm u tny  obóz k am ie n n y ch  nam iotów ,
Ten  sm u tn y  cm en ta rz  bez b ram  i  bez płotów. 

P r z y  je d n ym  z ta k ic h  cm en ta rzy  syn  m ołły. 
P a n  A b d u lew icz  H am e t się w ychow ał. 

Po tem  go o jc ie c dał, b y  p ań sk ie  sto ły 
N a k ry w a ł, p ań sk ie  k o la n a  ca łow ał. 

M łod z ien ie c  w yszed ł z R a d z iw ił ła  szko ły  
Ja k  f le t p rzedęty; d z ik ie  serce schow ał 

G łęboko w  p ie rs i p rzed  sz la che ck im  gm inem; 
P ie r ś  —  R a d zw iłła  n a k r y ł  ka rm azynem .

I m yś la ł, że ju ż  ja k o  ku ro p a tw a .
G dy  g łowę w  śn iegu  pochow a i  oczy,

M y ś li,  że ju ż  ją  p ies a n i też d z ia tw a .
Idąc z pod jazdem , n ie  d o jrzy , przeskoczy; 

T ym czasem  w  śn iegu  s k ry ć  się rzecz n ie ła tw a, 
A n i też ry b ie  w  lodow ej p rzezro czy  

Zna leźć  sch ron ien ie  p rzed  ry b a k a  ośc ią ,
N i w śród  p ija k ó w  u k ry ć  się —  z m iło śc ią . 
Ł a tw ie j w u lk a n o m  w ybu chn ąć  n a  m o rzu  

I znow u c icho  stać pod fa ln ą  ska łą ;
Ł a tw ie j k w itn ą cy m  różom  n a  bezdrożu  

N ieb io som  liś c ie  i  w oń  oddać ca łą ,
N iź l i  n a  p ań sk iem  p ija c k ie m  p rzyd w o rzu  

P rze d  lu d źm i m iło ść  ja sn ą  i  n ie śm ia łą  
U k ry ć !  Tern b a rd z ie j tę stro fę  zaostrzę.
M ów ią c , że w  k s ię c ia  się za ko cha ł s io s trze . . .  
P r z y p a d k i ta k ie  są zbyt gęste: Tasso  —  

Ż u ko w sk i, r u s k i be lfe r i  poeta 
K tó ry  b a lla d ę  od z ia ł w ie lk ą  k ra s ą  —

P o d łu g  m n ie  jeszcze n ie  w ie lk a  z a le ta . . .
W  ro s y js k ic h  ry m a ch  t rą c i skw ie rn e  m iaso,

A  w ie rsze  są —  ja k  p a sy  zdarte  z grzb ie ta  
K n u te m . . .  p rz e ś lic zn y  ję zyk , a le  razem  
P a ch n ie  m i żyw em  m ięsem  i  K aukazem !

Lecz ję z y k  p ię kn y , pe łn y  dyam en tów
W  P u szk in ie , w  panu  S ęko w sk im  podłości.
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Dziś, ja k  s łysza łem , p isze  p an  Le rm en tów , 
K tó ry  pó ł ż y c ia  n a  K a u k a z ie  gośc i —

Takich do n iego  c a r  dozna je  w strę tów ,
Do n iego i  do la u ro w e j p a ro śc i,

Która n ie tk n ię ta  nożem  i  no życą
Może rość i  być k ie d y ś  — ..................

To o poetach ru sk ic h . —  C a r je s t w sp ó ln ik  
Poetów, je st M ino sem , E s te ty ką ,

Szleglem; n a  n iego  p a trz y  p an  K u k ó ln ik ,  
T ragedyą  ja k ą  z a m y ś la ją c  d z ik ą .

Za sceną bow iem  s to i k a r a u ln ik  
Z og rom ną  p a łką , szab lą  lu b  m o tyką ,

Z k ib itką , z w ie lk im  b u d n ik ó w  ogonem ,
Jak Debats i  Ju le s  J a n in  fe lie tonem . 

Benkendorf-Review , p ism o  zd ro w ych  sądów  
N a jw ię kszy  ro b i ru ch  w  cza sow ych  gw a ra ch , 

I sądzę, że ta  k o n n ic a  z w ie lb łą d ów  
I z k rz y w y ch  b la d y ch  lu d z i w  o ku la ra ch . 

Którą z ja d ł p ia se k  n a d k a s p ijs k ic h  lą dów  
I z iem ia  w  sp ie k ły ch  poch łonę ła  szparach . 

Owa k o n n ica  do C h iw y  d ram a tów  
Posłana, b y ła  w o jsk iem  z lite ra tów .

Czysty F u ry e ry z m  i  zastosow an ie  
Fa lang  do k ra jó w  n ie zn a n ych  zdobyc ia ! 

Szkoda, że w  p ia s k u  z g in ę li b a łw an ie  
Ci w  k u ta ch  lu d z ie  b ie d n i co o d k ry c ia  

Mogli p o rob ić  ważne. —  O! S łow ian ie !
Długoż pod knu tem  w y trz y m u ją c  b ic ia .

Drżąc ja k  o t ru ty  p ies co ty lk o  skom li,
Będziecie s łu ch ać  g ra ją c y ch  n a  d ro m li 

Poetów?! —  P is z c zą , ja k  pod k o rk ie m  szk la n k a . 
Na ja k ą ś  d z iw n ą  nutę, n ib y  św ieżą;

Prawda i  p ię kno ść  sto i ja k  w yg n an ka ,
Harfa  się s ta ła  s k rzy p k ą , u rn a  dzieżą.

Tam znów  u czon y  m iły  Czech, p an  H a n ka  
P ieczętu je s i ę . . .  tu  m i n ie  u w ie rzą
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H e rm a fro d y ty  S ło w ia no -P o la cy ,
Że n a  p ieczątce  H a n k i są —  kozacy!

P o d  K o za k a m i s łu ży  m u  za  m otto 
S łów eczko m ałe, lecz ba rdzo  dobitne:

P>7, rie])e,Ti> • • • N a d z ie ja  je st n ad zw ycza j złotą 
I m ęd rca  w  s fe ry  u no s i b łęk itne .

C h c ia łb ym , ażeby —  n im  m u  P a rk a  K lo to 
N ić  ż y c ia  i  b a d an ia  s ta roży tne  

P rze tn ie  —  ażeby m u  z ro b il i ra jem  
Ten  św ia t ko za cy  jego dw a j —  z nahajem !

N ie  w ie le  żądam : aby  w  jego dom u 
Posto jem  ty lk o  s ta n ę li dw a j Dońce!

B óg  w id z i, złego n ie  życzę n ik o m u  
I ty ch  co lu dom  z a p a la ją  słońce 

L a u ra m i,  ra d b ym  och ron ić  od g rom u;
In n y ch  co ja k o  p ie k ła  są obrońcę,

R a d b ym  u czyn ić  n a  tern la u ru  d rzew ie  
L iś c ia m i . . .  S tro fę  tę p isa łem  w  gn iew ie  — 

Gzy zm azać? —  n ie ! n a  Boga! n ie ch a j sto i 
W  d a n te jsk ich  m o ich  s tro f g ry zą cym  tłum ie! 

Czech co ko zaków  m y ś lą  w  Ren ie  poi.
Choć N iem iec , może g lo s lu d z k i zrozum ie.

Ja  w ra ca m  pod la s , gdzie  ry ce rze  m o i
Jedzą —  p rz y  dębów ro zw a h a n y ch  szum ie 

S iedząc n a  sreb rne j ks ię życem  lew adzie . 
K w ia ta m i w onnej. Ju ż  m ie s ią c  się k ład z ie  
Do snu, a on i jeszcze zgodn ie  gw a rzą .

J a k i to będzie w ie k  d la  P o ls k i z ło ty ,
G dy  z n ie j B a rs z c zan ie  ca łą  hańbę  zm ażą. 

W y rzu c ą  M oskw ę  i  k ró la  za  p ło ty.
T a ta r, n a  k s ię życ  ob ró cony  tw a rzą .

P rze m a w ia  h ym nem  cza row n ym  tęsknoty 
Do m iesięcznego b la sku , i  u śm ie rza  
Serce s ło w am i w ie lb łą d ów  pasterza .

O! ile ż  ra zy , o g n is ty  p ro ro ku
Boga, w śród  tw o ich  w ie lb łądów  k lęczących.
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Z księżycem s re b rn ym  w  rozgo rza łem  oku , 
Musiałeś dum ać tak , g d y  z fa l g o rą cy ch  

Wychodził k rw a w y  p a r  n a k s z ta łt ob łoku  
I szedł po s te p ie . . . K ró lu  k o n a ją cy ch ,

Wiara tw a o d la tu je  i  zo s taw i 
Hymn ta k i sm u tny , ja k  echo ż ó ra w il

Wkrótce S ło w ia n in  z tw o ich  w ież  p o strąca  
Śpiewaki, B o ga  śp iew a ją ce  im ię ;

Z wież tw o ich  z rzu c i b ia łe  pó łm ies ią ce .
Na p ie rs ia ch  tw o ich  o d a lis k  zadrzem ie .

Na falach tw o ich  tw o ja  f lo ta  d rżą ca  
Stoi, ja k  w o jsko  u p io ró w  o lb rzym ie ;

Chciałaby z a k ry ć  tw o je  p ie r s i całe 
Spróchniałym żag lem  —  k ró le s tw o  sp róchn ia łe .

Próżno —  o ppóżno! r a n y  ta jem n icze  
Rozryły tw o je  n ie szczę ś liw e  c ia ło ;

Twoje m i śm ie rc ią  ju ż  b lade  ob licze  
Um arłych m o ich  o jców  p rzyp o m n ia ło  

I tę godzinę, g d y  b y l i  pod b icze
Dani, ja k  C h ry s tu s . . . i  g d y  w  n ic h  kona ło  

Serce... i  g o rszą  jeszcze, n iż  skonan ie ,
_  gdy p rze s ta li w ie rzy ć  w  zm a rtw ychw stan ie .

Przez podob ieństwo śm ie rc i, p rzez tę ciszę.
Co się n ad  tobą te ra z  ro zpo sta rła ,

Z a b ł ą d z o n e m u  w  t w o i c h  p a l m  z a c i s z ę  

Serceś m i  w z i ę ł a ,  m o j e  ł z y  w y d a r ł a !
Meczetów tw o ich  p ła cz  w ie c zo rn y  słyszę,

I po tym  śp iew ie  w iem , żeś n ie  u m a rła ,
Ani się pod łym  u lę k n ie n ie m  spod lisz .
Bo patrzysz w  słońce i  o śm ie rć  się m od lisz!

Niech ci zgon będzie  s ło d k i —  a w  p u s ty n i 
Pod n am io ta m i k ie d y ś  A ra b  s ta ry  

Powieścią sw o ją  w ie lk i p ła cz  u czyn i,
Twe księżycow e śp iew a ją c  sz tanda ry .

Gdy z w ia trem  n ie ś li je  S a la h e d y n i 
P rzeciwko z ło tym  k rzy żo m  in n e j w ia ry .
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A ra b y  og ień  obsiędą stepow y 
I będą słuchać , sm utne ch y lą c  g łow y;

L u b  zap a trzen i w  ja sn y ch  g w ia zd  orszak i,
K tó re  od w ie kó w  n ie  zm ie n iły  chodu 

I są d la  lu d ó w  rodzonych , ja k  znak i,
I  ta k ie  same po zgon ie  narodu .

T ym czasem  p ło m yk  w s ta ją c y  z k u lb a k i 
P a lc a m i g a s i o lb rzy m i k ró l lo du  —

1 gaśn ie  państw o b ia łego ks ię życa .
J a k  w  poem acie  D z i a d ó w  d ru g a  świeca. 

P ie śń  m o ja  gaśn ie  także, z tej posępnej 
B a rw y  n ie  m ogąc w y jś ć  n a  b la s k i św itu; 

Sm u tek  m a  w  sobie ty le  s iły  w stępnej.
Że co raz w yże j w  k ra in y  b łę k itu  

P ro w a d z i —  a  w ięc do p ie śn i następnej 
O dsy łam  w szy s tk ich  c ie k a w y ch  pobytu 

A m basado rów  m o ich  w śród  m eczetów  
I g ó r co m a ją  w szy s tk ie  k s z ta łt sonetów.

W ię c  tu, k o ch a n y  c zy te ln ik u , chc ie j się 
Z a trzym a ć  n ieco, odpocząć w ra z  ze mną.

Je ś li w eso ły  jesteś —  z lu d z i śm ie j się;
Je że liś  sm u tny , w iedz, że się darem no 

Sm ucisz. G o tu j się być n a  K ik in e js ie  
I C za ty rd a ch u ; w  noc zupe łn ie  c iem ną 

Sam ego z m o ją  M u zą  cię zostaw ię,
Je ś li p rzyrzeczesz, ż e . . .  (ża łu ję  p raw ie ,
Żem  w y rzek ł) je ś li p rzyrzeczesz n a  cien ie

O jców , ż e . . .  zresztą , ja k o  chcesz: dość sta ra , 
I p a n n a ! . . .  z a ra z  m ów i o hym en ie ,

Z a  gorsem  k o n tra k t  m a  ś lu bny ; I k a ra  
Z ło w iła b y  za s k rz y d ła  i  sum ien ie ;

Z a ra z  się py ta , ja k i tw ó j ród, w ia ra , 
M a ją te k . . . .  i  w net łą czy  się akko rdem .
M ó w ią , że ju ż  ra z  b y ła  za  m ilo rdem .

T a k  m ów i D z i e n n i k  N a r o d o w y ;  —  przeczę! 
O strzegam  w szy s tk ich  was, że je st dziew icą!
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Nawet zaręczam  . . .  Le cz  oczym a  piecze,
A głowę n o s i sw ą pod b ły ska w icą .

Dlatego choc ia ż  m n ie  p rzed  o łta rz  w lecze, 
Wolę w  c iem no śc i żyć, n iż  z ta k ą  św iecą  

Usque ad m o r t e m .. .  k ir ie le js o n  k ir ie !  _
Nie żonę m ieć p rz y  sob ie —  lecz W a lk ir y ę .
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P I E Ś Ń  VIII.
Jak za jecha li me am b asad o ry  

Do K rym u , n ie  w iem ; a le  p an  B o re js za  
Mówił, że spo tka ł n a  step ie  u p io ry , ^

Dropie, l im a n y , a rzecz n a jd z iw n ie js z a ,
Z bodiaków w ie lk ic h  i  k o lą c y ch  bory ,

Od k tó rych  pu szcza  b ia ło  w ie js k a  m n ie jsza ;
W tej puszczy w ie lk ie  sk rzy d la te  po łosy  
I ludzie, k tó rz y  m a ją  p ła sk ie  nosy.
Później to w  L itw ie  o sw o je j p od ró ży  

Mówiąc, ja k  A r io s t  ja k i  n ie rym o w y .
Mówił, ja k  ok rę t pośród  w ie lk ie j b u rzy  

Płynąc p od p ie ra ł i  d o p łyn ą ł zd row y .
Jak spotkał rybę  co leb  m ia ła  ku rz y ,

A zresztą b y ła  kob ie tą  p rócz  g łow y,
A ogon w ie lk i g d yb y  u  S y le n a  —
Szlachta k rzy knę fa  w net, że to S y rena !
Na co Bo re jsza  zgod z ił s ię  —  u  sto łu

To było —  w tenczas w szy s tko  p ra w d ą  zda  się; 
Mówił, ja k  ch c iano  go ch m u rą  p op io łu  

Zdusić na  w ieży , a on  się po pas ie  
Spuszczał, tnąc w  górze ten pas, a  u  dołu^ 

Sztukując; potem  n ap o m kn ą ł w  n aw ia s ie  
I od n iechcenia, że tej s z tu k i sztucznej 
Przyczyną by ł —  m ąż jeden  trzy -b u n czu czn y

I rogal; bow iem  o jednę godz inę
Spóźnił się ze sw ą  pop io ło w ą  w ieżą .

Tak mówiąc, w ino  p o ły k a ł i  ś lin ę .
Mrugał oczym a: N ie ch a j m n ie  u de rzą
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P io ru n y , je ś li k łam ię ! —  n ie ch a j zginę!
Z a k lę c ia , k tó ry m  dz iś  n ie  w szy scy  w ie r z ą . . .  

Lecz  w  ow ym  czasie  dobre i  bezpieczne 
W śró d  lu d z i, k tó ry m  ju ż  d z iś  św ia tło  w ieczne 

P rzy św ie ca . —  M ó w i w szakże  pan  T ren tow sk i,
Że n ie  n a le ży  k ła m a ć . . .  ja  ta k  sądzę;

I ten  poem at d ru k u ją c  bez t ro s k i
0  duszę m o ją , n ig d y  w  n im  n ie  błądzę; 

W szy s tko  jest a lbo  p raw da , lu b  sen Bosk i,
P rze z  odem kn ię te  s łon iow e w rzeciądze.

Ja k  m a ra  z tęczy, z n ieb io s  w ychodząca
0  c iche j porze, p rz y  b la s k u  m ies ią ca .

Z a m yka m  oczy i  w id zę  i  p iszę
Co w idzę. W  jedn ym  z ru jn o w a n ym  khan ie , 

P r z y  k tó ry m  sm u tna  p a lm a  się kołysze,
1 źród ło  szm erem  sw ym  ra d z i n a  sp a n ie . . .

—  W szy s tko  n a  w schodz ie  m a  og rom ną ciszę,
W szy s tko  ze św ia t ła  złotego ub ran ie ,

M u ry  ze z ło ta  zd a ją  się, choć g lin ą  
Są  ob lep ione i  g rożą  ru in ą .

N a  m u ra ch  dz iw ne  desenie le k k o śc i 
P r z y d a ją  w ieżom  i  ru in o m  w dz ięku ;

W szy s tko  się zdaje  ze słon iow e j kośc i.
Że od n im f by ło  n ie s ione  n a  rę ku

1 postaw ione  w śród  p a lm  z ie lo no śc i
Cudow n ie , w śród  h a r f  a n io ło w ych  dźw ięku.

J a k  ta  w  L o re c ie  M a tk i B o sk ie j ska ła .
K tó ra  n a  s k rz y d ła c ł i z ło tych  p rzy le c ia ła .

W  kh a n ie  w ięc, k tó ry  d aw n ie j b y ł m oskitą.
D z iś  khanem  (tak  się zw ie  k a rc zm a  na  W schodzie 

P o d  jedną  w ie lk ą  f ra m u g ą  rozb itą .
Gdz ie  w ie rzchem  n iebo w  słonecznej pogodzie, 

J a k  tu rk u so w y  sz lak , a lbo  k o ry to
Szk lane , z rob io n y  w odoc iągów  wodzie. 

S po ko jn ie  p ły n ie  n ad  g łow ą podróżnych: 
A m b a sad o ry  w  k sz ta łta ch  ba rdzo  różnych;
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Ci leżą, in n i s ied zą  —  trze ch  ic h  było,
I czas sp ęd za li sw ój n ie  n a jza b a w n ie j;

Serce w n ic h  tro ską , u tra p ie n ie m  b iło ,
I Chleb sw ój w ła sn y  je d li n a jn ie s t ra w n ie j,

Polskę czuć b y ło  ju ż  w tenczas m og iłą .
Nie p rzy jm ow an o  ju ż  pos łów  ja k  daw n ie j,

Lecz ja k  żeb raka  a lbo  ja k  na trę ta .
Witały m ałe w  ru in a c h  ptaszęta:
Wróbel wesołem  w ita ł św ie rgo tan iem .

Może d latego, że ja d ł k ie d y ś  zboże 
Polskie; ja sk ó łk a , że pod  s ta lo w an iem  

Polskiem  ro d z iła  się p rz y  ja k im  dw orze;
Jeżeli żó raw  —  to z p ow in szo w an iem  

Przy lec ia ł, sp y ta ć  n a  cud zym  ugorze 
Posłów w  p o d a rtym  chodaku  i  szacie,
I smutnym śp iew em  w rza sną ł: —  ja k  s ię  m acie?

0! miecza w  r ę c e . . .  jeszcze ra z! i  n a  te 
K ra in y  d a jc ie  ru n ą ć  z k r z y k ie m  H u n na !

Wróćcie nam , g roby , h usa rze  sk rzyd la te .
Niech nam  C za rn ie c k ic h  ca ły ch  odda  tru n a ! 

Godzinę ty lko . Boże, n ie ch  b rodate  
Z m ogił p ow staną  d z ie c in y  P e ru n a  

1 hej! przez daw ne A t t y l i  bezdroże.
Godzinę ty lk o  życ ia , w ie lk i Boże!

Za tę godzinę, ja  oddam  c i . . .  N ie  w iem .
Co m óg łbym  oddać B o g u ? .. .  A n io ł zgonu 

Przyjdzie po w szys tko  i  pod ró żo k rzew iem  
Albo pod liś c ie m  d rżącego je s io n u  

Położy żądzy spa lone  za rzew iem  
Ciało bez żadnej m y ś li i  bez tonu.

Serce bez b ic ia , o czy  bez św ia tło śc i,
I zostawi tu n ad  n ie m . . . duszę kośc i.

Dwie są a lbow iem  pod ług  N iem ców : jedna  
Duchowa, le c i od c ia ła  da leko;

Druga się b łą ka  tu  n ad  c ia łem , b iedna  
Płacze, S tyxow ą  p rzed z ie lo n a  rze ką
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Od s io s t r y . . .  aż k to  pac ie rzem  w y jedna  
L u b  ją  A n ie l i  od c ia ła  odw leką  

Z a  w ło sy  z c iche j, różane j m og iły :
T a k  ko cha  ten dom  m łodośc i i  s i ł y . . .

Ten  w ie rsz  z H o m e ra  k radnę , ten ostatn i.
N ie g d yś  p ła ka łem  nad  n im . . .  Z da je  m i się 

O Sarpedon ie  m ów i śp iew ak , b ra tn i 
M ic k ie w ic zo w i —  a le  m ia ł w  k iry s ie  

R yce rzy , k tó rz y  b y l i  ba rd zo  s tra tn i 
I s za fo w a li s iłą , życ iem ; gdy  się 

Z m ie n il i tro chę  L i tw in i  d z is ie js i.
Będąc troszeczkę le p s i —  a le  m n ie js i!

Jednak  w  tej cudnej epopei ży ją ;
W  ich  la sa ch  trą b a  g a d a . . .  B o sk ie  trąby  

O d zyw a ją  się w net w  sosnach  i  w y ją ;
P a trzc ie , ja k  ten żub r od pękn ię te j bomby 

C o fa  się; pa trzc ie , ja k ie  w ia n k i w iją
Z w ie jsk ie g o  k w ia tu  w ie jsk ie  dziewosłęby; 

S łu cha j i  p a trza j, bo ja k o  z jaw ien ie  
L itw a  u b ran a  w  tęczowe p rom ien ie  

W y ch o d z i oto z la su . —  Z  ta k ą  ch w a łą  
P o trą c a ł lu tn ię  ten śp iew ak  L itw in ó w ,

Iż m y ś lis z  d o tą d ,-ż e  t o  e c h o  g r a ł o ,
A  to a n ie ls k ic h  b y ł g łos Se ra fin ów . 

G rzm o to w i jego n iebo odegrzm ia ło !
C h o c ia ż  G o fredów  n ie  m ia ł i  B a ld w in ów ,

A n i m óg ł m o rza  w io s ła m i zam ącić ,
A n i k s ię życa  z w ież  k rzy żo w ych  strąc ić :

Jednak  się p rzed  tym  poem atem  w a li 
Ja k a ś  og rom na  c iem nośc i sto lica ;

Coś p a d a . . .  m y śm y  s ły s ze li —  s łu ch a li:
To  czas się co fną ł i  o d w ró c ił lica .

B y  spo jrzeć jeszcze ra z  n a  p iękność  w  d a li, 
K tó ra  ta k ie m i tęczam i zachw yca .

T a k im  ró żan ym  zachodz i o b ło k ie m .. .
Id źm y  —  znów  czasu  bóg po s tą p ił k rok iem .
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Ale ten n a p is  ła tw o  s ta rte j k re d y  
N iechaj zostan ie ! a ten, co p rzeczy ta ,

Niech sobie w spom n i, żem  n a  p ir a m id y  
W chodził i  dep ta ł to n a  czem  czas zg rzy ta ;

Że n ieraz końcem  P e lid o w e j d z id y  
Zrobiona tru m n a  je s t —  a lbo  rozb ita .

Wąż L ao koń sk i, k tó ry  g ry z ł bez p rze rw y ,
Syty —  w la z ł znow u  pod ta rczę  M in e rw y .
Nie budźcie, n ie ch  śp i! —  M ó w iłem  w ięc w  rym ie , 

Jak m oje p o s ły  w  s ta ry m  s iedzą  kh an ie ;
Borejsza w  u p a ł p o łu d n io w y  drzem ie ,

Hamet się w  p ta szkó w  za s łu ch a ł śp iew an ie ; 
Beniowski w ie lk ie  z a m ia ry , o lb rzym ie  

Buduje w  m y ś li:  —  d z iś  m a  pos łu chan ie  
U Khana K ry m u , u  K ie ry m  G ira ja ;
Gotuje się w ię c  z m ow ą  i  zacza ja .

Przypomniał sob ie w szy s tk ie  z re to ry k i 
F igu ry; K h a n a  chce pode jść w ym ow ą  —  

Przypom inając, w yszed ł n a  b rzeg  d z ik i,
Gdzie słońce b y ło  m u  n ad  sam ą g łową.

Zdała szum m o rza  i  żó raw ió w  k r z y k i 
1 B akczysa ra j z k o ro n ą  pa lm ow ą ,

Z m inaretow ym  lasem , s ta ł pod  górą ,
Lekką gołębi m ig o cą cych  ch m u rą  
Owiany. —  Sm utno! o sm u tno  sam em u 

Na m o rsk im  brzegu , gdzie  się fa le  k ład ą , 
śpiewając c ią g ły  h ym n  n ie śm ie rte ln em u ,

Który pu styn ię  ro ześw ieca  b la d ą  
Gorącem słońcem! sm u tno  tam  jednem u  

Z europe jsk ich  p a m ią te k  g rom adą  
Wśród gorącego p u s ty n i k o b ie rc a  
Błądzić z s trza skanem  sercem , lu b  bez s e r c a . . .  

Jednak jest ja k a ś  dum a, co podnos i 
Czoło pó łnocnych  lu d z i, g d y  po św iec ie  

Wicher n ieszczęśc ia  ic h  ja k  liś c ie  n o s i —
Zniszczyć n ie  może. P a n  Z b ig n ie w  b y ł p rzec ie

Słowacki. Tom VII. 9
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K o chan y ; w ie d z ia ł, że k toś B oga  p ro s i 
Z a  n im , że go w ia t r  p u s ty n i n ie  zm iecie 

Bez ś ladu , w z ią w szy  pod sw ych  sk rzyde ł lo ty .
J a k  zw iew a  błędne w  p u s ty n i nam io ty .

W ie d z ia ł, że w  P o lsce  k toś pam ię ta ć  będzie. 
B łąd zą c  n ad  staw em , gdzie  sreb rn a  topola  

O s ła n ia  grob lę; że zaw sze i  w szędzie  
Dusze kochanków , ja k  h a r fy  E o la  

A lb o  pod n iebem  gdzieś, ja k  dw a łabędzie.
L a ta ją  razem , choć je  sm u tna  do la  

R o z łą cza  tu  n a  z ie m i i  ro zg an ia ;
W ie d z ia ł to, i  te w szy s tk ie  p o rów nan ia .

P e łn y  w ięc m e la n ch o lii szedł po brzegu;
W tem  u jr z a ł d z iw n ą  rzecz i  zb la d ł na tw a rzy  

P a t r z ą c . . .  I m ój ry m  także  s ta n ą ł w  b ie g u '
A  n im  op isze tę rzecz, s łow ą  w aży.

N ie ch  m i żó raw ie  z a b rzm ią  h ym n  noclegu.
N ie ch  pe łn y  k s ię życ  k rw a w o  się rozża rzy  

I s tan ie  jedną  cze rw oną  pochodn ią  
N a d 'w ie d ź m y  tem i z p ie k lą  i  tą  zbrodn ią!

A ra b k i dw ie, w  ko szu la ch  cza rn ych , z pod zasłony 
P a trzą ce  n a  św ia t d z iko  i  jaszczu rczo .

S ied zą  n a  z iem i, ja k  dw ie  cza rne  w ro n y  
A lb o  ja k  żaby  w  ogn iu , g d y  się skurczą, 

Ś p iew a ją  d z iw n ie  i  d z iw n y m i tony  
A lb o  z a k lę c ia  ja k ie ś  c iem ne bu rczą ,

I  p a lą  d z ik ie  b la d ym  ogn iem  z ie lska .
P o m ię d zy  n ie m i g lów eczka  an ie lska .

G łów eczka  ty lk o  leży , a le  żyw a;
O czk i b łęk itn e  w  n ie j c ią g le  la ta ją ,

Czasem  się  z z ie m i ja k  go łąbek z ryw a ,
Z łote  je j w ło s k i ju ż  pow ie trze  k ra ją  

J a k  dw a  sk rzyd e łka ; a le  rzecz s tra sz liw a , 
Z lę kn ion e  złote p ió rk a  opada ją ,

N ie  m og ły  podn ieść z z iem i b ia łe j róży.
K tó ra  z a sy p ia  —  i  znów  oczka  m ru ży .
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Anioł lub ja k a ś  n ieszczęsna  is to ta  
Leżała w m ocy  cza ro w n ic  zak lę ta ;

Rzucały c iąg le  n a  n ią  g a rś c i b ło ta ,
Mogiła z p ia sk u , ja k  bąbe l w ydę ta  

Wstawała. . .  z o g n i p ira m id a  z ło ta  
Lub ja k  k rę co n y  m iecz, z p ło m ie n i k rę ta  

Stała z og rom ną pow agą  ogn iow ą  
Nad A rab kam i dw iem a  i  tą  g łową.

Pan Zb ign iew  doby ł s z a b li —  b rzęk  że la za  
Spłoszył dw a  w id m a  czarne, i  z w yb rze ża  

Odlatywały żółte ja k  za ra za .
Jakby na  s k rzy d ła ch  c za rn y ch  n ie toperza ;

,\a piasku żadna  n ie  zos ta ła  zm aza,
Tylko ten og ień, ja k  p ie k ie ln a  w ieża ,

Tylko ta g łó w ka  le żą ca  n a  z iem i 
Z oczkiem n ieb ie sk iem  i z k o ra lo w e m i 

Ustami. . .  O czk i o tw o rzy ła , żyw a  
Na Ben iow sk iego  głos; ten le c ia ł z k rzy k ie m . 

Jak rycerz, k tó ry  do szańca  się w ryw a .
W o ła ją c .. .  p o ls k im  w o ła ją c  ję zyk iem :

Stójcie! to zem sta je s t ja k a ś  s tra s z liw a !
To pewnie j a k i  B a s za  z sercem  d z ik iem , 

Syryjczyk, lu b  C y lijc z y k , lu b  N a to la k ! . . .
Na to k rzyknę ła  g łów ka : A ch ! pan  P o la k ?  

Beniowski s taną ł i  otwm rzył usta.
Gdyby weń p io ru n  u de rzy ł, n ie  w ięce j 

Zląkłby się; a le  trw o g a  b y ła  pusta .
Poznał to za ra z  ry ce rz  na jgoręce j 

Zagrzany; wnet m u  stanę ła  P ro k u s ta  
W m yś li —  M edea  — Cyrce , jeszcze w ięcej 

Kobiet z h is to ry i daw ne j, s ta ro ży tne j,
I na szabli się o p a r łs zy  b łęk itn e j.

Rzekł: P o la k  je s te m . . .  tak , i  P o d o la n in ,
A ty kto, b iedna? —  Ja  ta kże  z Podo la ,

Rzekła; ta rgu je  m n ie  te raz pogan in ,
W  harem ie c ię żka  czeka m n ie  n iew o la !

9*
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O baczy ł m n ie  ju ż  także  M o sk a l P a n in  
U  tu te jszego n a  pose lstw ie  k ró la .

I ten m n ie  także  k u p ić  chce, ta rgu je ;
A le  ja  skonam  a lbo  s ię  o tru ję .

Jestem  sz la che cką  có rką , dom  nasz ca ły  —
M oże s łysza łeś o G ru s zc zy ń sk ich  dworze? 

H a jd a m a k ! n as  w  dz ień  n a p a d li b ia ły .
O jca  n ie  by ło , m y  sam e w  kom orze 

K o b ie ty , k ie d y  rzn ę li, m y  k rzy cza ły ,
M a tkę  i  babkę  i  m a le ń k ic h  —  Boże!

N ie  m ogę o tern ja  o św ie c ić  pana.
Ja  pa trząc , b y łam  sp a ra liżo w an a .

K o za k  m n ie  jeden, ja k  k aw a łe k  drzew a 
W yp ro s to w a n ą  w z ią ł, i  d a ł popow i;

P o p  k u p ił, te raz p rzedać s ię  spodziewa,
Je ś li m n ie  p ia se k  ten w rą c y  uzdrow i.

Codz ień  m n ie  błotem , ja k  w id z is z , odziewa;
Codz ień  m n ie  s tra s zn y  dreszcz przechodzi mrowi 

I we Izach  oczy  się n ieszczęsne top ią .
G dy  m n ie  w  ten p ia se k  w ło żą  i  zakopią.

A  je d n a k  b iedna  lę k a m  się  ozdrow ieć,
U d a ję  zaw sze m a rtw ą  i  kam ienną .

Oto jest ca ła  m o ja , p an ie , spow iedź.
W  tern b łocie  skw a rnem  leżąc, jestem  senną; 

Od s łońca  tego lę k a m  się osow ieć.
T a k ą  m a  d la  m n ie  s tra szn ą  tw a rz  p łom ienną, 

A  jeszcze gorze j, g d y  noc, choc ia ż  zdrowa,
N ie  śp ię  —  w  m og ile  m n ie  pop na  noc chowa.

S ta ry  tu re c k i ja k iś  dom ek tru p a  
N a  gó ra ch  s to i z o k rą g łą  kopu łką .

T am  jest nade m n ą  n ie tope rzów  ku p a  
I g n ia zd a  z c ią g le  p iszczącą  ja skó łką ;

N a  d rzew ie  także coś c ią g le  ko łupa ,
A  okno  jedno n ad  g lin ia n ą  pó łką ,

G dz ie  m n ie  położą, a d rzw i zaw sze strzegą,
Św ie c i ks iężycem , ja k  tw a rz  um arłego .

BENIOWSKI.

0 panie, ra tu j m n ie ! choćby potrzeba
Samej się b ron ić , w  noc u c ie kać  c ie m n ą .. . 

Beniowski p rze rw a ł: N ie ch  ogn iste  n ieba!
Wstawaj A ca n n a  z z ie m i i  chodź ze m ną. 

Znajdziesz s ch ron ien ie  i  k aw a łe k  ch leba,
A ja p rzyb y łem  tu ta j n ie  darem no,

Jeśli Bóg p rzez m ię  s ie ro tę  w sp o m a g a . . .  
Wstawaj! A  ona  rzek ła : jestem  n ag a  —

To rzekła c icho  i  g ło sk iem  d z ie c in y ;
A rzekłszy, ca ła  się ogn iem  zażega ła ,

1 krew, ja k  jeden  za  d ru g iem  ru b in y .
Po ustach w stydem  ro zp a lo n y ch  b ieg ła:

Szyja się także  s ta ła  u d z iew czyn y  
Różaną —  a le  z ie m ia  re sz ty  strzeg ła .

Ziemia ogn ista , i  n ie  pokaza ła .
Czy była ca ła  ró żana , czy  b ia ła .

Beniowski także  sp łoną ł, potem  zb ie la ł —  
Widać, że s zu k a ł w  g łow ie  p rę d k ie j rad y ; 

Oczyma sm ętny w  różne s tro n y  strze la ł,
Czuł, że ry ce rzem  b y ł d z iw ne j b a lla d y .

Czy grób ro z k o p a ć ? .. .  Ja k b y  się  ośm ie la ł, 
Postąpić n ap rzód , w da je  się w  u k ła d y  

Z młodzieńczym w stydem , ro zw ag ą  cz łow ieka; 
Wtem g łów ka w rza s ła : A j!  n ie ch  pan  u c ieka ! 

Na ten w rzask  ry ce rz  ob ró c ił się, p a trz y  —
Z pospólstwa ch m u rą  le c i pop n a  czele;

Rycerz za pasem  m ia ł n ab o i n a  t r z y  
Głowy; p o m yś la ł sobie, że n ie  w ie le.

Obejrzał szablę, ja k  cz łow iek , ćo p a trz y  
Pierwej n a  sieb ie , n iż  n ie p rzy ja c ie le ;

I stanął, p a trząc  srogo n a  pohańce  —
Była to chm ura  kob ie t i  rzezańce.
Turecki jeden św ię ty , ca ły  n a g i 

I krzywy, oczów  p o k a zy w a ł b ia łk a ,
K w ręku jego b y ła  w ie lk ie j w a g i 

Sękata z d rzew a  D a r fu rs k ie g o  pa łka ;

188
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T łu m  ca ły  sobie dodaw a ł odw ag i
W rza sk ie m ; lecz w  t łum ie  tym  n ie  było śm iałka 

B e n io w sk i w ięc s ta ł z ry c e rs k im  w yrazem  
N a  tw a rzy , gotów  siec po g rzb ie tach  płazem .

W tem  n ie spod z iana  rzecz! G dz ie  indzie j błoto 
R zu ca ją , a lbo  kam ień , lub  ka iTo fe l 

C h m u ry  —  w  k ra in ie , gdzie  m ięd zy  hołotą 
Z ja w i się ja k i  s z a ry  M e fis to fe l;

N a  W schodz ie  b ia ła  płeć, k tó ra  je st złotą,
B abu sz  (tak  się zw ie  cze rw ony  pantofe l) 

Z de jm u je  z p iękne j n ó żk i, i  zw yc ię ża  
P an to fle m  gacha, lu b  w roga, lu b  męża.

Coby po w ied z ia ł pan  T ren to w sk i, k tó ry  
W  sw ych  A fo ry zm a ch  ostrzega m ałżonka,

Źe k a żd a  p iękność  now a  tej s tru k tu ry ,
Ja k ie j K lo ry n d a  b y ła  Am azonka ,

C ho c ia żb y  p ię k n ą  b y ła  ja k  A h u ry ,
A  m ia ła  ty le  cnó t co Ja g ie llo n ka ,

D la tego  w łaśn ie , że je st ta k a  ch rob ra ,
N ie  je st n a  żonę zda tna  a n i dobra.

Coby po w ied z ia ł —  w id zą c  tę g rom adę 
Z  b o c ia n ią  c za rn ą  n a  nos ie  k ita jk ą ,

Z k tó re jb y  k a żd ą  w z ią ć  m óg ł za P a lladę , 
Z w ła szcza  że d z id a  jest u  N iem ców  fajką!

N ie ch  m ó w i co chce —  a ja  da le j jadę 
Z  tym  poem atem , p ow ie śc ią  czy  ba jką  

I  w  m in ia tu rze  ten bój, ja k  Izabej,
D am  —  lecz z szacunk iem  zaw sze d la  p łci słabej. 

W ię c , ja k  m ów iłem , ju ż  ch m u ra  babuszów  
C ze rw onych  nag le  z a ćm iła  pow ietrze;

Ś w is ta ć  zaczę ły  sm u tn ie  ko ło  uszów  
J a k  a fr y k a ń s k i tum an , g d y  się zetrze 

Z  tum anem . N a k s z ta łt  p ie rw szy ch  karte lu szów  
P an to fle  n ap rzód  p rz y le c ia ły  leksze, '

P o tem  ze s ta ry ch  nóg, c iężk ie , schodzone.
P odb ite  ćw iek iem , żółte i czerwone.
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Jak bomby w  o gn iu  ro zg rzane , lu b  w  b u rzy  
Z w u lkanów  g ła zy , lu b  a e ro lity .

Gdyby z kochanek  nóg  — lis t k a m i ró ży  
Takim i ch c ia łb ym  być naw et zab ity  

Jeden m i ta k i t rz e w ik  te raz  s łu ży
Za lampę; p łom ień  w spom n ień  w n im  u k ry ty  

Gore... w ró żow ym  u ję ty  a tła s ie ,
A tak m a leń k i jest, ja k o  oko w asie.

0! gdyby tak ie , z lis tk ó w  róż rob ione 
Sylfów trz e w ic zk i p a d a ły  mu w o c z y . ..

Pewnie by k rz y k n ą ł:  n iech  w różach  utonę.
Niech m n ie  n a k ry ją ,  n iec lt m n ie  b la s k  zam roczy! 

Ale ogromne babusze czerwone.
Jak oirień a lbo  g rad  co żvto tłoczy.

Albo p io runy  z a lp e js k ic h  ob łoków ,
Albo też ch m u ra  la ta ją c y c h  sm oków ,

Z dołu i  z g ó ry  k r z y ż u ją  się, le cą  —
Świata n ie  w idać , słońce n aw e t ćm i się.

Próżno w n im  g n ie w y  się gorące n iecą ,
Zęby o zęby zg rzy ta ją  ty g ry s ie ;

Zamyka oczy —  one c ią g le  m ie cą  
Ten grad, za k tó ry m  w szy s tko  w  oczach m g li się; 

Zrazu się w a h a ł —  potem  s ię  o śm ie li!
I z pistoletu n a  w ia t r  w  górę s trze lił.

W rzasnęło  w o jsko  w iedźm , tu re c k i św ię ty  
Upadł i  zaczą ł w ić  cię, p a ra l ity k ;

Lecz pop p ro w a d z i znow u  n a  bój w szczę ty  
Baby —  szanow ny  pop —  ja k iś  p o lity k .

Który chc ia ł, a b y  p an  poseł b y ł w z ię ty ,
A stąd p rzed  K h a n e m  b y  u n ik n ą ł k r y t y k  

I kar na popy  we w sch o dn im  kośc ie le ,
Których o ska rżą  d e  r a p t u  p u e l l a e .  

i -  Jaki w styd  będzie, k rzy c z y , g d y  G ia u ro w i,
Co w id z ia ł K h a n a  m a łżon kę  w  k ą p ie li.

Zostaną oczy we łb ie ! Co K h a n  pow ie?
Jak się z w as będą m a łżon ko w ie  śm ie li!



136 PISMA POŚMIERTNE.

R a n io n ą  babę św ię ty  w net u zd row i;
Ja  dam  n a  tytoń . —  T u  b la sk  ka ra b e li 

M ig n ą ł m u  w  oczach; ude rzony  płazem  
P a d ł ok rę co ny  ja k  wężem  —  żelazem .

T a k a  w  n ie j b y ła  g iętość, w  owej szabli, 
K tó rą  B e n io w sk i p rz yp a sa ł do boku 

M śc ić  się  O jczyzny . W ię c  n ak sz ta łt ko rab li, 
Ł a m a ł się ry ce rz  w śród  szarego tłoku;

A ż  czu ł coś we w ło sach  n a k s z ta łt g ra b li 
I  coś koc iego razem  u czu ł w  oku,

I  coś cięższego ob c ią ży ło  ło kc ie  —
B y ły  to ręce kob ie t —  i  p a zn o k c ie .. .

R eszta  tej w a lk i i  ry ce rza  w zięc ie  
N ie  op isane  je st w  m oje j k ron ice ;

Sądzę, że g d yby  n ie  m ia ł b y ł n a  wstręcie 
R ąb ać  pa łaszem  ta k ie  cza row n ice ,

R y łb y  zw yc ię ży ł. W ię c  n a  dyam encie  
R y ć  tę sz lachetność lwuą! Je ś li k ry tyce  

J a k i bok  s łab y  tu  w  ty ch  rym ach  podam. 
T o  odw o łu ję  s ię  w net za ra z  do dam .

N ie ch  sądzą, n ie ch  się li tu ją ,  n iech  płaczą,
 ̂ N ie ch  u ty s k u ją  n a  los, p iszą  treny;

N ie ch  ten k aw a łe k  pa znokc iem  naznaczą  
I  o d c zy tu ją  w  dz ień  s ło ty, m ig reny .

.ń pew n ie  sam e sobie w ytłom aczą .
D laczego d a ł się w z ią ć  przez te Syreny;

I rzekną : ach  n ie szczęsny  —  to go b ron i.
Że n a  tę b iedną  płeć n ie  p odn ió s ł d łon i!

T ak , to go b ro n i —  bo ja  m am  w ażn ie jsze  
R zeczy  i  m uszę rzu c ić  bez obrony;

A  sam  do K h a n a  p row adzę  Bore jszę ,
L u tn ię  n a  w yższe  n a s tro iw s zy  tony.

G dz ie  o O jczyznę  chodzi, rzeczy  m n ie jsze  
M u szą  u s tąp ić  —  w ięc choć zasm ucony  

R y ce rza  mego w z ię c ie m , . .  k ro p k i k ładę,
A  sam  B o re js zy  śp iew am  am basadę.
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Khan k rym sk i K ie ry m  G ira j,  ja k  c y try n a  
Ż ó łty . . .  w ą sy  m ia ł d łu g ie  ja k  sum , ka rę ,

Ciało na szy i, ja k  cze rw ona  g lin a ,
A oczu ko c ich , ja sn ych , ta k ic h  parę.

Jak u ty g ry sa  —  d ob ry  s ta row in a ,
Ale o buńczu k  ba rd zo  dba ł i  w ia rę ;

Ministra także  m ia ł p rz y  sw o im  boku ,
Oba s iedzie li ja k  d u chy  - -  w  ob łoku.

Rzekłbyś, że P lu to n  z b ro d a tym  C haronem  
Siedzą i  p a lą  ty to ń  —  w  środ ku  s a li 

Rozkwitła fa jk a  w yw ró co n ym  dzwonem .
Jak kocio ł, gdzie  się dusz ty s ią ce  p a li.

Dwa węże w  k o c io ł w e tkn ię te  ogonem  
Do ust im  la z ły , a o n i je  ssa li,

Smakując ba rdzo  to, co b u rs z tyn o w ą  
Szyją w z ią ł z ko tła  gad  i  odda ł g łową.

Oba siedzie li n ib y  n a  p rzyd w o rzu ,
Choć nad  g ło w am i w is ia ła  fram ug a :

Widać im  by ło  i  b łę k it  n a  m orzu .
Gdzie le k k ie  s k ib y  sz ły  od w ia t ru  p ługa;

Widać meczety, w  k tó ry ch  to dw u ro żu  
Dyamentowe św ia tło  w ie czn ie  m ruga .

Jak wiersz B o hdana , gdzie  w  c ią g ły m  p rzym u s ie  
Pała różowy b ry la n t  —  n a  tu rku s ie .

Jak turkus bow iem  by ło  n iebo w schodn ie ,
A turkus naw e t ta k i ba rd zo  rzad k i.

Tatary moje w ięc s iedzą  w ygodn ie ,
Nie śc iany  m a ją c  w ko ło , a le  k r a t k i 

Z drzewa, przez k tó re  czasem  ja k  pochodn ie  
Łysnę ły .. . oczy p a n n y  lu b  m ęża tk i.

Oczy g ruzy jsk ie , pełne, sk rzące , duże —
I usta, czasem n ie  usta, lecz róże.
Ciekawość ta ka  żonom  pozw o lona

Na W schodzie, b y le  tw a rz  z a k r y ły  sarnę, 
Pokazać czasem w o lno  trochę  łona

Przez rozciętego w sk ro ś  gorse tu  b ram ę  —
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A le  tw a rz  zaw sze śc iś le  zas łon iona ,
Ja k  m ies ią c , gdy  n ań  z iem ia  rz u c i plamę. 

Szczęściem , że te raz naw e t ju ż  n a  W schodzie  
Ten  o b sku ran ty zm  tw a rzy  n ie  jest w modzie.

U nas trw a  je s z c z e . . .  n ie  w kob iecym  stro ju . 
Lecz w poe tycznych  szko łach ; a le  szkoda 

N a  św ie rgocące  te w rób le  nabo ju .
N iech  k a to lic k a  p łyn ie  sobie woda!

N ie cha j u żyw a  v\iersz daw nego k ro ju !
N iech  epopeję n am  p iszą  z H eroda,

Z  b ib l i i  całej p o ro b ią  ob ra zk i 
I o potop ie  też n a p is z ą . . . skazk i!

Co do m n ie  —  w o lę  R a fa e la  loże
I te su fity , gdzie  n ad  lu d zk ą  g łow ą 

W is i w  tęczow ych  b la skach  dzie ło  Boże,
A  ta ką  sz tu ką  odśw ieżoną  now ą.

T a k  n ie śm ie rte ln ą , że um rzeć n ie  może,
Lecz  o Jehow ie  będąc —  jest Jehową, 

I s k ie rk ą  Jego tre śc i d o tyka ln ą .
L u d z k im  f ila re m  w sp a rtą  i  w id z ia ln ą .
I k ie d ym  w  górę spo jrza ł, to p rzestrachem  

Z d ję ty  m yś la łem , że w  b ra ku  su fitów  
N ieb io sa  w iszą  o tw arte  n ad  gm achem  

I te k o lu m n y  są bez żadn ych  szczytów .
I ch c ia łem  m y ś li ty ta ń sk ie j zam achem  

Z b ić  to zw ie rc ia d ło  czynów  i  b łęk itów . 
Gdzie  pow tórzone w is i B o sk ie  dz ie ło  
I t r w a . . .  a nasze co c h w ila  —  zginęło.

O tym to  cudn ie  m a lo w an ym  g ip s ie
M ó w ił Jan  św ię ty : że będzie zw in ię te  — 

M ó w ią c  o k a rta c h  k s ią g  w  A p o ka lip s ie .
G dy  trą b y  zag rzm ią , fa le  w s taną  wzdęte,

A  Bóg  św ia to w i pow ie: w  g ru zy  syp  się!
A  g robom  pow ie: s tó jc ie  odem kn ięte!

A  tym  su fitom : s k rz y d ła m i się n ie śc ie  
W  n iebo, bo z m y ś li i  z n ieb a  jesteście!
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0 biedny R zym ie , ja k  ty  w  S ło w ia n in a  
P ieśni w yg lą d a sz  n ie m y ś lą cy , k a rn y !

Na tożto p rz y s ła ł B ó g  A t t y l i  syna .
Aby g ita ry  tam  d źw ię k  ta k i m a rn y  

Rzucił na  w ia try ? . ..  a tam  je d n a k  g lin a  
Z G ra ch ó w . . .  i  z duchów  sto i ob łok  c za rn y  

Na Kolosseum; k s ię życ  je  u p iększa .
Lecz jest ja k  ty lk o  jedna  z ta rcz , n ie  w ię ksza  
Od Brutusow ej. Z  ta ką to  ko ro ną  

Stoją ru in y , cza rne  i  zębate.
0! prawda, że tam  p ta szków  pełne łono.

Że im  pow oje  s tanę ły  za  szatę;
Że tam k rzy ż  dum a  —  i  g rom n ice  p łoną;

Że tam, kęd y  lw om  odm ykano  k ra tę ,
Dzisiaj (w id z ia łem  sam  b ie d n y  w ygnan ie c)
Wypada ja k iś  k s ią d z , m n ich , ob łąkan ie c  —

Rzuca się, p ien i, k ln ie :  i  C a r b o n a r i  
Krzyczy, l a  g e n t e  d ’ i n f e r n o !  i  z g rzy ta  —  

Sam jak  hyena  jest a lbo  w i lk  sza ry ,
Na żar po łoży  w ię źn ia  i  w yp y ta ;

Do domu n a k s z ta łt d ym u  a lbo  p a ry  
W ciśnie się> zyzem  ty g ry s im  pow ita ,

Pieczenię zaw sze n ad yb ie  go rącą ,
Spowiada p a n ią . . .  u w od z i s łużącą .

1 taki b ru dny  c za rt czasem  się  c h y li 
I z py łu  lic e  od s ło n i pom n ika ,

Z pyłu co le c ia ł p rzed  w o jsk ie m  A t ty li ,
Przed k o p y ta m i H u n nó w , A la r y k a  

I nakrył daw ne m iasto , n im  p rz y b y li;
I jako ten grób, co się  sam  zam yka ,

Zniknęło, cudzej uchodzące  w ła ś c i 
I utonęło p rzed  m ieczem  —  w  p rzepaśc i.

Dzisiaj dobyta k o lu m n a  n ie ca ła  
Pyta się b iedna  c icho : a  co w  R zym ie ?

Czy mi czas by ło , ab y  zm a rtw ych w s ta ła ?
Czy m acie ja k ie  n a  g robow cu  im ię ,
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A b ym  go strzeg ła  ja  i  n ad  n iem  sta ła ,
Ja  co w id z ia ła m  m o g iły  o lb rzym ie  

I w iem , co do la  lu d z i n iepow ró tna ,
I  jeszcze po n ic h  jestem  d z is ia j —  s m u tn a . . .

T a k  p y ta , g dy  ją  podnoszą n a  d rą g i
I s ta w ią  znow u  czołem  n a  gw ia zd  w ianek.

0  m ój B o hdan ie  —  ja  c i tam  posąg i 
P o ka żę  sm utne  p ię k n ie js zy ch  poganek;

Ja  c i pokażę daw ne w odoc iąg i.
Co idą , ja k o  tłum  S am a ry tanek ,

N io sąc  n a  g łow ie  dzbany, ko row ody
Dzbanów ! lecz w szy s tk ie  n a  g łow ach  bez w o d y . . .

Choćbyś b y ł ja k o  C h ry s tu s  u p rag n io n y .
P ić  c i n ie  dadzą , zo s taw ią  u  s tudn i;

Ja  c i pokażę od T yb row e j s tro ny
R zym  co się m yc iem  swej b ie liz n y  trudn i,

A  n ie  t ru d n i się obm yc iem  ko rony ,
A  syczy, k ie d y  s ię  d z ień  ro zp o łu d n i

1 g d y  n a ń  b la sk ie m  p rz e ra ź liw y m  pa ła ,
J a k  w ąż co g łowę m a  n a  k łę b ku  c ia ła .

O m i s e r e r e !  ja m  go w id z ia ł z g ó ry
E t  d e  p r o f u n d i s  —  w iem , ja k  w id ać  z grobu! 

Z ie lo n y  on jest, a  w  p łaszczu  z p u rp u ry ,
A  w  rę ku  u sch ły  k w ia t  —  z św iętego żłobu;

N ad  n im  z o gn is ty ch  sm oków  lecą  chm ury,
A  z D an te jsk iego  n o s i p łaszcz w yrobu , 

D o m in ik a ń sk im  m ie n ią c y  , się jadem ,
A  k a żd a  w  n im  n ić  —  cza rtem  a lbo  gadem.

0  m ój B ohdan ie ! pod ten, co się  sk łęb ią  
P ła szcz , i  sam  przez się jest w ieczn ie  fuchaw y,

T y  le c isz  z d z iw n ą  p rosto tą  gołęb ia.
C h c iw y  n ap o ju  —  i  b la s k u  i  s t r a w y . ..

1 m y ś li się tw ó j ko ń  trw og ą  n ie  zdęb iał
Żeś jest n iew in n e  dz iecko  —  znać z postawy: 

D la tego p ie cza  i  s tra ch  m i o ciebie.
Bo ten o k ro p n y  duch  żegnan iem  —  g rze b ie . . .
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1 byłem m ęd rszy  z ż ó ra w i łań cucha ,
K iedym  się  ze rw a ł sam  i  poszed ł przodem ;

A byłem, gdzie  dw ie  s re b rn ych  fo n ta n  bucha , 
Przed gm achem  w ie lk im  i  k o lu m n  ogrodem ;

Ja wtenczas s iln ą  ró żd żką  m ego du cha
Co w ś rod ku  m a  k w ia t  —  choć o k ry ta  lodem , 

Zakląłem źród ła , ta k  że w  tej potrzeb ie  
.Ynioły złote m i dw a  d a ły  s ieb ie.

Z tęczy co w ie czn ie  sw o ją  w s tą żką  pęta 
Skrzyd ła  fon tann om  i  w ło s im  ub ie lą .

Wyszły A n io ły  p rzew odne, b liźn ię ta .
W yszły  i  w io d ły  w  k o śc ió ł Z b a w ic ie la ;

I tę kopułę, k tó ra  ju ż  p ękn ię ta  
Jak czaszka  w  g rob ie  lu d z k a  się ro zd z ie la , 

Wzięły n a  s k rz y d ła  złote, n ad  tu łaczem ,
Jej bym n ie  z w a lił  g rom em , echem , płaczem .

Więc pók i s ta łem  pod og rom ną  ban ią .
To ją  t rz y m a ła  p a ra  ja sn o lic a ;

Wysokość —  z n ieb io s  rów na łem  o tch łan ią ,
Bo ta k o p u ła  —  to A lp  rów ie śn ica !

Cbmury s tu k a ją  w  okna , id ą c  n a  n ią ,
I do ko śc io ła  w cho d z i b ły s k a w ica ,

Za n ią  p io ru n y , te n aw a ln lfc  wodze,
Spotkawszy ko śc ió ł p o w ie trzn y  —  n a  drodze. 

Potem bóg P e ru n , w ró c iw szy  w  Ło tysze ,
Puszczom i  sosnom  b la d y  opow iada :

Na chm urach s ię  tam  la s  k rzy żó w  kołysze ,
I kośció ł w  ch m u ra ch  s to i i  n ie  spada  —

Cboć ja  i  w ic h ry , —  m o i tow arzysze ,
Ja i  me dz ie c i, p io ru n ó w  g rom ada ,

Bierzem go w  ręce, w  s k rz y d ła  z k o lu m n  rw ie m y  
I tu na puszcze lite w sk ie  n ie s iem y .

.Ale zwycięstwo k ie d y ś  p rz y  nas będzie,
Tu na p io ru n a ch  cze rw onych  p rzy le c i;

Marzanny w  n im  się  zagn ie żd żą  łabędzie  
I orły będą w  czerep ie  m ie ć  d z ie c i. . .
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T a k  m ó w i P e ru n  —  ja  w iem , że zdobędzie 
B ły s k a w ic a m i to co p róchnem  św iec i; 

D la tegom  b ro n ił gm ach  od za g in ie n ia  
I a n io ła m i u b ra łem  sk lep ien ia .

A  te raz  w ybacz, C ezarów  m og iło ,
1 w y , P io t ro w y ch  fon tan  Ś w ite z ia n k i,

I ty , w iszą ca  n a  p ow ie trzu  b ry ło ,
I  w y , k o lu m n y , ja k  Pe le  ja d  w ia n k i 

S to jące  w  c h m u ra c h . . .  i  ty , św ia ta  siło , 
K rz y ż u  poko rny ! i  w y , daw ne s z ran k i, 

C d z ie  lew  z C h ry s tu sa  w a lc zy ł apostołem , 
W ybaczc ie , żem  się n a  w as op a rł c zo łem .. 

S tru d zo n y  by łem  i  sm ętny —  lecz znowm 
W ie lk im  pop io łem  posypaw szy  ciem ię, 

Znów  do m ojego pow rócę n a ro w u ,
Do p ie śn i, lu d z i m a low ać  i  z iem ię; 

Znów  do k rym sk ie g o  pójdę pó łostrow u , 
R y c e rz y  m o ich  posad z ić  n a  strzem ię  

I  n ie ść w  poża rne  U k ra in y  łu n y  
T ych , k tó rz y  n a  m ój g łos p o w s ta li z truny.

P IE Ś Ń  IX .
W ię c  g dy  B o re jsza  p rzed  cze rw onym  Khanem  

S taną ł: p rzeżegna ł się n ap rzód  dw a  razy  
I s ta n ą ł p ro s ty  ja k  d rą g  p rzed  D yw anem  

Z  tłóm aczem , k tó ry  czeka ł n a  rozkazy . 
Po tem  się ze sw ą godnośc ią  i  m ianem  

Z a p ro d u ko w a ł i  rze k ł te w y ra zy .
K tó re  w  lo t m uza  n ie śm ie rte ln a  chw yta :
D a j tem u psu  l is t  k s ię c ia  —  n ie ch  p rzeczyta ł 

To m ów ią c , p a p ie r w yd ob y ł z cho lew y,
I poda ł ów  l is t  d z iw n y  przez tłóm acza; 

M in is te r , k tó ry  s ta ł ja k  a n io ł lew y.
W z ią ł  l is t  i  w e jrza ł w eń  ok iem  puhacza . 

L it e r y  b y ły  w  n im  ra js k ie m i d rzew y; 
P o m a lo w a n y  by ł, ja k  pasm o tkacza .
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Gdy na czó łenka  ró żn ych  b la skó w  b ierze  
I nicią z ło tą  p rze ra b ia  szkap le rze .

Dyabełki m ia s to  lite r , d z iw o lą g i,
F lo resy  ró żn ym  św iecą  a tram entem :

Z tych a ra b e s k W  b y ły  różne  c ią g i,
A lis t  fa n ta z y i b y ł d z iw n y m  odmętem .

Książę się K a r o l p iszą c  k lą ł,  że ong i 
Sam u  S u łta n a  z m ło du  b y ł sk ryben tem ;

Na słowo s z la ch ta  za rę c zy ła  d z ia rsk a .
Że po tu re cku  p isze  —  lecz z ta ta rsk a .
.ile m in is te r K h a n a  n a  k u la s y  

Spo jrzaw szy i  te d z iw ne  m a lo w id ła  
Ujęte w  różne k lu cze  i  n aw ia sy .

Gdzie A  ch w y ta ło  w ie lk ie  B  za  sk rzyd ła : 
Skręcił na  p a le c  w ą sy  dw a  ja k  pasy,

I tw arz m u  d z iw n ie  pom arszczona  zb rzyd ła , 
I ząb m u k o c i zaczą ł o ząb zg rzy ta ć;
Xa co pan  poseł rzek ł: —  n ie  um ie  czytać!

Ani p rzypu śc ił, b y  p an  n a  N ie św ie żu  
Nie u m ia ł p isa ć: czeka ł w ięc responsy.

Wtem p rzyn ie s io n o  w ie lk i p ila w  ry żu ;
M in ister k rę c ił p a p ie r  - -  a K h a n  w ąsy.

W K rym ie  n ie  śp ie szą  się tak , ja k  w  P a ry ż u ;
Gardzą tam  s łow y  p rę d k im i i  p lą sy ; 

Wypadkom B o żym  o tw orzona  b ram a,
Rzecz każda  ro b i s ię . . .  aż z ro b i sam a. 

Tymczasem lu d z ie  jed zą  ry ż , sorbe ty  
Piją, i  p a lą  c z a rn y  ty toń  dżebel;

U pasa noszą złote am u le ty .
Świat u w a ża ją  ten za sm u tn y  szczebel 

Do nieba. W  m y ś la ch  n ie  g rzeb ią  ja k  k re ty . 
Pod k a to lic k i też n ie  b io rą  hebel 

Mądrości; lu b ią  w ie rsze  pełne słońca  
1 poematy trw -ające bez końca .

Wniesiono w ięc ry ż  i  p rz y s z ły  śp iew ak i;
A pan B o re jsza  do A bdu lew icza :

143
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To p o l it y k i w ie lk ie  te sobak i!
N ie  chcą  od ra zu  n am  trza snąć , ja k  z b icza;

Co odpow iedzieć, m y ś lą , n a  l is t  ta k i.
Ja  zaś z m ojego pokażę  ob licza .

Że n ie  dbam  o n ich ; lecz proszę A cana ,
W y z w ij ode m n ie  ic h  n a  próbę dzbana.

Je ś li n ie  sze lm y  i  n ie  k n u ją  zd rad y .
N ie ch  w  w in o  z a jr z y  ta  w ą sa ta  m orda! 

Zw yc ię żonem u  ja  podam  u k ład y ,
Do m n ie  na leżeć będzie z ło ta  O rda;

O chrzcę  psów , będę ch rz c ił całe g rom ady ,
A  potem  w p ra w ię  do p o lsk iego  ko rda .

Po tem  i  h a ra c z  n a  ty ch  psów  nałożę.
W y z w ij —  bo gotów  jestem  w yp ić  m orze.

A  że, ja k  sądzę, ten  p ie s  n iepozo rn y  
N ie  m a  u  s ieb ie  ta k iego  k ie lic h a .

J a k im  jest s ła w n y  k ie lic h  m ój k la s z to rn y .
K tó ry  ra z  ty lk o  b y ł przez skó rkę  m n icha  

W y p it  aż do d n a . . .  ła jd a k  b y ł poko rny ,
A le  to b y ła  ty lk o  s k ry ta  p ycha ,

B o  z a d rw ił ze m n ie , a  z jego obro tów  
W id a ć , że w y p ić  p iw n ic ę  b y ł gotów  —

Je ś li w ięc t a k i k ie lic h  n ie  is tn ie je
W  państw ie , k tó re  zjeść m ożna  ja k  p ie rn ika . 

N ie ch a j w  ten  k o c io ł w ęg rzyna  n a le je
(W ska za ł n a  lu lk ę )  —  sądzę, że zam yka  

T r z y  ga rnce  . . .  n ie  u p o i. . .  lecz ro z g rz e je . . .
Cóż W a ćp a n  czekasz? czy m n ie  m asz za ćw ika? 

W y zw ij !  —  że n iosę  m u  bój, ju ż  zobaczył,
A  "W aćpan  jesteś n a  to, byś tłom aczy ł.

J a k  to w y zw an ie  w  ta ta rs k im  ję zyku
B rzm ia ło , ja  n ie  w iem ; m u s ia ło  n ieść trwogę. 

K h a n  ch w ilę  s ie d z ia ł ja k  n a  w ężow n iku ,
G ry z ł w ą sy  —  nogę za ło ży ł n a  nogę;

Po tem  n a  g a liu n  spo jrza ł, ja k  do k rz y k u  
O tw o rzy ł u sta  i  rzek ł; P ić  n ie  mogę.
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Samby S a lad yn , O m a r n i H i ld e r im  
Nie w yp ił ta k ie j b e czk i —  A lla h  K e r im !

W Ko ran ie  także  sto i, że cz łek  sp ity  
Jest ja k  n a  lu d z i w a lą ca  się  w ieża ,

.\lbo w iep rz  skó rą  A d a m a  p rz y k ry ty ,
Lub m iecz, co w  oczy  o jcow sk ie  uderza .

Więc ten p ie s  w a r tb y  zostać w ne t u b ity  
Na m iazgę  w  g łęb i w ie lk ie g o  m oźdz ie rza .

Który w S tam bu le  s to i —  gdzie  S a lam o n  
Nasz su łtan , tłucze  m u fty ch  ja k  cynam on.

.ile ja G ia u ró w , psów  m i n  b e 1 u d, L a c h y  
Oszczędzam jeszcze z w ie lk ie j w sp a n ia ło ś c i 

I wziąłem naw e t ic h  pod m oje  pachy ,
By n ie . zg in ę li:  —  w ię c  n aw e t z lito ś c i 

Zagram z tym  s ta ry m  m opsem  w  św ię te  szachy;
Albo n ie ch a j s ię  tu  ja k  p ie s  u m ośc i 

1 z jednej lu lk i  p ie r s i p o i w łasne,
A tak się sp ije , ja k  p ie s . . .  n im  ja  zasnę. —

Tu klasnął: c z a rn y  z a ra z  w szed ł rze zan ie c  
I g a liu n  s za rym  n a sy p a ł haszyszem .

Litwin w y zw a n y  rzek ł: T y lk o  pohan ie c  
Pies dym em  p o i —  m u s i być hołyszem !

.Niechno przyjedzie* do m n ie  ten z a . . .
Ja go z m in is tre m  jego tow a rzyszem  

Tak spoję k ied y ś , k ru p n ik ó w  g o rą cy ch  
Dawszy, że n aw e t ty ch  psów- ochrzcę  śp ią cych .
.\ teraz będę p a lić  co on p a li.

Choćby p ie k ie ln y  ty toń  by ł, n ie  spoi.
To mówiąc, u s ia d ł; cybu ch  m u  p o d a li —

W środku  ju ż  szysze zapa lone  sto i.
Tymczasem H am e t w z ro k  w o d z i po sa li.

Coś m u się w  oczach  m ig a , coś się ro i, 
jakieś w spom n ien ia , k tó ry ch  s ię  sam  w styd z i:
To o czem w  L itw ie  r o i ł  —  te raz  w id z i.

Przez złote k r a t k i  z a j r z a ł do g rodu ,
Stamtąd g o  m i ła ,  c ic h a  w o ń  z a w ie w a ;
Stewaeki. Tora VII. jq
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K w ie tn ego  n a  tw’ai'z coś z a ch w yc ił chłodu,
U s ły s za ł —  coś m u  ja k  w  dz iec iń stw ie  śp iew a, 

Coś szum i, ja k  p ie śń  w łasnego narodu .
U jr z a ł fon tanny , ja k  trz y  srebrne drzewa 

S to jące  c icho  m ięd zy  z ie lonem i.
Zda  m u  się, że on k ie d y ś  spa ł pod n iem i.

M oże z łudzen ie  duszy, k tó rą  zd a ła
P ię kno ść  o jc zy zn y  cza rod z ie js tw em  wabi,

W  cza r z ap ro w ad z i i  w y jś ć  n ie  pozw a la .
J a k  gąs ien icę  ca łą  ojedw-abi 

Tęczam i. —  Spo jrza ł: k s ię życ  się zap a la  
N a  C za ty rd a ch u , i  ź ren icę  s łab i 

O g rom nym  kręg iem , w k tó rym  n ieco  r ó ż y . . .  
Ja k b y  z ja w is k o  nowe, ta k i duży.

W ita j m i, gw iazdo ! w ła śn ie  w  tej a ltan ie ,
K tó rą  budu ję  z duchów  i  ry ce rzy .

T w o je  m i srebrne potrzebne b ły skan ie ;
Czasem  tw ój p rom ień  ja k o  m iecz  uderzy  •

I przez z ie loność do n im f się dostan ie  
A la b a s tro w ych ; n aw e t do tej w ieży ,

Gdzie  śp i Danae, o c zk i m ru żą c  ładne.
N a ..e t  tam  deszczem  stro f lu nę  i  wpadnę.

Ol św ieć, ks ię życu ! bo m i czas z ryce rzem  
Do P o ls k i w róc ić , do ry c e rs k ic h  szyków ,

I m oje o rle  p is k lę  od z ia ć  p ierzem .
W ię c  w am  opow iem  z d aw n ych  pam ię tn ików . 

Ja k  m u  cud  p rzyszed ł w  pom oc n ad  w ybrzeżem  
E u k sy n u , i  z r ą k  w yd o b y ł K rym czykó w .

O u w o ln ie n iu  jego z r ą k  T a ta re k  
Z  am bony  lu d z io m  p o w ia d a ł k s ią d z  M arek .

Tej sam ej nocy, g d y  w  B o re js z y  g łow ie  
K rę c ił  d y ab e ls k i h aszysz  ba rdzo  m ocno.

Tej sam ej n ocy  je d n i p a s tu szkow ie
W  po le sk ie j pu szczy  sw ą w ig i l ią  nocną  

O dp raw o w a li;  —  noc b y ła  w  połow ie.
G odz ina , w  k tó re j b a rd zo  je st pom ocną
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Zdrowaś M a ry a  śp iew an a  ża ło śn ie  
Za duszę w czyścu , i  og ień  p rz y  sośnie.

•Mieli więc og ień  i  g łośno ś p ie w a li 
Pacierz —  a  b liz k o  s tru m ie ń  m ru c za ł s reb rn y . 

Właśnie ja k  dusza , co się  w’ czyścu  ża li,
Że tych pas tu szków  p a c ie rz  je s t po trzebny,

1 wierzba sreb rn a  k ą p a ła  n a  f a l i  
Złote lis te czk i. —  O tern k s ią d z  w ie le b n y  

.Mówiąc z am bony, p ła k a ł;  w ie rzb a  b ia ła  
Także, choć m ów ić  n ie  m og ła  —  p ła ka ła .

Konwalie b ia łe , c ic h a  m g ła  i  rosa ,
Trawy zapachem  d y s za ły  od kw ie c ia :

Gdy oto z w ie rzb y  tre fionego  w ło sa  
W ybiegły jedna , potem  d ruga , trze c ia  

Gwiazdy b łęk itne , i  n ie  sz ły  w  n ieb io sa  
Po niebie la ta ć  i  trw a ć  p rzez s tu le c ia ,

.de nad w ie rzbą  s tanę ły  w  la zu rze ,
Dwie obok s ieb ie  s to ją c  —  trze c ia  w  górze.

I tak w żó raw i k lu c z  u szykow ane  
Jaśniały, aż la s  z a ja ś n ia ł w  p ro m yk i.

I przyszły pan ie  dw ie  w  b łę k it  ub rane ,
I pod w ie rzb a m i u c ic h ły  s t ru m y k i,

Jak ja —  gdy  n ag le  b rzm ią c  n a  lu tn i stanę 
Słuchać, czy o k la s k  p rz y jd z ie  a lbo  k r z y k i,

A potem znow u za c zyn am  n ie ry ch ły :
Tak w łaśnie owe s tru m ie n ie  u c ich ły .

A one smutne p rzez ów  s tru m ie ń  z ło ty  
Podały sobie ręce, m ów ią c : Ave!

A obie by ły  ta k  pełne tęskno ty ,
Jak strum ień  i  la s; a  m ia ły  postaw ę 

Lekką, ja k  g d yby  m o g ły  iś ć  w  po lo ty ,
Lecz oswojone b y ły  i  ła skaw e;

Jedna twarz m ia ła  cza rną , d ru g a  b ladszą ; 
Pastuszkom zda ło  się, że we śn ie  pa trzą .

I wszystko zda ło  się snem  w  c ic h y m  les ie  
Na m chach i  b ia łe j k o n w a lii,  pod d rzew em

10*
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P łoną cem  w  św ia t ła  cudow nym  okres ie ,
G d y  się w ita ły  te łz a m i i  śp iewem .

Jedna  p y ta ła  d rug ie j —  co ją  n ies ie?
A  k a żd a  rzek ła : Jestem  k rw i w y lew em  

I ogn iem  g rodów  o w iana  go rą cych  
I drżę, k ró lo w ą  będąc kona ją cych .

K ró le s tw o  m oje, rze k ła  m a tk a  cza rna .
W yn iszc zo ne  je st m ieczem  i  p łom ien iem ;

P ta szę ta  m ałe, g d y  le cą  po z ia rn a ,
Z n a jd u ją  p o la  s iane  k u l n as ien iem .

Ja  jestem  m a tk a  lu d z i gospodarna ,
Z b ie ra m  co sieję, i  n ad  poko len iem  

U m a r ły c h  —  m oje  w y s ła ła m  an io ły ,
M ę cze n n ik am i n ap e łn ić  stodoły.

P rz y jd z ie  godz ina , że ic h  d z ie c i d z ie c i 
N a d  p lonem  tego czasu  w zn io są  lam ent;

Lecz  te raz w szy s tko  ja k  l iś ć  z d rzew a  leci. 
K o śc io łów  k re w  n ie  b ro n i i  Sakram ent; 

K agańcem  sw o im  śm ie rć  k o śc ian a  św ieci,
A  p rzed  n ią  cza rne  dusze le cą  w  zamęt;

I n ad  tern w szy s tk iem  sto ję —  ja  kró low a,
I pa trzę  ze s k a ł m o ich  z Pocza jow a .

P rzy ch o d zą  m a tk i w  śm ie rte lne j k o szu li 
I p rzed  o łta rzem  m o im  k lę czą  krw aw e;

T a  k rzy czy : w czo ra j syn  m ój le g ł od ku li,
O! w sk rze ś  go, w sk rze ś  go! —  d ru g a  woła: a v e !  

P łó d  m ój n o żam i z żyw o ta  w y p ru li.
P o s k a rż  się za m n ie ! —  trze c ia  m i na ław ę  

R zu c iła  pa rę  n iedoszłego p łodu  
P rosząc: n a k a rm  je, bo u m a r ły  z g ło d u .. .

W e m g ła ch  s reb rzys tych , g d y  stepem  przechodzę. 
S po ty kam  ja k ie ś  jęczące g rom ady ;

L u d z ie  o k ro p n i bez r ą k  są, ja k  wodze 
T ym  co n a  rę ka ch  pe łza ją  ja k  gady;

In n i u m a r l i zo s ta ją  n a  drodze
I są zabó jcom  s tra szn ym  ja k o  ś lady ;

Inni bez tw a rz y  w zd y ch a ją  z rozpaczą ,
Bez ust się m od lą  i bez oczu p łaczą.

0 siostro m oja! m orem  ja  o w ia na
I czarna dym em  sm ętnego ja łow cu ,

Do mego d z ie cka  k rw aw eg o  i p ana  
Każę się często n ieść, i  n a  g robow cu  

Siedząc, m am  d z ia te k  u m a r ły ch  k o la n a  
Pełne —  n ie  m ów ię , n a  ja k im  m anow cu  

Zbierałam k w ia ty  lu d zk ie  n ie szczęś liw e .
Lecz on je w id z i u  nóg  —  te n ieżyw e.

1 taką m a tw a rz , ja k ą  w  N azarec ie ,
K iedy się żegna ł ze m ną  m ów iąc: M a tko ,

Idę już u m rze ć ! . . .  a m n ie  zorze trzec ie  
Pod o liw a m i za s ta ły  i  cha tką ,

.4 jego ju ż  n ie  b y ło . . .  i  n a  św iec ie  
Stał k rzyż , n ad  u czn ió w  p ła czących  g rom adką , 

I słońca a n i k s ię ży ca  n ie  by ło  
I grób b y ł k rw a w ą , lecz pu stą  m o g i łą .. .

Tak się s k a rż y ła  s io strze , a  zadan a  
Turecką szab lą  n a  tw a rz y  obraza ,

Po której u śm iech  pozosta ł i  ra na ,
Stała się te raz  w id n ą , ja k o  skaza  

Nowo boląca. D ru g a  zad u m ana  
I w sercu  n io są c  m ieczów  t r z y  że laza ,

Oczu z m lecznego n ie  spuszcza ła  pasa.
Wtem ciche, k rąg łe  św ia tło  w ysz ło  z łasa. 

Pastuszki, p a trzą c  n ib y  w  ja sn ow id z ie ,
Rzekli do s ieb ie, tu lą c  swe kożuchy :

Czy w idzisz? do n ic h  z la su  sońce id z ie . . .
Potem z a m i lk l i  —  bo p rzy tom ne  d u ch y  

Głos odebrały. W ię c  ja k  n a  E g id z ie  
M inerw y w id a ć  ja k ą ś  tw a rz  i  ru c h y  

Oczu i w łosa, co w  s ta ln ym  b łę k ic ie  
Świadczą, że środek  tej ta rc z y  m a  życ ie:

Tak w słońcu  ow em  b y ł ś rodek  i  p la m a  
św iatłu  ow em u czyn io n a  z cz łow ieka .
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B y ł to k s ią d z  M a re k  —  tw a rz  jego ta  sama, 
J a k  zawsze, w ie lk a  o tw a rta  pow ieka;

A le  szedł we śn ie  —  i  s t ra s z liw a  szram a 
Od d y s c y p lin y  k rw ią  go rą cą  śc ieka . 

O tw arte j p ie rs i tw o rząc ' s tra s zn y  p rze rys  
W  k ro p le  pó ł z a s c h łe . . .  d ług ie , ja k  berberys.

W id a ć , że będąc n a  nocnej m o d litw ie  
W p ó ł obnażony, może n a  pó ł senny,

P o  ja k ie j rze z i w id z ia n e j lu b  b itw ie
Z a sn ą ł —  a jego duch  ty lk o  p rom ienny  

W yszed ł i  w  s łońcu  z ło tym  szedł po L itw ie  
P rze z  czarne, sm utne la sy , do Gehenny 

W ę d ru ją c  może —  lecz to, co go n iosło  
S łońce, stanęło p rz y  w ie rzb ie  i  rosło.

A  k s ią d z  zn a la z łs zy  pod n o g am i ziem ię,
N a  k o la n a  się r z u c ił  n a  k o n w a lii,

T a k  że p oka za ł ju ż  n ie  tw a rz , lecz ciemię,
I  k rzy k n ą ł:  Idę z rze z i i  z b a ta lii.  

Zw ą tp iłem , p ie rw szy  ra z  poczuw szy  brzem ię 
M o g ił n a  sob ie —  O! w o ła jc ie  z G a lii,

Z  R zym u  i  z A z y i . . .  i  ty ch  co za morzem,
B o  n as  m o rd u ją , rzn ą  m ieczem  i  nożeni! 

K ró lo w y  N ieb io s! w y  n ad  s tru m ie n ia m i 
C icho  w  l i l ie  b ia łe  ro zkw itn ię te ;

A  m iecz n ad  n a m i i  p o ża r n ad  n am i!
D zie ło  upada , choć m ąd rze  poczęte.

D um a  ro ze rw ie  w szystko , w szys tko  sp lam i!
P a n ię ta  nasze, ja k  p aw ie  nadęte!

Ja  do p a c ie rz y  n a s tro iłem  w argę,
Lecz  będąc u stóp w aszych , n iosę  skargę. 
P o to c k i b ru źd z i —  n ic  w ięce j n ie  powiem;

A le  P o to c k i b ru źd z i, w  c za rty  w ie rzy , 
R eg im en ta rzem  chce być —  nad  pustkow iem !

Będzie! bo p u stka  się na  w szędy szerzy. 
N iechże  u padn ie  p rzed  k s ię życa  now iem ,

N a  k tó rym  w asza  s reb rna  stopa leży!
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Niechże się s c h y li du szą  c ichą , szczerą,
Przed Bog iem  —  n ie  p rzed  szatanem  i  l ir ą !

Ta l i r a . . .  w  tru m ie n  zn a le z io n a  rd zen ia ch !
Już jej g łos serce n a ro d u  osłab ił,

A na n iej sza tan  c z a rn y  g ra  w  p ło m ien ia ch  
I luda ju ż  pó ł z B a ru  m i w yw a b ił!

Jak wąż co b ły szc zy  sw ą ko ro ną  w  c ien ia ch  
I b lask iem  śc ią g a  s ło w ik a , by  zab ił:

Tak ów k o za ck i pó ł-duch  n a  złe ra d z i 
I swoją sm ętną p ie śn ią  gdzieś p ro w ad z i 
Na zaginien ie! B ro ń c ie  od poża rów  

I od p ow ie trza  nas, a ch i i  od g łodu!
I brońcie jeszcze n as  P a n n y  od cza rów  

I od tej d u m y  co z b a rsk iego  g rodu  
Już oberwała w ich rem  la s  sz tanda rów ,

A sama chce być zb aw czyn ią  narodu .
Nadłamcie dum ie  m iecza , sk ru szc ie  rogów-,
Zostawcie Boga  n ad  n a m i —  n ie  bogów!

Dajcie m i jednę p rz y n a jm n ie j szab licę  
Świętą, a ja  z n ie j w ie lk ą  tęczę zrob ię ,

Tęczę i w ieczn ie  t rw a łą  b ły skaw icę ,
Świecącą te raz  i  późn ie j n a  grob ie .

Gdy położym y w  p ro ch  zm ęczone lice ,
Nie zos taw iw szy  n ic  ja k  p ro ch  po sobie,

I duszę w  Boże oddaw szy  ram ion a ,
A nasze długo s łyszane  im io n a  

Oddawszy dziec iom . —  Pose ł m ój szw anko w a ł 
W K rym ie , i  pew n ie  c ię żk ie  w ię zy  d źw iga ;

! tego brońcie, bom  go u m iło w a ł! . . .
Na tern za ko ń czy ł m ój k s ią d z  p a c ie rz  w ig a  

Papisty; potem  w  k s ię ży c  p oca łow a ł 
Co pod nog am i M a te k  B o sk ic h  m iga ,

1 był od swojej z ło to -jasne j ś c ia n y  
Wzięty, w ese lszy ju ż  bo w ys łu ch an y .
Nazajutrz słońce, s trza łą  b ry la n to w ą  

Zajrzawszy w  celę c ic h ą  K a rm e lit y ,
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O budziło  go z ba rdzo  c ię żką  g łową,
A  b y ł n a  kw aśne  ja b łk o  c iężko  zb ity  

I p o ka p an y  n ie  be rbe rysow ą
Jagodą, a le  w ła sn ą  k rw ią  ok ry ty ,

I d y s c y p lin y  także  zna lez ione  
P r z y  n im , le ża ły  m ok re  i  czerwone.

I zdało  m u  się, że śp ią c  ch od z ił lasem ,
A  n ic  n ie  w ied z ia ł, że ch od z ił isto tn ie  

W  ko ron ie  złotej, z w ie lk im  tęczy pasem.
W re szc ie  zapom n ia ł. — Ja k iś  p an  tn ie-po-tn ie 

Do jego c e li c iche j w szed ł z h a łasem
I z w ó dką  —  by ło  n a  dw orze w ilgo tn ie ; 

K s ią d z  się n ie  b ron ił, ły k n ą ł g o rz a lin y  —
I ten sen w  duchów  u le c ia ł k ra in y .

Lecz sku tek? —  sku tek , ja k  się to pokaże,
B y ł  n a  tym  naw e t św iec ie  do tyka ln y . 

W k ró tce  będz iem y z m o ją  p ie śn ią  w  Barze, 
"W tencza s  u jrz y c ie  sam i, że fa ta ln y  

B y ł p a c ie rz  ks iędza . R u n ę ły  o łtarze.
K o śc ió ł, i  z n ie m i ten k s ią d z  ru n ą ł m sza lny ; 

I.ecz k s ią d z  przez sw oje to d oka za ł cudy,
Że re g im en ta rz  z cza rtem  ru n ą ł wprzódy.

U t  y id eb it is . —  Ja k  p ię kn ie  ow iew a  
W o ń  cudów  m łodość mego bohatera !

A n ie li p a trzą  p rzez pa lm ow e drzew a.
Jego w ię z ien ie  w  b la s k i się ub ie ra ,

H y m n  be tleem sk i n ad  g ło w am i śp iewa,
Z  duchów  się z ło tych  w iąże  ja k a ś  lira  

P od  s k le p ie n ia m i i  b la s k  bu rsztynow y,
W  tym  b la s k u  róże, św ia te łka  i  głowy.

B y ł  to sen ty lk o  —  a le  n ie  zepsuta,
W rą c a  m łodo śc i k re w  sn y  ta k ie  daje.

P a n  Z b ig n ie w  le ża ł w  jedn ym  M a rabu ta
G robow cu. —  W sch o dn ie  p rzeb iegając k ra je , 

K ie d y  m n ie  noga w ie lb łą d ów  n ie ku ta  
N io s ła  w  p ie k ie ln e  stepy a lbo  ra je ,

Stanąłem n a  noc ra z  w  g rob ie , i  dobrze 
Spałem na  m a rtw y ch  p o śc ie li i  ziobrze.

Była to w-ie lka w  żyw oc ie  poc iecha
Zasnąć, a jeszcze w iększa , w sta ć  o w schodz ie  

I otrząść w ło sy  senne z p ro ch u  Szecha 
I zostaw ić go w  m og iln e j gospodzie,

Nie dawszy m u  za noc leg  n ic  —  p rócz  echa 
Z tej p ie śn i, w  obcym  d a le k im  n a ro d z ie  

Śpiewanej. —  L u d z ie  z k s ię życo w ą  tw a rzą  
W m ogiłach sw o ich  w sch o dn ich  gospodarzą . 

Przyjm ują n a  noc sm ętne w ę d ro w n ik i,
Czasem przez w ieczne  n a k a żą  za p is y  

Karmić p taszęta  —  skąd  są c iąg łe  k r z y k i 
W rób lów , i  c iąg łe  pełne z ia rn a  m is y  

1 ciągle różom  m iło sne  s ło w ik i 
Na cm entarzow e la ta ją  cy p ry sy ,

1 ciągle s zp a k i po g robach  gaw ędzą
0 trupach, k tó rz y  k a rm ią  i  n ie  spędzą.

Lubiłem w id z ie ć  ta k ie  g o spoda rs tw a
Um arłych , szpaków  pods łu chać  ro zm ow y,

1 słyszerć różne ich  o zm a r ły c h  łg a rs tw a .
Bo poch leb ia ją ; a posępne sow y,

Grobów la ta rn ie , sena to ry  ca rs tw a ,
Z grobów  posępne p o k a zu ją  g łow y  

I zegarowe, w ie lk ie , k rą g łe  lice  
I oczy co się p a lą , ja k  dw ie  świece.

W mogiłce Szecha  —  b y ł to g rób  osobny 
Na górach , z b ia łą  k o p u łą  g lin ia n ą  —

Leżał mój ry ce rz , n ad zw ycza j podobny 
Do m ęczenn ika , bow iem  go zw iązano ;

A  nad n im  śp iew a ł n o cy  p ta k  ża łobny
Sm utn ie jszy  jeszcze, bo śp iew a ł za śc ianą . 

Zrobiwszy w ie czn ą  z s ło w ik a m i ligę ,
Oddawszy c y p ry s  im , a c za rn ą  figę  

Wziąwszy za pa łac. Jej og rom ne liś c ie  
C iągle po g łow ie  g robow ca  łopocą;
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P ta k  m iło w a ł ją  sercem  ogn iśc ie
I n ie  opuszcza ł n ig d y , n aw et nocą.

W  g rob ie  podw ójne także  by ło  w n iśc ie  
I dw ie  izdebk i; w  jednej się szam ocą 

Owe T a ta r k i strzegące d z iew czyny ,
W  d rug ie j B e n io w sk i sk rępow any , s iny .

Sam  jeden  le ży  n a  g lin ie  i  w zdycha .
K tó ż  m u  w  n ie szczęśc iu  srog iem  dopomoże?

N ad  n im  o k ro pna  zem sta, zem sta  m n icha!
P o d  n im  u m a rły ! W sp o m n ia ł o upiorze,

Po tem  (w eselszą m y ś lą  m y ś l odpycha)
O tej d z iew czyn ie , co w  d ru g ie j komorze 

L e ży  i  r ą c z k i może b ia łe  poda.
Lecz m a  reu m a tyzm  w  rę kach  —  ja k a  szkoda!

W  kam ie ń  cz łoneczk i b ia łe  Bóg  zastudził;
C h o c ia żb y  ch c ia ła  w stać i  p rz y jś ć  —  nie w stan ie . 

C h o c ia żb y  w sta ła , toby  się obudz ił
Pop , lu b  T a ta r k i w iedźm y. C h rys te  Pan ie ! 

T akże  C ię  ry ce rz  mej p ow ie śc i znud z ił,
Żeś m u  da ł rozpacz, grobow e posłanie.

W ię zy  n a  rękach , łzę, co s ię  n ie  le je,
I odebra łeś w  g robow cu  nadz ie ję?

A  jeszcze gorzej: ja k iś  g o rą czkow y
Sen przyszed ł, zam kn ą ł gorące źrenice;

C zarne  A ra b k i p o s taw ił u  g łow y.
U b ra ł je w  b ro d y  ja ko  cza row n ice .

Z a m ia s t w a rk o cza  z w łosów , d a ł wężowy,
Z a m ia s t p a znokc i, u b ra ł ty g ry s ice  

W  ohydne i  k rw ią  k ap ią ce  p a zu ry ,
Zęby p rze m ie n ił w  k ły , za w oje w  chm ury.

S tanę ły  n ad  n im , p ie rś  m u  obnaży ły ;
Chce k r z y c z e ć . . . g łos m u  s taną ł w  gardle kołem ; 

C h c ia ł w estchnąć —  w  sercu  p ę k ły  w szystk ie  ży ły , 
C h c ia ł zg rzy tn ą ć  —  u sta  zaw iane  popiołem; 

W szy s tk ie  u czu c ia  lu d zk ie  m a —  prócz s i ł y . . .  
Le ży , z w id m a m i s tra szn em i nad  czołem.

Gdyby ju ż  u czu ł w reszc ie  bó l se rdeczny  —
Lecz że s tra ch  ty lk o  m a, i  zda  się v^ieczny,

Do om d la łośc i p rzycho d z i. A  owe 
W iedźm y do sieb ie  szepta ją: On s ły s z y . . . 

Odrąbmy jem u, rze k ły , m ieczem  g łowę 
I pos łu cha jm y, ja k  k re w  p lu s k a  w  c iszy .

A druga rzek ła : M a m  k ru p y  perłow e 
1 do rzu c im y  n ieco  sza ry ch  m yszy ,

I masła nam  da ja k i  k a t  p rz e ku p n ik  
I da nam  sad ła  z psów  —  z ro b im y  k r u p n ik . .. 

Beniowski s łysza ł, cza rne  gospodyn ie  
Jak n a ra d za ły  się, i  u czu ł z im no  

W kościach. W tem  jedna  rze k ła : M a m  naczyn ie , 
,\le ja k  zrob ię  tę rze cz . . . m u ry  h rym n ą !

Czekaj; czoło m u  ję zy k ie m  p o ś lin ię  
1 zrobię nasz  zn a k  n ad  n im  sam ym  i  m n ą . . .

W Ben iow sk im  serce aż przez sen zak rzep ło ,
I czuł p rzy  tw a rz y  bow iem  tw a rz  i  ciep ło.

Nareszcie u sta  —  a le  o! dz iw aczne  
S n y . . .  u s ta  b y ły  św ieże, m iłe , m łode.

Jako dwie w iśn ie  co się zd a ją  sm aczne.
Choć ok iem  ty lk o  ru b in o w ą  wodę 

Pijesz. —  O u stach  w ięc ty ch  śp iew ać zacznę 
I wejdę z n ie m i poeta w  ugodę,

,U)y za w ie rsz  m ój lo tn y  bezrozum n ie  
Tak obudz iły  m n ie  tu  —  a lb o . w  trum n ie .
Panny G ru szc zyń sk ie j to b y ły  u s te c z k a ! . . .

Ona w g robow cu  le żąc z d ru g ie j s tro n y  
Biedna, w T a ta re k  rę k a ch  ja k  ow ieczka .

Która na  w e łn ie  m a  ju ż  k rz y ż  czerw-ony;
A często je d n a k  zachod z iła  sp rzeczka  

M iędzy le śn y m i id y l K o ryd o n y ,
Na której ow cy  b y ły  .śm ierci k rzy że  —
Bo matka często je ca łu ją c  zliże ,
I sama n ie  w ie, że sw ym  p o ca łu n k iem  

Od śm ie rc i m a łe  dz iecko  ob ron iła .
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T a k  w ła śn ie  d z iw n ym  to by ło  tra fun k iem ,
A  pew n ie  tem u w in n a  ta  m og iła ,

Że się p rzed  M a tk i B o sk ie j w ize run k iem ,
P rze d  tęczą sw oje j m y ś li p om o d liła  

P a n n a  G ru szczyń ska , id ą c  na  spoczynek;
W tem  ją  obudz ił w ia t r  z n ie zapom inek ,

Z  róż, z tu lip a n ó w , z l i l i i  i  z b ra tków ,
I o tw o rzy ła  n a  pó ł senne oczy 

I u jr z a ła  się w  zaw ie ru sze  z kw ia tk ów .
K tó re  la ta ły  w  b łęk itn e j p rzezroczy.

Ś rodek p ow ie trza  tego b y ł z b ław a tków ,
W  b ław a tka ch  b y ł b la s k  od cza rn ych  w arkoczy . 

K tó re  p rzechodząc z ja ś n i do c iem noty.
B r a ły  b la s k  d z iw n y , rub inow o-z ło ty .

T w a rz  także  b y ła  tej p rzecudne j b ie li 
Co od b łę k itu  także  coś pożycza;

P o d  p achą  b y l i s k r z y d la c i a n ie li,
A  co d z iw n ie jsza , sza ta  ta jem n icza  

Z  A n io łó w  tk a n a  —  a n a  k a ra b e li
T rz y m a ła  s topy  ta  postać d z iew ic za  —

S to p k i ta k  m ałe, że z tam tego św ia ta  
Idąc, zapew ne n ie  chodz i —  lecz la ta .

P rze d  n ią  n a  z iem i n iem ocą  złożona
P a n n a  G ru szc zyń ska  sm ętne o c zk i m ruży,

Ja k  a labaste r, w  k tó ry m  zap a lo na  
L a m p a  r z u c iła  coś b la sku , coś róży;

W tem  św ię ta  rze k ła  do n ie j: w stań ! —  a ona 
U czu ła , że je j ru ch  i  życ ie  s łuży,

I  w net rą c z ka m i, k tó re  ju ż  n ie  słabną,
Z eb ra ła  n a  p ie rś  koszu lę  jedw abną.

Po tem  u s iad ła , a potem  u k lę k ła ,
A  potem  p ła k a ć  zaczęła w  tym  grobie.

I w net ta  ja sność  p rze cudow na  pęk ła  
I z n ik ła  —  sennej podobna osobie.

C iem ność dziew eczkę k lę czą cą  p rze lęk ła ,
N ie  p rędko  św ia tło  u jr z a ła  p rz y  sobie —
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Był to kagań czyk , k tó ry  tam  szczę ś liw ie  
Płonął w że lazne j cza rce  —  kno t w  o liw ie . 

Wziąwszy w ięc lam pę , w ysz ła ; k s ię ży c  w  górze 
Świecił, lecz zda ło  się m a łe j dz iew czynce ,

2e księżyc ćm iły  f io łk i i  róże.
Rzucając n a ń  b la s k  i  p y ł a lbo  sińce;

W pow ietrzu czu ła  d z iw n ą  k w ia tó w  burzę, 
W idz ia ła  różne tęczowe gośc ińce,

Po których odszed ł pew n ie  A n io ł b ia ły ;
Potem u jrz a ła  dw ie  A r a b k i —  spa ły !
Ohydna ich  tw a rz  —  bow iem  te u p io rk i 

M iały zasłonę n a  czole i  b rodz ie ,
A po nosach sz ły  z k o ra l ów  p a c io rk i 

I dwie zas ło n y  te t r z y m a ły  w  zgodzie.
Musiały p ływ a ć  po w ie rzch u  ja k  k o r k i 

Te czarow n ice , p ław io n e  n a  w odzie;
Musiały la ta ć  ja k o  n ie toperze .
Wziąwszy pod  s io d ło  ło p a ty  lu b  k rzyże .

Lecz teraz spa ły , c h ra p ią c  g łośno obie,
A tak  oh ydn ie  c h ra p ią  i  śm ie rte ln ie .

Tak się pa zu rem  jed n a  w  udo sk rob ie ,
A druga przez sen ta k  szczeka p ie k ie ln ie ,

2e panna, św ia tło  t rz y m a ją c  p rz y  sobie. 
P a lu szkam i je  o s łon iła  szcze ln ie  

l stała —  s re b rn a  d z iew czyna  w  la zu rze .
Już nie k agan ie c  n io sąc , a le  róże.

Nagle ją  s tra ch  w z ią ł, o b ró c iła  tw a rz y  
I do g robow ca sz ła  n a zad  p ow o li,

Jak smętna dusza  co się n a  to sk a rży ,
Że w róc ić  m u s i do sm ętnej to p o li 

I grobowcowi c ia ła  być n a  s tra ży .
Aż ją  p oku ta  a lbo  czas w y zw o li 

I znów odeśle w  św ia ty  p rzedstw o rzen ia .
Gdzie w y ra s ta ją  znów  dusze z p ło m ien ia .

Szła więc pod sw o je  sk lep ione  f ra m u g i 
I sch y liw szy  się, w eszła. Ju ż  m ów iłem ,

157
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Że W tym  g robow cu  b y ł k a tako m b  d rug i, 
Gdzie  k rw ią  o k ry ty  i  potem  i  py łem  

M ó j ry ce rz  le ża ł n a  z iem i, ja k  d ług i.
Szczęściem , że la m p y  m oje j n ie  zgasiłem , 

P ro w ad zą c  m oje b iedne dziewczę ciche  
Do tego g robu  po nocy, ja k  Psychę .

Od la m p y  p ło m yk  ta k  się n ad  n ią  schy la .
T a k  się od kno ta  w  pow ie trzu  odryw a.

J a k  duch  m iło ś c i n a  s k rzy d ła ch  m oty la . 
P ię k n ie js z y  w tenczas, k ie d y  dogoryw a, 

K ie d y  o s ta tn ia  w  n im  za ch w y tu  ch w ila
P ło m ie n ie m  buchn ie  —  p ię kna  i  s tra sz liw a  

I n ad  k o ch a n k i czołem  się ro zw in ie  
J a k  p łom yk , potem  u le c i —  i  z g in ie . . .

T a k  w eszła , św ia tło  w  zm ie rzch  u la tu jące  
N io są c  n ad  g łow ą  —  potem  go spo s trzeg ła . 

O! ja k ie  w tenczas je j m od ły  gorące!
Ja k  k rew  po ży ła ch  s za f iro w y ch  biegła! 

C h c ia ła  go zbudz ić , w ięc u sta  p łonące 
N a  czole jem u  k ład ąc , sam a leg ła  

I ję ła  w ię zy  ro zw ią zyw a ć  du szk iem ,
U s ta m i m ów ią c  m u; cyt! —  i  pa luszk iem .

On też obudz ił się —  lecz p a trz c ie  chłopca!
Z a ra z  z ro zum ia ł, że to n ie  z ja se łek  

J a k i an io łek , a n i z m o g ił kopca
D uch , choc ia ż  s ta ła  z ko ro ną  św iatełek. 

T w a rz  ta  i  postać n ie  b y ła  m u  obca;
L e ża ł w ięc c icho , a ona  pere łek  

Z ąb kó w  b ie lu tk ic h  ja k  szczu rek  u żyw a  
I p rzeg ryz io ne  n a  pó ł w ię zy  z ryw a .

Ju ż  w o ln y ! . . .  w sta je , o trzą sa  się z prochu. 
O na z kagańcem  z ło tym  n ap rzód  leci;

Oboje w y s z li z grobowego lochu.
T a ta r k i ch ra p ią , k s ię życ  s reb rn y  ś w ie c i. . .

O! pom óż ty  m i, Dante, i  ty, W ło ch u
Z  S o re n tu . . .  dw oje ty ch  ró żan ych  dzieci

BENIOWSKI. 159

Przez te p a ro w y  w ieść okropne , sine.
Tam, na b łę k itn ą  j a k  n iebo d o l in ę . . .

Olbrzymie s k a ły  zas tępu ją  drogę.
Tam nag le  po tok  ję k n ie  i  zaszczeka;

Świat ta k i d z ik i n ap rzó d  w z ią ł pod nogę 
Jehowa, w p rzód  n im  p o s ta w ił cz łow ieka ,

Dawszy s tw o rzonym  ska łom  n a  załogę 
Węże, co la ły  się ze ska ł, ja k  rzeka ,

I po do linach , gdzie  sz ła  noga  Boża ,
Ze swych b łę k itn y ch  c ia ł c z y n iły  m orza .
Wystawcie sobie w  ty m  św ie c ie  po łosów  

Duszki dw ie, k tó re  cze ka ły  n a  c ia ło ,
A jeszcze s łońca  się tr z y m a ły  w łosów .

Aby n ie  upaść  n a  św ia t, co b y ł ska łą ,
Węży kró le stw em  i  bezładem  ciosów ,

Gdzie od św is ta n ia  w ie lk ic h  g a d z in  g rzm ia ło  
Wystawcie sobie, że n ad  tym  od łog iem  
Te duszki d rżące  dw ie  id ą  za  Bog iem :

A obaczycie m o ją  sm ętną pa rę  
Po ska łach  w ia n ą  w ie trz n y m i po lo ty .

Wszystko lu b  b ia łe  ja k  kość, a lbo  szare;
Zdaleka w is zą  cza rne  w ie lk ie  g ro ty ,

Gdzie pastuch  T a ta r  śp iew a  p ie śn i stare,
I trzody beczą, i  n a  k s ię ży c  z ło ty  

Szczekają g łu cho  psy , —  po toków  fa le  
Huczą —  i  p ła czą  w  d o lin a ch  szaka le .

Jak zarzynane d z ie c i p rzez H e roda ,
Szakale p ła czą  —  psom  ja k b y  n a  sprzeczkę. 

Beniowski zb iega  z gór, ja k  s re b rn a  w oda.
Na ręce ju ż  w z ią ł zm ęczoną dziew eczkę;

Czasem m u  pow ój k w ie tn y  ręce poda,
Czasem i  ona  pom oże troszeczkę,

Oczkami sk a ln e  p rze szyw szy  ob łędy 
I mówiąc jem u  cicho: id ź  p an  tędy.

Tę skałę się pan , m ów i, obejść s ta ra j —
Tu m n ie  puść —  sam a  ten po tok  p rzeskoczę  —
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O stro żn ie  —  m ó w i —  tu  m i n ie  ro zp a ra j 
K o s z u lk i o c ie rń  (było to przezrocze 

Jedw abne). N ag le  w rza s ła : B a k c zy sa ra j!
P u ść  m ię! —  Z w in ę ła  n a  czole warkocze, 

Ko szu lę  także  p o p ra w iła  z le tk a  —
Jeszcze d z iew czyna  m a ła , ju ż  kob ie tka !

Do m ia s ta  w chodząc, m y ś la ła  o stro ju ;
P r z y s z ły  je j n a  m y ś l ja k ie ś  m y ś li grzeczne. 

M ie js k ie  —  a m ia s to  by ło  w  św ia te ł ro ju ,
I różne w ieńce  n ad  n iem  ja k  słoneczne 

W is ia ły  —  różne z ta ta rsk ie g o  ło ju  
R am azanow e  la m p y  i  św iąteczne,

Z ró żn ych  szk ie ł ró żn ie  n a  n ieb ie  świecące.
J a k  w ieńce  z k w ia tó w  n a  s z a f iru  łące.

B o  m in a re ty  co je w  n iebo n io s ły .
T a k  b y ły  le kk ie , ja k b y  owe k w ia ty  

Bez żadn ych  ło dyg  i  p n i sam e ro s ły  
A lb o  la ta ły ;  a ta k  b y ł boga ty  

N ie m i ho ryzon t, że oczy n ie  zn io s ły  
I o d w ra ca ły  się n a  b ledsze św ia ty .

N a  m orze, co swój w łos ja k  ow ca w e łn i 
J s reb rem  b ły ska , lu b  n a  k s ię życ  w  pełni. 

Czasem  p ię k n ie js z y  tern, że s ta ł n a  stronie, 
M in a re t, ja k b y  ja k i  A n io ł sm ętny,

S ta ł w  swej ogn iste j z ró żn ych  gw iazd  ko ron ie . 
Tern m ils z y  oczom , że n ie  b y ł natrętny. 

B e n io w sk i w id ząc , ja k  pow ie trze  płonie.
J a k  m ia s to  gw’a ry  ró żn em i i  tę tny  

Spoko jność n o cy  la zu ro w e j m iesza .
Ja k  m o ty l n o cn y  w  b la s k  i  b rzęk  pośpiesza.

W p ad a  w  u lic e  g lin ą  i  rogożą
Sk lep ione . P e łno  św ie cących  sk lep ików ; 

O s io łk i gośc i po u lic a ch  wożą.
R a d o sn ych  pełno tłum ów  i  okrzyków .

S trzeż się! bo zdepcą i  w  b łoc ie  położą.
Gdz ie  pełno le ży  zgub io n ych  trz e w ik ó w . . .

H T .:
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llzekłbyś, że pod tą  żyd o w ską  ho ło tą  
Drogim k rw a w n ik ie m  b ru ko w ane  błoto.

Bycerz z d z iew eczką  a n i się og ląda ,
Leci a dziew czę swe z a s ła n ia  m łode;

Niekiedy spo tka  w ie lk ie g o  w ie lb łąd a .
Wschodnich ubog ich  k ra jó w  w oziw odę  

Okręt pu styn i —  ja k o  s tru ś  w yg lą d a .
Skrzydła m a  z w o rków , a g d y  p rzed  gospodę 

Przyjdzie i  s tan ie , to skó rzane  b o k i 
Leją fon tanny dw ie  i  dw a  ryn sz to k i.
Czasami w ie lk im  rob ron tem  s k rz y d la ta  

(Bowiem kob ie ty  w schodn ie  chcą  być grube) 
Leci ogrom na c za rn a  tru m na , cha ta.

Jak okręt, co m a  p a rę  a lbo  śrubę 
Ukrytą w ew ną trz  i  b liz k o  p rze la ta ;

Ujrzałeś ty lk o  w idm o , c za rn ą  szubę.
Oczy św iecące p rzez dw a  b ia łe  ko łka .
Na dole głowę i  ogon —  os io łka .
7, jedwabnym c ieb ie  m in ę ła  szelestem .

Oczyma ty lk o  ły sn ę ła  —  lecz o k iem  
Już m yślisz, że c ię  sp y ta ła : k to  jestem ?

Już m yś lisz , że tó W en u s  pod ob łok iem ,
7e to jest og ień, k tó ry  pod azbestem .

Pod n ie sp a lon ą  szubą  i  s z la fro k ie m  
Plonie —  i  z d ro g i c ię  cno ty  odda li,
A jeśli dotkn iesz go, n a  p o p ió ł s p a l i . . .
Jednak... częstokroć ta k  n ie  jest! Rendez-vous 

Gdzieś n a  cm en ta rzu  dane —  dyab le  m y li. 
Cyprysowemu ją  zo s taw ia sz  d rzew u  

Cieszyć —  i  k ln ie s z  w ia t r , co szubę od ch y li. 
I,ecź wtenczas ty le  je s t w schodn iego  gn iew u ,

Taki jest w ybuch , że d la  k ro to c b w ili 
Wrócisz i  og ień  h am u je sz  pow o li.
Dalibóg, M u za  m o ja  znów  sw aw o li!
Gawędzi —  a w iem , żeście ju ż  c ie k aw i,

Dlaczego m ia s to  il lu m in o w a n e
słowacki. Tom VII. 11
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I CO m ó j  r y c e r z ,  l e c ą c  g n i e w n y ,  s p r a w i ?
W ię c  tu, pon iew aż  ta  p ie śń  d ługa, stanę. 

A  gdy  A p o llo  m i pob łogosław i,
Znów  now e la u r y  zasadzę różane. 

K tó ry ch  m i pow ieść d o s ta rczy  szlachetna. 
Dosyć —  bo s tro fa  to ju ż  b liz k o  setna.

P I E Ś Ń  X.

K to  w id z ia ł ty lk o  swój dach  i  swój k u rn ik  
I  swoje g rzędy  i  sw o ją  p a ra f ią ,

Ten  n ie  w ie , co czuć może a w a n tu rn ik ,
K ie d y  go różne lo su  g ro m y  tra f ią ;

K ie d y  p odu szką  czasem  m a  ja s z c zu rn ik  —
D ziś  wodę p ije , a ju t ro  ra ta fią .

T a  s tro fa  ba rdzo  szanow na  i  p rosta  
P rze tłom aczona  dosłow n ie  z A r io s ta .

D an t także, d ru g i poeta ep iczny.
M ów i: O! szczęsny, szczęsny co się rodzi 

I n ig d y  w  ż y c iu  za obręb g ra n ic zn y
Sw o ich  zegarów  m ie js k ic h  n ie  w ychodzi!

W  tym  w ie rs zu  s ły ch ać  dźw-ięk m e lan cho lic zn y  
R o dz in ne j w ieży , k tó ry  sta rce  w odzi 

W oko ło  d o m u . . .  p ia s tu n k i sposobem  
I n ie  p o zw a la  od d a lić  się — grobem .
A le  k to  zaw sze chod z ił tak , zda  m i się 

N a  s ta rca  dob ry , lecz n a  c zy te ln ik a  
Z ly  bardzo ; w  oczach  m u k s ią że czka  ćm i się. 

N ie  d oczy taw szy  stro f, często zam yka.
O ró żach  jem u  m ów isz  i c y p ry s ie  —

W o li w  d ru żb a rta  zag ra ć  a lbo  w  ćw ika. 
P a trz , ja k i lo s  b y ł b iednego T o rkw a ta :
Ledw o  gdzie  o n im  w ie  dom  a lbo  chata.

D z iś  jeszcze jego g łos h a rm o n ią  szk laną  
Ś lizg a  się, ja k o  S y ren a  tęczowa.

P o  z ło tym  p ła cząc  k an a le  O rfano
W  c iem nym  s zp ita lu  w y jęczane  słowa.
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becz m o je . . .  i  ty ch  d źw ięków  n ie  dostaną.
1 czas j e ’ w  d łu g im  g robow cu  p o c h o w a .. .

Więc —  a w ięc p is zm y , n ie ch  ry m  będzie św ieży! 
Reszta od R oga  i  lu d z i zależy.

Beniowski w ię c  m ój, p rzeb iw szy  się w  tłum ie , 
Dopadł p a ła cu , d rz w i s ta ły  otw orem ;

Wschód się w  p a ła ca ch  zam yka ć  n ie  um ie ,
Lecz dw ó r je s t .k a rc zm ą , a k a rc zm a  je st dworem . 

Więc ob łąkany  trochę  n a  ro zum ie  
Nocną p rzep raw ą , i  sennym  up io rem  

Zmęczony, pe łn y  ro zp a czy  i  t ro s k i —
Wpadł do p a ła cu  K h a n a  p an  R en iow sk i.

Za rękę trz y m a ł d z iew czynę  ob lan ą  
W stydu rum ień cem , lecz n ad zw ycza j ładną ; 

Spojrzał —  K h a n  s ie d z ia ł n a  sofie  pod  śc ianą ,
P rzy  n im  m in is t ry ,  co lu d  d rą  i  k rad n ą , 
czasem z b ro d y  gęstej coś dostaną  
1 wcale tego n a  paznokć  n ie  k ładną ,

.\le puszcza ją  w o ln o  i  z uśm iechem .
Bowiem zab ija ć  rzecz żyw ą  —  jest grzechem . 

Ministry s ta li w  k a fta n a ch  z cze rw ien i,
Na w szy s tk ich  tw a rza ch  b y ła  d z iw n a  radość; 

świateł tys ią ce , w oń  d rog ich  ko rzen i,
I w szy s tk im  lu d z io m  zm ys łom  by ło  zadość.

.Umeje także, te c ó rk i p łom ien i,
W szat p rze zro czys ty ch  osłon ięte b ladość.

Tańczą p rz y  fon tan  la z u ro w y ch  ch łodz ie  
Blizko, a d ru g ie  da leko  w  ogrodzie .

Zda się, że c ią g le  s ię  ro ją  i  rod zą  
Z krzew ów , z ja śm in ó w , z róż, i  znow u  now-e 

Przez ro zw id n ion e  a le je  p rzechodzą .
Lecąc przez s łońca  ró żnoko lo row e .

W tych s łońcach  g in ą  smętne, z ty ch  się p łodzą  
1 szybk im  tańcem  za w ra c a ją  głowę;

Królowa tańca , m ło d z iu tk a  d z iew czyna ,
Pleć m ia ła  żó łto -c iem ną, ja k  c y tryn a ,

I I *
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W ło sy  ja k  w ęg ie l czarne, In d yan ka !
O czy  ja k  dw o je  cza rne j k a w y  z ia rek ,

N a  g łow ie  n a k s z ta łt kręconego w ia n k a  
Ko ronę , z c h iń sk ic h  ja je k  i  la ta re k ; 

Zm ęczona, ta ń ca  szy lik ie go  su łtan lca.
S ia d ła  n a  c za rn ym  K h a n ie , ja k  kanarek ,

A  K h a n  m a le ń k ie  złote b ra ł kh ir.y je ,
N a  tw a rz  p rz y le p ia ł sp o tn ia łą  i  szyję.

M u zy k a  także  g ra ła ; m u zy k a n ty  
N a  ró żnokw ie tne j s ie d z ie li rogoży  

U  d rzw i, i  g r a l i  ok ropne  d raban ty .
Z a cho w u ją c  się z ta k tem  ja k  najgorze j —  

P ie k ie ln e  ja k ie ś  m uzy lca lne  B a n ty ,
N a  k tó ry ch  ucho się d z iś  m oje  s r o ż y . . .  

P om ięd zy  n ie m i s ie d z ia ł m u zy k  dw oru.
K tó ry  w  u rzędz ie  b y ł ■—  tu rb a to r  choru.

W ię c  śp iew a ł —  p rzy  n im  s ie d z ia ł cym ba lis ta , 
P r z y  cym b a liś c ie  s ie d z ia ł b a rd 20 b lizko 

S k rz y p a k , a  racze j O rfeusz lu tn is ta  
Z  w ie lk ą  g lin ia n ą  o s tru n io n ą  m iską .

N a  k tó re j s zczypa ł s t ru n y  n a k s z ta łt L ista , 
W yso ko  b io rą c  ton, a potem  n izko ;

T rze c i —  co ba rdzo  m a ły  e fekt c zyn i 
N a  sm yczku  sm yczk iem  g ra ł, ja k  P a g a n in i . . .  

W szy scy  z og rom ną  a rty s tó w  pow agą,
J a k  g d yby  c zu li, że św ia t d z is ia j cały 

M u z y k a m i je s t ja k  M o jże sza  p la g ą
S k a ra n y  —  W ło ch y  od ru la d  zg łup ia ły , 

E u ro p a  także  z p o lity c zn ą  w agą
R u sza  się  n a  g łos lu tn i,  n a k sz ta łt skały —  

P o  b iz a tyń sk u  sw oje c ia ło  k ru s z y  
I se rca  w iędną  w  n ie j, a  k w itn ą  uszy.

Ten  w z ią w szy  o p ium  zap a łu  —  dopók i
W ło ch  k a s t ra t  k rzy c zy : o p a tr ia !  w ru la d a d i 

C zu je  się w  se rcu  bohate rem  sz tuk i,
R a d b y  w  podz iem nych  być za ra z  naradach
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I wnet ja k  w u lk a n  rzu c ić  w  górę b ru k i 
I z m ieczem  ja sn y m  w  ręce iś ć  po gadach , 

Strawiony ta k im  se rdecznym  pożarem .
Jutro znów g łupcem  jest, n ie  ka rbona rem .

Zwłaszcza je że li n a  św iec ie  p ochm u rno .
Kln ie ś w ia t . . .  i n e rw y ! O! o! z k ra k o w ia k a  

Zróbcie m i ja k ie  posępne no ttu rn o ,
Z no ttu rna  z ró b d e  coś a l la  po lacca .

Bo mi na św iec ie  tym  n ad zw ycza j du rno !
Przyszła m i także  z poczty  ca la  p a ka  

Lirycznych w ie rs zy  • -  O! O rędow n iczko  
Polski! N a jśw ię ts za  P an n o ! o! kan ty czko !

Zmiłuj się, proszę, p roszę  —  n ie  nade  m ną,
Ale nad P o ls k ą  m ie j ty  zm iłow -anie!

Więcej n ie m ów ię , bo m i od łez ciem no,
I pod o kn a m i ta kże  m am  p ła k an ie  

Drzew, które s łońca  w o ła ją  darecnno 
I m ają z l iś c ia  złotego u b r a n ie . . .

Jesień z liry zm e m  sm u tn ym  p rz y s z ły  w  parze  
Na moją duszę, ja k o  dw a j g rabarze .

Chciałbym coś p is a ć  tym  n ib y  zachw ytem .
Co n iby  z R oga  jest; lecz n ie  p o zw a la  

l’a pieśń, k tó ra  jest k o ro ną  i  szczytem  
Awantur k ry m sk ic h . P o tem  iir z y jd z ie  fa la  

Nowym czerw onym  ozłocona  św item .
Szumiąca k rzy k ie m , cz.arna k rw ią  M oska la .

[,ecz teraz w ie rsze  są  śm iechem  przesute, 
ilbowiem śp iew am  ta ta rs k ą  redutę.
.Mimo całego b la s k u  n a  tym  dworze.

Gdzie w z la ty w a ły  ta n ce rk i m oty le ,
Czuć było ja k ą ś  d z iko ść  s tra szną ; może 

Mleko i  św ieże k o t le ty  kob y le  . . .
Mleko to stało w  og rom nej am forze .

Gdzie am etysty, s zm a rag d y , bimyle 
Migały w różne ogn is te  k o lo ry ,
.Me kwas by ło  g o rz k i czuć z am fo ry .
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D ym  także  z lu le k  w  k łęby  się o lb rzym ie  
M iesza ł; B e n io w sk i w ięc w p ad łszy  do sa li,

J a k  o l im p ijs k i bóg, w  b łę k itn ym  dym ie
K r y ł  się. W tem  u jr z a ł w  rogu  k aw a ł s t a l i . . .

O bogi! poznał, p an  B o re js za  drzem ie!
J a k  dąb lite w sk i, k ie d y  się pow a li,

L e ża ł i  w  tłu m ie  m a ły ch  ch a rc ie  k r y ł  się,
K tó re  l iz a ły  m u  tw a rz  —- poseł sp ił się.

C h a rc ic z k i m ałe  K h a n a  sto ją  wkoło ,
K a żd a  m a pyszczek  d łu g i ja k  gadzinka;

T a  liże  u szy  posła , d ru g a  czoło —
W  m ro w is k u  się zda, uw ędzon  ja k  szynka 

W  dym ie . W  rę ku  m a jeszcze szab lę gołą. 
P o s trzeg ł się w id ać , że to b y ła  d rw in ka  —

Ów haszysz; n ie  ch c ia ł w ięc odw lekać ,
W y d o b y ł k rz y w ą  szab lę i  ch c ia ł siekać.

A le  sen, śm ie rc i b ra t, kochanek  m aku .
U ją ł go w  swoje ram ion a . C ba rc ice  

U c zu ły  także  coś n a  tw a rz y  sm aku ,
W ię c  m u  liz a ły , ja k  m ów iłem , lice .

B e n io w sk i, w id zą c  go w  ta k im  o rszaku .
W z ią ł go i  w strzą sną ł, ja k  s ia n a  kopicą.

Po tem  ó z iem ię  n im  ja k  beczką  trzasną ł.
Lecz  pan  B o re jsza  ch ra p n ą ł - -  i  znów  zasnął.

W ten czas B e n io w sk i do K h a n a  —  po w łosku: 
Jakże  to posłów  p rzy jm u je sz , G ira ju ?  

K rz y k n ą ł, n ad  n a m i śm ie rć  jest ja k  na w łosku !
P r z y la tu je m y  tu  z k rw aw ego  k ra ju !

A  t y . . . K h a n  s ie d z ia ł z cybuchem , ja k  z w o sku , 
I pó ł sp ity  b y ł w  za chw ycen ia  ra ju ;

W ię c  b e łkn ą ł ty lk o , z aw ró c iw szy  b ia łk a  
W  oczach: II A lla ch ! stłuc w  m oździe rzu  śm ia łk a ! 

Rzekł; i  w ne t ca ły  ta ta rs k i p a s za lik  
W y d o b y ł noży, szabel, ja ta g a n y ,

A  K h a n  od w ró c ił oczy, gdzie  M o s k a lik  
M a ły , od K a s i ru sk ie j d a row any .
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Kozaczka trzepa ł i  n a k s z ta łt  się k a le k  
W pow ie trzu  rzu ca ł, c a ły  po łam any .

Zda się, że osa lu b  to rb an  ruchaw-y,
.Mający czapkę, b u ty  i  r ę k a w y . .  .

W Khana się w  oczach  sp ity ch  zda je  czasem , 
Że torban skacze  sam  ■—  w  różne p ry s iu d y , 

Że czworo go leń  lu d z k ic h  m a  za  pasem ,
A w szystk ie  w  to rb an  chow a, ja k  do budy; 

Raz p iątką się zda, znow u  ;zda sie asem;
Kiwa w ięc ty lk o  g łow ą  n a  te cudy  

I potakuje; czasem  ja k  z b u te lk i 
Huknie m u z g a rd ła  c zkaw ką : Bóg  je st w ie lk i!  

Tak, A lla ch  ke r im ! M u s i być n ie  m n ie js zy  
Od ta ta rsk iego  —  m ożny  B ó g  M o sk a li!  

Beniowski szab lę  ch w yc ił, z r ą k  B o re js zy  
W ydarł ją , potem  zaczą ł tan ie c  w  s a li 

Od kozackiego tan ce rza  skoczn ie jszy ;
Rąbie na oślep i  po k a rk a c h  w a li —

Podłoga ju ż  k rw ią  g o rą cą  sp lu skan a ,
Wszyscy go c zu ją  i  s ły szą  —  p rócz  K h ana .

Ten, ci?^^e m a łym  ko za czk iem  za ję ty ,
Oczy zam ru ża  i  ta k t  rę k ą  b ije ;

Kozaczek czasem  m u  pokaże  p ię ty ,
A czasem n o g i z a rz u c i n a  szyję;

Khan m yśli, że to r u s k i d e rw isz  św ię ty .
Który tym  tańcem  sw oje g rze chy  m y je . 

Tańcem co z se rca  id ą c , zda  się szczerym ;
Po raz w ięc se tny  k rz y k n ą ł:  A lla c h  k e r im  

Jest to ta ta rsk ie  braw-o. P a n  B e n io w sk i 
Myślał, że jem u  n a le ży  w y k rz y k n ik .

Z Tatarów ro b ił ju ż  m a ka ro n  w ło sk i,
Tak że ro zch od z ił się ju ż  b a l lu b  p ik n ik  

Przez d rzw i i  okna; m iecz  s ię  zd aw a ł B o sk i,
A  gdzie u d e rzy ł s k ra m i, ca ły  szyk  n ik ł.

Ten w iersz o s ta tn i z ły , lecz go podeprze 
To, że w następnej s tro fie  będą lepsze.

167
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W śró d  gorącego po kom n a tach  bo ju  
B e n io w sk i m ieczem  ro b i p e ry fe ryum ,

Tego po p lecach , tego po zaw o ju
Siecze, a n ap rzód  w pad ł n a  m in is te ryum  

I tego, co m ia ł d epa rtam en t ło ju ,
M in is t ra  ośw iecen ia , A chm e t D erium ,

Po  g a rb ie  m ieczem  s iek ł, ta k  że m in is te r 
U t ra c ił  c a ły  swój garb , ja k  to rn is te r.

Lecz  guz s trą co n y  zm ien ił ty lk o  pana,
B o  w z ią ł go za ra z  n a  czoło kon iuszy , 

W ie lk i  s ta ty s ty k  także  G ira j K h ana ,
K tó r y  ob lic za ł ścięte g ia u ro m  uszy,

Po tem  n a  s z n u rk i n iz a ł —  d la  Su łtana ,
K tó ry  je  m a ryn u je  a lbo suszy,

W ła śn ie  ja k  w  l i t w ie  g rzyb y  b o ro w ik i —
A  czasem  żonom  da je  n a  k o lc zy k i.

P o  ta k ie j sp raw ie  m in is te ry u m  całe 
C o fan iem  się poda ło  do d ym isy i.

W ym o w ie  s za b li p rz yp isa ć  tę chwałę,
Że z rząd u  lu d z ie  u s tą p i l i ły s i;

A  ła tw ie j zm u s ić  do odw ro tu  skałę,
K a sk ad z ie  k a za ć  —  n ie ch  stan ie  i  w isi! 

P ow stan ie  ca łe k r a ju  p rzysposob ić ,
N aw e t w yb u chn ąć  ła tw ie j —  n iż  to zrobić.

M in is te ry u m  w ięc ca łe ju ż  w  odw rocie  
I  m u zy k a n c i w szyscy , po le  czyste!

M ó j ry ce rz  ch w ilę  s ta n ą ł ca ły  w  pocie,
W tem  u jr z a ł szabe l g ir la n d ę  —  O Chryste! 

,Tuż n a  jednego cz łeka  id ą  k roc ie ,
P o n a d  głow 'am i n io są  szab le szk lis te  

W  rzą d  u łożone, ra zem  w  ty ł zagięte,
Ja k  fa le  upaść  gotow-e i  wzdęte.
B zą d  jeden  żó łty ch  tw a rzy , p ła sk ic h  nosów. 

R ząd  jeden  szabel; id ą  k rąg łe  koła,
Ja kb y  rzą d  jeden  w ie lk ic h  s reb rn ych  w łosów. 

K tó re  hvom  żó łtym  w y ra s ta ją  z czoła.

W tej b ły s k a w ic y  p odn ie s io nych  c io sów  
Ben iow sk i śm ie rc i zobaczy ł an io ła ,

Który się zd aw a ł s tra s zn ym  i  w sp a n ia łym , —
I stał w tych  m ieczach , ja k  w  zw ie rc ied le  b ia łym . 

Już idą! T ycerz w po p rzek  się n ad  g łow ą  
M ieczem za s ło n ił i  c zeka ł z pow agą;

Już idą —  prędze j, n iż  w ym ów isz  słowo,
Śmierć spadn ie; je d n a k  i tu jest odw agą 

Mieć podn iesione czoło, tw a rz  su row ą ,
Błyszczące oczy i  p ie rś  w zdętą, nagą.

Beniowski ta k im  b y ł pod tą  fram ug ą :
Gdy ktoś m u  n a k r y ł  g łow ę —  szab lą  d rugą.

Spojrzał, lecz n ie  m óg ł w id z ie ć  dobrze tw a rzy ,
Bo ten, co z a k r y ł  go, s ta l odw rócony;

Na tu rban ie  się d ro g im  k ita  w aży ,
Którą w z ią ł b ry la n t  w ie lk i w sch o dn i w  szpony; 

Kaftan m ia ł d ro g i —  i  rze k ł coś do s tra ży ,
A nad B e n io w sk im  trz y m a ł m iecz obrony.

Tak że dw ie szab le ra zem  m ia ły  w ło sy  
I klingi dw ie sam otne, ja k  dw a k łosy.

Wahała się s tra ż  —  w tem  ów- ry ce rz  n ow y  
Do Ben iow sk iego  rzek ł: po trzeba  zdać się!

Po polsku to rzek ł, lecz o d w ra ca ł g łow y,
Jak gdyby  jego oczów  m u s ia ł bać się; 
potem doda ł c icho : będziesz zd ro w y  
I w o lny —  te raz  to n ie  może stać się;

Wyrok na cieb ie  je st s ro g i w y d a n y  
I nie odwoła go w ne t G ira j p ija n y ;
.-Vle się poddaj! —  T u  rę ką  łagodn ie  

Z rąk  m u  w y jm o w a ł szab lę, a le  zaw sze 
Twarz swą z a k ry w a ł, a m óg ł to w ygodn ie  

Zrobić, bo pan  B e n io w sk i w id z ia ł k rw aw sze  
Grożące sobie oczy, w ie lk ie , w schodn ie  —

I dam asceńsk ie  i  n ie n a j ła s k aw  sze 
Szahle s to jących  w oko ło  ja n cza ró w ,
I do ostatka ch c ia ł się b ić przez narów ,
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C ią g le  w ięc g roz ił; g dy  m u  tam ten  d rug i 
S za lem  tu re c k im  nag le  n a k r y ł  czoło;

C h c ia ł się szam otać ry ce rz , a le  s łu g i 
P o m o g ły  tem u panu  z szab lą  gołą.

W y d a r to  m u  m iecz; potem  le g ł ja k  d ług i,
I s ły sza ł c ic h y  g w a r ta ta rs k i w koło ,

Po tem  go n io s ły  z le k k a  owe straże  
D ługo przez d ług ie , k rę te  k u r y  tarze.

Są ch w ile  w  życ iu , w  k tó ry ch  cz łow iek  zda się 
. Sam em u sobie ba rd zo  poetycznym :

N a  s k a ły  ig le , n a  r u in  te rasie ,
W  uspo sob ien iu  u m ys łu  vehm icznym ;

G dy  w o łasz  szczęśc ia , s to jąc n a  Parnas ie ,
A  echo głosem  c i m e la n cho lic zn ym  

Ze w szy s tk ich  s k a ln y ch  ką tów  odpow iada 
T rz y k ro tn y m  głosem: b iada ! b iada ! biada!

G dy  skończysz  w szy s tk ie  szko ły  i  n a u k i 
I  za  rękę  cię u śc iśn ie  sam  rek to r;

G d y  jesteś w y b ra n  posłem , g dy  cię w nuk i 
Obsiędą, g dy  k ra j ob ron isz  ja k  Hektor;

G dy  depcesz daw ne H e rk u la n u m  b ru k i;
G dy  tw ój poem at czy ta  dob ry  lek to r,

G dy  sam  ro zm yś la s z  o zb aw ien iu  Lachów;
G dy  w yg ra sz  p a rty ę  b ila rd u  lu b  szachów;

G dy  cię zap y ta  k to  —  ja k a  g ra f in i,
C zyś b y ł w  P a ry żu ;  g dy  p a trzą c  w- obłoki. 

K o ch a n ka  tob ie  w yznan ie  u czyn i.
Że k o c h a . . .  a lbo  r z u c i się w  potok i 

J a k a  d z iew czyna , k tó ra  c ieb ie  w in i
0  zapom n ien ie , potem  ją  w  g łębok i 

D ó ł k ład ą , sadzą  n a  g rob ie  kam e lie
T p o k ry w a ją  p ia sk iem , ja k  O felię.

G dy  w  tań cu  jesteś p ie rw szym  kory fau tem
1 k rę c is z  ko łem  m łode poko len ie ;

A lb o  g d y  c ieb ie  n a zw ą  obsku ran tem ,
To jest, że m ożesz zgas ić  ośw iecenie;
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.Ubo gdy jesteś d z ia ł a seku ran tem  
1 w N a p o lio ń sk ie  w ie rzą c  przeznaczen ie , 

Słuchasz z pow agą  k u l le cą cy ch  św istu ;
Gdy C o m t e  p rzeczy ta sz  n a  kope rc ie  lis tu  . . .

Z tych i  podobnych  w ra żeń  pono żadne 
Nie u rod z iło  się  w  du szy  ry ce rza ;

Utracił sw o ją  p ię k n ą  A ry a d n ę  ■—
Wzięty, w ię z ien iem  jego b y ła  w ieża ,

Go zewnątrz m ia ła  desenie ta k  ładne,
Jak ro zkw ie cona  p a lm a  w śród  w yb rzeża ,

Wieża ceg lana, o Wysokiem p ię trze .
Lecz w e w n ą trz . . .  b a rd zo  m ia ła  sm utne wuiętrze.

Okna okrąg łe  bez szyb, gdzie  czerw one 
Lub srebrne św ia t ła  u p a d a ły  snopy;

Z jaskółczych g n ia zd e k  u w itą  koronę,
A w su chym  p ia s k u  ponad  m orzem  stopy; 

Huczał w n ie j su fit, g dy  m orze  sza lone 
Rzucało w rące  n a  p ia se k  u k ro p y .

W takiej to w ie ży  sm utne j p rzeby ł t r z y  dn i, 
Czwartego. . .  tu  się  poem at ro zw id n i —  

Czwartego ra n k a  s k rzy p n ę ły  zaw ia sy ,
A jeszcze ra n n a  p ano w a ła  szarza ,

Dopiero m o rsk ie  s re b rz y ły  się p a sy  
Srebx’em od w schodu ; g d y  k toś z k o ry ta r z a  

Wszedł —  c a ły  s t ro jn y  w  ty f ty k  i  a tła sy ,
Ktoś n iepodobny  w ca le  do g ra b a rza  

,\ni do k a ta  —  m ia ł z b a ra n ie j sk ó ry  
Kołpak, p rzy łb icę  ta kąż , w  n ie j dw ie  d z iu ry .
Z kołpak iem  ra zem  ta  m a ska  fu trza n a  

K ry ła  m u  lice  i  twai-z, oprócz oczu.
Beniowski po zna ł w  n im  w schodn iego  pana , 

Choć ze snu  oczy  odem kną ł w  p rzym ro czu ; 
Poznał, że ten sam , k tó ry  go u K h a n a  

Bron ił i  b y ł m u  z szab lą  n a  p rzyboczu ,
A potem zd ra d z ił, n ib y  w ró g  u k ry ty ,
A mówił ja k o  P o la k  rodo w ity .
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P o rw a w szy  się w ięc z z iem i, g łosu  grzm otem  
Zaw o ła ł; zd ra jco , czego chcesz? i  poco 

P rzy ch o d z is z  do m n ie? czy  z m osk iew sk iem  złotem?
C zy  chcesz m n ie  kup ić?  c z y li w z ią ć  przem ocą? 

N ie  dam  się ja  k rw ią  za la ć  a n i błotem!
N im  szab le tw o ich  ka tów  zam igocą ,

Sam ego cieb ie  do w a lk i p rzym uszę;
C hoc ia ż  bezbronny, zw a lę  i  uduszę!

To m ów iąc, s taną ł w  sze rm ie rza  postaw ie;
A  d r u g i . .  . n ie  rze k ł n ic , a n i s ię  ru szy ł 

I n ie  w-ydawał się w ca le  w  obaw ie,
Choć go B e n io w sk i m ow ą ju ż  ogłuszył.

W ię c  ry ce rz  znow u: s tro jn y ś  jest, ja k  paw ie!
A le ś  tu  p różno  w  ogon się napuszył.

•lak m i Bóg  m iły , ja k  słońce na  n iebie,
W a lc z  —  bo sam  p ie rw szy  porw ę się na c ie liie !

N a  to ta ta rs k i ry ce rz  rzek ł: P rzychodzę  
U w o ln ić  ciebie; poznasz za  godzinę,

Że jestem  tob ie b ra tem  i  n ie  szkodzę,
Owszem  za  cieb ie  i  za k ra j nasz zginę.

A  te raz zda j się ty  n a  m o ją  wodzę!
Oto m asz u b ió r  —  lu b is z  b a rw y  sine,

Oto m asz k a fta n , p is to le tów  dwoje,
I strze lbę  o raz pa łasz  —  w szystko  twoje.

Z w ro t to je st ty lko , a n ie  p oda runek  —
W ię c  weź i  za  m ną  chodź, bo jesteś w o ln y  —  

B e n io w sk i k a fta n  w d z ia ł i  w z ią ł rynsztunek,
Z gn iew nego sta ł się ja k  ow ca powolny.

G n iew  m u  w y w ie trz a ł wnet, ja k  le k k i trunek ,
D z iw  ty lk o  został. W ię c  ja k  m łokos szko ln y . 

C ie sząc się w  k a fta n  b łę k itn y  ub ie ra ł,
Po tem  p róbo w a ł b ro n i i  obzie ra ł.
B i’oń b y ła  cudna: ru b in ó w  p łom ien ie  

P o  p is to le ta ch  sz ły  ja k  is k ie r  sznurek;
B u ra  u  s trze lb y  z d ru tów , a w  desenie 

K u ta , i b a rd zo  fan ta s ty c zn y  ku rek ;
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.\ie był to Lepaż , lecz ta k ą  n a  śc ien ie  
W olałbym  w ie szać  dziś, n iż  sto d w u ru re k  

Paryskich. S zab la  także  b y ła  k rzyw a ,
A tak się zd a ła  żąda ć  k rw i,  ja k  żyw a.
Pod w ieżą s ta ły  dw a  p iękne  ru m a k i;

Do Ben iow sk iego  znow u  rz e k ł p rzew odn ik : 
Wybierz! obydw a  la ta ją  ja k  p ta k i,

Obydwa z N eżdów , i  m a ją  sw ój ro d n ik  
W złotym w o re czku  n a  p rzod z ie  k u lb a k i;

Jeden d ru g iem u  je s t ja k  w sp ó łzaw o d n ik  
Równy: w ięc w yb ó r zos taw u ję  W a ś c i —
Weź, k tó ry  le p ie j s ię  podoba z m aści.

Czarnego w y b ra ł B e n io w sk i i  sko czy ł 
Na siodło d ro g im  sadzone kam ien iem ;

Potem na p ia s k u  ko ło  n im  za to czy ł —
Koń szedł ja k  fa la  le k ko  pod s iedzen iem  

I piasku w ca le  m o rsk iego  n ie  tło czy ł.
Dumny sz la che tnem  sw o jen i u rodzen iem  

tą m etryką, co go z N eżdów  w iod ła ,
W’ złotym w o reczku  w is zą cą  u  s iod ła , 

latarzyn —  zaw sze pod  s za rą  p rzy łb icą .
Szary b y ł bow iem  n a  m asce b a ran e k  —  

Pośpieszył p rzodem ; za  n im  b ły s k a w ic ą  
Jechał p an  K a źm ie rz  wesół, a  ju ż  ra n e k  

Palił się w  o g n ia ch  n ad  k ry m sk ą  s to licą ,
Którą m ija l i.  C m en ta rz  i  p a lm  w ia n e k  

.tlinęłi także —  oba stepem  le cą  
Tam, gdzie n ad  P o ls k ą  sm utne  g w ia zd y  św iecą. 

\ jedna w iększa , sm u tn ie js za  n a d  inne .
To się b łęk item , to s ię  k rw ią  za lew a , 

lakby z łoc iła  ja k ie  czoło, w in n e  
Przed P an em  B o g iem  —  bo c ią g le  om d lew a  
ciągle oczy zam yś lone , gm inne  
W da lek i S y b ir  p ro w ad z i, ja k  m ew a 

Białemi s k rzy d ły  le cą ca  i  p rzodem  
Przed n ieszczęś liw ym  ju ż  daw no narodem .
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M im o  g a lopu  i  d rog ich  je d w ab i
I  b ron i, w tenczas n aw e t ry ce rz  m łody 

P a t rz ą c  w  tę gw iazdę, m y ś la ł, że go wabi.
J a k  sm ętny an io ł, gdzieś n a  ja k ie ś  lody,

Gdzie  u m ie ra ją  p rędko  lu d z ie  słab i,
A  m ocn i sto ją  d ługo, ja k  w śród  w ody 

U top ionego  o k rę tu  ig lice ,
I d ługo w id z i lu d  ic h  sm ętne lice  

W e m g łach ; w ięc naw et gdy  się ca ły  s k a r li 
I ż y c ia  szczęście b ierze, ja k  się zdarza:

0  tam ty ch  jeszcze w ie, że n ie  u m a r l i 
I jeszcze c ie rp ią ; i  to go p rze raża ,

Że się ju ż  w  w ich ra ch  c ią g ły ch  n ie  p oda rli 
I n ie  sp ró chn ie li, ja k  k rzy że  cm entarza

1 n ie  opad li, ja k  daw ne sz ta nd a ry
C i lu d z ie  —  w  lo d ach  gdzieś b łądzące m ary.

T a k a  je st p iękność, ta k a  posągow ość 
N ie d o li, ona je st n a szym  m arm urem !

M o ty le  ty lk o  w a b i ka żda  nowość
I łu d z i k a żd y  k r z y k  śp iew an y  chórem.

T w a rz  w iększa , w  og ień  i  tw a rd ą  surowość 
U b ran a , z k lu czem  żó ra w i i  sznurem  

N ie  chodzi, a le  n a  u s tro n iu  b ły ska ,
A  czasem  śm iechem  z ust, ja k  k rw ią , w y try sk a .

0  Dante! czy  ty  m a rzy łe ś  te k ręg i.
G dz ie  cz łow iek  d ob ry  ch c ia łb y  lu d zk ich  tw a rzy , 

A  w ko ło  ta k ie  f ig u ry , c iem ięg i,
T a k a  g rom ada  sza ra  gospodarzy?. ..

T a k  w  s zn u ry  w z ię ta  dobrze i  w  popręgi,
N a  ta k ie  g łu p stw a  się w ie rs za m i skarży.

T a k  p o ro b iła  gdzieś w  n ieb ie  o tw o ry
1 ta k ie  do n ich  m osty  m a  —  z pokory:

Że cz łow iek , choćby c h c ia ł . . .  b y  n ie  być z n iem i, 
M u s i się oddać d yab łu  — eheu, smutno!

A le  ju ż  słońce w łosam i* z ło tem i
R zu ca  n a  b ia łe  m ych  n am io tó w  płótno.
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Beniowski u jr z a ł s ie d zący  n a  z iem i 
Obóz. —  T u  m uza  n ie  chce być  o k ru tn ą  

I zaraz (bow iem  ju ż  do koń ca  dążę)
Wschodni poem at m ój ca ły  rozw iążę .

.\'a złotym  step ie —  b y ł to n ib y  p a rów  
Pom iędzy dw iem a  p ia szczy s tem i g ó ry  —

Ujrzał B e n io w sk i dw a  so tka  T a ta ró w  
Nie ba^^dzo p iękne j tu szy  i  s tru k tu ry ;  

Przypom inali coś d aw n ych  K h a za ró w  
Lub H unnów : kość  im  p rz y ro s ła  do skó ry , 

.\Iięsa n ie  m ie li w ca le , ty lk o  ż y ły  —
Namioty z cza rne j sk ó ry , ja k  m og iły .

Kociołki m ie li cza rne  p rz y  ogn isku .
W ie lb łądów  ch ud y ch  i  s ta ry ch  z d z ies ią tek; 

Chudzi rycerze , w  oczach  p e łn i b ły s ku  —
Poszliby n aw e t n a  rzeź n ie w in ią te k .

Stanąwszy p rz y  tern d z iw nem  koczow isku ,
Rzekł n ie zn a jo m y  ryce rz : N a  początek.

Panie B en io w sk i, oczu n ie  o tw ie r a j ! . . .
Daje ci dw ieśc ie  T a ta ró w  K h a n  G ira j.

Weź ich! Ten  obóz z a ra z  z tobą ru szy ;
Wódz jego E l  D ż in , p a trz  —  ten T a ta r  s ta ry , 

To wąż; do jego c ia ła , ko śc i, du szy  
Masz p raw o. K o ń sk ie  im  zostaw  sz tanda ry , 

Pozwól obc inać  w s z y s tk im  tru p om  uszy,
A służyć będą lep ie j n iż  h u za ry ;

Kosztu c i także  w ie le  n ie  p rz y c zy n ią ,
Zdechliną ich  k a rm  w szy s tk ich , lecz n ie  św in ią . 

Potem a ra b sk im  coś m ó w ił ję zyk iem ;
Allach! w rza sn ę li m u, g d y  skoń czy ł mowę. 

Beniowski w ie lk im  og łu szony  k rz y k ie m  
Stał, a zaś w o jsko  stanę ło  w  podkow ę 

ogłosiło go w ra z  p u łk o w n ik ie m ;
A E l D ż in , sam  w ódz, p o ka za ł n a  g łowę 

szyję, m ów ią c  m u  ja k  n a js z la ch e tn ie j:
Jeśli nie będę s łu cha ł, to m n ie  ze tn ij!
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Potem  T a ta iz y n  ów i  dob roczyńca
W ió d ł Ben iow sk iego , gdzie  s ta ł wóz z nam iotem . 

W óz ja k b y  w ie lk a  m aża  U k ra iń c a
W oko ło  w ie lk im  og rodzona  p ło tem  —

I rzek ł: K h a n  G ira j da je  c i gośc ińca ,
Ten  wóz; a n ie  sądź, że n ap e łn ił złotem 

Skó rzane  łono owego nam io tu :
.test to wóz pe łn y  tru d u  —  i  k łopo tu .

P odn ie ś  to sk rzy d ło  w ie lb łądow e j skóry ,
A  sam  h o jn o śc i K lia n a  będziesz skarży ł. — 

R ad o śc ią  p an  B e n io w sk i aż p o n u ry  —
W a h a ł s ię  chw ilę , potem  się odw aży ł 

I p odn ió s ł s k rzyd ło  n am io tu  do góry;
Po tem  się ca ły  w  c iem ny  n am io t w tw arzy ł,

I pow tó rzy ło  łono ta jem n icze
N a m io tu  —  dw oje  A c h ! . . .  jedno dziew icze . ..

I d ługo g łow a  m ojego m łokosa
W  n am io c ie  ow ym  b y ła  n a  gościn ie.

A n i z g a re łk a  uczonego kosa
T a k i d źw ię k  s ły ch ać  po ciem nej ka lin ie ,

Choć kos —  to lu tn ia  p ta szków  różnogłosa,
A  w  p rze d rze źn ian iu  żadnego n ie  m inie,

Lecz  w szy s tk ie  tony  w  sw ym  głosie  zam yka, 
W szys tk ie , i  n aw e t śp iew an ie  s łow ika :

-Ani w ię c  w  drzew ie , kędy  on  zas iądz ie .
T a k  w szy s tk ie  l i s t k i  św iszczą  i  szczebiocą,

•lako te s k ó ry  wydęte w ie lb łąd z ie ,
N a  k tó ry ch  g a łk i się m osiężne złocą.

Lecz co w  n ic h  b y ło . . .  to ch yba  n a  sądzie 
W y d a m  i  w ie lk ą  p rzym u szon y  mocą;

Bo m n ie  obchodzi lo s  d aw n ych  pam iątek,
A n ie la . . .  o ra z  d a ls zy ch  p ie śn i w ątek.

G dy  w ięc B e n io w sk i s ta ł ja k  ku ro p a tw a  
Co głowę sw o ją  pochow a ła  w  ś n ie g u . . .

,Iak w idzę , rzecz się znow-u trochę gmatwa,
A p isząc, s tanąć znów- n ie  mogę w  biegu.
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Sztuka ro zw ią zań  je st ba rd zo  n ie  ła tw a ,
Przede m ną  n iem a  ub itego ściegu.

Bo n ik t n ie  śp iew a ł z n as  n a  ta k i tem at,
.Weby m u s ia ł ro zw ią za ć  poem at.

Gdy więc B e n io w sk i, p o g w a rzyw szy  d ługo 
Z nam iotem , oczy w yd o b y ł nareszc ie .

Spotkał się n ag le  ze s ta rą  ko lc zu g ą  
Pana Bo re jszy : ten b y ł w id a ć  w  m ieśc ie  

I teraz p rz y b y ł z P e rku n a se m  sługą;
Bowiem u s łysza ł, że T a ta ró w  dw ieśc ie ,

Których o jc ie c cza rt, m ać T a ta rk a  rodz i,
Z jednym P o la k ie m  do P o ls k i w ychodz i.

Zabrawszy w ięc m a n a tk i, pe łen tro sk i.
Że n ic  u K h a n a  n ie  sp ra w ił, K r y m  rzuca ł.

- Jakto?! w ięc to je st —  k rz y k n ą ł p an  B e n io w sk i, — 
Którego m n ie  lo s sm ętny  ta k  zasm uca ł?

\  to p raw d z iw y , w idzę , w y ro k  B o sk i!
A! daj że m i tw a rz , daj że, n ie ch a j u c a ł . . .

Zamiast s y lla b y  u s tam i go w  usta  
Cmoknął, aż jęk ło , ta k  ja k  beczka  pusta .

Gdy z n ie j w y s tr z e li czop. A  potem  w ko ło  
Obejrzawszy się: Cóż to za  w ędzonk i?

Spytał —  u b ra n i w szy scy  p ra w ie  goło,
K tó rychby m ożna  w szy s tk ic h  n a  po s tron k i; 

Złodzieje ja cy ś?  —  N a  to m u  wesoło 
Bzekł ry ce rz : Są  to ry ce rze  i  c z ło n k i 

Konfederacyi B a rs k ie j,  m o i lu d z ie  —
Ci co na k o n ia c li są, i  c i co w  budzie .

Poprowadzimy ic h  w  og ień, M ospan ie ! -  
E l D żin , każ, n ie ch a j w s k a k u ją  n a  ju k i!

Kazał, i  w ne t się su rm  ozw a ło  g ran ie .
Nam ioty n ik ły  —  b ły s ły  szab le, lu k i.

Wielbłądy w s ta ły  n a  panów  ch rapan ie :
Krz! k rz! —  za  s ta ry m  ojcem  id ą  w n u k i;

Obdarty, s ta ry  ja k iś  A b d e l-K ad e r 
Prowadzi, w ie lb łą d  dziś, d aw n ie j d rom ader.

Słowacki. Tom VII. 12
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B e n io w sk i w id ząc, że ju ż  w  pogotow iu,
B zek ł, ob ró c iw szy  się do T a ta rzyna ,

K tó ry  go p rz yw ió d ł i  b y ł w  złotog łow iu  
S tro jn y  ja k o  g il, a w io tk i ja k  trzc ina:

Bądźże  m i, ja sn y  pan ie , w  dobrem  zdrow iu!
S z la ch e tn a  dusza  ła s k  n ie  zapom ina;

T yś  m i ta k  serce sw ą dobi-ocią spętał,
Że p ó k i będę żył, będę pam ię ta ł. —

N ic  n ie  rze k ł T a ta r;  z g łow ą pochy loną  
S ta ł i  n a  b łę k it  k u  Po lsce  p o z ie ra ł. . .

W id a ć  pod szatą, że p ra cu je  łono.
Że się p łacz  w  sercu  za trzym a n y  zb iera ł.

W ię c  pan  Bo re jsza : Cóż to je st za  ono 
S tw orzen ie? cóż to za  k ry m s k i generał?

Jam  go n ie  w id z ia ł w przód , czy z n iebios spada? 
Gzy nasz  p rz y ja c ie l?  czy  po p o lsku  gada?

■ leżeli gada, pow iedz m u, że w  K rym ie  
Z o s ta ł się jeden  T a ta rz y n  z pod W ak i,

P a n  Abdu lew 'icz; n ie ch  się o to im ię
B o zpy ta ! poszedł gdzieś, ja k  za jąc w k r z a k i;  

Może gdzie  sp ity  od haszyszu  drzem ie,
M oże n as  p rzeda ł za  szczyptę tabaki.

P rze d  posłem  M o skw y  n a  łap kach , ja k  p ie sk i, 
Może zapom n ia ł, że ja d ł ch leb litew sk i.

P o rzu ca ć  ta k  się w ca le  n ie  godz iło
B r a c i w  n ieszczęśc iu , zo s taw ia ć  ich  w  trosce;

Z jednej się ra zem  s z k la n k i n ie ra z  piło, ,
W  jednej się p ra w ie  w ychow a ło  w io s c e . . .  

M yś la łem , że m ój g rób  z jego m og iłą
Będą  się w id z ieć , choć on m ia ł dwurożce 

P o s ta w ić  sob ie w  s tra ż  u  śp iące j głowy,
A  ja  o l) lan y  k rw ią  k rz y ż  Ch rystusow y.

A le  ta k  nie. jest! odb ieg ł n as  ja k  trądem  
B a żonych , w id ząc , że K h a n  p a trzy  k rzyw o . 

S um ien ie  w łasne  n ie ch  m u  będzie sądem;
N ie  będę o n im  gada ł —  bo to dziwo.
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Że Tatar zd rad z ił. N ie chże  się z w ie lb łąd em  

Błąka po stepach, i  m a  s ta ro ść  s iw ą .
I.ecz k iedyś, k ie d y ś . . .  oj! w estchn ie  on z c ich a  
i)o litew sk iego sto łu  i  k ie l ic h a ! . . .

1'odcżas tej m ow y  n ie ra z  n a  ru m a k u
W zdrygną ł się  T a ta r. B a z  ju ż  p odn ió s ł d ło n i 

i m iał ją  p ra w ie  n a  sw o im  ko łp aku ;
M yśla ł B o re jsza , że m u  się u k łon i,

l.ecz nie zd ją ł czap k i. Po tem  ja k  n a  p taku .
Na kon iu  sw o im , k tó ry  r ż a ł do kon i,

Xa b lizk ie  p ia s k u  o d le c ia ł pogórze 
I stanął w  p y łu  złoc istego chm urze .

Tak u le c iaw szy  od ry c e rz y  k aw a ł,
Pyłem  om g lon y  słonecznego b la sku .

Znak pożegnan ia , w zn ió s łs zy  rękę, daw a ł;
K iedy się w o jsko  ju ż  g rzeba ło  w  p ia sku , 

Widział, ja k  z w a lu  w y c h o d z ili n a  w ał;
Słuchał d z ik ie g o  h o rd  n ik n ą c y c h  w rza sku  —  

Znikli, on s ły sza ł jeszcze, ja k  A n ie li 
Niebios, gdy  w  stepach  A l la  hu! k rz y k n ę li.

.iiia hu! m iłe j k r z y k n ę l i o jczyźn ie ,
Idą na  boje, gdzie  los pęd z i ś lepy;

.Może n ie jedna  g łow a  s ię  ro zh ry źn ie  
I koń p o w ró c i sam  n a  złote stepy.

Gdzie go źreb ię ta  p o w ita ją  b liź n ie  
I pa lm y, n ieb io s  trz ym a ją ce  sk lepy ,

;V pan zostan ie  pod  b rzo zą  w ie śn ia czką .
Która u m a rły ch  je st n im fą  i  p ła czką .

Tymczasem K a z im ir z  za w o jsk iem  o sta tn i 
Gonił, ob z ie ra ł się często za  sieb ie  

I często p a trza ł, gdzie  ów  ry ce rz  b ra tn i 
Stał, ja ko  m a ra  tęczow a n a  n ieb ie ,

.\ potem m n ie jszy , ja k  sz ta n d a r b ław a tn i;
I słychać by ło  pod n im  rżące  ź re b ię . . .

Spojrzał o s ta tn i ra z  pod s łońca  b la sk i,
.\ już ów ry ce rz  ja s n y  s ta ł bez m ask i. 12*
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I.ecz ta k a  b y ła  cze rw ień  i  p ło m y k i
W  pow ie trzu , k tó re  z z ie m i id ą c  parzy,

A  ta k  da leko  ze sw y m i łu c zn ik !
Ju ż  b y ł B e n io w sk i, że n ie  d o jrza ł tw a rzy ; 

\\ 'ięc dogon iw szy  sw oje ty ln e  szyk i.
S p y ta ł jednego z n am io tow e j straży.

K to  b y ł ów ry ce rz  pożegnany  z rana?
Ten odpow iedz ia ł: S yn  G ire ja -K h an a .

PIEŚŃ XI.
I.

L ir o  żeb racka ! s łysza łem  i  słyszę
Tw ój głos, przez la s y  le cą cy  brzozowe;

1 rob ię  w  m o ich  m y ś la ch  d z iw n ą  ciszę,
A b y  cię s ły s ze ć . . .  T y  m ia ła ś  perłowe 

I w ydep tane  p a lc a m i k law isze .
P o  k tó ry ch  p ie śn i c h o d z iły  stepowe 

I w  tw o je  łono —  p o ch y la ją c  czo ła  —
Szły  smętne, ja k  do sta rego kościo ła .

N ie  pa lce  c ieb ie, liro ,  w ydep ta ły ,
A le  te p ie śn i c ię żką  nogą  ducha.

K tó ry  w y w ra ca  zb ro jne  z am k i, skaty,
I n a ró d  gotów  o d e rw a ć -z  łańcucha;

T a k i je s t s i ln y  i  t a k i w sp an ia ły ,
G dy  się obudz i z g robu  i  w ybucha!

On sta re  cza sy  żeb ra ko w i szeptał,
Ż y ł z n im  i  sreb rne  k la w is ze  wydeptał.

R o z łam ać  n ie  m óg ł l i r y  sta rzec s iw y
I rzek ł: Oj b a fk u  pane  —  ta k  nazyw a ł 

Suchodo lsk iego  —  w ie lk ie  będą d z iw y . . .
K to  in n y  będzie n a  tej l ir z e  g r y w a ł. . .  

K to  in n y  będzie u  tej szare j ś liw y  
G ra ł tob ie p ie śn i z ło te . . .  i  używ a ł 

Tw o je j p r z y j a ź n i . . .  ja  w-że id u  spaty.
K to  in s zy j tob i budę, pane, h r a t y . . .
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Koń suclią nogą za tę tn i po Rosi,
Zarży, a l i r a  w  t ru m n ie  m u odpow ie;

Stamtąd koń . . . W id zą c , że p ro ro c tw o  głosi,
Pan Suchodo lsk i oczy  w y lś n ił  sow ie;

I.ecz starzec z a m i lk ł . . .  i  ta  śm ie rć , co kosi.
Ścięła go; a le  zjeżone n a  g łow ie  

Włosy — pow ie k i, k tó re  się o tw a rły .
Świadczą, że n a  coś się p a trz a ł — um arły .

Nazajutrz p ią te k  b y ł — szare  k o lu m n y  
Żebractwa sn u ły  się po stypne  grosze;

W dziedzińcu s ta rca  w łożono do tru m n y .
Trumnę na  cza rne  postaw iono  nosze.

Piin Suchodo lsk i sam  • -  choć sta rzec dum ny, 
Czarny w d z ia ł ż iip a n  i  c za rn ą  wołoszę . . .

Wyszedł pogrzebów  c z a rn y  reg im en ta rz ,
Diak -  ca ły  pogrzeb  .stepem w ió d ł n a  cm entarz.

W stepie ję cza ły  g ło sy  n ie zby t śp iew ne,
A jednak p ię kne  h a rm o n ią  p ła cz liw ą ;

Jasną g ir la n d ą  ch o rąg w ie  ce rk iew ne  
Szły —  Im rcząc z w ia trem ; św iece n ie ś li k rzyw o  

Chłopięta.. . N ie ra z  w id z ia łe m  te rzew ne 
Pogrzeby, stepem  idące  i  n iw ą . . .

Dawno jnż św ia ta  og łuszony  zg ra ją ,
A jeszcze teraz słyszę —  ja k  śp iew a ją .

0 Hamletowe życ ie ! —  ra z  p rzez k ładkę ,
Pod którą w rz a ła  c za rn a  A lp ó w  w oda.

Widziałem ta k ą  ża łobną  g rom adkę.
Szli — a pod n ie m i m ost, rzu con a  k łoda ,

Drżała... S łysza łem  cm en ta rza  sąs iadkę .
Kaskadę —  k s ięd za  g łos g łu szącą  . . . S zkoda  

Pacierzy, ska lne j p o rzu co n y c łi ś c ia n ie
1 na szalonych k a sk a d  u rągan ie !

Myślałem sobie, że ten cz łow ie k  m ło dy  
Ten most, co w iedz ie  sm u tek  z łą k  na  łą k i.  

Wyrwał z k o rzen ia  i  r z u c ił  p rzez w ody.
Ścigając d z ik ie  po gó rach  je lo n k i.
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L u b  do d z iew czyn y  trzód  pędza jąc trzody 
I d zw on ią c  m iłą  p io snkę  ja k  skow ronk i. 

W ten cza s  m u d rża ła  pod s topam i giętka,
T e raz  —  pod trupem  d r ż y . . . B ra ła  m nie ch ę tka

A postro fow ać  ją , ja k  P ro ro k  s ta ry  
Zeb rane  ko śc i u m a r ły ch  n a  po lu  . ..

A le  pow róćm y  n a  stepowe ja ry .
B łę k itn e  od b ław a tkó w  i  kąko lu .

S ta ł n a  cm en ta rzu  pogrzeb, a sz tanda ry  
S ta ły  ta k  dum n ie , ja k  n a  K ap ito lu ,

W  m ałe m o g iłk i żeb rack ie  w etkn ione .
B łęk itne , b ia łe , żółte i  z ie lone.
N a  k ija c h  c za rn y ch  rozp ię te , a g a ik i

B ły s z c za ły  w  słońcu. C m en ta rz  sta ł p rzy  Bos i; 
R zek łbyś , że w odą p lu s k a ły  R u s a łk i

T a k  w  ta k t opada, ta k  się w  ta k t  podnosi,
I n a  cze rw ony  brzeg  swe sreb rne  w a łk i 

K ła d z ie  i  g roby  b ry la n ta m i ros i.
Z a  R o s ią  b y ł la s  z brzozow ego drzewa.
K tó ry  gdy  szum i —  zdaje  się, że śpiewa.

T d rn ika  jeszcze ra z  w  tru m n ie  odk ry to  —
S p a ł . . . lecz o tw arte  oczy n a  b la sk  trzym a.

.Jak z p o rce lan ą  n a  p o lu  ro zb itą  
S łońce ig ra ło  z m a rtw e m i oczym a.

O be jrzano  go i  trum nę  zab ito
Z l i r ą . . . N ie ch  w  g rob ie  śn ieg  i  m róz w y trzym a ! 

N ie ch  także  trz ym a  daw nej p ie śn i stroje,
A ż ze śp iew ak iem  sp ró chn ie ją  oboje.

P ie rw sze  ju ż  g ru d k i w  dół r z u c a l i d iak i,
G d y  z la su  cz łow iek  w y le c ia ł n ieznany;

K o ń  pod n im  b ia ły , ja k  śn ieg, bez ku lbak i.
Bez uzdy; —  d z iw n ie  w  oczach o b łą k a n y . . . 

P i'ze le c ia ł rzekę — a le  lo t  m ia ł ta k i.
Że się —  ja k  m ó w i lu d  —  n ie  tyka ł p ia n y  

T ty lk o  pod n im  w ody  srebrne b i ł y . . .
P rz y b ie g ł i  je źdźca  z rzu c ił u m og iły .
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Zrzucił... i  znow u w la s  p o le c ia ł ru m ak , 
Zniknął —  a dz iś  się lu d  w  p ow ie śc i d z ie li: 

Ci mówią, że koń  —  a d rud zy , że sum ak ,
A inn i, k tó rz y  tę tna  n ie  s łysze li,

Że koń-ducb. —  O tern k a żd y  dz iś  w ie  czum ak , 
Że W ernyho rę  ten koń  w  św ia tłe j b ie li 

Przyniósł, zostaw ił; lecz m a  z n im  p rzym ie rze , 
Że znów przed śm ie rc ią  p rz y jd z ie  i zab ierze.

Na grobie u s ia d ł W e rn y h o ra  . . . p ana  
Znać na n im  było: b u ty  sreb rem  szyte, 

srebrne g u z ik i b ły szczą  u żupan  a,
Złoty p a s . . . czoło n a  w ia t r y  odkry te .

Madł i rzekł: L ud z ie ! w y  l i r ę  B o ja n a '
Schowali w  grob ie ! L i r y  ro zm a ite  

Brzęczą po św iec ie , tam  gdzie  ż a l d o skw ie ra  —  
Lecz niema d ru g ie j l i r y ,  ja k  ta  l i r a . . .

Przyjechał ja  tu  po li r ę  Z abo ja  
Na b ia łym  ko n iu , hej —  i  n ie  odjadę, 
śpisz ty  w  g rob ie , liro ,  có rko  m o ja ,

To ja  się także  w  dó ł p rz y  tob ie kładę.
.\ibo ty zabrzęcz ta k , ja k  s ta ra  zb ro ja ,

.bbo ty  j ę k n i j . . .  ja  dam  tob ie r a d ę . . .  
ibciągnę z g robu  . . . W s ta ł i  s p o jrza ł dum n ie : 
Lira zaczęła g ra c  pod p ia sk ie m  w  trum n ie .

\a jakąś s ta rą  nutę, n iesłyszaną.
Odezwała się w  g rob ie , ja k  A n io ły .

My ją w yję to  i z t ru m n y  dostano.
Brzęczała jeszcze w  rę ku  n a k s z ta łt pszczo ły. 

>ofem głos u sta ł; a tę ro zp ła k an ą  
\a łań cuchu  sw ym  u w ie s ił w eso ły  
n W ernyhora . I w net gadek m nóstw o 

h kraju szare  ro zn io s ło  ubóstwo.

Kówiono, że k ró l dum  je s t pochow any ,
A jego w ie lk i syn  w  K o rs u n iu  siedzi;

!e wkoło g ra ją  n o ca m i k u rh a n y  ■—
Co w szystko ucho s tro iło  g aw ied z i

183
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Do w ię kszy ch  cudów -. . . lo t b y ł ra z  nadany.
Do K o rs u n ia  się z je żdża li są s ied z i 

Z  w ie lk ą  poc iechą  d la  bab i  k a rc zm a rzy  
K a żd y  poetę po zna ł za ra z  —  z tw arzy .

M ilc z ą c y  bow iem  b y ł p an  W e rn yho ra ,
p j l  —  ta k  ja k  d r u d z y . . .  ja d ł —  i do k s ię życa  

N ie  w zdycha ł, a n i ch od z ił ta k  ja k  zmora.
Ow-szem, b y ł często wesołego lic a ,

A ż się z b liż y ła  rze-ź —  ow a po tw ora
W  s k rw a w io n y m  p łaszczu , z k rą żk iem  pó łks ię życa  

N a  g łow ie  —  w  w ich rze  s in ym  od m iesiąca . 
Z a k rw a w io n y m i n o żam i k rę c ą c a . . .

N ie  jest to w ca le  f ig u ry c zn o ść  m ow y,
K tó ra  m i tego du cha  nastręczy ła .

P rze d  rze z ią  z ja w ił się u p ió r  stepowy,
Ja ka ś  kob ie ta , k tó ra  się k rw a w iła  

Idąc; a często sz ła  w ca le  bez g łow y,
A  g łow a p rzed  n ią  ja k  w ężow a b ry ła  

S z ła  św iszcząc —  oczy m a ją ca  z k rw aw n ik a ,
A . d z iw n ie  b ia ły  nóż z am ia s t ję z y k a . . .

T ra z, ja k  m ów ią , k rw a w a  up io rzy ca
0  sam ej p rzy sz ła  p ó łn o c y . . .  z bukam i,

W  k tó ry ch  i  p io ru n  b y ł i  n aw a łn ica ,
1 p rzed  K o rs u n ia  stanę ła  w ro tam i.

W  zam ku  p łonę ła  jedna  ty lk o  św ieca
U  W e rn y lio ry . W ie d zą  ty lk o  sam i 

S za tan i, k tó rz y  bańkę  ze k rw i wydm ą.
A  potem  puszczą  n a  św ia t k rw aw e  w idmo;

S za tan i, m ów ię , ty lk o  w iedzą  o tej
Nocne j ro zm ow ie  w ieszcza  o raz ducha. 

P o w ie trze  by ło  b ły s k a w ic y  złotej
Podobne; s ły chać by ło  szczęk łańcucha  —  

Po tem  tę tn ien ie  k o n ia  w śród  c iem noty —
Po tem  głos l i r y  —  potem  c isza  g łucha 

I przez śc iem n ia łe  n ieb ie sk ie  s z a f iry  
Czasem  g los jeszcze p io runa. —  lu b  l i r y . . .
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To ty lko pew na, że n a za ju trz  ra n k ie m  

Pan S u ch o d o lsk i p ana  W e rn y h o ry  
Nie zna la z ł w  dom u —  choć szu ka ł z kagank iem ;

Obejrzał w szy s tk ie  d rzw i, w szy s tk ie  zapo ry , 
Przeliczył kon ie  pasące się w ia n k ie m

W  dz iedzińcu , zaszed ł n aw e t do obory: —
Nie b rakło  n ig d z ie  n i c . . .  i to p rze raża ,
Że dyabeł c icho  ta k  p o rw a ł d um ka rza .

Słowem, bez ś la d u  z n ik n ą ł . . .  W tem  m o g iły  
Zaczęły gadać lu d o w i czerwono;

I wieść w y ro s ła , że gdzieś ko ło  S m iły ,
Gdzie noże w  leśne j k a p l ic y  św ięcono,

.\ te syp iąc  się z w o rków , sze le śc iły  
Jak węże, n im  sw ój c a ły  ja d  w yz ion ą ,

A księżyc p a trz a ł się przez dach  ro zb ity  
Na trum ny  —  św iece —  popy  i  k o b ie ty  —

Mówią, że w  owej k a p l ic y  z ja w io n y  
Pan  W e rn y h o ra  zaczą ł k lą ć  rzezun ie ;

A potem g n iew n y  —  ja k  L e a r  sza lony .
Na o łow iane j pod skoczyw szy  tru n ie .

Słysząc w oko ło  p rze k le ń s tw a  i  d zw ony  
I w rza sk i —  sta rzec o je d n ym  p io ru n ie  —

Bo śp iew ak jeden  p io ru n  m a  zam kn ię ty  
W lirze  —  ta n ł r z u c ił  lirę , gdzie  b y ł k lę ty .

Nagle u s ły s za ł szm er o k ro p n y  gn iew u :
M at’ swój u żab y  w b a fk o  W e rn y h o ra ! . . . —  

Zrazu n ie  p o ją ł o k ro p no śc i czynu  
I stał —  n a  l ic u  b lad y , g d yb y  zm ora.

Wtem głos kob iecy: Z  a b y  w  m  e n  e, s y n u ,  —  
K rz y kn ą ł —  a ję k  b y ł k r ó t k i . . .  O n ie sk o ra  

Pamięci! ten głos, n a  tej sam ej w a rd ze  —
.Śpiewak go w  k lą tw ie  n ie  pozna ł, a w  skard ze  

Zna dob rze !. . .  J a k b y  A n io ł go zam o rzy ł,
Stał n ie ru ch o m y  i  sp o z ie ra ł słupem ;

Wtem lu d  się s za rz y  n a  dw o je  ro z tw o rzy ł 
1 rozb ił d rogę m ięd zy  n im  a trupem ;
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L u d  ją  n a  w o rka ch  sk rw a w io n ą  położył,
A  k ru k i,  św ieżym  p rzyw ab ione  łupem,

T łu k ły  się w  s z y b y . . .  k rew  się w  żyłach  śc in a ! 
G rom n ice  gasną  —  pop k ln ie  —  la s  o d k l in a . . .

II.

— W y  te raz tego n ie  po jm iec ie , L a ch y .
Ja k  to daw nem i czasy, w  wasze dw ory 

W ch o d z iły  stepów p ieśn i, cza rów  strachy  
I s iw e często z l i r a m i zn a ch o ry  

S ia d a l i w  p rogu , a w am  l ip  zapa ch y  
W  dom  za ła ta ły , i  p ie śń  i  w ie czo ry  

M ie liś c ie  ciche n a  g an ka ch  d rew n ia n yc li.
I m y ś l o rzeczach  daw no zapom n ian yc li.

Po tem  w y  d z iada  l i r n ik a  p ro s i l i
W  dom, lu b  d z ie c ią tko  swoje w y sy ła li 

Z  groszem , i  zd row ie  w y  he tm anów  p ił i 
I p ie śn ią  lu d u  m o g iln ą  p ła k a li,

I sam i n a  p ie śń  z a ra b ia ją c  ż y li,
N a  kon ia ch  d z ia rs k ic h  po stepie la ta li 

I p o w ra c a li o sm ętnych  w ie czo ra ch  
Do domów- —  w  k rw a w ych  w ozach  i  taborac li.

A  d z ia d y  znow u  z l i r a m i sreb rn em i
N a  ucztę lu b  n a  pogrzeb, ja k  sproszeni, 

C ią g n ę li stepem, s ia d a li n a  z iem i 
A lb o  pod lip ą , a lbo  w  waszej s ien i,

W  p łaszczach , co b y ły  od słońca  złotem i,
A  od la t  —  n ib y  k ró le w sk ie j czerw ien i,

A  od b łę k itn y ch  ła t  —  jeszcze innem u  
Podobne b y ły  p ła szczow i - Bożem u.

Te raz ju ż  n iem a  tej z p ie śn ią  p rz y ja źn i,
Ze s ta rym  ludem  n iem a  zaży łośc i!

Jesteście jeszcze w y  do- k o rd a  ra źn i.
Jesteśc ie jeszcze wesołej sta rośc i,

Jesteście jeszcze w  u b io ra ch  pokaźn i,
Są jeszcze n w as lu d z ie  sercem  prości:
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Ale już n iem a  u w aszego p roga  
Ludu, co w nos i p ie śń  i  Im ię  Boga! —

Tu się B e n io w sk i po rw a ł: Ko zaczyno !
Przysięgam  tobie, że g dy  kaszte lanem  

Zostanę, a m ieć będę sta re  w in o  
W loclm , n a re szc ie  k ie d y  będę panem ,

A ty zostaniesz d z iadem  s ta ro w in ą
I przyjdz iesz s za rym  o k ry ty  ła chm anem , 
wspomnisz nasze d z is ie jsze  w ęd rów k i:

Nie pożałuję b ia łe j so ro ków k i.

Nawet pić z tobą będę, i odp raw ię  
Nie wprzód, aż tw o je  ru b in ow e  lice  

Podobne liędzie  p iw o n ii,  a w  staw ie  
Moim zobac^:ysz ca łe t r z y  ks iężyce .

Ledwo to w y rze k ł, u czu ł n a  rę kaw ie  
Ręce tnące m u  żupan , ja k  nożyce;

[ ktoś nań k r z y k n ą ł po ch łopsku : Oj p anku !
Nie tobie s łu chać l i r n ik ó w  n a  ganku

Przy kaszte lań sk ie j szab li, w  s iw y ch  w łosach ,
W złotym  żupan ie , w śró d  m a le ń k ic h  w nuków . 

Trzy zorze św iecą  n a  tw-oich n ieb io sach  
I trzy tęczow ych  je st n ad  tobą łu ków ,

I ż y w o t  s ł y c h a ć  t w ó j  w  t r z e c h  r ó ż n y c h  g ł o s a c h ,  
G ło s a c h  p o d o b n y c h  d o  k o ś c i e l n y c h  s t u k ó w ,

Gdy przy g ra ją cym  n a  chórze  o rg an ie  
Słychać podziem ne tru m ie n  z a b ija n ie ! ..  .

Nie tobie zorza  u  grobowma zło ta  
Przez szablę tw o ją  i  k o n ia  zdobyta;

Nie tobie p rz y jd ą  p rzed  zam kow e w ro ta  
Ż n iw ia rk i w  w ie ń ca ch  łanow ego żyta!

S ta r o ś ć  —  t o  t w o j a  z a  k r a j e m  t ę s k n o t a ,
Starość —  to ch m u ra  p io ru n a m i ry ta ,

Starość —  to cze luść nędzy  o tw orzona ,
Wygnanie, sreb rne  m orze  i . . .  ko rona .

Gdy to u s łysza ł p an  B e n io w sk i, w ca le  
Nie zatrw-ożył się, bow iem  ru s k ie j m ow y
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N ie  zna ł, a lbo  ją  zna ł n iedoskona le ;
W ię c  n ie  ro zu m ia ł p ro ro c tw a  połowy.

A le  m u  starzec s to ją cy  n a  ska le
P rze d s ta w ia ł w tenczas typ  zupe łn ie  now y 

Ch łopa, co n ie  b y ł ch łopem  a n i szlagą,
A  w a ry o w a ł z w d z ię k iem  i  pow agą. 

P rz y p o m n ia ł sobie sta re  p a s ie czn ik i,
Co p rz y  dębow ych  la sa ch  na  lew adac li 

J a k  pszczó ł paste rze  s iedzą  i k w ia t  d z ik i 
Z n a ją  i  z n a n i są w  ca ły c li g rom adach  

Ja ko  leka rze , a lbo  c za ro w n ik i.
D ob rzy  i  ba rd zo  p o trzebn i w  osadach. 

T a k im  się w ła śn ie  B en io w sk iem u  zdaw ał 
Ów d z iad  stepow y, w a ry a ta  kaw a ł.

Ś led z ienn ik , żó łc ią  z ło ty , k rw ią  n a la n y  
W  oczach; a je d n a k  postać ta  l i r n ik a  

I różno-fa rbne  te n a  n im  ła chm any ,
I bu t cze rw ony, sp ło w ia ły  —  i d z ika  

Postać, i  ten w łos sreb rn y , często rw any  
W  ża łośc i, i  te źren ice  z k rw a w n ik a . 

P a trzą ce  prosto  w  słońce, w  b ły ska w icy  
D ucha  i  z łośc i, ja k  oczy  o r lic y ,

I ten głos, k tó ry  gdzieś za ska ln e  g łosy 
W y rw a ł i  k a za ł w ko ło  gadać skałom ,

I ta  w y ry ta  n a  n im  w ia ra  w  losy,
I to oddan ie  s ieb ie  w szy s tk im  szałom,

I o ko lica , gdzie  stał, i  b rzóz w ło sy  
O ddźw ięku ją ce  lir n ic z y m  zapa łom  

P io se n ką  c ichą , s łodką, a w io śn ianą : 
Ja kob y  kob ie t p łacz za s k a ln ą  śc ianą;

To w szys tko  d z iw n ie  n a  mego sz la chc ica  
D z ia ła ło . S tra ch u  je d n a k  n ie  pokaza ł 

I rzek ł: M ó j ojcze, pi*zyszłość —  ta jem nica!
B y łem  się żadną  pod ło śc ią  n ie  zmazał. 

B y łem  m ia ł serce, co je st ja k  k a p lic a  
Św ię ta , a c z y n ił to, co Bóg  rozkaza ł:
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Nie dbam, co ze m n ą  n a  s ta ro ść  s ię  s tan ie .
Czy w senat pośle, c z y li n a  w ygnan ie .

\  lirn ik ; śp ią c  ja  d z iś  n a  m o je j lirze ,
Obaczył c ieb ie  we śn ie  za  m g łą  k rw a w ą ;

Ludzie w b ija l i c ieb ie  n a  t r z y  k rzyże ,
A ty  się c a ły  o p ro m ie n ił s ław ą; 

k  potem b rzoza  n a  n o cy  sza f irze  
Zgięła się n ib y  n ad  tw o ją  postaw ą,

U twojej n ib y  n a c h y lo n a  tru n y ,
Gałązki le ją c  w  dół, ja k  z og n ia  s tru ny .

A duch w y ch o d z ił z jednego k ra w ę d z ią  
1 m ia ł o tw a rte  usta , pełne b la s k u . . .

Takiego jeszcze ja  n ie  zn a ł n a rzęd z ia ,
.Ani n a  żad n ym  w id z ia ł go ob razku .

Widział ja  l i r ę  zm ie n io n ą  w  łabędzia .
W idz ia ł ja  w  ce rkw i, p rz y  p io ru n n y m  trza sku . 

Grający o rg an  n a  pó ł ro z trza ska n y ;
.\le tej b rzozy  sen, o tob ie  g ra n y .

Straszniejszy, n iż  to ce rk iew ne  w śród  b u rzy  
Granie o rganów  p io ru n em  łam anych ;

Dlatego ja  k ln ę , bo m ój duch c i s łu ży ,
Jak gd yby  jeden  z sz la ch e ck ich  poddanych ;

Bo m n ie jszym  je s t ten, co d ru g iem u  w ró ży ,
Niż ten, o k tó ry m  w  sn ach  ogn iem  p isa n ych  

Widać; i  dosyć b la skó w  sn y  n ie  m a ją .
Gdy o n im  we śn ie  l i r n ik o m  gada ją .

Tu się n a c h y lił  d z iad , i  pod k o la n a  
Daw nym  zw ycza jem  s z la ch c ica  u śc isn ą ł; 
ten zd z iw io ny : w  Im ię  O jca  P an a !
Dopieroś co k lą ł,  ojcze, gn iew em  b ły sną ł.

Jak chm ura ogn iem  w rą cy m  szp ikow an ia:
\  teraz g n iew  tw ó j ta k  n a  n iczem  sp ry sn ą l! 

Niechaj m ię  d y ab li!  lecz w  tob ie  b yć  m u s i 
Sdachecka także  n asza  k rew , z k rw ią  R u s i

Zmieszana. . .  S ta rze c  n ic  n ie  odpow ied z ia ł.
Lecz zd jąw szy  c z a p k i b a ra n ie j, za p ro s ił
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Do g ro ty ; w  g ro c ie  ja k iś  s z la ch c ic  s iedz ia ł 
C h u d y  i  oczu w ca le  n ie  podnosił;

P is a ł p ro ro c tw a , k tó ry ch  się dow iedzia ł.
A b y  ic h  d ru k ie m  n ig d y  n ie  ogłosił.

J a k  d aw n ie j c z y n ił k a żd y  s z la ch c ic  po lsk i:
R y ł to s ta ro s ta  zam ku , Suchodo lsk i.

Lecz  g d y  m u  słońce od ję ły  t rz y  c ien ie
W  gro tę  w chodzących , w z ią ł p ió ro  za u c lio  

I sp o jrza ł p rosto  w  p rzyćm ione  p rom ien ie
S łońca , a  tw a rz  m ia ł Ch rys tu sow ą , su c lią  —  

N a  tw a rz y  w ie lk ie  ba rdzo  zam yś len ie  —
W ło sy  zw ich rzone  m y ś li zaw ie ruchą ;

S łow em , poeta to by ł, a le  o tern
N ie  w ie d z ia ł w ca le  w tenczas, a n i potem.

A  je d n a k  w o jn a  m u  się ta  zaczęta
W  d z iw a czn y ch  ba rd zo  k sz ta łta ch  m a low a ła . 

J a k  ja k a ś  cudna  k ru c y a ta  św ię ta .
K tó ra  pod tęczą B o żą  szła, i  s ta ła  

W  n ie j ja k o  w  b ram ie . Z n a ł p o lsk ie  pan ię ta;
A le  im  w iększe  d a ł dusze i  c ia ła ,

I w ię kszą  cnotę ś n ił obyw a te li,
1 w ię kszą  w  se rcach  o d w ag ę . . .  n iż  m ie li. 

J ń rn ik  m u  także  zd aw a ł się f ig u rą
Podobną  do ty ch  daw-nych czarodzie i, 

K tó ry ch  Tasso  we w  K o ch a n o w sk im  pióro 
W ym a lo w a ło . P e łn y  b y ł n ad z ie i 

Jasnych . I g d yby  sw ą tw a rzą  ponurą  
N ie  s tra s zy ł sz la ch ty , to z jego ide i 

M ożeby w ów czas w y k w itn ę ła  now a  
P o ls k a , ja k  chcem y dziś, św ię ta -du chow a ..  .

On to b y ł panem  g ro ty , i  swe dziwne
M a n u sk ry p ta  w  n ie j chow a ł pod kam ien iem . 

B y ło  w  lec ie  m ie szkan ie  przedz iw ne .
Z a k ry te  z g ó ry  le cą cym  strum ien iem . 

S tam tąd  b y ł w id o k  n a  w zgó rza  przeciwne,
N a  p ła ch ty  la sów , p ó l ob łęk itn ien iem
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Dalekiem oczy sm ę tn ią cy , tą  s in ą  
I pełną m og ił d aw n ych  U k ra in ą .
Stamtąd, p is zą cy  sw o je  p a m ię tn ik i

Szlachcic, g dy  w d u m a ł s ię  i  w p a trz y ł w' poh i, 
Dzwoniły m u  gdzieś h u fce  i  l i r n ik i .

Choć ich  n ie  by ło; a  da le j P o d o la  
Domy i  gaje, p a s ie k i, s ło w ik i

G rały, ja k  h a r fa  p rzez s ta rca  E o la  
.\a to z rob iona , ab y  w ic h ru  sza ły  
Znalazły sobie m ow ę —  i  śp iew a ły .

Stamtąd on w szy s tk ie  duchow e m ęczeństw a 
U k ra iń sk iego  du cha  w id z ia ł w  p y ła ch  

Kurzu złotego, i  s ły sza ł p rze k le ń s tw a  
Dawne, i  ska rg ę  będącą  w  m og iła ch .

.Nie był h is to ry k  ten bez nabożeństw a  
D la daw nej s z la ch ty  i  czu ł, że w  je j s iła ch . 

Dopóki z lu d u  n ie  w y try s n ą  nowe.
Leżało całe życ ie  narodow e.

Znał ją  w ięc, i  w net w  B e n io w sk im  w y c zy ta ł 
Stary s z la ch e ck i typ , szcze ry , w eso ły;

Zaraz w ięc go tam  n a  w stęp ie  z a p y ta j  
Z ja k ie j jest p a r ty i?  ja k ie j p ań sk ie j p o ły  

Trzyma się? to jest, k to  go p ie rw szy  sch w y ta ł 
Na k ru p n ik  i  n a  up ieczone w o ły?

Na to z szczero tą  w ie lk ą  rz e k ł B e n io w sk i,
Że dotąd, ja k  w ie , je st R a d z iw iłło w sk i.

Spotkałem, rzecze, tego w ojew odę 
Błędnego ja k  ja , odartego p raw ie .

Jak ja, stepow ą p iją cego  wodę 
I cierp iącego nędzę i  bezprąw ie .

Lux jego daw n ie j m y ś l i r iio je  m łode 
Nęcił i  b aw ił, ja k o  tęcze p aw ie  

Pokazujące się z lite w s k ic h  lasów ;
Teraz m ęczenn ik  on je st n a szy ch  czasów .

Z tymi więc, k tó rz y  d z iś  n ie sp ra w ie d liw o ść  
Cierpią, ja  jestem , sz la ch c ic  p o d u p a d ły ! . . .  —
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K ie d y  to m ów ił, w s łow ach  b y ła  żywość,
Lecz z oczu ja k ie ś  duże Izy upad ły ,

Perłow e, jasne; a ja k a ś  s tra sz liw o ść  
R y ce rsk a  w z ro k  m u  z ro b iła  za jad ły ;

W ida ć , że nag le  n a k sz ta łt s łońca wschodu 
O baczy ł k rzyw d ę  całego narodu .

III.
Oj! p o w ied z ia ł ja  ci, p an ie  Reg im en ta rz,

Że ty  p rzeg rasz  w a lk ę  n a  ku rhanach .
Oj! p ro w a d z ił ty  sz lach tę  k o rsu n ie ck ą  na cm en ta rz  

I z m ie czam i i  w  z ło tych  żupanach!

Oj! p o w ied z ia ł ja  tobie, m ośc i pan ie  G ru szczyń sk i, 
Że c i b ły sn ą  śm ie rte ln i u łan i.

W  step po lec i, ja k  bu rza , tw ó j ru m a k  u k ra iń s k i 
I n a  k o n iu  c ię s tra ch  o tum an i.

Oj! p ow ied z ia ł ja  tobie, m ój syna czku  S aw yna ,
Źe ty  s tra c is z  b ia łego  rum aka .

Oj! p o w ied z ia ł ja  tobie, że to śm ie rc i do lina  
I d o lin a  m artw ego  kozaka .

W y sz ły  p a n y  z m g łą  b ia łą , ja k  łabędzie  przed ranem  
I s ta n ę li n a  p o lu  p rz y  Rosi.

M ięd zy  je d n ym  ku rh anem , m ięd zy  d rug im  ku rh anem  
S z la ch ta  f l in t y  n ab ite  podnosi.

(ój! s t r z e li l i  w y  ty lk o  ra z  tym  ogn iem  czerw onym  
I u c ie k li,  W ie lm o żn i P anow ie ,

1 ru s zy ł p an  G ru s zc zy ń sk i i  b ieg ł n a  kon iu  w ronym , 
Z w ie lk ą  szab lą  do c ię c ia  n a  głowie.

Oj! u ła n iż  to b y l i  co m u  drogę zab ieg li,
Oj! u ła n iż  to b y l i  bo leśn i;

K ie d y  p ana  starego n a  ru m a k u  spostrzeg li,
D rogę jem u  n a  po lu  dw a j u ła n i zab ieg li 

M ię d zy  dw iem a  m o g iła m i n a  cieśni. 

C h o rą g ie w k iż  to b y ły  u u łanów  straszliw e 
Co się w  słońca  z ło c iły  p rom ykach .

D w ie  g łów eczk i d z ie c ią tek , dw ie  g łów eczki n ieżyw e. 
N ie ś l i o n i u ła n i n a  p ika ch .

Kazimierz Pułaski.

Słowacki VII— 192, Beniowski.
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Dwie g łóweczki, g łów eczk i, ja k  p a c io rk i n a  p rą tk a ch  

Nan izane, n ieszczęsne i  św ięte!
1 poznał pan G ru s zc zy ń s k i k re w  sw o ją  n a  d z ie c ią tka ch , 

Pozna ł sw oje d z ie c ią tk a  zarżn ię te .

1 usta swe o tw o rzy ł i  w  k rz y ż  ręce o tw o rzy ł 
I sta ł s ta ry  o jc ie c  n a  s trzem ion a ch  —  

k i go szab lą  c ią ł k o za k  —  i  n a  z ie m i p o ło ży ł 
I k rew  jem u  c ie k ła  po ram ion a ch .

I żywcem go c h w y c il i i  n a  step u k ra iń s k i 
P łaczącego p o n ie ś li n a  żłobie.

Oj! pow iedział ja  tobie, m ośc i p an ie  G ru szc zyń sk i, 
Lecz w szy s tk iego  n ie  p o w ie d z ia ł ja  tobie! —

Tu zam ilk ł starzec; a  p a n  S u ch o d o lsk i 
R ym y  śp iew ane  z uw agą  sp isyw a ł.

Których n ie  może w ca le  ję z y k  p o ls k i 
W y d a ć .............................................

IV.
Lirnik, ja k  zw yk le , sam  do s ieb ie  gada ł.

Potem na  k s ię ży c  sp o jrza ł —  ru s z y ł g łow ą:
Oj!... ju tro  będzie  deszcz s k rw a w io n y  pada ł!

Pomyśl ty, synu , n a  w a lk ę  s te p o w ą . . .
Bo jutro będziesz ty  w  k rzy że  u k ła d a ł 

Trupy na tru pa ch . K rw a w e  m oje  słowo,
.Me i k rw aw y  dz ień  ju t ro  z a ś w ie c i . . .
Oj! żóraw iany to k lu c z  m a ły ch  d z ie c i 

Przyleciał t o b ie . . .  W ró żę , czy  n ie  w różę,
A ty się gotu j w  b ó j ! . . .  id z ie  g od z in a  —

Ciemne ja  w  u chu  m am  d zw ony  i  stróże 
I dusza we m n ie  d la  c ieb ie  o jczyna .

Wozy na w ozach  postaw  —  ko ła  w  górze.
Tak ja k  dom , co się  podnos ić  zaczyna;

.\ z kaw a le ry i zrób  śp ich le rz  s ie n i 
A tak do B a ru  p idem , w śród  p łom ien i.

Każy Tatarom  w stać, ty  b udo w n iczy .
Póki spoko jna  n o c . . .  ta j dom  sta  w ity ,
Słowacki. Tom VII. 13
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Bo  ju tro  ca ły  step lu dem  zak rzyczy ,
A  ty  ze swego dom a budesz byty 

Ja k  p an  s ta ro s ta . . .  s łu c h a j . . .  ja
S ła w n y  n a  stepy. —  T e r a z ...............

Czerw one w  oczach ł y s k a j ą .....................
Ś p iew a ją  w e m n ie  s r e b r n e .....................

V.
Po tem  głos d źw ię czny  —  n ie  d rżący i  m łody , 

G łos B en io w sk iego  w yszed ł z g łuchej c iszy : 
—  Od a rm a t lę k am  się w  taborze szkody,

N a  o cho tn ik a  k to  m i tow arzyszy?
N im  dz ień  zab łyśn ie , w ró c im  do gospody. 

W p a d łs z y  n a  w ro g a  p rędzej, n iż u s łyszy ;
A  je ś li śp iące  p o ro zs taw ia ł czaty: 
Z a szp u n tu jem y  z ła p aw szy  a rm aty.

A rm a ty  bow iem  słyszę; z a rm a t będzie 
O b rona  m em u d rew n ian em u  m iastu. 

P an o w ie  sz la ch ta , k to  s zkap y  dosiądzie.
Z a  m ną! —  S tanę ło  s z la ch ty  stu trz y n a s tu ; 

C i w  n ie d o b ran ym  w y s tą p il i rzędzie;
Reszta  zosta ła  n ib y  d la  ba lastu  

W  taborze  sza rym , ja k  n a  dn ie  okrętu 
F u zye  bez k u rk a , szab le bez p enden tu . ..

Po tem  ze z ło tych  s łonecznych  p rom ien i 
R yce rze  ja c y ś  k o n n i i  w ysoko 

Ja k b y  w  p ow ie trzn ym  b la sk u  zaw ieszen i 
S ch o d z ili n a  dół; o b la n i posoką 

H u sa rzó w  zd a ją  się le cą cy ch  cien i.
A le  ju ż  w id a ć  —  sz la ch ta  dz ia ła  w lo k ą  

Za  n im i le ksza  d ru g a  z ło ta  chm ura,
A  n ad  n ią  szab le —  ja k  k ło sy  i  p ió ra.

L e k k ie  i  k rzyw e . Z a  tą  znów  grom adą
W id m a  cza rn ie jsze , n a  zw innych  ru m a k a ch

BENIOWSKI. 195

Spisy i c ia ła  swe n a  sp isa ch  k ład ą ,
I tak sch y le n i le żą  n a  k u lb a k a ch ;

Czasem T a ta ró w  n a  stepach  do jadą  —
Strze lą ...  i  p ie rz ch n ą  —  w iją  się po k rz a k a ch  —  

Znowu się łą c z ą . . . A lla c h  d a ją  now y,
W którym sam  E l  D ż in  szab lą  ś c ią ł dw ie  g łow y. 

Tymczasem w ozy  B o re js za  odm yka ,
Na szlachtę czeka, ro z su w a  k o la s k i;

Rzekłbyś, że w id z is z  dobrego p ta szn ik a ,
Który o tw o rzy ł swoje sam o trza sk i.

Leci szarego ch m u ra  w o jo w n ika .
Turkocą d z ia ła , id ą  z szabe l b la s k i.

Wpadają w  t a b o r . .  . W ó d z  n ie  p rzew odn iczy ;
Stanął przy b ram ie  i  ry c e rz y  lic zy .

Jak pasterz s ta ry , g d y  p a s tu s z k i w iod ą  
Bydło, n ie  id z ie  spocząć do p ie k a rn i.

Lecz przy oborze ro z lic z a  się z trzodą;
Tak i w odzow ie —  gdy  są g o spoda rn i.

Wyżsi od lu d u  sercem  i  u rodą ,
A jako żo łn ie rz  k rw ią  i  p rochem  c z a rn i —

Nim pójdą w  nam io t,, to w iedzą  n a jp ie rw s i,
Ile kul padło w  s z ta n d a r —  ile  w  p ie rs i.

Przed wodzem sz la ch ta  p rzepędza  zw yc ię ska ,
El Dżin p rz y le c ia ł ja k  w ia t r  z T a ta ra m i;

W Beniowskim tw a rz  się s ta ła  p ra w ie  m ęska,
A krew m u szab lę  po ręko jeść p la m i;

Tabor jak h a r fa  szum ów  c za rno ks ię ska  
Wre p ieśn ią  —  d z ia ła  czyszczą  żup an am i,

Bow iem  j e  w z i ę t o  z e  k r w i ą  b o m b a r d y e r ó w ,  
R o zc iąw szy  w i e l e  c z a s z e k  i  g i w e r ó w .

Pułkownik także  S a lm u r  w  p ie rs i ra n n y  
Wzięty w n iew o lę ; Szw ed posępnej tw a rzy , 

Piękny jak m ło dy  ko ch anek  D ya n n y ,
Który p rzy  d z ia ła c h  w ła śn ie  s ta ł n a  s tra ży .

Na Zygmuntówce m iecz  s t rz a sk a ł ja k  s z k la n n y  
I już mu głowę m ie li ś c ią ć  T a ta r z y  —

13*
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B e n io w sk i s tra szn ym  p rzyw ied z ion y  k r z y k ie m  
W z ią ł go, g dy  z lon tem  ju ż  s ta ł nad ja szczyk iem .

T ak ie  d n ia  tego by ło  pow odzenie;
C o ko lw ie k  także  w zię to  karab inów .

P ro ch u , k u l —  w ażne  d la  tabo ru  m ien ie.
D roższe  n iż  b e czk i pere ł i  rub inów .

I ta k  B a ro w i stepem  szło zb aw ien ie ’
I stepem  szła  w ieść Ben iow sk iego  czynów . 

D a lsze  tabo ru  w a lk i i  tu rn ie je  
N astępna  w am  p ie śń  pow ie  i  opieje.

VI.
W ys ta w c ie  sobie n ow ą  Sa lam inę ,

D re w n ia n ym  m u rem  w ko ło  opasaną; 
W ys taw c ie  sob ie id ą cą  m ieścinę.

W y s ta w c ie  sob ie fortecę  d rew n ianą; 
W y s ta w c ie  sob ie tę sm u tną  rów ninę.

G dz ie  m o g iła m i o w ie ka ch  pisano.
Ja ko  n a  k a rc ie  n a jp ię kn ie js ze j św iata 
N a jcu d ow n ie jsze  daw ne poem ata —

K tó re  dz iś  śp iew a  w ia tr , g ada ją  krzyże,
K ra c z ą  soko ły , w  szum ach  n iosą c h m u r y . .. 

D z iś  tabo r k o ła  posuw a  n iechyże
P o  w ie lk ie j traw ie , a strze lb  w y tkn ą ł r u ry ,  

A  m a  n a  nogach  sw o ich  złote spiże —
Ja k  ćm a, g dy  z ło ty  w ąs n ies ie  do gó ry , 

A lb o  ja k  ś lim a k  co z dom em  się toczy. 
W y su w a  rog i, n a  roga ch  m a o c zy . . .

W y s ta w c ie  sobie, że się ta k  posuwa
Stepem; a w ko ło  są m osk iew skie  szyk i. 

M o sk a l —  w oko ło  ro zw in ię ty  czuwa,
K o za ck ie  b ły szczą  k u lb a k i i  p iki;

W  ś ro d ku  głód w szczą ł się i  męstwo za tru w a ;
Jedzą kob y ły , s k ó ry  i  trzew ik i.

S k ra  g o rą czkow a  g łodu  w  oczach stoi;
N ie  a ta ku je  w ró g  —  lecz n ie p o k o i. . .
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Zaledwie cz te ry  m il n a  d z ień  u chodzą  —  •
Do B a ru  jeszcze ta k ie j d ro g i t r z y  dn i:

Moskale c ią g le  lu b  r a n ią  lu b  g łodzą;
T a ta rzy  s ta li się ja k  p sy  o h yd n i —

Chcą zacząć t ru p y  jeść. —  W ęże s ię  rod zą  
W  sercach  —  k re w  h a rd a  oczy  im  ro zw id n i;  

Patrzą po sob ie —  i  m ilc z ą  głęboko,
Lecz ja k  s zaka le  m a ją  tw a rz  i  oko.

Zda się, że szczęk i w z ię ły  k s z ta łt  zw ie rzę cy  
I w y c iąg n ę ły  się, z b ie la ły  zęby.

Słońce szło w yże j i  p ie k ło  goręcej,
A  p a r w y ch o d z ił cze rw onem i k łęby;

I nawet w rób le , co w  k i lk a  ty s ię cy  
L iczą c  w  to szczyg ły , c z y ż y k i i  z ięby,

Żyły w  taborze  —  ze s trasznego  g rodu  
Wygnała je  d z iś  c za ro w n ic a  g łodu.

I po lecia ły c h m u rą  do M o s k a l i 
P taszęta owe, ja k o  zd ra jcę  k ra ju ;

Głód zosta ł —  i  g ry , w  k a r t y  zaw sze g ra li:
B rzęk z ło ta , ja k  b rzę k  tru p ie g o  ru cza ju .

Mieszał się z b rzę k iem  ro zp ła k a n y m  s ta li;
A  głód, ja k  M o jżesz  s tra s zn y  n a  S yn a ju ,

Siadł na  w y so k im  wozie , w  o g n ia  chm urze , 
Czarny, ja k  szab la  schow ana  w  ja szczu rze  —

I patrzał n a  tę ćmę, co s ta w ia  złoto 
Na k a rty , i  tern w n ę trzn o śc i u c is z a . . . 

Beniowski jeden  n ad  s za rą  ho ło tą  
Został bez d ru h a  i  bez tow a rzysza ,

Sposępniał —  sm u tek  z ro b ił go is to tą  
W yższą: n a  g łód  m a  c ie rp liw o ść  de rw isza ,

Na ska rg i s z la ch ty , w y m ó w k i o k ru tn e  —
Czoło spokojne, b lade  —  a le  sm u tn e ..  .

Jeszcze dz iś  o d p a r ł s z tu rm  i  n a  tem b la ku  
Ma lew ą  rękę  —  noc sp o ko jn ą  zyska ;

Postawił s tra że  i  sam  n a  ru m a k u  
Obejrzał tabo r, w rogów  s tano w iska ;
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Pew n ie  noc ca ła  p rze jd z ie  bez ataku,
M o sk a l z a p a lił  czerw one ogn iska .

L e ży  po b itw ie : p o ra  jest dogodna 
N atrzeć, lecz kon ie  chude —  sz la ch ta  g łodna . 

T a ta rz y  także  p rz y  w ie lb łą d a ch  s ied li
I p a trzą  w  og ień  s tra szn i, z a d u m a n i. . .

S k ra  się w  ź re n ic y  suche j ta k  zw ie rc ied li.
Ja k b y  k re w  lu d zk a  z ogn iem  by ły  n a  n ie j;  

Coś g rzybów  c za rn y ch  z e b ra li i  je d li —
M oże to z w o rkó w  sw o ich  c i szatan i 

D o b y li, a b y  g łód u m o rzyć  k rw a w y .
S tra szn ie js zy  jeszcze n iż  sza tań sk ie  s traw y  . . . 

K o ło  ic h  kw a te r  p rzeszed ł —  n ie  zag ląda 
W  usta, n ie  p a trz y  co pod jataganem ;

W śró d  k lęczącego zo s taw ił w ie lb łąd a  
Te straszne  s f in k sy , będące kurhanem :

B óg  od n ic h  ja k  od g robow ców  zażąda,
A b y  k rew  cudzą  u st w y la l i  dzbanem,

I z p ro chu  swego p ro ch  oddadzą  cudzy 
I z po tęp ionych  lu d z i —  w y jd ą  d ru d zy . . . 

B e n io w sk i p rzeszed ł m im o. N oc gorąca.
Step p a rzy ; n iebo —  choć noc —  czerw ien ie je ; 

N ie  by ło  a n i gw iazd , a n i m ies ią ca ,
A n i tej ro sy  co po stepach  sie je 

N a rc y z y  a n i w ia tru ;  —  p ieśń  p łacząca
Co w  u k ra iń s k ą  noc po kw ia ta ch  w ie je . 

O dezw a ła  się: w szy s tko  pokó j w róży.
Jednak  pow ie trze  gęste —  pełne b u r z y . . .  
B e n io w sk i straże  p o s taw iw szy  wkoło.

W szed ł do n am io tu : tam  po jednej s tro n ie  
L ir n ik ,  n a  lir z e  po ło żyw szy  czoło.

Le ża ł; w  p rzeg rodz ie  d ru g ie j sta ły  kon ie . 
N a m io t w y g lą d a ł oda rto  i  goło,

Ze skó r b y ł ow czych; k agan ie c  w n im  p łon ie , 
O szab le  różne i  o b ron ie  trą ca  
B la d y , ja k  zło ta  g w ia zd a  c z u w a ją c a ...
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Lirn ik  w  postaw ie  lw a , n a  w ilc ze j skó rze  
Leży n a  z ie m i —  w łos m a  pe łn y  p rochu . 

Zwinięty, s re b rn y  —  ja k  gn ia zdo  ja szczu rcze , 
Które w y lę g ła  k rew  i  wdlgoć lo chu .

Blizko p rz y  d ru g im  i  s k ó rza n ym  m u rze  
S iedzia ł p u łk o w n ik ;  g a rść  suchego g ro chu  

Od P e rku n a sa  k u p ił:  —  da ł zegarek,
I ma to jeszcze p ra w ie  za p o d a r e k . ..

P I E Ś Ń  XII.
Gdy więc zab rano  podstępem  Ladaw ę ,

Zamek się ten s ta ł ja k  g łó w na  kw a te ra : 
Obaczono tam  o r ła  p ana  Sawę,

Pułaskich obu i  D um o u r ie ra ,
Wiele sz la chc ianek , k tó re  przez obawę 

Kozaków, ja k o  w  pow ie śc i H o m e ra  
Strwożone n im fy  p rzed  m ło tem  C yk lop ó w ,
Zbiegły się, w o lą c  tę sz la ch tę  n iż  ch łopów .

Była tam k s ię żn a  E lżb ie ta , co ong i 
Z ks iążęc iem  sa sk im  w  w ie js k im  p a ła c y ku  

Widywała s ię . . .  i  p rzez swe po c iąg i,
Perły łez, tęcze u śm iechów  —  bez l ik u  

Serc zdobywała. Inne  d z iw o lą g i 
W korne tach , z kw ia te m  naw e t n a  trzew iku . 

Jako w Noego zeszły  się ko ra b ie  
W tym zam ku  —  w o jn y  za c zyn a ją c  babie.

Jedna żąda ła  S a s a . . .  i  fon ta z ie  
Pob iła  z w stą żek  żó łty ch  sa sk ie j m a śc i 

I przyp inała je, żpłtej za ra z ie  
Podobna. D ru g a  m ia ła  do n ap a śc i 

Szkaplerze ta rte  p rz y  św ię tym  ob ra z ie  
Lojo li. T rze c ia , podobna  p rzepaśc i.

Robiła vacuum  w ie lk ie , ja k o  sfera,
Sama rządzona  przez słońce W o lte ra .

Przy n iej W y b ic k i p is a ł p a m ię tn ik i,
Nauce baby  d z iw ią c  s ię . . .  w  rozpaczy ,
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Że się n ie  u c zy ł w  szko łach  b o t a n ik i. . .
N ie  ta k ie j, k tó ra  m ów i co k w ia t  znaczy,

A le  tej, k tó ra  k a żd y  lis te k  d z ik i
Zw ie  po ła c in ie . P rze z  co się tłom aczy 

C a ła  ów czesna P o ls k a  za  n au ką  
Lecąca , ja k  d z iś  p an  H ugo  —  za sztuką;

Ja k  W agn e r, s ługa  F a u s ta , gap uczony 
K tó re m u  zda się, że ju ż  w ie le  um ie,

A  jeszcze słów  są ogrom ne szw adrony.
K tó ry c h  rozum em  sw o im  n ie  ro zu m ie . . .  

S łow em , zam ek  b y ł s z la ch tą  przepe łn iony.
P o trzeba  by ło  ja k  p rz y  m o rsk im  szum ie 

U żyw ać  trą b y  aku sty czne j —  aby 
P ow ied z ieć  jednę p raw dę: że k ra j słaby.

S z la ch ta  uczona  b y ła  n a  A lw a rze
P rz y p a d k o w a n ia  i  s tra ch u  h e re zy i —

P rze z  lu d z i, k tó rz y  n ie  p a trz e li w  twarze,
A le  n a  nog i; a zaś d la  poezy i 

P is a l i  złote i  srebrne o łtarze,
Podobne p ię k n ym  b a lla d o m  Ś w  i  t e z i  

L u b  D z i a d ó w . . . ,  w  k tó ry ch  spotyka ł w y ro s tka  
N ie  G u staw  —  lecz Ja n  K a p is t ra n , lub K o s tk a ;

Z  kob ie t zaś św ię ta  T im a  lu b  Agn ieszka  
Z  k le szczam i, k tó re  rw ą  zęby. —  Do ró ży  

P o e zy i t ru d n a  ba rd zo  b y ła  śc ieżka;
D la tego  n ik t  n ie  p rzed s ięb ra ł podróży.

S z la ch c ie , co w  dom ku  pod l ip a m i m ieszka 
I P a n u  B ogu  czasem  szab lą  s łuży,

•\ czasem  rą b a ł łeb p rz y  try b u n a le  —
Że poe tycznym  b y ł . . .  n ie  w ie d z ia ł wcale.

P u ła s k i,  k tó ry  w  szare j się czam arce
P o  sa la ch  w łó czy ł —  a  czasem  przez w o n n y  

K lo m b  l ip  w y p ra w ia ł n a  sw ym  kon iu  harce.
Ja ko b y  m ło dy  s re b rn y  A n io ł konny.

G dy  pod l ip a m i s ta ły  ch łop y  sta rce  
K iw a ją c  łb a m i —  że b y ł jednotonny
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W rozmowie, w śród  bab s ta ł zaw sze z d a le ka  
I nie u chodz ił za  o r ła  cz łow ieka .
Za to b y ł p ew ien  k s ią żę  L u b o r  m łody,

Rum iany, p ię kne j p o s ta c i topo lne j.
Który z W a rs z a w y  w ła śn ie  p rz yw ió z ł m ody,

Z W a rs za w y  w ów czas  jeszcze ba rd zo  w o lne j.
Ten był b ry la n te m  n a jp ię kn ie js ze j w ody  

U pań, w  d ow c ip ie  n a k s z ta łt  żu p y  so lnej 
Niewyczerpany, pe łn y  zaw sze szeptów;
Bo tyle m ia ł p a r  bu tów  —  co konceptów .

Z nim zw yk le  p a n i D a fn ic k a  S y b il la ,
Która u m ia ła  ju ż  ję zy k  f ra n cu sk i.

Gadając p ie k ła  r a k a  a lbo  g ila ;
Choć m ów ią , że ją  k ró l szanow a ł p ru s k i 

Z dowcipu. Ja ko ż  ra z  (o! k ro to ch w ila )
Książę d ow od z ił je j, że p o lsk ie  k lu s k i 

Zowią się w szędzie  z d ru g ie j R en u  s tro n y  
Po tow arzystw ach  w yższy ch : p e d e n o n y .

Z czego ją  w tr ą c ił  w  ta k i gn iew , że z m in y  
P io runem  by ła , a ze w z ro ku  fu ry ą ;

Bo to ju ż  w z ię ła  za w y ra źn e  d rw in y  —
Nie za d ow c ipu  różę, lecz n a s tu ry ą .

Kluski n a zw a ła  l a r m a m i  z f a r y n y ,
A k s ię c ia  b ła z n e m .. .  bo sp ro w ad z ił z gó r ją  

Wyższego tonu , i  tonem  P o la k a  
Przymusił zaw sze b la d ą  —  up ie c  ra ka .

Tę pan ią  zaw sze w ie lk ie  m y ś li p a s ły  
I ks iążkow e ją  n a p e łn ia ły  s traw y .

Ksiądz ją  sp o w ia d a ł chudy , m ąż opa s ły  
Nie m ia ł z n ią  ba rd zo  daw no  żadnej sp raw y ; 

Zwykle ch od z iła  ja k  w u lk a n  zagas ły .
M ając n a  g łow ie  w ie lk ie  sop le z la w y .

Których do sta rcza ł o g n is ty  W ezu w iu sz ;
Synka jednego m a ją c , z w a ła . . .  F u lw iu s z . 

Wystaw’cie sobie w ięc m o ją  A n ie lę  
, W  tak iem  ża łosnem  g ron ie  ze sw ym  ta tk iem ,
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W  k tó ry m  się nag le , ja k  w  s ta rym  koście le 
D uch  ja k iś  rz y m sk i p o ka za ł p rzypadk iem : 

M o w y  m ia ł od ty ch  słów: Obyw ate le!
U p a d a ją c y ch  m oca rs tw  by łem  św iadk iem : 

N ie  s ia rk a  n is z c zy  je, a n i sa le tra ,
A le  n ie z g o d a . . .  p ija ń s tw o . . .  et cetra! 
T a k ie m i m ow y, sądz ił, że pom aga

N ad zw yc za j panom  P u ła s k im  w  robocie. 
S łow em  —  że sta ł się m ów cą  s ta ry  szlaga 

I  w szy s tk ich  ba rd zo  zachęca ł k u  cnocie; 
A  choć słów  b y ła  ba rd zo  m a ła  w aga:

T a k ie  d z ie s ią tk i w y rz u c ił i k ro c ie  
I  ty le  s k ry ty c h  ku  M oskw ie  p rzyczepn in .
Że ŝię d ow ied z ia ł o te rn . .  . tu to r  Repnin.

A  że ze s łu chu  tego bun tow szczyka  
Z n a ł ty lk o : m y ś la ł, że to G a le ado r 

L u b  A r tu r ,  k tó ry  dom  sz la chc ie  odm yka  
I d la  w o ln o śc i lu d u  w pada  w  Ador; 

P o rw a w szy  w ię c  w p rzód  B is k u p a  So łtyka  
I R zew usk iego , m ą d ry  am basador.

K tó ry  p rzed s ięb ra ł zaw sze d ro g i proste. 
P o s ła ł k ib itk ę  po p ana  s ta ro s tę . . .

P ie rw s za  k ib itk o  ru ska ! g d y  w  okręc ie  
P o ls k im  ju ż  zapach  s t ru p ia ły  poczuto,

T y  p oka za ła ś  się w  śn iegu  zam ęcie 
Ja ko  lu do że r p ie rw szy , za tą  szku tą  

P ł y n ą c y . . .  Inne  ry b y  m a ją  cięcie.
L u b  paszczę na  m iecz  s re b rzys ty  przekutą, 

I pod w o d am i są okrę tom  p iłą ,
A  potem  —  lu d z i p o ża rty ch  m og iłą .

Z  pod g łęb i m o rza  n ig d y  n ie  w ychodzą ,
A le  ch ow a ją  tam  ok ropne  g łody;

Ja ko  ro b a k i spodom  tru m ie n  szkodzą  
I p o ły k a ją  ok rę t paszczą  w ody,

I tam  w  c iem nośc ia ch  za  t ru p a m i chodzą; 
G d y  m orze  pełne zda je  s ię  pogody.
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Błękitne: to s ię  w  m o rzu  g on ią  one
Przez głębie, m ordem  pod z iem nym  czerwone.

Takie się ry b y  chow a jące  w  c ie m n i 
. Z o w ią ...  n ie  pow iem  słow a, bo je st trudne ,
Bo i dziś są c i m orde rcę  podz iem n i,

Ubran i w  b la s k i Boże, lecz obłudne;
Bo mi jest n aw e t m ile j i p rzy jem n ie j 

Patrzeć n a  p o la  S y b iru  bezludne,
Na cień k ib it k i,  k tó ra  w  śn iegu  gon i, 
k  tak ja k o  k s ią d z  z P an e m  B o g iem  dzw on i.

Gdy leci, ja k iś  sm u tek  g o n i za  n ią  
I ja k a ś  d z iw n a  św ię tość w yp ro w a d za  

Za pola: d ro g i ca łe  się  tu m an ią ,
Lasow i, zda  się, że szum ieć p rzeszkadza ;

Kiedy gdzie  trzodę  ro zb ije  b a ra n ią  
Jak bom ba, k tó ra  ca ły  s zyk  rozsadza:

Matki trzód, zd jęte b o le śc ią  cz łow ieczą .
Jak za sw o jem i ja g n ię ta m i beczą.

I długo pa trzą ; a  gdzie ś  potem  m orze 
Śniegowe, s łońca  u  w o łżań sk ie j w ody,

I czerwone ją  n a d sy b irs k ie  zorze,
I gdzieś ja k  g ro m y  pęka jące  lo d y ,

Jakoby w ie lk ie  ja k ie ś  s a lw y  Boże,
O s t r z e liw a ją . . .  bo z ia rn o  sw obody 

Wniosła n a  z iem ię  tę m a rtw ą  i  s in ą .
Którą zw ie  T a c y t  lu d ó w  o ficyn ą .

k l e  ach! P o ls k a , ta  co la t  p ię tna śc ie ,
Jak bom ba, n o w ym  ogn iem  się ro zp a la  

I pod m a rzą cy ch  nogą  rw ie  p rzepaśc ie

Taka k ib it k a  po p ana  sta rostę  
W ysłana , b ie g ła  z W a rs z a w y . K ib it k a  

Jest tu f ig u rą ;  bo rze czy  są  proste.
Że tra k t, ta  s reb rn a  A ry a d n y  n itk a .



204 PISMA POŚMIERTNE.

S zk a p y  —  n a  o r ły  zm ien ione  przez chłostę, 
Poczta , ta  n ow a  k a rc zm a  n eo fitk a  

A u to k ra ty zm u , p isa rze  i  szczo ty 
N ie  b y ły  znane w  P o ls c e . . .  w ie k  b y ł złoty!

Z ło ty  b y ł to w iek : bo n iew in n o ść  ra ju  
I n ie św iadom ość u  k o b ie t . . .  ew iana!

N ie  p iły  jeszcze k a w y  a n i cza ju .
Lecz  p roste  p iw o  g rzane  ja d ły  z rana; 

R zad ko  się k tó ra  k o ch a ła  w  lo k a ju

C y b e r n e t y k a ! . . .  Z d a  się d la  ochłody 
X a n typ a , k tó ra  czysto dom  um ia ta .

N a  S ok ra te sa  le je  ceber wody,
A  potem  m y d li tę pochodn ię  św ia ta ,

Leb  in c lu s iv e  z nosem , aż do brody.
D ob ra  N ie m k in i!  a le  n ie  s k rzy d la ta  

Ja k  P syche  —  a swe d z ia tk i pó ł-n iem czyk i 
Sadząca  często do cybe rne tyk i.

Z a  to m ąż k ąp ie  P o zn a ń  —  a ten  z w anny  
W ychod ząc , s trzą sa  w a rko cz  uperlony,

.4 u czesany  ju ż  pod ług  C h o w a n n y
N a  k ra j , k tó ry  ja k  k a n ia  dżdżu  s p ra g n io n y . . .  

Lecz w ró ćm y  do L ad a w y ! —  Czas b y ł ra nn y . 
O gród  s reb rn em i p e r ły  u isk rzo n y ;

K a żd y  kw ia t, każde  d rzew ko  w  perłach  by ło .
Coś w  m g ła ch  śp iew a ło  sm ętn ie —- i  m yśliło . 

P o w ie trzn a  ja k a ś  m y ś l i  śp iew , podobny
Do R e ą u ie m . . . bow iem  przez duchy śp iew an y ; 

A  że w ied zą cy  p rzysz ło ść  —  ju ż  żałobny.
Ja k b y  z an io łów , k tó ry  o b łą kan y  

Ś p iew a ł w  szp ita lu . N ie  b y ł to śp iew  d robny, 
P e r ło w y , ja k  d z iś  d zw on ią  fo rtep iany;

Lecz coś, ja k o b y  w  d a le k im  k laszto rze  
Śp iew ano  z w ie lk im  p łaczem  ,,Ś w ię ty  Boże!“
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Dawnom ta k iego  śp iew u  ta je m n ic y  
Ś ledził i  w yznam , żem  ś le d z ił da rem n ie ;

Czasem go s ły ch a ć  w  le tn ie j b ły s k a w ic y ,
Czasem w  b łę k ita ch  g ra  —  a czasem  we m n ie , 

A czasem w  całe j w ie js k ie j o k o lic y  
S łychać go —  czasem  zaś s ły ch a ć  podz iem n ie  

Grający, z b rzę k iem  pom ieszanej s ta li.
Jakby w  k u rh a n a ch  u m a r l i  śp iew a li.

Czasem n im  bu chn ie  w ia t r , a czasem  k łosy ,
A czasem  p ies go u s ły s zy  i  s tan ie ,

Nasroży u szy  i  n a je ży  w ło sy  
I w a rczy  g łucho. C zasem  to śp iew an ie  

Usłyszy w  stepach  id ą c  że b ra k  bosy  
I m yś li, że to zeb rana  n a  łan ie  

Wróbli g rom ada  śp iew a, h a r fa  s za ra  
Ptaszków —  a lbo  szum  g ru s zy  —  a lbo  m a r a . . .  

Owiana ta k im  śp iew em , s łu ch a ją ca ,
Patrz, b ie ży  p a n n a  A n ie la  ogrodem ,

.1 każdy z g ło sów  ją  aż w  serce trą ca .
Choć gorset, s ta n ik  z ło ty  m a  pod spodem ,

Gorset ze złotej la m y , w  pó ł m ie s ią ca  
Pod sam ą s z y ją  c ię ty; ra n n y m  ch łodem  

.Mrozi ją  n ieco  _w iatr, a le  je j n ie  czuć 
Zimna, bo pe łna  p a m ią te k  i  p rzeczuć.

Oh! te p a m ią tk i!  sm u tk iem , łz a m i w iszą  
Na rzęsach, i  są  c ię ża rem  i  c ien iem ,

I są na tw a rz y  ja k ą ś  w ie lk ą  c iszą ,
I są ja k o b y  je j czo ła  uśp ien iem :

Gdy usta n ib y  p rze c zu c iam i d yszą  
I ośw ieca ją  ko ra lem , p łom ien iem  

Jej twarz, i  czasem  zb ie g a ją  po lic a ch .
Czyniąc w id n ie js z y  sm u tek  —  w  b ły skaw ica ch .

Za nią n a  zam ku  w szy s tk ie  o kn a  górą .
Jak rząd  p ło ną cy ch  ja sn o  m eteorów .

Tam k ląby, b rzo zy  z o sreb rzoną  k o rą  
Różane te ra z  słońcem ; tam  z ko lo ró w
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M a lw  —  n ib y  tęcz się za p a la  s iedm io ro  
O ko ło  ró żn ych  posągów , u p io ró w  

D aw nego  św ia ta , tam  pom iędzy  róże 
S to ją  rzezane m a rm u ro w e  kruże .

D a le j staw ; i  tam  zaczyna  się m iła
Z ie le ń  drzew , głębsze, w ilg o tn ie jsze  cien ie,

I A n ie lin e k  cha tka , ja k  m og iła
P am ią te k , i  to pod ch a tką  siedzenie,

I ta  go łęb i chm u ra , w  k tó rą  b iła
Ju trze n ka  ja k  w  m głę b ia łą ; i  w spom nien ie  

S ied z ia ło  n ad  tą  ch a tką , ja k  N oem i 
L u b  R u th , spu śc iw szy  w ło sy  aż do z ie m i. . .  

D z iw n ie , że czasem  ca ły  duch  ob razu  
W y m a lu je  się n am  ja k o  C h e ru b in  

I s tan ie  w  m y ś li w id zące j od ra zu ,
W  oczach  szm a rag d y  m a ją c , w  ustach ru b in  

I gw iazdę  n a k s z ta łt b ladego topazu
P o n a d  w arkoczem ! jest to duch  zaś lub in  

Z  n a tu rą , k tó ry  n ad  D źw in ą  i  P reg lem  
C hodz i w  su rd u c ie  i  zow ie  się Heglem .

A le  A n ie la  —  do h e g lis tk i w ca le  
N ie  dorośn ię ta , b liż s za  A fro d y ty  

P ię k n o ś c ią  —  ta k a  le k ka , że n a  fa le  
S taw u  w e jść m og ła , i  s taw  n ie  rozb ity  

N o s iłb y  n ó ż k i j e j . . .  Jestem  w  zapale!
I oto m ów ię, że p iękność  k ob ie ty  

N ie  jest, ja k  m ó w i k s ią d z , cza rtów  ułuda.
Lecz może —  w  du chu  będąc, rob ić  cuda!
A n ie la  b y ła  ta k ą  duszą; ona

Z  B e n io w sk im  tw o rzy  jednego rycerza  
I bohatera . P o ls k a  p rzez n ią  śn ion a  

Św ię tą  jest, w ie lk ą ; z g ó ry  ju ż  uderza 
D uchem  na  w szy s tk ie  s ło w ia ń sk ie  p lem iona 

I do żyw o ta  b u d z i i  p rzym ie rza ;
W ie lk a  i  s iln y m  podn ie s io na  lo tem
N ad  lu d y , w  lu d a ch  żyw o t b u d z i grzmotem.
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Gdy p io ru n a m i ogn is tem i lu n ie ,
To co raz jeden  g rób  odda je  ducha!

Zakipiał żyw o t w  każde j s tla łe j tru n ie , 
Zn iedokw as iła  się zg n iliz n a , s łu cha  

i w s ta je ... K ie d y ż , o B o ży  zw ia s tu n ie .
Gołębiu, k tó ry  szepcesz m i do u cha  

Te straszne rzeczy, z rob isz  ta k ą  ciszę,
Że Po lska  to u s łyszy , co ja  słyszę?

Nad m orza  te raz  u c ie kam , i  b lade  
Tęczą n a d m o rs k ic h  kw ia tó w , w ieczne  p o la  

Depcę, a w ie lk ic h  du chów  o po radę  
Pytam ; i  często p io ru n o w a  w o la  

Ściąga m i ta k ą  moc, że ręce k ładę  
Na w ia tra ch , ja k o  n a  h a r fy  E o la  

Strunach, i  g ra  m i w ia t r  ja k  na jb o le śn ie j,
A ja posy łam  n a  pó łnoc te p ie śn i.

Na północ je  p o sy łam  —  m ie jc ie  czucie!
Bo k ie d y  g łu ch y  g rzm o t bez żadne j c h m u ry  

Słychać —  i  k ie d y  s ły ch ać  ja k ie ś  ku c ie  
Jakby p od z iem nych  zb ró j, i  k ie d y  z g ó ry  

Słychać ja k o b y  sz tanda rów  ro zp ru c ie  
I szelest, n ib y  orze ł je  w  p a zu ry  

Chwytał i  c ią g le  d a r ł ja k  s ta re  sza try : —  
Słuchajcie! to ja  b łogos ław ię  w ia t ry .

I gdy n a  sennych  w as  ude rzą  s tra ch y ,
I gdy zbud z ic ie  się w  łożu  s p o tn ia li 

I usłyszycie, że d rżą  w asze d a ch y  
I tak  trz a ska ją , ja k  kość, g d y  się  p a li;

Kiedy w as w eźm ie  z im n a  śm ie rć  pod pachy ,
Bogu pokaże  i  p rzed  N im  p o w a li,

A będzie z ie m ia  c ic h ą  ja k  m og iła : —
Słuchajcie! bo ten strach , to m o ja  s i ł a ! . . .

Kiedy n ie  w ied z ie ć  skąd , dz iecko  się  m ałe  
Bozpłacze, r ą c z k i za ło ży  n a  g łow ie .

Wpatrzy się w  c iem ność i  s tan ie  się b ia łe ,
Jak p ró ch n ie ją ca  w ilc z a  kość w  p a row ie ;



208 PISMA POŚMIERTNE.

G dy  w ło sk i s taną  m u  ja k  zm artw ychw sta łe  
I p rzed rży  w ie lk i s trach , a  n ic  n ie  powie.

L u b  co innego  w am  w  u śm iechu  sk łam ie: —
To m ój go p o rw a ł w ia t r  i  m oje r a m ię . . .

K ie d y  w y jd z ie c ie  n a  z iem ię  ró żaną
R an k iem , a o m ym  du chu  śn ić  będziecie: •— 

T rzo d y  leżące n a  k u rh a n a c li w staną .
Owce się ru szą , p e r ły  ł ą k . . .  zna jdz iec ie  

Tę oko licę  ca łą  za s łu ch aną
W  pow ietrze , w d źw ię k i, w  sm utek. Jeśli w  le c ie  

Żeńce n a  p o la ch  żną, to p rz y  k o p ic y  
S iedzą , ja k  d a w n i rz ym sc y  n ie w o ln ic y

S m ę tn i i  g ro źn i: to m o ja  d a le ka
M oc i  p ieśń , k tó ra  serce p rzeob raża  

I n ie w o ln ik a  p rzedz ie rzga  w  cz łow ieka.
A le  cóż znaczy  m oc i  p ie śń  h a r f ia rz a ?

N a  pow ieść m o ją  sm ętny cz łow iek  czeka,
A  m n ie  od le c ia ł A n io ł, k tó ry  stw arza;

I  m uszę p rzestać s tro fy , k tó ra  lu d z i 
Ł a m a n ą  sz tu ką  b a w i —  a m n ie  nudz i.

P I E Ś Ń  X III .
K ie d y  p ann a  A n ie la  w b ieg ła  do An ie lin ek ,

W szy s tk ie  k w ia tk i ją  m łode ow ionę ły  zapachem . 
P s zc zó łk i zaczę ły  brzęczeć —  ź ród ła  ją  na spoczynek 

Z a p ra s za ły  i  b rzozy  —  a gołębie pod dachem  
T u rk a ć  g ło śn ie j zaczę ły  —  z je j p rzybyc ia  radosne

I zdaw a ło  się ja k ie ś  śp iew an ie  An io łow e
N ad  cha tą  —  może to b rzóz rozczesane w a rko cze  

B iją c  o ś c ia n y  b ia łe , le k ko  w schodem  różowe. 
S p raw o w a ły  te szm ery  bolesne i p ro ro cze . .  .

A  cha ta  św ie c iła  się n a k s z ta łt złotej pochodni. 
W ła śn ie  ja k  g d yby  z le c ia ł j a k i  A n io ł p rzedw schodn i, 
I s ta n ą ł n a  z ie len i. A  da le j m g ła m i siny 

G a ik , k tó ry  o tacza ł szm aragdow ą  lewadę;
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około g a ik a  m a lw y  i  g eo rg iny ,
Jakbyś g w ia zd  A n io ło w y ch  zap a lo n ą  g rom adę  

Widział w c ie n iu  —  tę czam i ga j o p a syw a ły ,
Ptastwo dzw on iło  w  lu tn ie  —  i  k a s k a d y  g ra ły .

Panna A n ie la , w id ać , że lis to w n ie  w ezw ana.
Biegła i o tw o rzy ła  chatę  sw o ją  zam kn ię tą .

Ta była ca ła  c icha , także  w schodem  ru m ia n a ,
A pachnąca rezedą w sk ro ś  ob s ian ą  i  m ię tą ,

I ściany z ced ro w in y  d y s za ły  m ocną  w on ią ,
.\ cichość b y ła  ta ka , że s ły ch ać  ja k  ro n ią  

Za oknam i N a ja d y  swe łzy , p e rła  po perle ,
I po sk a ła ch  rz u c a ją  p rzeczyste  d yam en ty

Beniowski s ta n ą ł p rzed  p an n ą  A n ie lą ;
Lecz ja k  zm ie n io n y  —  ach, w  ja k im  żupan ie ! 

Jak żebrak —  ło kc ie  poda rte  się b ie lą ,
Guziki w iszą , b u t y . . .  Boże P an ie !

Jak w ie loryby, k ie d y  się  o śm ie lą  
Wyjrzeć n ad  m o rza  b łę k itn e  o tch łan ie  

I westchnąć. —  T a k i . . .  ach! czy  m oje  u sta  
Wymówią? s ta n ą ł n a k s z ta łt  d ra p ich ru s ta .

.iniela z lę k ła  się; bo n ig d y  w  ży c iu  
Nie w y s ta w ia ła  sob ie boha te ra  

Kochanka w  ta k ie m  ok ropnem  ro zb ic iu  
Majątku. A  on, ża ło sn y  koste ra .

Stał przed n i ą . . .  w  s tra sznem  ba rdzo  n ie u ty c iu  - 
Pół D on -K icho ta , a  pó ł k ró la  L ir a ;

Bowiem zupe łn ie  b y ł bez p rzy tom nośc i, 
lak L ir; a skó rę  m ia ł ty lk o  i  kośc i.

Jak Don-Kichote. O l je ś li m y ś lic ie  
, Z Heglem, że czys ta  id ea  n a  św iec ie  
Zjawiona, w szędy  w  sw o im  in nobyc łe  

Żyje: to w  ca łym  L a d a w y  pow iec ie
Słowacki. Tom VII. 14
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N ig d z ie  w  sm u tn ie jszym  ona w o łok ic ie ,

N ig d z ie  n a  gorszej n ie  b y ła  dyecie,
J a k  w  tym  cz łow ieku , ta  id ea  czysta,
Z  k tó rą  on ca ły  w y g lą d a ł —  ja k  g lis ta .

I  może naw e t sk u tk ie m  tej id e i
C zyste j w y ch u d ł ta k  n ieszczęsny n ieborak . 

Ja ko  poeta, k tó ry  w ie rsze  k le i,
A  n ie  je st a n i se k c ia rz  a n i dw orak.

A  może też b y ł w  k ra in a c h  n ad z ie i.
G dz ie  go zan io s ła  chuda  k la c z  E lb o ra k , 

M ahom etan ka , k tó rą  d la  ig ra s z k i 
B o re jk o  L itw in  w p rzą g ł do ka łam aszk i,

S po tkaw szy  ją  gdzieś ko ło  B a łty ?  —  n ie w ie m , 
A le  to ty lk o  w iem , że pan  Ben iow sk i,

N ie  g on ią c  w ca le  pod żadnym  m odrzew iem  
Z a  Św ite z ian ką , m ia ł bu tów  podnosk i 

P oda rte , a lbo  spa lone  zarzew iem ,
Ja ko  u D an ta , g dy  ten śp iew ak  Boski, 

E m ig ra n t  ja k  ja , w p ad ł m ięd zy  straszyd ła ,
Co z ko śc i m ia ły  p ie rś , a z ogn ia  skrzyd ła . 

B e n io w sk i w  k ró tk ie j n ad zw ycza j włóczędze 
P o zn a ł ta jem n ych  rze czy  ba rdzo  wiele.

M ów ią , że spo tka ł ja k  M akbe t t r z y  jędze 
N a  p u stym  stepie; że w  s ta rym  kościele 

(W szys tko  zna la z łem  w  jednej dawnej ks iędze , 
K tó rą  n a  p ó łka ch  m am  op raw n ą  w cie lę)

Że w  s ta rym , m ów ię , kośc ie le  ra z  zasnął,
A  w  ko śc ió ł lu n ą ł deszcz i  p io ru n  trzasną ł

1 boha te ra  mego ja sne  oczy,
B łę k itn e , w ie lk ie m  sw o jem  p łom ien isk iem  

O ćm ił; ś lepego ch w y c ił duch  p ro roczy  
I z ro b ił w id zeń  z ło c is ty ch  ig rzysk iem .

K h a n  G ira j ch c ia ł m u  dać dz ie s ią tek  koczy 
I z rob ić  w odzem  n ad  tern koczow isk iem ;

A le  od ło ży ł to n a  cza sy  d rug ie ,
K r ó tk i w  n im  w id zą c  w zrok , a m y ś li d ług ie .

Borejsza L itw in  potem  go k ap to w a ł 
Dla R a d z iw ił ła ;  lecz m ój W ęg ro -S łow ak  

Proroczym duchem  L itw in a  zg ru n to w a ł 
I odpow iedz ia ł n i  ta k  a n i ow ak.

Litwin ja k  ś l im a k  za ra z  ro g i schow a ł 
I tak z a . . .  Coope ra  P o th o w ak  

Utonął w  gęste t ra w  stepow ych  w n ik i 
I ponurtował w  sw ój la s  —  w  m a te czn ik i.

Lecz p ie rw ej ostrzeg ł K h a n a , a  p ryw a tn ie ,
Po p rz y ja c ie ls k u , u s ta  w  sam o ucho 

Włożywszy: że się B e n io w s k i w  os ta tn ie  
Zgrał i  p rzed  sądów  lu d z k ic h  z aw ie ru ch ą  

Uciekł; d la tego n a  s trz a ły  a rm a tn ie  
Szedł ta k  odw ażn ie  i  z ta k ą  otuchą ,

Jak A ch il; bo też z pod  p ra w a  w y ję ty .
Nie mógł b yć  ra n n y  n ig d z ie , ty lk o  w  p ię ty .

Dodał, że to je st du ch  fra n cu sk i,  z duchów  
W Po lsce  na jg o rze j u w a ż a n y . . .  n aw e t 

Wyklęty; że je s t ta k ic h  w ie le  zuchów .
Więcej n iż  a rm a t w  N ie św ie żu  bez law et.

Więcej n iż  w  K h a n a  w o jsku  je st kożuchów .
Więcej n iż  w  k łó tn i g o rz k ic h  s łów  w et za  wet 

(Przedrabowawszy w p rzód  L in d e g o  s ło w n ik ) 
T y g o d n i k o w i  odda ł O r ę d o w n i k .

Dodał, że k a żd y  ta k i du ch  f ra n c u s k i 
Jest pod k lą tw a m i w ie lk ie m i K o śc io ła ;

Że jeden się u d ła w ił, jed ząc  k lu s k i,
A inn i, ch o c ia ż  wesołego czoła.

Schną w ew nątrz, ja k b y  je  kw a s  p a l i ł  p ru s k i 
Albo C y rce js k ie  z a ra z iły  z io ła  

Świniną. —  N ie  m óg ł doc ią ć  n iczem  lepszem .
Bo Khan B e n io w sk im  w ne t zb rzyd z ił, ja k  w ieprzem .

I gdy mój ry c e rz  po sp a le n iu  B a łty ,
Na co K h a n  p a trz a ł z w ie ży , k la szc zą c  w  d łon ie . 

Myślał i  r o i ł  —  (o ja k  p ię kne  k s z ta łty  
Im ag inacya m a, k ie d y  ro zp łon ie

14*
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I ro zu m ow i z ad a ją ca  g w a łty
G m ach y  budu je  na  tęczy ogonie!)

G dy  ryce rz , m ów ię, m ój ju ż  r o i Bosko  
Z T a ta ró w  —  le g ią  n ib y  ja k ą ś  w ło ską  

P o  ja sn y ch  p o ls k ic h  po lach  la ta ją cą .
D ębow ych  c iem nych  la sów  oboźnicą.

Chm urę , w  k tó re j się b la s k i m ieczów  mącą.
T a k  że ją  b ie rze  ch łop  za b łyskaw icę ,

A  w  nocy  w id ząc , za  chm urę  id ą cą  
Co w szy s tk ie  n ieb io s  za b ra ła  księżyce.

Z w in ę ła  w  jeden  k łą b  i  m g ław o  płonie.
M ie s ią ce  w  sreb rne  z am ie n ia ją c  k o n ie . . .

G d y  m a rzy ł, m ów ię , że ta k ą  w ia trów kę  
Z  s za ry ch  z łod z ie i i  c ich ą  a rm a tę  

Będzie m ia ł w k ró tce  n a  kom enderów kę.
G dz ie  zechce, ca łą  n a ra z i n a  stratę.

Z g u b i w  stepow ym  tań cu  ja k  podkówkę.
Razem  z n ią  leg ie  b u r ła kó w  brodate 

Z gub iw szy , ta k  że (p rzechodz i m n ie  m row ie) 
R u s k i h is to r y k  o n i e j . . .  n ic  n ie  powie!

G dy  m a rzy ł, m ów ię , ta k  i  ró s ł w  n ieb iosa 
N a d z ie ją  p rzysz łe j s ław y: —  An io łow ie  

U gw iażdżonego  nad  n im  s ta li w łosa  
I  owej m y ś lą  s taw ian e j budow ie  

R unąć  k a z a li,  s trz e liw s zy  z uko sa
S łońcem  po k o lu m n  fan ta s ty czn ych  głow ie, 

T a k  że z ru b in ó w  w z ię ły  b la s k  n ie zw yk ły  
I s zm a rag d am i s ta ły  się —  n im  zn ik ły .

S p y ta  m ię  te raz  kto: c z y liż  n ie  lep ie j,
A b y  c i z a c n i A n io ło w ie  B o z i 

P o m o g li b y l i  ręce, k tó ra  szczep i
S tra ch  i  śm ie rć  —  szab li, k tó ra  wroga m ro z i 

I często k rzy żem  p ło m iennym  oślep i,
Z ro b iw szy  z sieb ie  k rz y ż  i  w ia t r ? . .. a m b ro z ii 

G d yby  n a la l i  b y l i  w  ż y c ia  czarę.
N im  u sta  s tra cą  sm ak  i  w  ten sm ak w iarę?
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Czyliż n ie lep ie j, aby  w  trochę  c ia ła  
Oblekli b y l i  m a rze n ia  m ło d o śc i? .. .

0 Trojo! jeszczebyś aż dotąd  sta ła
Pełna cnót d z iw n y ch , s ta ry ch , —  i  m i ło ś c i . . .  

Jak daw-ny k o śc ió ł ced row y  —  sp ró chn ia ła .
Gdzie je d n a k  B o ża  w oń  aż dotąd  gości,

A często b e lka  s ta ra  w  oczach  lu d u  
Rozkwitnie ró żą  lu b  n a rcy zem  cudu.

Bo i z tych  s ta ry ch  łbów  szab lą  n a c ię ty ch  
Mogłaby jeszcze w y k w itn ą ć  m y ś l duża,

Piękniej n iż  d z is ia j;  bo ja k  z d u cha  św ię tych , 
W iększyby w yszed ł k w ia t , p e łn ie jsza  róża!

1 na tu rkus ie  sk rzy d e ł ro zc ią g n ię ty ch  
Mogliby sw ój du ch  za A n io ła  S tró ża

Postawić św ia tu , g d ybyś  ty  by ł. P an ie ,
.Iniołom T w o im  k a za ł m ieć s ta ra n ie  

0 tych d z ie c ią tka ch  s ta ry ch ! A  to on i 
Nie pożegnaw szy  n as  n aw e t i  w o li 

Nie zostaw iw szy w zg lędem  sta re j b ro n i 
I względem sw oje j p u śc izn y  i  ro li,

Odeszli... U cho  jeszcze nasze d zw on i 
Brzękiem ich  szabel, serce jeszcze b o li 

Bólem ich  serca; lecz pe łna  zam ętu  
Myśl, bo odesz li n as  —  bez testam entu.

Któż słyszał ja k ie  ta jem n icze  słowo.
Na którem  staną ć  m o g lib y  synow ie?

Wszystko śp i g łu cho  pod deską g robow ą!
Kto co od tru m ie n  za s ły s za ł —  n ie ch  pow ie,

A odbudujem ca łą  P o ls k ę  now ą
Na tern jedynem , ta jem n iczem  s ło w ie ! . . .

Na tę m yśl A n io ł się we m n i^  u śm ie cha  
.1 razem pe łn y  ł e z . . .  Cóż? n ig d z ie  echa?

Nigdzie!! T y lk o  ten ry m  tę tn ią cy  b ieży.
Jakoby w  rz ym sk ie j ru in ie  ka skad a .

Co skrzy i  b ły s k a  i  d ym i i śn ieży ,
I płacze i  g rzm i i  ję czy  i  gada  —
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I  swój n im f ow y w łos tęczam i jeży,
A  spodem  g ła zy  p o w o li w y ja d a  

I ta k  p rz y  s łońcu  i  ta k  w  b la sk  m iesiąca.
J a k  C h r y s t u s . . .  c ią g le  w  sobie p racu jąca .

W ię c  pod tym  g rzm otem , pod tem i ko lo ry  
Jest d z iw na , sm ętna p ra ca ; bo to n ie to,

Że różne z m y ś li le ją  się u p io ry .
Że z pe łną  jestem  w ym yś leń  ka le tą ;

A le  w ie r z ą jc ie . . .  żem  ry m u  podpo ry  
P o d ło ży ł sercem  —  i  to m oje veto 

P rze c iw  fa łszo w i k ie d y  du ch  m ój rzuca,
To w ięce j m n ie  to kosztu je  —  n iż  p łu c a . . .

Otóż B e n io w sk i m ój p o w ró c ił z W schodu  
W ła śn ie  ja k  veto żyw e, lecz obdarte 

I  b iedne; dozna ł p ie rw szego  zaw odu,
P rze w ró c ił tego św ia ta  p ie rw szą  kartę 

I p rzyszed ł ja k o  nędza rz  do og rodu  
P o ka za ć  serce, k tó re  w ięce j w arte ,

N iż  to, co za n ie  d a w a li n a  św iec ie  
C i, co k u p u ją  serca  n a  tandecie.

M ro czn y , w s ty d liw y , z p o ch y lo n ą  głową,
P o  p rz y w ita n ia c h  p ie rw szy ch  rzekł: H ra b ia n ko ! 

P rzy szed łem  w ró c ić  tob ie tw o je  słowo.
Oddać p ie rśc ionek ; żadną  od tąd  w zm ian ką  

N ie  będę t ru d z ił tw y ch  m y ś li —  grobową 
Z ie m ią  zasyp ię  o c z y . . .  P odo lanko ,

O! P o d o la n ko  p ię kna , bądź m i zdrowa!
D a ru j, że w  ta k im  s tro ju , ta k ie  s ło w a .. .

T u  zaczą ł ją k a ć  się, bo kaw a le rs tw o  
Żyw e  lę ka ło  się w  n im  ja k ie j wzgardy;

D a ru j —  rze k ł —  dAwne z tw em  sercem b ra te rs tw o , 
D aw ne  twe ła s k i —  a te raz lo s  tw ardy  

I m oje, p a trza j żeb rack ie  żo łn ie rstw o  
I różne ż y c ia  m ojego h a za rd y .

Szczęście w czo ra jsze  i  ta, co m n ie  pędza 
P o  c za rn ym  św iec ie , ta  d z is ie js za  nędza.
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Gdy porównane w  tw o je j m y ś li s taną ,
Może w y c isn ą  łzę, o m o ja  pan i!

Bądź m i n a  w ie k i te raz  pożegnaną,
A nie id ź  za  m ną, bo ja  do o tch ła n i 
, _  To m ów ią c , tw a rz  sw ą  ob łą kaną  
Obracał w szędy  ja k b y  go s za ta n i 

Ścigali, n aw e t n ie  d a ją c  p oko ju  
U stóp k o ch an k i, p rz y  b rzę czącym  zd ro ju ,

W pasiece leśne j. A  do n iego  ona,
Z oczu zd z iw io n y ch  c z y n ią c  s ło ne czn ik i.

Bo słońcem b y ła  ź re n ica  za tlona ,
A rzęsy pełne pere ł, ja k  p ro m y k i 

Świeciły w ko ło; a  g łos z g łęb i łona  
W ychodził c ich y , lecz s tra s zn y  i  d z ik i —

Co? rzekła, po toś p rz y b y ł i  m n ie  z dom u 
Kazał dz iś w ita ć  s ieb ie  p o k ry jo m u ,

A b y m  s łysza ła , ja , k tó ra  ta k  w iszę  
W pow ie trzu , ja k o  ta  sm ętna k a skad a ,

Abym s ły sza ła  to, co te raz  słyszę.
Że skała, z k tó re j ja  lecę —  upada?

Ty, coś m i sercem  C zarnego  Z aw iszę  
P rzypom n ia ł —  ty  w ódz tego lu d z i stada,

Ty, przez tę sz la ch tę  z w szy s tk iego  oda rty ,
Sam drzesz osta tek  szczęśc ia? Cóż ty  w a rty ?  

Powiedz! W ię c  i  ty  n a  se rcu  k a le ka ?
Nie m ogłeś w ia r y  z rod z ić  w  serce m oje?

0 trup ty! stój że ode m n ie  z d a leka ,
Bo ja  się p ró chn a  i  ro b aków  boję.

Cóż ja kocha łam , k o ch a ją c  cz łow ieka?
W cóż ja  w ie rzy ła m , w ie rzą c  w  serce? S to ję  

Jak nad p rzepa śc ią  ja k ą  —  sam a jedna
1 opuszczona w ie czn ie  —  o ja  b iedna!
Gdy patrzę w  oczy tw oje , w id zę  ja sno ,

2e ty n ap raw d ę  ż e g n a s z . . .  W ie k i m in ą ,
Te gwiazdy, k tó re  d z iś  św iecą , zagasną,

A nie o d m ien i s ię  sercom , co g in ą ,
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N ic  a n ic! Le cz  ty  n ie  przez duszę w łasną  
T a k  postępujesz ze m ną, z tą  jedyną  

D uszą , co tob ie spad ła  ja k  z m ie s ią ca  —
S io s tra  i  m a tk a  ra zem  —  i  służąca .

M u s i być  ja k a ś  ok ro p na  p rzy c zyn a  
Tego ro zd z ia łu , tej bo lesnej ra n y ,

K tó rą  m i da jesz w  serce; bo ta  s ina ,
Bo  ta  w y ch u d ła  tw a rz  i  te łachm any,

N a  k tó re  pa trząc , s tra ch  m i głos ucina,
Są p rzec ież lu d zk ie ; a ty  ja k  szatany 

Z im n y , choć oczy tw o je  łzą  zab iegą,
M asz  w  sk rzą cy ch  oczach coś n ieczłow ieczego! 
P ow ied z  m i, skąd  ten b la s k  i  ta k ie j dum y 

R y s  n a  tw em  czole? Co? ty ś  p rzec iw  B o ga  
W s t a ł . . .  Co? n ie  p raw da?  S łyszę  jak ie ś  s zu m y  

W  tym  la sku , skąd  n a  step w ychodz i d ro g a . 
Choćbyś ty  w odzem  b y ł u p io ró w  dżumy.

Choćby  n a  tw o ich  p ie rs ia ch  b y ła  sroga 
Śm ie rć , ja k o  p io ru n  p rzycho d zą ca  Boży 
C ło w ie  co n a  tw ej p ie rs i się po łoży:

To k ie d y  pa trzę  na  św ia ta  pustkow ie ,
K i e d y . . .  a w szys tko  obe jrza łam  w zrok iem , 

Czuję, że to jest jedyne  w ezg łow ie
T a  p ie rś  ob lan a  m o ich  łez p o to k ie m .. .

T u  n a  k a m ie n iu  tym  ża łosną  g łowę
P o zw ó l po łożyć —  reszta  je st obłokiem .

Reszta  je st n iczem  —  ten św ia t, z iem ia  c a ł a . . .  
Jęk ła , p rzeg ię ła  się w  pó ł —  i  om dlała. 

B e n io w sk i w  tru dne j ba rd zo  pozytu rze  
S ta ł, bo ją  trz y m a ł w  pó ł upadającą.

I ra zem  s łysza ł, ja k  się leśne róże 
R u szy ły , u czu ł i  m róz  i  gorąco  —

U s ły sza ł bow iem  szelest, i  n a  wzgórze
P o d n ió s łszy  oczy, sp o jrza ł —  n a  pa trzącą  

P a rę  schow aną  w  ka skad o w ym  py le  
I w  r ó ż a c h . ..  u jr z a ł D a fn ic k ą  S yb illę
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Z księciem  Lubo rem ! W n e t poszed ł do g ło w y  
Po ro zum  i  choć, zda  się, n ie  w a r t  g rosza , 

Żebrak — p o s tą p ił ja k  he tm an  n iżow y ,
Ludz i dobyw szy  sob ie za ra z  z kosza; 

Wystrzelił, a n a  s trz a ł p is to le to w y  
Zbiegła się ja k a ś  o k ro p na  w ołosza 

Różnego s tro ju , b a rw y , różne j b ron i,
Ludzie, od k tó ry ch  cz łek  u c z c iw y  stron i.

Ci wszyscy, s łu chać n au czen i gestu,
Posz li n a  w zgórze; i po k ró tk ie j c h w il i 

Brzęku, bo k s ią żę  b ro n ił się —  szelestu,
Bo się trze p a ła  le k sza  od m o ty li 

Pani D a fn ick a : daw szy  we czte rd z ie stu  
Radę i  k s ię c iu  i  p a n i S y b il l i ,

Jako ry ce rsk ie  p o zw a la ły  czasy,
Z parą sw ych  jeń ców  żyw ych  —  p o s z li w  la sy . 

Za n im i poszed ł B e n io w sk i, a k r z y w a  
Zda m i się ba rd zo  te raz  jego śc ieżka! 

k  przy A n ie l i  sennej n ia ń k a  D iw a
P łaka ła . —  T a k a  w  tym  k ra ju  zam ie szka  

I taka b y ła  w ów czas n ie szc zę ś liw a  
K rw ią  zam ięszona  ró żn ych  żądz lem ieszka ,

I taki ry ce rz  m ój co po bu zd ygan  
Idąc, zaczynać  m u s ia ł ja k o  Cygan .
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P I E Ś Ń  X IV .

I.

W złotej L a d a w ie  dop ie ro  w ieczo rem  
Spostrzegła sz la ch ta , że p a n i S y b il la  

Z księciem, k tó rego  n azw an o  Lubo rem , 
Zn iknęła. O knem  p a trzan o  co ch w ila . 

Czy gdzie n ie  w id a ć  ic h  za ję tych  sporem  
0 w ie rsz H om era , D an ta  lu b  D e lil la ;  

Ale nie, n ig d z ie  o n ic h  a n i s ł y c h u . . .  
Liście w  og rodz ie  szep ta ły  po c ichu .
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A le  W ty ch  szeptach  co się a n ie ls k ie m i 
W y d a ją , k ie d y  b rzoza  z b rkozą  gada,

Żaden  szept g ło śn y  d źw ię k i f ra n cu sk ie m i
N ie  szepnął. W ię c  ż a r t  p o w ied z ia ł n ie la d a  

K a źm ie rz  P u ła s k i,  że ucho do z iem i 
P o  w o jskow em u  p rzy ło żyć  w yp ad a  

I  s łuchać. N a  to k s ię żna  rze k ła  sucho.
A b y  p rzy ło ży ć  do k s ię życa  ucho —

Bo  pew n ie  n a  n im  są. W ię c  A m f it ry o n  
S ta ro s ta  ba rdzo  p rzy to c zy ł c ie kaw ie  

To, co o żonach  rze k ł f ilo zo f B i j  on:
Że je ś li p ię kn ą  w eźm iesz, toś w  obawie;

A  je ś li b rzyd ką , toś u n ie s z c z ę ś liw io n . . .
D y lem m a, k tó re  w  w ie lk ie j by ło  sław ie 

Z a  Jezu itów , w  f ilo z o f i i k la sa ch ;
Bo  m y ś l w  n im  chodz i tak , ja k  n a  zaw iasach. 

Jednak  zaczęto się lękać, g dy  s ta ry
Zega r ju ż  d zw on ił dw unastą  godzinę,

A  sz la ch ta  w in a  d o law szy  do m ia ry  
B y ła  w  f a n t a z y i . . .  zd ją ć  pozłoto w inę 

Z ks ię życa , lu b  w s ią ść  za ra z  n a  baj da ry
I przez D n ie p r  p ły n ą ć  a lbo  też przez D źw inę  

P o  szóstą św ia ta  część, k tó re j od k ry c ie  
P rze c zu ła  —  ło w ią c  m u ch y  po su fic ie .

I  n ie  d z iw : bo św ia t ic h  ju ż  b y ł opalem  
I tęczą, i  g w ia zd  pe łną  i  p rom ien i,

Z a  k tó rą  z ło ta  s ta ła  Je ru za lem
D rzew  szm a ragdow ych  pe łna  i  kam ien i,

Z  k tó ry ch  jeden  jest m ęczeńsk im  kora lem  
I c ią g le  od k rw i p o lsk ie j się czerw ien i;

A  b ram y , co się p rzed  p o ls k ie m i b e rły  
O dem kną, z łz y  są jedne j, z jedne j perły.

T a k ie  się m ia s to  z n ic h  każdem u  śn iło,
A  k a żd y  w id z ia ł podobnie, ja k  drug i. 

N a jb liż e j b ram  b y ł s z la ch c ic  Po le ty ło ,
K tó ry  pod sto łem  ju ż  le ża ł ja k  długi.
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Od lotu, w id ać , n a zw isko  m u  było ,
I dotąd, w id a ć  p ra d z ia d a  z a s łu g i 

Lotne d z ia ła ły  w  syn ie , że u de rza ł 
Skrzydłam i o strop  —  g d y  pod sto łem  leża ł.

II.

-  Podobn ie owo oczu się  zam kn ię c ie
Zdarza  H o m e ro m ..  . W ię c  bąd źm yż m y  ś le p i 

Na to co nasze  w ie lk ie  p rzeds ięw z ię c ie  
Na p rzysz ło ść  m oże tu ta j n ędzy  szczep i; 

Puściliśm y się ju ż  n a  tym  okręc ie ,
A w ięc n ik t  n ie  m ów , że b y łob y  lep ie j.

Gdybyśmy b y l i n ie  r z u c a l i b rzega.
Kto. z n am i um rzeć chce —  ten nasz  ko lega.

Wszyscy m y  b ra c ia ! —  T u ta j go p o w o li 
Serce w yn o s ić  ję ło  z re to ry k i. —

Wszyscy m y  b ra c ia ! to rów no  n as  b o li 
Serce, i  rów ne  m a m y  p a m ię tn ik i 

W duszach o jczyste j s ła w y  i  n ie d o li;
K ró l n a rzu con y , obce ro zb ó jn ik !

W k ra ju , fra n cu sk ie  d u ch y  obok tronu .
My jedni, ja k b y  wodze A s k a lo n u  

Z krzyżem  n a  n a szy ch  p ie rs ia c h  i  sz tanda ra ch ,
Z łachm anem  n ib y  o s ta tn im  b ław a tu .

Na u k ra iń sk ic h  go łych  w ich ro m  ja ra ch ,
P rzec iw ko w r o g u . . .  ba  i  p rze c iw  św ia tu . —

To mów iąc, w  ta k ic h  b y ł P o to c k i ża ra ch .
Takiego dosta ł n a  p o lic z k a ch  k w ia tu ,

Jak A ch il, k ie d y  m ieczem  chce c ią ć  g łosy,
A duch M in e rw a  ch w y ta  go za  w łosy.

Wtem jeden s z la ch c ic  k r z y k n ą ł:  O g łos proszę!
Szlachta zw ró c iła  n ań  oczy c ie kaw ie ;

A on z pow agą w ie lk ą :  Oto wnoszę.
Abyśmy P a n a  Podczaszego  s ław ie  

Wznieśli ko lum nę. —  Ja  co k w ia ty  koszę 
W  n iezabudkow ej p rze sz ło śc i m u raw ie ,
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M us ia łem  i  tę w spom nieć m ow ę w a ln ą  
S z la ch c ica  —  co m ia ł m y ś l m onum enta lną .

W n io se k  ten je d n a k  zn is k ą d  n ie  popa rty  
U pad ł, lecz p ana  Podczaszego zm ieszał.

Obaczył, że to lw y  są i  la m p a rty .
Że ten co go czci, ju t ro  będzie w ieszał;

W  górę w ięc swój łeb trz y m a ją c  zada rty
R zek ł: —  K o lu m n a m i W a ść  n ie  będziesz w sk rze sza ł 

O jc zy zny  d u c h a . . .  P ie rw e j trzeba  było 
N ad  Sob ieszczyków  je w znos ić  m og iłą !

T oby  W aść , w  szko łach  będąc m a łym  żak iem . 
N a p o ił się b y ł tej k o lu m n y  w o n ią  

I w ied z ia ł, ja k im  trzeba  być P o la k iem ,
A b y  ko lu m n a  ze z ło c is tą  sk ro n ią ,

Z  og rom nym  b ia ły ch  posągów  o rszak iem  
S z ła  n a  g robow iec , i  n ad  czasu ton ią  

N a k s z ta łt  św iętego pozosta ła  d rzew a 
Co, zda  się, oczy m a, a sercem  śpiewa.

M y  ledw ie  w a r c i . . .  o ja k  serce bo li.
Że może i  to n am  w zbron ione , Chryste!

M y  le dw ie  w a rc i, że p a c ie rz  so ko li
B ędz ie  po k rzy ż a ch  szedł w  pow ietrze m g lis te .

Że w róbe l, k tó ry  po ś liw a ch  sw aw o li.
S łysząc: a św ia tło  n ie ch  im  w ieku is te

III.
—  A le  w  n as  obu ja k iś  n ie śm ie rte ln y  

G rzm ot s łychać , duszę ja k ą ś  doskonałą. 
K tó ra  ja k  ry ce rz  w ystępu je  d z ie ln y ,

Gdzie  trzeba, i  w net u b ie ra  się w  ciało.
A  że m y  s tra szn i, to B óg  w ie  p ie k ie ln y ;

B o  zaw sze n a  w sp a k  s ta w ia  swoje dzia ło 
I  w ich rem  s tra szn ym  obu n as  ro zdz ie la  
I w  oczy g a rś c ią  n am  p io ru n ó w  strzela.
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Gdy chcem y nap rzód . —  R zek ł; a w  ca łym  g ieśc ie  
By ł ta k i s tra szn y , że s z la ch ta  s t ru ch la ła  

Mówi: Chorobę m a  w ie lk ą  . . ,  b o le śc i 
Rum atyczne  m u  n a d ła m a ły  c ia ła ;

0 w iecznym  ja k im ś  m ó w ił m an ife śc ie ,
0  w łó czn i —  w id ać , że w  boku  zosta ła  

Włócznia kozacka , k tó rą  pod W in n ic ą  
Dostał w  b o k . . . Szepcą z w ie lk ą  ta jem n icą .

Ażeby żyda  pow ie s ić  fe lc ze ra  
Co n ie  n am a ca ł je j, a rzek ł, że trzym a .

0! jakże tru d no  s łu żyć  za  H o m e ra  
Szlachcie  i  c ią g le  za  n ią  iść  oczym a!

Pułaski n a  n ic h  p la n y  swe op ie ra;
Jemu ju ż  w  oczach  gdzieś k a rp a c k a  z im a  

Srebrna, bez dachu  i  n aw e t bez p lo ta ,
Jednemi ty lk o  s z ta n d a ra m i z ło ta

1 ukw iecona św ie c i się a on i
0 pow ieszen iu  żyd a  ra d zą  z b o k u ! . .  .

Rzekniesz o w io śn ie  —  to z a ra z  F a w o n i
Z t ra w k a m i ig r a  n ad  b rzeg iem  potoku;

Z tej le g ii, k tó ra  po h u sa rs k u  d zw on i
1 w h is to ry c zn ym  gdzieś d aw n ym  ob łoku  

Podnosi m iecze  ogrom ne ja k  m ło ty
I rząd łabęd z ich  sk rzy d e ł zorzą  z ło ty  

Rozwi j a . . .  z tego daw nego h u sa rza  
Co za K rz y ż a k ie m  pędz i się w śród  b łon ia ,

W ka rk  dz idę  sw o ją  m u  zabó jczą  w ra ża .
Hełm  n a  hełm , k o n ia  m u  w sadza  n a  k o n ia  

I z trupem  lecąc, sze reg i p rze raża .
Bo zda się, paszczę t ru p a  w  sieb ie  w ch ło n ia  

I w s trza ł s re b rzy s ty ch  m og iln e j zam ie c i 
Do p iek ła , ja k  coś sk rzyd la tego , lec i;

Zamiast s tra s zy d ła  tego co n a  sztabę 
Człow ieczą w skoczy ł, zg n ió tł w  s k rzy d ła ch  i  w  rę- 

A potem r z u c ił  śc ie rw o  w  k r u k i rabe  [kach
I da le j le c ia ł, s ły s za n y  po jękach ,
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A  potem  w  dom u ś c is k a ł sw o ją  babę 
I o C h ry s tu sa  czerw onego m ękach  

Ś p iew a ł żałosne g o d z in k i. . .  m am  oto 
N a  Boga! sa lę  m am  og rom ną  złotą,

W ie lk ą  f ig u rę , w  sza rym  sza ra fan ie ,
W  am aran tow e j czapce a ksam itne j 

N a  szab li; i  m am  d rug iego , m ospan ie .
R y ce rza  w ie lk ie j ź re n ic y  b łęk itn e j,

I m am  og rom ną  w o jnę  B o żą  w  p lan ie .
Podobną  w o jn ie  ja k ie j s ta roży tne j,

I m am  p o d o lsk ich  ty le  w onnych  kw ia tów ,
I m am  ten  m ie s ią c  b ia ły  —  hostyę  św iatów .

IV .
C zu je  ju ż  sz la ch ta , że n ie  o to chodzi.

A b y  w ypędz ić  k ró la  i  M o sk a li;
T u  duch  pow sta je , a P a n  Bóg  dow odzi,

A  zaś sza leń stw a  pełna d ru g a  s z a la . . .
G d y  m ów ił, d ru g i c h w ia ł się n ak sz ta łt łodzi 

G d y  p rz yw ią za n ą  c ią g le  ch w y ta  fa la;
Po tem  ro zp ła k a ł się i  n a  k o la n a  
P ad łs zy , rzek ł; Im ię  P rzen a jśw ię tsze  Pana!

I om d la ł; potem  p rzyszed łszy  do siebie.
R zekł: W ię c  ty  w szys tko  w iesz, i  tę decyzyą . 

K tó ra  ju ż  te raz  za trzym a n a  w  N ieb ie,
O k tó re j m ia łem  ta k ą  stra szn ą  w izyą.

Żem  s tra c ił r o z u m .....................................................

A  w  g ro tach  b y ły  św ia t ła  zapa lone.
T a k  że się z każde j la ła  ja sność  żywa 

W odzie , i  s łu p y  rzu c a ła  czerw one 
P o  staw ie , co się  w a h a ł ja k  o liw a.
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W jednej z g ro t ja k o  W a lk ir y ę  sza lone 
Stały t r z y  w iedźm y , i  s ta ru sz k a  D iw a  

Natknąwszy szare j do w ło sa  s za łw ii,
Z w ie lk im  p ien iąd zem  n a  czerw onej szy i.

Ta coś w ró ży ła  —  a sz la ch c ice  s ta rzy ,
S iedząc p rz y  d zbanach  cynow ych , s łu ch a li;  

Panna A n ie la , w id zą c  ty ch  h u sa rzy .
Ten og ień, w ie d źm y  —  a w szy s tko  to w  d a li 

Jeszcze s tra szn ie jsze j n ab ie ra ło  tw a rz y  —
W  podska ln e j, d rzew y  oc ien ione j s a li 

Zlękła się; dz iew czę d rżą cą  w z ię ła  rę k ą  
I całą grotę obeszła  z H e len ką .

I tak ob iedw ie  strw ożone  d z iew eczk i.
Obiegłszy grotę, z b liż y ły  się do n ie j 

Przez inne k rę te  i  c iem ne śc ieżeczk i.
B rnąc po pas w  różach , l i l ia c h ,  le w ko n ii;

I pod m ost w esz ły  ba rd zo  m a łe j rze czk i,
I tam  —  w  l i l ia c h  podobna  D z ie w o n ii 

H rab ianka  rzek ła : T u  n am  doskona le ,
Ale co da le j rob ić , n ie  w iem  w cale .

Na to H e len ka : Ja  tam , panno  d roga.
Muszę pod sosną być, gdzie  pan  nad jedz ie . 

W ie lka to b a rd zo  d la  m n ie  b iednej trw oga .
Bo może kogo on  z sobą p rzyw ied z ie .

Wtenczas n ie  u jd z ie  a n i je d n a  noga.
Będą s t r z e la l i . . .  a ja  tam  n a  p rzedz ie  

W mojej ja s k ra w e j zaśc ie rce  s to ją ca  
Kulom  ja śn ie js zą  będę od m ie s ią c a . . .

Ot serce m i ta k  p rze w id u ją c  pu ka .
Jakby m n ie  o n i m ie li t ra f ić  k u lą .

Myśl we m n ie  d aw n ych  sm ętnych  p io snek  szuka , 
Które ja  w  chac ie  śp iew a ła  z m a tu lą .

Oj! je ś li m n ie  ta  w ró żba  n ie  oszuka .
Każ m n ie  p a n ie n k a  śm ie rte ln ą  k o szu lą  

Okryć i  g rzebać ze św ie cam i jasno ,
Jakby ja  b y ła  p ta szką  tw o ją  w łasną .
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K a ż  m n ie  tam , panno, pogrzebać pod gajem , 
Gdzie  m y  ch o d z iły  często po czern ice;

Bo ju ż  n ie  p rzy jdę  w ięcej z ko row a jem .
N ie  u s trzyg ą  m i w łosów  m o ło d y c e .. .

N a  to A n ie la :  W ię c  tu  nad  ru cza jem  
Zostań , ja  pójdę tam , z a k ry w szy  lice;

A  ty  idź, pow iedz, n ie ch  p ia s tu n k a  D iw a  
W cześn ie  z tą  sz la ch tą  ra tow ać  p rzybyw a.

N ie ! ta k  n ie  m ożna, —  rze k ła  tam ta  druga. —  
On pozna pannę po jedw abnym  stro ju;

N iech  ju ż  ja  n a  to odw ażę się, s ługa,
W  b ia łe j ko szu li, w  m a lin o w ym  zwoju. 

P a n ie n k a  n ie  w iesz, ja k a  m ęka  d ługa.
Ja k  to n ie  m ożna  tw a rz y  obm yć w  zd ro ju . 

Ja k  to w styd  d ługo rum ień cem  m a lu je .
G dy  pan  obejm ie s tan  i  pocału je !

—  D laczegóż ty  m a s z ? . . .  —  k rzy kn ę ła  A n ie la , 
A  potem  rzek ła : Co? czy  n ie  m asz noża?

Ja  c i p rzys ięg am  w  im ię  Z b aw ic ie la ,
Że gdybym  sam a b y ła  w śród  rozdroża,

A  b y ła  za  m ną  p rzepaść i  to p ie lą
P e łn a  gdzieś n a  dn ie  ogn istego morza. 

S ko czy łab ym  w  n ią  p rędzej, n iż b y  kto m ię  —  
N ie , n ie  —  n ie  m ożna  żyć po ta k im  srom ie!

N ie  id ź  tam , ja  c i zakazu ję , proszę,
H e lenko  m oja, n ie  idź! —  N a  to ona:

Z  k o n ia  n ie  zs iędzie  to złote panoszę.
S za b li n ie  r z u c i i  sz lach tę  pokona.

N ie ch  ju ż  ja , panno, m ój w styd  sam a noszę, 
Z ło to  ja  w z ię ła  —  ot m i z poko łona 

B rzpczą  p ien iąd ze  jego; ja  bogata.
Z ło tem  i  w stydem  w y k u p iła  b r a t a . . .

N a  to A n ie la :  W  Im ię  P a n a  Boga,
Ja  m u  to złoto cza rne  oddam  sama!

P a n ie  B ra n e ck i, w y k rz y k n ę ła  sroga,
O tw o rzy  c i się n asza  d w o rska  brama!
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Przysięgam, w y jd z ie sz , i  w ięce j tw a  noga 

Tu n ie postan ie ! to tw ó j ś la d  —  to p la m a  —  
Helenko, ra zem  pó jd z iem  pod s o s e n k ę .. .
To mówiąc, ju ż  sz ła  i  w lo k ła  H e lenkę.

Było m a leńk ie  w  A n ie lin k a c h  w zgórze,
Gdzie jedna  sosna m ięd zy  in n e  d rzew ka  

Złocistsze, m ię d zy  k a l in y  i  róże 
Weszła i  s ta ła , ja k  sm u tna  L i t e w k a . . .

Tam było m ie jsce  pod d rzew em  n ieduże.
Strum ień i  jego s zem ra ją ca  śp iew ka .

Dobrze obrane m ie jsce  n a  d z iew ic zą  
Schadzkę z E g e ry ą  ja k ą  ta jem n iczą .

Gdy się z b liż y ły , u jr z a ły  z d a le ka  
Dwóch konnych : b y ł to p an  B ra n e c k i w  bu rce  

I przy sobie m ia ł d rug iego  cz łow ieka ,
Z k tó rym  ro zm a w ia ł o s ta ro s ty  córce.

Ona słyszała, ja k  ją  on  w y w le k a  
Z kom nat d z iew ic zy ch ; ja k  m y ś li,  ja szczu rce , 

Pozwala ła z ić  po n ie j; ja k  ją  p la m i.
Mówiąc o w d z ię ka ch  b ru d n e m i u s tam i.

Co myślisz, m ój ty  D z ie rża n o w sk i?  rzecze;
Czy w In d ya ch , tw o je  m u s tru ją c  C ypa je , 

Widziałeś ja k ie  oko co ta k  p iecze 
I tyle ogn ia  pod spo jrzen iem  daje?

Jeśli tu z n a szy ch  k to  szponów  uciecze 
Kró l pow ie, żeśm y ob ydw a  m azga je .

Żeśmy tu  p o sz li szu ka ć  ty lk o  s iń ca , 
k  nie p rz yw ie ź li żadnego gośc ińca . —

Na to pan  D z ie rża n o w sk i, k ła m ca  w ie lk i.
Lecz cz łow iek  ty lk o  zep su ty  w  połow ie:

Ja trzym am  ty lk o  się każde j b u te lk i,
Bom w  In d ya ch  s t ra c ił tę rzecz co się zow ie 

Miłością. M ia łe m  h a rem  i  ród  w sze lk i,
I p rzyn ie ś li m i sy renę  Bonzow ie ,

Co m iała ogon r y b i i  dw ie  tw arze , 
k  sam uczyłem  ją  g ra ć  n a  g ita rze .

Słowacki, Tom VII.
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Otóż k ie d y  m ię  ra z  u śp iła  śp iewem ,
Ś p iew a ją c  ja k o  m a le ń k ie  s ło w ic zk i —

B y ło  to, pom nę, pod ko rkow em  drzewem ,
A  n au czy łem  ją  jednej k a n ty c z k i —

Otóż w id zą c  m n ie , że śpię, w  rę ku  lewem  
M a ją c  g ita rę , a w  p ra w ym  n o ż y c z k i . . .  

B ra n e c k i p rze rw a ł: P o d c ię ła  ja k  szczygła! 
Czem uż ję zy ka  tobie n ie  u s trzyg ła ?

Ja  c i o w a żnych  rzeczach , m ój D z ie rzas iu , 
Gadam , a ty  m i znów  k łam ie sz  bezczeln ie. 

J a k  tam  się w  ja k im ś  kocha łeś ka ra s iu ;
G d y  strze lasz, s trze la j że p rzyn a jm n ie j ce ln ie  

Lecz co to w idzę? tam  na  po za la s iu  
Ja k ie ś  św ia te łka . Cóż to m oje j E ln ie ,

Że n ie  p rzycho d z i?  C zy  b ie rze  z m igda łów  
W annę?. .. s łysza łeś? co to? k i lk a  s trz a łó w !. . . 

Z d a  się, że gdzieś tam  we dw orze strzelono.
C zy  n ie  s łysza łeś n ic?  D a li-B óg , bójka!

T y  jedź do zam ku , a ja  in n ą  stroną.
Każ, n ie c iia j w  b ryczce  będzie m oja t r ó j k a . . ,  

P a trz , p a trz , pa trz! b rzo zy  poza nam i p łoną!
Dobrze, że d ru tem  podszy ta  ta  czu jka!

Jedź! lep ie j, że dw ie  ob ie rzem y d rog i —
S trze la ją  —  słyszysz, m ój D zie rzas iu ?  w  nog i!

To rzek ł, i  r z u c ił się n a  bok w  gęstw inę.
Gdz ie  m u  gałęzie  od d rzew  zaw adzały . 

W t e m . . .  pannę  sp o tka ł i  b ia łą  dziewczynę 
I co fną ł od n ic h  kon ia , choć by ł śm ia ły . 

M y ś la ł, że d u ch y  po k s ię życu  s ine 
N a  drodze jem u  zachodzą  od skały;

A  one obie także, ja k  łabędzie
W śró d  b rzóz cze ka ły  strw ożone, co będzie.

W re szc ie  A n ie la , ju ż  s trze lan iem  b lizk im , 
B l iz k ie m i także  o śm ie lona  g ro ty  

I w ładzą , k tó rą  m a n ad  duchem  n izk im  
D uch  w ie lk ie j Boże j m iło ś c i i  cnoty.
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Rzekła: Z A n io ły  ja  jestem  —  a ty  z k im ,
Wodzu M o s k a l i i  pod łe j ho ło ty?

D laczego  na  m n ie  za d rzew am i szczekasz, 
k  gdy ja  stanę w  oczy, to uc iekasz?

Panie B ra n e ck i!  s ły s za łam  i  sądzę
Tak, ja k  są w arte , twe b rudne  obm ow y.

Helenko, rzu ć  m u  w  oczy te p ien iądze !
Na to on, w ca le  n ie  s tra c iw s zy  g łow y:

Gdzież to h ra b ia n k a  b łąd z i?  —  Ja  n ie  b łądzę, —  
Rzekła, —  lecz p rz y s z ła m  c i m ój p róg  dom ow y 

Pokazać pa lcem , byś szedł p recz  z d z ied z iń ca  
Do twego k ró la  pana , bez gośc ińca!

Branecki za śm ia ł się: H ra b ia n k o  m o ja ,
Dali-Bóg, g d yby  sp o ko jn ie js zą  ch w ilą . 

P rzy lgnąłbym  tu ta j, ja k  paste rz  u  zd ró j a,
I pasł twe trzody . T e ra z  w d z ię ków  ty lą  

Strwożony w ięce j, n iż  n apadem  zbója ,
Drżę. —  T u ta j u jrz a ł, że się d rzew a  ch y lą ,

Że w ypada ją  lu d z ie . . .  P o rw a ł w  rękę 
Szablę, a w  d ru g ą  p o rw aw szy  He lenkę ,

Bo była b liże j, p o sad z ił n a  s iod le
Przed sobą, i  z n ią  co fa ł s ię  w  gęstw iny ;

Tak zas łon iw szy  się od s trza łów  podle,
I m ając p u k le rz  z k rzy czą ce j d z iew czyny ,

Jak rycerz, k tó ry  m a  n a  ta rc z y  w  god le 
Pannę —  w  ru m ia n e  k o n ia  p ch a ł k a lin y ;

Zawsze ku  lu d z io m  zw ra ca ją c  je j łono.
Miał zn ikać  w  gęstych  k r z e w a c h . . .  w tem  strze lono!

Kto strze lił, p ew n ie  te ra z  tego d z ie ła
Żałuje! bo po s tra szn ym , g łu ch ym  s trza le  

Nie o n . . .  lecz ona  n a  k o n iu  k rzy kn ę ła ,
I głos ję czą cy  je j o d ję kn ą ł w  s k a l e . . .

Potem gąszcz w szy s tko  liś c ie m  ow inę ła :
Rycerz, d z iew czyna , koń  w  kw ia to w e  fa le  

I gęstwę w p ad li, a k s ię ży c  za  n im i 
Hil w czarne d rzew a  m ie czam i s reb rn ym i.

15*
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N ie  cz łow iek , zda się, lecz w ie lk a  ja s z czu rk a  
W  pow iew ną  fa lę  m órz  z ie lo nych  w padła . 

W ne t d z ia rs k a  sz la ch ta  d a ła  za  n ią  n u rk a  
I k rzew y  n a  bok  ro zd z ie la ją c  k ład ła;

A  gdy  z n ik n ę li —  to s ta ro s ty  có rka
W  c iszy , n a  m szonym  k a m ie n iu  u s iad ła  

I p rz e ryw a ła  czasem  swe k o ro n k i 
Nabożne, g łośno w o ła ją c  p ia s tu n k i.

W tem  w ysz ła  z g ę s tw in  ty ch  zabó jczych  D iw a , 
N io są c  n a  rę ku  H e len kę  bez ducha,

W  d ru g ie j g a rść  w ie lk ą  sm olnego łuczyw a,
Z  k tó re j d ym  c za rn y  i  og ień  w y b u ch a . . .  

A n ie la  w sta ła : Co? czy  jeszcze żywa?
O! n ie ch  m ię  P a n  Bóg  n a  N ieb ie  w ysłu cha ! 

N ie ch  ona żyje! —  i  do tknę ła  ręką  
Leżące j u nóg —  H e lenko ! H e lenko!

H e lenko ! w o ła , budząc ją  —  n ie  wsta ła  
D z iew czyna  n a  to serdeczne wołanie.

W ię c  p an n a  w id ząc , że dz iew eczka  spała 
I ta k  a n ie ls k ie  m ia ła  c iche  spanie.

U st p rz y b l iż y ła  i  p oca łow a ła ;
I rze k ła  potem  c icho : C h rys te  Pan ie ,

Jakże  ją  do m n ie  ta  śm ie rć  p rzyb liży ła ;
Zda  m i się, że to m o ja  s io s tra  m i ł a . . .

A  D iw a : Tob ie  ta  śm ie rć  przeznaczona 
B y ła ! ta j dobrze, że ją  w z ię ła  sługa.

Od ra n a  ja  dz iś  chodzę, ja k  szalona.
T a j S ie k ie ry c h a  w  chac ie  jest, i  d ruga;

Izba  ja łow cem  s to i w y  kadzona ,
M ój m ąż do t ru m n y  desk i, k o łk i struga. 

Pog rzeb  go tow y od ra n k a  b ia łego,
A  Bóg  co da ł sen, d a ł i  u m a r łe g o . . .

Id y  do zam ku , panenko! tam  sta ry
N ie  w ie  co rob ić , i  p ie n ię d zm i d zw o n i. . .

O j! m ia ła b y  ty  w  zam ku  sreb rne  m ary.
G dyby  n ie  ten duch  b ia ły  co cię b ron i.

BENIOWSKI.

Idy, pan ienko , a tu  ja k  św it  s za ry  
P rzy jdź, m a ją c  k w ia ty  zaszeptane w d łon i 

I przynieś ja k ą  tam  s ta rą  su k ienkę  
Co tobie k ró tk a , zda się n a  He lenkę.

Rzekła; i  w z ię ła  znów  z ja sn e j m u ra w y  
Ciało, k tó re  się łam a ło  na  dwoje.

.4 panna posz ła  do dw o ru  L a d a w y  
I za raz  w esz ła  na  w ie lk ie  poko je.

Ojciec je j s ie d z ia ł w śród  ciem nej k u rz a w y  
I zaraz do n ie j: M iłe  d z iecko  moje.

Prezentuję c i b oh a te ry  m łode —
Ci, k tó rzy  tu  n am  w ra c a ją  s wo b o d ę . . .

3 jest s ła w n y  ju ż  daw no z im ie n ia  
Pan K o s sa k o w sk i —  podobno, żeś rodem  

Z Litwy? - -  to w ca le , w ie rz  m i, n ie  odm ien ia  
Mojego serca; p rz y jm ę  c ieb ie  m iodem  

Litewskim. D o jd z ie sz  pew n ie  do znaczen ia , 
Świecąc ja k  słońce L itw ie  ta k im  w schodem ! 

Dusza W a ćp a n a  m o ją  duszę zgad ła . —
Córko! każ zm ien ić  w  izb a ch  p rześc ie rad ła .
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P O D R Ó Ż  D O  Z I E M I  Ś W IĘ T E J .

S łow ack i w raz z Zenonem  Brzozowskim  w yjecha ł 
24 s ie rpn ia  1836 r. pocztą do O tran to , portu  w ło sk ie ­
go, stam tąd  okrętem  do G recy i.

P ie śń  I. S tr. 7. P u l ia  —  A pu lia , połudn iow o- 
wschodni kon iec W łoch.

S tr. 7. K o r fu , wyspa g recka; canto —  p ieśń .
S tr. 7. E ra  —  dyabeł —  kardyna ł R u f fo  p rz y ­

wódca p a r ty i a n ty fra n cu sk ie j i  an tykonstytucy jnej. 
M im o  ulvładu z n im , pokonanych konsty tucyona lis tów  
adm ira ł ang ie lsk i N e lson  kaza ł śc iąć (m iędzy in n em i 
k s ię c ia  C a ra c io llę ). A n g lia  pop ierała k ró la  F e rd y ­
nanda przec iw  konsty tucyona lis tom .

S tr. 7. Ab ru zzy , góry  w łoskie.
S tr. 8. P a n  P od sto li, pow ieść K ra s ick iego .
S tr. 8. Pegaz, koń  uskrzyd lony, służący poetom.
S tr. 8. Sem i-h isto ryczne —  półhistoryczne.
S tr. 8. Co lle ta , h is to ryk  neapo litański.
S tr. 8. H e rsche l, sław ny astronom.
S tr. 8. T u ryn , m iasto w północnych W łoszech.
S tr. 8. A la rsy lia , po rt we P ra n cy i połudn iow ej.
S tr. 8. W e tu ryn , woźnica..
S tr. 8. Carozze (czyt. K a roce ), cab rio le tti, po­

jazdy.
S tr. 8. Eam a, sława.
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Str. 9. M okkańska , od M o k k i m iasta  arabskiego, 
ilynąeego kawą.

Str. 9. L u x  —  zbytek.
Str. 9. K a s to r  i  P o llu x , b ra c ia  n ie rozdz ie ln i.
Str. 9. A s to lf ,  osoba z poem atu A r io s ta  „O r la n d  

-zalony.“
Str. 9. H ip o g ry f ,  koń  skrzyd la ty .
Str. 9. G o lf  —  zatoka.
Str. 9. G u ide  (czyt. g id ) , przew odn ik.
Str. 9. Lokanda  —  hotel.
Str. 9. Sewastopol, Azów , M itaw a , m ia s ta  w R osy i.
Str. 10. S u sp ir, e xp ir  —  znak i m ilczen ia .
Str. 10. P ir u e t  —  obrót na jednej nodze w tańcu.
Str. 10. W irg il iu s z ,  poeta rzym sk i, au to r Ene idy .
Str. 10. C h ia ja  (czyt. K ia ja ) ,  M a rg e lin  (czyt. 

Kardżelin), u lice .
Str. 10. Dove fa  i l  torso —  gdzie  m a środek.
Str. 10. Corso —  u lic a  główna, ru ch  u liczny .
Str. 11. K a n t , f i lo z o f  n iem ieck i.
Str. 11. D an te , poeta w łosk i.
Str. 11. S ch izm  —  rozłam .
Str. 11. M a ju sku le , w ie lk ie  lite ry .
Str. 11. Y o ro rt , rząd  szw a jca rsk i.
Str. 11. Konw encya, pa rlam ent rew o lu cy jny  fran - 

rtiski z roku  1791.
Str. 11. Cesarze n iem ieccy  w a lc zy li z W łocham i.
Str. 11. R e to rta , naczyn ie  używane w chem ii.
Str. 11. P la to n  w  „Rzeczpospolitej^^ w ystaw ił 

wzór państwa. A t la n tyd a , wyspa bajeczna (podobno 
Kreta).

Str. 11. Caste llo  delU Ovo (zam ek ja ja )  p rzy  
Neapolu.

Str. 11. K a rm e litó w  k la szto r w W arszaw ie  obró­
cono na w ięz ien ie  po lityczne.

Str. 11. 01 ivetto, ( ló ra  O liw n a  w P a le s tyn ie .
Str. 12. P a u zy lip , góra pod Neapo lem  ze sławną 

grotą.
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Str. 12. Most pod Tamizą (właściwie tunel) 
w Londynie.

Str. 12. Hellada — Grecya.
Str. 12. Rapsod — śpiewak.
Str. 12. Ereb — piekło.
Str. 13. Salvator Rosa, malarz neapolitański.
Str. 13. Ear-niente — nie robić niczego.
Str. 13. Lazaron — uboga klasa ludności bez­

czynna.
Str. 13. Karlin, drobna moneta.
Str. 13. Symara, suknia śmiertelna.
Str. 13. Giovine (czyt. Dżowine) Italia — Młode 

Włochy, stowarzyszenia rewolucyjne.
Str. 13. Erutti di marę — drobne rybki.
Str. 13. Conte — hrabia.
Str. 13. Archipelag — wyspy greckie.
Str. 13. Korsarz, Giaur, tytuły dzieł Byrona.
Str. 14. Rousseau (Russo), filozof francuski, 

Bentham (czyt. Bensem) filozof angielski.
Str. 14. Ludwika Śniadecka, w której Słowaclti 

kochał się jako student nieszczęśliwie. Ona kochała 
się w oficerze rosyjskim Korsakowie, który zginął pod 
Warną prziociw Turkom.

Str. 15., Poeta ballad — Burger, autor „Leonory.“
Str. 15. Lecce (cz, Leeze);, miasto w Apulii.
Str. 15. Odyssea, poemat Homera o podróżach 

Odysa.
Pieśń III przez omyłkę zamiast II.
Str. 16. Czefal — ryba morska.
Str. 16. Rudel, tyle co ster.
Str. 16. Zante, wyspa grecka.
Str. 16. Kretyn, upośledzony na umyśle.
Str. 16. Et tantae tantaene divis coelestibus ira 

— I taki, takiż gniew bogów niebieskich.
Str. 16. Średniówka, przystanek w połowie wiersza.
Str. 17. Tytan, olbrzym bajeczny.
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Str. 17. Coxcómb (czyt. kokskom), koguci grze­
bień, fircyk.

Str. 17. Pindar, sławny poeta grecki.
Str. 17. Oda, rodzaj poematu.
Str. 17. Auto-da-fe, akt wiary, potem spalenie.
Str. 17. Epiktet, mędrzec grecki.
Str. 17. Podagra — choroba nóg.
Str. 17. Z bursztynu — z bursztynowej fajki.
Str. 17. Na emigracyi dwa stronnictwa utworzyły 

się kłócąc się zawzięcie: arystokraci (Ks. Czartoryski) 
i demokraci (Lelewel).

Str. 18. Santa Maura na wyspie Lewkadzie. Tam 
rzuciła się w morze poetka Safo.

Str. 18. Zamek joński, Santa Maura.
Str. 18. Laura, ulubione imię w poezyi roman­

tycznej.
Str. 18. Sawantka kobieta pretensyonalaie

uczona.
Str. 19, Safona — Ludwika Śniadecka.
Str, 19. Morze Marmora przy Carogrodzie.
Str. 19. Dawnemi czasy Turcy poległym obci­

nali uszy.
Str. 19. Armida z „Jerozolimy Wyzwolonej^ Tassa 

lioety włoskiego.
Str. 19. Koryna, powieść sławna pani Stael.
Str. 19. Orfeusz prosił boga piekieł o zwrot żony, 
Str. 19, Paganini, sławny skrzypek.
Str. 19, Kwartet, czterech skrzypków.
Str. ]9. Broken-hearted (czyt. barted) — pęknięte

serce.
Str, 19. Lancet, narzędzie lekarskie.
Str. 20. Zycer — zecer.
Str. 21. Panteista — uważający naturę za Boga. 
Str. 21. Bon jour (czyt. bą-żur) — dzień dobry. 
Str. 21. Jura — prawo,
Str, 21. Ilissos — strumień pod Atenami.
Str. 21. Heptanissos — nazwa statku.
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Str. 22. Syon, góra w Jerozolimie, na której stal 
pałac Dawida.

P ie śń  I V .  S tr. 22. Adam asto r, olbrzym.
S tr. 22. T ry ton , potwór m orsk i.
S tr. 22. K a s to r , czapka bobrowa.
S tr. 22. Id y lia , s ie lanka.
S tr. 22. M e tr  (m a itre ), zarządca, G ig lio  (czyt. 

D ż il io ) .
S tr. 22. P a tra s , m iasto greckie.
S tr. 23. Vasco  de Gam a, żeglarz po rtuga lsk i, od­

k ry ł Indye.
S tr. 23. C yk lop i, naród  olbrzymów.
S tr. 23. Pene lopa, żona Odysa.
S tr. 23. H a rp ie , p ta k i drap ieżne porywające po­

trawy.
S tr. 23. Eneasz, bohater poem atu Eneida.
S tr. 24. D yana , bog in i ks iężyca  —  księżyc.
S tr. 25. Lepanto, m iasto greckie.
S tr. 25. N ib e lu n g i, poemat n iem ieck i.
S tr. 25. M isso lu n g i, tw ierdza grecka, w k tó re j 

um arł By ron .
S tr. 26. B itw a  pod Grocbowem  w r. 1831.
S tr. 26. Św ię ty  a lians, p rzym ierze  cesarzy ro s y j­

skiego, austryack iego i k ró la  p rusk iego zawarte 1815 r.
S tr. 27. D y liż a n s  —  powóz pocztowy.
S tr. 27. Robesp ierre , przywódca rewolucyon istów  

francu sk ich .
S tr. 27. Credo, w ierzę. M ochnack i, rew o lucyon i- 

sta p o lsk i z r. 1831. D yk ta to r  —  Ch łop ick i. M och n ack i 
zaczął p isać  dzieło o powstaniu.

S tr. 27. H erod , mowa o -cesarzu M iko ła ju .
S tr. 27. M akbet, bohater tragedy i Shakespearca.
S tr. 27. Kok le s , bohater rzym sk i.
S tr. 27. M ilc y a d  (M ilt ia d e s ) , bohater g reck i.
S tr. 27. K a n a r is , bohater g reck i, co po k ilk a  ra zy  

sp a lił f lo tę  tu recką.
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Str. 28. B ru lo t , łódź do podpa lan ia  okrętów.
Str. 28. Ew ander, osoba z E ne id y .
Str. 28. L u d k a  —  Śniadecka.
Str. 28. Ip sy lan ty , bohater g reck i.
Str. 29. P o d  Cheroneą F i l ip  k ró l m akedońsk i zwy- 

liężył Greków . W yborow y h u f ie c  g re ck i co do jednego 
iwległ. T am  pom n ik  stoi.

Str. 29. K u sza , m ach ina  do rzucan ia  kam ien i.
Str. 30. Ib ra h im  —  basza dowodził a rm ią  eg ipską 

przysłaną na pomoc Turkom .
Str. 30. T e rm op ile , Wąwóz g re ck i sław ny boha­

terską obroną k ró la  Leon idasa  p rzec iw  Persom .
Str. 30. X e rxe s , k ró l persk i.
S tr. 30. Zaw e llas, bohater g reck i.
S tr. 31. B o tza r is , bohater g reck i, zw ycięży ł noc­

nym napadem Turków , ale poległ.
Str. 31. A u l is  —  port, gdzie na o fia rę  zab ito I f i-  

genię, córkę Agam em nona.
Str. 31. M ia u lis , a dm ira ł g reck i.
Str. 31. D rew n iana  fo rteca  —  okręty.
Str. 31. Bo s fo r, c ie śn in a  m orska p rzy  Caro- 

grodzie.
S tr. 31. S tam bu łka , fa jka .
P ie śń  V . S tr . 33. P rom eteusz, bohater bajeczny, 

który og ień p rzyn ió s ł na z iem ię  z n ieba.
S tr. 33. H am le t, tragedya Shakespeare ’a.
Str. 33. W ash in g ton  (Ło szynPn ), bohater ame­

rykański.
Str. 33. 
Str. 33. 
S tr. 33.

S tam bu ł —  Carogród.
E irm a n  —  rozkaz su łtańsk i.
R ig n y  - N a va r in o , ad m ira ł fra n cu sk i, 

zwyciężył T u rków  pod N a va r in e m  i  oswobodził G recyę.
Str. 33. P a r is , syn k ró la  tro jańsk iego  w yk rad ł 

żcriię k ró la  S pa rty  A lene la ja . O  to wojna tro jańska  
wj-buchla.

S tr. 34. H abana  (czyt. H aw an a ), m iasto  na w y ­
spie K u b ie  w Am eryce.
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Str. 34. Dafne uciekając przed Apollonem w laur 
przemieniona.

Str. 35. Errata — omyłka druku.
Str. 35. Kom, księgarz i wydawca wrocławski.
Str. 36. Luminarz, światło, ozdoba, chwała.
Str. 35. Feliński, autor dramatyczny, klasyk.
Str. 35. Rosynanta, rumak Don-Kichota, w isto­

cie nędzna szkapa.
Str. 35. Kawalkada, orszak konny.
Str. 35. Albania — kraj na półwyspie bałkań­

skim.
Str. 35. Myca — czapka futrzana.
Str. 35. Mozajka — mieszanina.
Str. 36. Litografia (kamienioryt) — rodzaj o- 

brazka.
Str, 36. C’est tout clair (cz. se tu kler) — to 

całkiem jasneu
Str. 36. Piickler — Muskau, autor niemiecki.
Str. 36. Niecka, naczynie w kształcie koryta.
Str. 36. Otton, król grecki, Bawarczyk.
Str. 36. Sól attycka, oznacza dowcip.
Str, 36. Momus — bożek dowcipu.
Str. 37. Pelid — Achilleos, bohater grecki.

 ̂_ Str. 37. Egida — tarcz olbrzymia.
Str. 37. Hetman Żółkiewski zginął pod Cecorą 

przeciw Turkom roku 1620.
Str. 38. Solon — mędrzec grecki.
Str. 38. Poeta grecki Arystofanes napisał kome- 

dyę „Obłoki^ wyśmiewającą Sokratesa.
Str. 38. Mowa o Zenonie Brzozowskim.
Str. 39. Turban — czapka turecka.
Str. 39. W Belwederze sławny posąg Apollona.
Str. 39. Khan — karczma na Wschodzie.
Str. 39. Turcy upajają się napojami z maku 

(opium), z konopi (haszyszem) itp.
Str. 39, Madrepor — zwierzokrzew.
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Pieśń VI. Str. 39. Vostizza (cz. Wostica) mia­
steczko nad zatoką koryncką,

Str. 40. Krajograficznie, zamiast krajoznawczo 
żartobliwie.

Str. 40. Sterta — stóg pszenicy na Podolu.
Str. 42. Sławny Jan — Kochanowski.
Str. 42. Partenon świątyni bogini Ateny (Ali- 

nerwy)!
Str. 42. Stone-henge (cz. ston-heng) kamień le­

żący.
Str. 43, Eurypid — poeta grecki.
Str. 43. Mais c’est insipide (me setęsipid). — 

Ale to niesmacznie.
Str. 43. Comment (koman) jakto — Giuliano 

cz, Dżuliano.
Str. 43. Non ce (cz. noncze) — nie ma.
Str. 43. Tho se mu krassi (cz. do se mu krassi). 

Daj mi wina.
Str. 43. Psami (właściwie psomi) — chleb.
Str. 43, Flażolet, instrument, rodzaj fletu.
Str. 43. Bardon, romantyczna nazwa instrumentu.
Str, 43. I  beg you pardon. But I don’t like the mu­

sie, I am sorry (cz. Aj beg ju pard’n bat aj dont 
lajk ze miuzic, aj am sore), — Bardzo przepraszam, 
ale nie lubię muzyki, bardzo mi przykro.

Str. 44. Vehmiczne (cz. femiczne) — sądy tajne 
w Niemczech w średnich wiekach. Na skazanego wo­
łano: Biada (wehe) trzykrotnie.

Str. 44. Rektor — kierownik wszechnicy.
Str. 44. Hektor — bohater trojański.
Str. 45. Obskurant, przeciwnik . oświaty.
Str. 45. Asekurant, zabezpieczający.
Str, 45. Comte, hrabia.
Str, 45. Zampa, opera francuska Harolda.
Str. 45. Mumia, trup egipski zachowany od roz­

kładu.
Str. 45. Tetys — bogini grecka.
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Str. 46. Zofijówka, ogród sławny Szczęsnego Po­
tockiego na Ukrainie.

Str. 46. Cnota skarb wieczny itd. z pieśni Ko­
chanowskiego.

Str. 46. Córki Mnemozyny — muzy.
Str. 46. Uliss — Odyseus, bohater Odysei.
Str. 46. Spisa — dzida.
Str. 46. C’est ennuyeux en diable, (cz. Setaniuje 

andiable) — to dyablo nudne.
Str. 46. Mais c’est insupportable, cz. Me setęsju- 

portable) — ale to nieznośne.
Str. 46. Kompas, instrument pokazujący północ.
Str. 47. Kontredans — taniec.
Str. 47. Powieść Sancho-Pansy z Don-Kichota.
Str. 47. Czajld-Harold (Childe-Harold) poemat 

Byrona.
Str. 47. Fedon, por. Horsztyński. Przypiski.
Str. 47. Pigmalion rzeźbiarz, któremu posąg ożył.
Pieśń VII. Str. 47. Megaspileon, największy 

klasztor ormiański w Grecyi.
Str. 48. Sentyment — uczucie. Lamartine, poe­

ta francuski 1790—1869.
Str. 48. Cecylia Chołoniewska, przełożona Wizy­

tek wileńskich f  1880.
Str. 48. Platoniczna — idealna.
Str. 49. Roland, bohater średniowieczny.
Str. 49. Cząbr, część pieczeni sarniej.
Str. 49i Ilion — Troja, stąd nazwa poematu 

Tlias.
Str. 49. Callot, (cz. Kało) Karykaturzysta fran­

cuski.
Str. 53. Archimandryta. —  opak
Str. 53. Nikołuszki — Mikołaja.
Str. 53. Prix-fixe — stała cena.
Str. 54. Posąg Kopernika w Warszawie na Kra- 

kowskiem Przedmieściu.
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Pieśń VIII. Str. 54. Napoli di Romania — Nea­
pol nad zatoką Koryncką.

Str. 55. Miniatura — zumiejszone odbicie.
Str. 55. Alykena — miasto w Grecyi starożytnej. 
Str. 56. Klasyczny Jan — Kochanowski.
Str. 56. Śpiewak Potockich Ogrójca — Trembecki. 
Str. 56. Ojciec — Euzebiusz Słowacki.
Pieśń IX. Str. 58. Zefir — wiatr zachodni.
Str. 58. Hymet — góra grecka słynąca miodem. 
Str. 59. Nektar — napój bogów.
Str. 59. Ealerno, wino słodkie.
Str. 59. Ereb — piekło.
Str. 59. Taniec piryjski — wojenny w Grecyi. 
Str. 60. Czterdzieści cztery w ,,Dziadach.“
Str. 60. Sanskryt — język staroindyjski.
Str. 60. Kaika — łódka turecka.
Str. 60. Olimp — góra grecka, mieszkanie bogów. 
Str. 61. Salamina — wyspa pod którą Grecy zwy­

ciężyli Persów.

WSCHÓD SŁOŃCA NAD SALAMINĄ.

Str. 61. Kalamaki — miejscowość grecka. 
Str. 62. Pirea — port ateński.

ROZMOWA
Z MATKĄ MOKRYNĄ MIECZYSŁAWSKĄ.

Str. 65. Matka Mokryna Mieczyslawska przeło­
żona Bazylianek w Mińsku. Roku 1837 Biskup unicki 
Siemaszko przeszedłszy na schizmę, starał się skłonić 
do tego gwałtem zakonnice. Po różnych udręczeniacli 
ksieni Mokrynie udało się ujść do Rzymu. Słowacki 
czerpał z różnych przedstawień męczeństwa.

Str. 66. Jak godność itd. — mowa o wyjeździć 
SłowacJciego z kraju roku 1831.

Str. 67. Biskup — Siemaszko.
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Str. 68. Gregoryańską mitrę noszą schizmatyccy 
biskupi i ksienie.

Str. 68. Ambaras — nieprzyjemności.
Str. 69. Turmą — więzienie.
Str, 72. Knut — bat.
Str. 72. Lewiatan, potwór ukazujący się na koń­

cu świata.
Str. 73. Praszczur, przodek w rodzie.
Str. 73. Ave stelle, witaj gwiazdo.
Str. 75. Doniec, kozak z nad Donu. Dierży — 

t rzymaj.
Str. 76. Witebsk, miasto na Litwie.
Str. 76. Czernice, zakonnice schizma ty ckie.
Str. 77. „Spadły z rusztowania^ itd. Było to 

w Połocku na Litwie przy budowie pałacu dla Sie­
maszki.

Str. 77. Dom katorżny, ciężkie więzienie.
Str. 77. Gwiazdne znaki, ordery.
Str. 78. D’wiery, drzwi.
Str, 79. Diak, kościelny.
Str. 80. Nie Dziedzioły lecz Miedzioły.
Str. 80. Celica, cela klasztonia,
Str. 81. Wołokita, włóczęga.
Str. 81. Homo, człowiek.
Str. 82. Pastoj, stój. Tiahni, ciągnij.
Str. 82. Samodział, sukno domowej roboty.
Str. 83. Grynszpan, zielony trujący osad,
Str. 85. Heca, gwałt publiczny.
Str. 85. Stygmat, rana jako znak od Boga.
Str, 85. Chrest, order.
Str. 85. Sagan, kocieł.
Str. 87. Spazmatyk, cierpiący na kurcze (spazmy). 
Str. 89. Eozbowor, rozmowa.
Str. 89. Proszczaj, żegnaj.
Str. 90. Tu — w Paryżu,
Str. 90. Puchówka, pościel puchowa.
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Początek Beniowskiego w- tomie II str. 60. W pla­
nie poety było napisać 44 pieśni. Z tego wykończył 
mniej więcej jedną trzecią, a pięć wydał sam za ży­
cia. Niektóre przechowały się tylko w ułomkach.

Pieśń VI. Str. 95. Sawa — Galiński, jeden z wo­
dzów Konfederacyi Barskiej t  1771.

Str. 95. Swentj-na, jego siostra.
Str. 95. Sicz ■— obwarowany obóz kozacki.
Str. 95. Szczob, abyś,
Str. 95. Liman, zatoka Czarnego Alorza.
Str. 95. Kureń, pułk kozacki.
Str. 95. Sotka, setka.
Str. 96. Majdan, część luku.
Str. 96. Wiśniowiecki Jeremiasz, okrutny tępi­

cie! Kozaków, przeklinany na Ukrainie.
Str. 96. Wykinie — wyrzuci.
Str. 96. Buława, rodzaj berła, znak godności het­

mańskiej.
Str. 96. Jańczarka, strzelba.
Str. 97. Eglantyna, dzika róża.
Str. 98. Incest, kazirodztwo.
Str. 98. Orestes, syn Agamemnona i mściciel 

a morderca matki.
Str. 100. Dyomedes, bohater bajeczny.
Str. 100. Tankred, bohater z pierwszej krucyaty 

zachodzi w Tassa „Jerozolimie Wyzwolonej.
Str. 100. Żeleźniak, wódz hajdamaków.
Str, 100. Znachor — wróżbita,
Str. 100. Podczaszy Potocki, poskramiacz hajda­

maków.
Str. 101. Konfederaci porwali Stanisława Au­

gusta,
Str. 102. Pomoży bat’ku — pomóż ojcze.
Str. 102. Au-antura, przygoda.

Słowacki. Tom YII. 16
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S tr . 102. D um o u r ie r  genera ł fran cu sk i w ysłany 
na pomoc konfederatom .

S tr . 103. B a ta lia , b itw a.
S tr . 103. S za ra fan , szara sukn ia  domowa.
S tr. 103. O strokó ł, p a rkan  z kołów zaostrzonych 

górą, rodzaj fo r ty f ik a c y i.
S tr. 104. Obuch, rodzaj m łota.
S tr. 104. W ądół, wąwóz.
S tr. 104. Tabor, obóz ruchom y złożony z wozów.
S tr. 104. M aża , w ie lk i wóz.
S tr . 105. Sotnicza. żona, żona sotn ika, oficera  

kozackiego.
S tr . 107. R eży  —  rzezaj.
S tr . 108. Ś lozy  —  łzy.
S tr . 108. G rnszczyńce w ieś G ruszczyńsk iego o f i­

cera polskiego, k tó ry  zg in ą ł przeciw  hajdamakom . 
Jego có rka  Salom ea zachodzi w „Śn ie  srebrnym^, po­
d łu g  „Beniowskiego^* sprzedana Tatarom .

S tr . 109. Śm iła , m iejscowość na U k ra in ie .
S tr . 109. B ru szn ica  —  jagoda.
P ie śń  Y I I .  S tr . 112. K o rsuń , m iasto ukra iń sk ie .
S tr. 113. Ch łodn ik , zupa zim na.
S tr. 114. E m ig ra n c i z r. 1831 k łó c ili s ię  m iędzy 

sobą.
S tr. 114. „D z ie n n ik  narodowy^, czasopismo em i­

gracyjne.
S tr. 114. M o n ito r  —  p ism o urzędowe.
S tr . 115. O szyldw achuje  —  otoczy stra żam i.
S tr. 115. Cherub  —  anioł.
S tr. 116. S o lim a  —  Jerozo lim a.
S tr. 116. E s tym a  —  szacunek.
S tr . 116. Baraszka , gadan ie żartobliwe.
S tr. 117. S u f le r  pod iw w iada role aktorom .
S tr . 117. G ra cya  —  wdzięk.
S tr. 117. Szam belan —  u rząd  dworski honorowy.
S tr. 118. K s ią ż ę  K a r o l R ad z iw iłł P a n ie  K o ­

chanku.
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Str. 118. E s s y  —  gzygzak i.
Str. 118. M o łła  —  duchowny i  sędzia mabome- 

taźski.
Str. 118. K ip c za k , k ra j p rzy  m orzu  K a sp ijs k ie m .
Str. 119. M eczet, św ią tyn ia  tu recka.
Str. 119. K o ran , p ism o św ięte m ahom etańskie.
Str. 119. E b lis ,  szatan  m abom etańsk i.
Str. 120. Je rycho  w  P a le s tyn ie .
Str. 120. Żukow sk i, i>oeta ro sy jsk i. B e lfe r , p ro ­

fesor.
Str. 120. Skw ie rne  m iaso  —  zepsute m ięso.
Str. 120. P u s z k in  1799— 1837, sław ny poeta ro ­

syjski. Sękow ski uczony lichego  charakte ru .
Str. 121. Lennon tow  1814— 1841, s ław ny poeta 

rosyjski.
Str. 121 Paro ść , gałąź.
Str. 121. M ino s , sędzia bajeczny. E s te ty ka  •—  

nauka o zasadach poezyi.
Str. 121. S c lilege l, este tyk n iem ieck i. K u k ó ln ik , 

pisarz rosyjski.
Str. 121. K a ra u ln ik ,  po licyan t.
Str. 121. Jo u rn a l des D śbats , d z ie nn ik  p a rysk i, 

w którym Ja n in  (czyt. Żanę) p isyw a ł fe lie tony .
Str. 121. B en kendo rf-R ev iew  (czyt. R e w iu ) , cza­

sopismo ang ie lsk ie .
Str. 121. Ch iw a , m iasto  i  k ra j w środkowej A zy i, 

podbity przez Rosyę.
Str. 121. Eu rye ryzm , system  socya lis ty  F o u rie ra .
Str. 121. F a langa , szyk  wojskowy.
Str. 121. D rom la , in s tru m en t m uzyczny.
Str. 121. U rn a , p op ie ln ica ; dzieża, m isa  do ciasta.
Str. 121. H a n ka  1791— 1861, p isa rz  i  i>olityk 

czeski.
Str. 122. H e rm a fro d y ty  —  dw upłciow i.
Str. 122. B t  iiepe^T (w p ie r io d ) —  naprzód.
Str, 122. Lewada — polana.

................  1 0 *
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S tr. 123. Salahedyn, k ró l eg ip sk i i  wódz m u zu ł­
m ański.

S tr. 124. Am basador —  poseł.
S tr. 124r. K ik in e js ,  C zatyrdacb , szczyty K rym sk ie .
S tr. 124. I k a r  na  sk rzyd łach  zrob ionych przez 

ojca D eda la  u n ió s ł się w pow ietrze.
S tr. 125. U sąue  ad m o item  —  aż do śm ie rc i.
S tr . 125. W a lk iry ę , z  podań północnych dziew ice 

prowadzące do? n ieba duchy poległych.
P ie śń  V I I I .  S tr. 125. B o d ia k i, krzewy na U k ra in ie .
S tr. 125. Puszcza  b ia łow ieska, sławna na L itw ie .
S tr. 125. Po łos, wąż.
S tr. 125. Sy len , bożek g reck i.
S tr. 125. Syrena, pół-kobieta, pół-ryba.
S tr. 125. M ąż  trzybuńezuczny, basza.
S tr. 125. R oga l, m ąż oszukany.
S tr. 126. P od łu g  legendy domek nazare tańsk i 

A n ie l i  p rzen ie ś li do m iasta  w łoskiego Lore tto .
S tr. 126. M osk ito  —  meczet.
S tr. 127. H unno w ie  —  d z ik i naród azya tyek i pu ­

stoszący E u ropę  pod w ładcą A tty lą .
S tr. 127. C za rn ie ck i, zwycięzca Szwedów.

P e run , bóg s łcw iańsk i ogn ia i  p io runa. 
Sarpedon, jeden z bohaterów I lia d y . 
K ir y s  •—  zbroja.
Śp iew ak  L itw in ó w , mowa o „ P a n u  Ta-
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S tr. 127. 
S tr. 128. 
S tr. 128. 
S tr. 128. 

deuszu.“
S tr . 128. 

wyzwolonej.^ 
S tr. 129. 
S tr. 129. 
S tr . 129. 
S tr. 129. 
S tr. 130. 
S tr . 131. 
S tr . 131. 

k ich .

G o fred , B a ld u in , bohaterzy „ Je ro zo lim y

P e lid a  —  A ch ille s , bohater I lia d y . 
R e to ryka  —  nauka  wymowy. 
Bakczysa ra j, s to lica  chanów k rym sk ic li. 
M in a re t, w ieża na meczecie. 
M e lan cho lia  —  smutek.
Syrya , C y lic ya , Nato lia , k ra je  tu reck ie . 
P roku sta , Medea, Cyrce z podań  gree-

Rtr. 132. P an in , m in is te r  K a ta rz j-n y  I I .
Str. 133. Pohańce —  poganie, m uzu łm an ie .
Str. 133. D a r fu r ,  k ra j a fry k ań sk i.
Str. 134. M e fis to fe l, nazw a szatana w  „E a u śc ie ‘ ‘

Goethego. .
Str. 134. K lo ry n d a  z „O r la n d a  Szalonego^ A rio s ta . 
Str. 134. K it a j k a  —  sukna  rodzaj.
Str. 134. P a lla d a  —  A tena, b o g in i m ądrości.
Str. 134. E ilo z o f  T ren tow sk i, p ro feso r w  F r y ­

burgu, wzorował s ię  na f i lo z o f i i  n iem ie ck ie j i  m ia ł 
żonę N iemkę.

Str. 134. Izabey, m a la rz  fran cu sk i.
Str. 134. K a r te lu s z  —  b ile t.
Sti*. 135. S y lfy  —  b o g in k i leśno.
Str. 135. D e  ra p tu  pue llae  —  o porw an ie  dziew-

czjTiy.
Str. 136. K o ra b l 
Str. 136. G rab ie

okręt, 
grab ie .

Str. 136. T re n y  —  skarg i.
Str. ,137. Sum  —  ryba z wąsam i.
Str. 137. Bohdan  —  Za le sk i.
Str. 138. S ka zk i —  pow iastk i.
Str. 138. R a fa e la  loże —  m a low id ła  w- W a ty ­

kanie.
Str. 139. G ra ch y  —  bohaterzy rzj-mscy.
Str. 139. C a rb on a ri —  węglarze, ta jn y  zw iązek 

rewolucyjny w łosk i.
Str. 139. L a  gente (cz. dżente) dTn fe rno  —  

ród piekielny.
Str. 139. A la r y k  —  wódz barbarzyńców  zdobył 

Rzym.
Str. 140. O  m iserere  —  o zm iłu j się.
Str. 140. E t  de p ro fu n d is  —  I z  g łębokości. ♦ 

Ło tysze  —  naród pokrew ny L itw in o mStr. 14L 
w Rosyi.

Str. 141. (Marzanna
Str. 142. P io trow e

Słowacki. Toin. VII.

bog in i s łow iańska śm ie rc i, 
tu ta j rzym sk ie .

16-a
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- rada w Turcy i. 
linie fantastyczne.

państw ta-

bohaterzy

Pieśń IX. Str. 142. Dyw-an 
Str. 143. Floresy, arabeski - 
Str. 143. Skrybent — pisarz.
Str. 143. Responsa — odpowiedź.
Str. 143. Pilaw — potrawa z ryżu i baraniny. 
Str. 143. Sorbet — napój słodki.
Str. 143. Dżebel — tytuń.
Str. 144. Złota Orda — jedno z 

tarskich, wówczas nie istniejące.
Str. 144. ćwik — frant.
Str. 144. Galiun — tutaj naczynie.
Str. 145. Omar, Saladyn, Hilderim ■ 

muzułmańscy.
Str. 145. Mufti — duchowny muzułmański.
Str. 145. Krupnik — zupa litewska.
Str. 145. Szysze — haszysz.
Str. 146. Danae — z mitologii greckiej.
Str. 146. Fuksyn — morze Czarne.
Str. 146. X. Marek, jeden z przywódców konfe- 

deracyi, cudotwórca. Por. dramat: X. Marek.
Str. 150. Berberys — krzew o szkarłatnych ja­

godach.
Str. 150. Gehenna — piekło.
Str. 150. Galia — Francya.
Str. 151. Lira Wemybory.
Str. 151. Wig (wbig, cz. hłig) — stronnictwo 

opozycyjne liberalne w Anglii.
Str. 152. IJt yidebitis — Jak zobaczycie.
Str. 152. Alarabut — duchowny muzułmański. 
Str. 153. Ziobro — żebro, kość.
Str. 153. Szech — naczelnik plemienia.
Str. 155. Hrymną — upadną.
Str. 155. Idyl Korydony — sielanek pasterze. 
Str. 158. Psyche — z podań greckich przedsta­

wiana z lampą w ręce.
Str. 158. Włoch z Sorentu, Petrarca, poeta 

włoski.

Str. 160. Ram azan  —  m ie s ią c  o zabawach noc­
nych.

Str. 161. R ob ron t —  sukn ia .
P ieśń  X .  S tr. 162. R a ta f ia  —  lik ie r .
Str. 162. D rn żb a rt, ćw ik  —  g ry  w ka rty .
Str. 162. To rkw a to  —  im ię  Tassa. K a n a ł O r ­

fano w Perarze , gdzie  m ieszka ł Tasso.
Str. 163. A lm e ja  —  tancerka .
Str. 163. T u rb a to r —  przeszkadzający.
Str. 163. L is z t  (cz. L is t )  —  m uzyk  w ęg iersk i. 

Paganini, s ław ny skrzypek.
Str. 163. K a s t r a t  —  rzezan iec. P a t r ia  —  oj- 

fjyzna.
Str. 165. N o ttu rn o  —  nazw a rodza ju  sz tuk  mu- 

lyeznych. A l la  po lacca  —  po polsku .
Str. 165. D u rn o  —  g łup io .
Str. 166. P a s z a lik  —  tu ta j dwór.
Str. 166. K a s ia  ru ska  —  K a ta rz y n a  I I .
Str. 167. P ry s iu d y  —  f ig u r y  w  kozaku.
Str. 167. D e rw is z  —  m n ich  m uzu łm ańsk i.
Str. 168. P e r fe ry u m  —  obwód koła.
Str. 169. Ja ń c z a r  —  żo łn ie rz  tu re ck i.
Str. 170. H e rk u la n u m  —  m iasto  rzym sk ie  zasy­

pane popiołem.
Str. 170. L e k to r  —  człow iek czy ta jący  głośno. 
Str. 170. O fe lia  —  osoba z „H am le ta^  S zeksp ira . 
Str. 170. K o r y f  ant, cborowódz —  k ie row n ik .
Str. 171. A ryad n e  w yprow adziła  Tese ja  z la b i­

ryntu.
Str. 171. T y f t y k  —  m a te rya  bawełn iana.
Str. 173. Lepage  —  fa b ry k a n t b ron i w Pa ry żu . 
Str. 174. E h eu  —  n ieste ty .
Str. 175. K h a za rz y  —  naród  koczow niczy na p f 

nocnem wybrzeżu M o rza  Czarnego.
Str. 177. Czop —  ko rek  w  beczce.
Str. 177. S u rm y  —  trąby.

i ' ! 16-a*
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Str. 177. Abdel-Kader — wódz Maurów algier­
skich, tutaj Muzułmanin wogóle.

Pieśń XI. Str. 180. Hraty — grać.
Str. 181. Wołosza — suknia szczególnego kroju. 
Str. 182. Aposti-ofować — przemówić. Prorok 

stary — Ezechiel.
Str. 182. Roś — rzeka na Ukrainie.
Str. 183. Sumak — dziki koń. —
Str. 183. Czumak, przewozi sól czarnomorską 

w maży.
Str. 183. Bojan, Zabój, bajeczni lirnicy rusc^-. 
Str. 185. Lear (cz. Lir) z tragedyi Szekspira 

Król Lear.
Str. 185. Mat’ — matka. Zabyw — zabił.
Str. 187. Sorokówka — wódka.
Str. 188. Szlaga — szlachcic.
Str. 190. Tassa tłómaczył Piotr Kochanowski. 
Str. 190. Manuskrypta — rękopisy.
Str. 191. Lux — świetność.
Str. 193. Pidem — pójdziem.
Str. 194. Zaszpuntować, zabić, popsuć.
Str. 194. Pendent — pas przez ramię.
Str. 195. Bombardyer — starszy żołnierz przy 

działach.
Str. 195. Zygmuntówka, szabla z portretem Zyg 

niunta.
Str. 197. Temblak — bandaż.
Str. 198. Jatagan —■ szabla turecka.
Pieśń XII. Str. 199. Komet — czepek.
Str. 199. Św. Ignacy Lojola.
Str. 199. Yacuum — próżnia.
Str. 199. Wolter — (Yoltaire) pisarz francuski. 
Str. 199. Wybicki, polityk i pisarz polski 

1747—1822.
Str. 200. Botanika, nauka o roślinach.
Str. 200. Victor-Hugo, poeta i estetyk francuski. 
Str. 200. Wagner — osoba z „Eausta“ Goethego.

Str.. 200. T rąba  akustyczna, słu ży  do porozum ie­
wania się statków  na m orzu.

S tr. 200. A lw a r , H iszp an , au to r g ram a tyk i ła c iń ­
skiej używanej w  szkołach je z u ic k ic K

Str. 200. T ryb u n a ł —  sąd.
S tr. 201. Koncep t, pom ysł dowcipny.
S tr. 201. P e t  de nom ie, (cz. pedenon) —  ciasto  

francuskie.
S tr. 201. N a stu rya , w łaśc iw ie  nastu rcya , roś lina .
S tr. 201. L a rm y  z fa ryn y , łz y  z m ąki.
Str. 201. Sople, (tu ta j)  ozdoby w yrab iane z law y 

(dżety).
S tr. 202. E t  ce tra  —  I  ta k  dalej.
S tr. 202. T u to r  —  opiekun. R epn in , ambasador 

rosyjski.
S tr. 202. Ga leador, A r tu r ,  osoby z „Orlanda^'^ 

Ariosta.
S tr. 203. O f ic y n a  —  kuchn ia .
S tr. 204. N e o f itk a  —  now-o-nawrócona.
S tr. 204. A u to k ra ty zm , samowładztwo. Szczot, 

machina do rachowania.
S tr. 204. Cybernetyka , Obowaima, dz ie ła  T ren - 

towskiego.
Str. 204. K sa n ty p a  —  n iegodziw a żona Sokratesa.
S tr. 204. In c lu s iv e  (cz. Inklusiw -e) —  w łączn ie.
S tr. 204. 'Irentow-ski m iew a ł odczyty  w Poznan iu .
Str. 204. Reąu iem , nabożeństwo żałobne.
Str. 205. M eteor, okruch  gm azd y  k rążący  po 

niebie.
Str. 206. N oem i, R u t li,  osoby b ib lijn e .
Str. 206. P rege la  (P re g e l)  rzeka nad  k tó rą  leży 

Królewiec sław ny filo zo fem  Kan tem . H ege l, także f i ­
lozof, nauczał w  B e r lin ie .

S tr 207. S za try  —  nam ioty .
P ieśń  X I I I .  S tr. 209. K o s te ra  —  szuler.
Str. 209. Idea czysta, innobyt, pom ysły  H eg la ,
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S tr. 210. Dyeta, wybór szczupły potraw  d la  cho­
rych.

S tr. 210. E lbo rak , k lacz z podań wschodnich.
S tr. 211. W  cie lę  —  w cie lęcą skórę.
S tr. 211. K ap tow ać —  pozyskiwać.
S tr. 211. W ęg ro  - Słowak. Ben iow sk i pochodził 

z S łowaków m ieszkających  w północnych W ęgrzech .
S tr. 211. Pothow ak (cz. Posowak), osoba z pow ie­

ści Coopera (cz. K u p e ra ) , p isa rza  am erykańskiego.
S tr. 211. M a te c zn ik  —  głęb ia lasu dziew iczego na 

L itw ie .
S tr. 211. Law eta  —  podstawa działa.
S tr. 211. L inde , autor w ielkiego s łow n ika  pol­

skiego.
S tr. 211. C y rce  p rzem ien ia ła  ludzi w w ieprzy. 

M uzu łm anom  n ie  wolno jadać w ieprzow iny.
S tr. 211. B a łta , m iasto  i  tw-ierdza nad  Czarnem  

Morzem .
S tr. 212. L eg ion y  po lsk ie  we Włoszech w służbie 

fra n cu sk ie j za czasów napoleońskich.
S tr. 212. Lasów  oboźnicą —  obozująca w lasach.
S tr. 212. B u r ła k  —  w zgard liw a nazwa Rosyan ina  

na U k ra in ie .
S tr. 214. K a le ta  torba.
S tr . 214. S łow ack i um arł na suchoty.
S tr. 216. P o zy tu ra  —  jiostawa.
S tr . 217. N iż  —  siedziba Kozaków. K o za cy  ni- 

żowcy d z ie li l i s ię  na kosze.
S tr. 217. Wołoszia ( tu ta j)  banda.
P ie śń  X I V .  S tr. 217. D e lil le  —  poeta fra n cu sk i 

m d ły  i  nudny, wówczas modny.
S tr. 218. A m f it r y o n  z podań greckich.
S ti'. 218. B io n  —  f ilo z o f  grecki.
S tr. 218. D y lem m a  —  zagadnienie n ie  da jące  się 

rozw iązać. .
S tr , 318, Ba jdąu iy —  s ta tk i na D n iep rze .

Str. 218. O p is  Now ej Je ru za lem  w O b jaw ien iu  
1 fw. Jana.

Str. 219. A ska lon , osta tn ia  tw ierdza ch rze śc ijań ­
ska w Z iem i Św ięte j.

Str. 219. N ie zab u d k i —  n ie zapom ina jk i.
Str. 219. M onum en ta ln a  —  pom nikowa.
Str. 221. W in n ic a  —  m iasto  na W o ł3T iiu .
Str. 221. E aw o n i —  bożek w iosny.
Str. 223. D z iew on ia  —  bog in i s łow iańska łąk.
Str. 223. Z a śc ie rka  —  zapaska, fa rtu ch .
Str. 224. C ze rn ice  —  jagody czarne.
Str. 224. K o ro w a j —  p lacek weselny.
Str. 224. M ołodyca —  m łoda dziewczyna.
Str. 224. Poko łon  —  część ub ioru .
Str. 225. Bonza  —  duchowny in d y jsk i.
Str. 226. C zu jka  —  burka.
Str. 228. Id y  —  idź.
Str. 229. Szym on K o ssakow sk i odznaczył się 

Konfederacyi ba rsk ie j, późn ie j T a rg o w ic zan in ; za- 
!cliodzi w „H o rs z tyń sk im .‘ ‘
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O M Y Ł K A  D R U K A R S K A .

S trona  44, w iersz 28.
Z am ia s t: O dy go m ian u ją  sędzią, gdy go w n u k i 
M a  być: 1 za rękę c ię  u śc iśn ie  sam rektor;

Czcionkanii Kai*ola Miarki w Mikołowie.


